HITLER S PRIEST: 
THE ANTON HOLZNER 
COLLECTION 


Translated from the Third Reich Originals 


Machine Translated by Google 


Machine Translated by Google 


Ksiądz Hitlera: 


ANTONA HOLZNERA 
KOLEKCJA 


Tłumaczenie z oryginału III Rzeszy 


Publikacja ironmarch.org 


Machine Translated by Google 


Jeśli spodobała Ci się ta 
książka, rozważ zakup fizycznej kopii na stronie 
https:// Third-reich-books.com/ 


$ 


Machine Translated by Google 


Ksiądz Hitlera: 
Kolekcja Antona Holznera 


Anton Holzner (pseudonim SS-Sturmbanfiihrer Albert Hartl) był byłym księdzem katolickim (!), który odszedł z 
kapłaństwa i kościoła i został oficerem SS! Dwie z jego książek, i, przedstawiają niechrześcijańską postawę 
religijną, często określaną jako „gotyłiadziwy. Jegotdwie pozośtaRPRERIZKAWEKEazują metody kapłaństwa. przedstawia 
fascynujący portret sześciu etapów jego ewolucji: od kochającego zabawę małego chłopca, przez Kapłan 
Moc I Prawo BOŻĘ zbuntowanego ucznia szkoły klasztornej, przez wzoroREGUNRUBAŹS teologii, 
przez idealistycznego młodego księdza, aż po rozczarowanego starszego księdza, który porzuca kapłaństwo i 
kościół na rzecz narodowego socjalisty! Oto jego cztery książki, przetłumaczone z oryginałów III Rzeszy! 
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WIECZNY PRZÓD 


KSIĘGA 1 
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Przedmowa wydawcy 


Wieczny Front jest tłumaczone z oryginału III Rzeszy Front Ewiga . Został napisany 
przez Antona Holznera (pseudonim SS-Sturmbannfiihrera Alberta Hartla) i opublikowany przez Nordland-Verlag 
(który opublikował kilka książek SS) w Berlinie w 1940 roku. 

Wieczny Front prezentuje niechrześcijańską postawę religijną, często określaną jako „gotgldubig”, co 
dosłownie oznacza „wiarę w Boga”. Ta postawa religijna była powszechna w kręgach narodowych socjalistów, a 
zwłaszcza SS, w Trzeciej Rzeszy i nadal istnieje w Niemczech. 


Oryginalne wprowadzenie 


Kiedy pod sztandarami rewolucji narodowosocjalistycznej rozpoczęło się odrodzenie Niemiec - po wojnie 
światowej z doświadczeń wojennych - a powstające pokolenie przeszło przez twardą szkołę charakteru ruchu 
narodowosocjalistycznego, niemieckość w Sudetach toczyła trudną walkę o zachowanie swego ludu i ojczystej 
ziemi. Odcięty od niemieckiego życia kulturalnego i intelektualnego, kresowy los zdeterminował jego bojowy 
charakter. Uformowało ludzi i ich charakter, czyniąc z nich twardą rasę. I tak, poza więzami krwi, to właśnie 
doświadczenie walki na innym frontowym odcinku życia niemieckiego wyznaczało jednolity ogólny kierunek 
niemieckości po tej i po drugiej stronie dawnych granic Rzeszy. 


Po powrocie regionów sudecko-niemieckich do Niemiec Adolfa Hitlera chodziło o stworzenie podstaw 
światopoglądowych i wzmocnienie sprawdzonego w boju ukształtowania charakteru narodu niemieckiego. Z 
tego wysiłku powstały eseje do tej książeczki, które ukazywały się jako niedzielne artykuły w sudecko-niemieckim 
organie prowincjonalnym „Die Zeit” [„The Time”"]. Dla starych bojowników regionu czesko-morawskiego stały się 
interpretacją ich poświęcenia, walki i zwycięstwa, a dla towarzyszy ludowych, którzy wcześniej wyróżniali się na 
tle większego powstania niemieckiego, stały się wprowadzeniem do naszego skażonego krwią świata uczuć i 
uczuć myśl. Zbiór tych esejów w tym tomie ratuje je przed losem artykułu prasowego i czyni z nich cenny wkład 
w kształtowanie charakteru narodu niemieckiego. 


Reichenberg, Sudetengau, przesilenie zimowe 1939. 
Doktor Karl Viererbl 


Dyrektor naczelny „Zeita” 
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O sensie życia 


Przez wszystkie tysiąclecia poważni ludzie badali i zastanawiali się nad znaczeniem tego życia. Niektórzy 
odnaleźli swój cel życiowy w korzystaniu z przyjemności tego życia tak bardzo, jak to możliwe. Stali się 
powierzchownymi materialistami. Inni uważali, że to życie to tylko krótki, ale trudny test, pomost do 
lepszego życia pozagrobowego lub wiecznego potępienia. 

Najbardziej zróżnicowane religie przedstawiały życie pozagrobowe, każda zgodnie z rasową naturą jej 
promotorów i propagatorów. Różne kasty kapłanów robiły mniej lub bardziej dobre interesy z życiem 
pozagrobowym. Każdy rościł sobie wyłączną i absolutną wiedzę o życiu pozagrobowym. Sprzedawali - 
zgodnie z różnorodnymi ceremoniami kultowymi - miejscom żywym i martwym, korzyści, urzędy 
honorowe i dary miłosierdzia. Była to sprawa najprostsza i najbardziej prymitywna, gdyż nikt nie powrócił 
z zaświatów i nie pociągał księdza do odpowiedzialności. Szaman z murzyńskich Buszmenów ryzykował 
równie mało jak orientalny mag, jeśli sprzedawał wierzącym życie pozagrobowe w celach biznesowych. 


We wszystkich okresach istnieli także ludzie, którzy sprzeciwiali się materializmowi życia pozagrobowego. 
Średniowieczna historia opowiada: Dwóch mnichów w swoich rozmowach raz po raz przedstawia sobie 
życie pozagrobowe. Wyobrażają sobie wszystkie indywidualne chóry i oddziały aniołów i świętych mężów, 
różnice rang w poszczególnych miejscach niebieskich, nieziemską muzykę, niebiańskie pieśni alleluja, 
tron Boży itp. Obiecują sobie nawzajem, że ten, który umrze pierwszy, pojawi się drugi pierwszej nocy we 
śnie i opowiedz mu, jak to wygląda w zaświatach. Jeśli będzie tak, jak to sobie wyobrażali, powie po prostu 
„całkowicie”. Jeśli jest inaczej, powie „innie”. 


Kiedy jeden z mnichów zmarł, rzeczywiście ukazał się drugiemu już pierwszej nocy. 
Ale nie powiedział „całkowicie” czy „inny”, raczej „zupełnie inny”. 


Oto stara mądrość nordyckiego człowieka: Wszechmogący zasłonił życie po śmierci. Jest to dla nas 
tajemnica. Nikt nie może zakładać, że posiada jakąś uprzywilejowaną wiedzę na temat życia po śmierci. A 
jednak nasza wiara i nasza wiedza wykraczają poza nasze ziemskie życie. Wiemy, że każdy z nas jest 
ogniwem w nieskończonym łańcuchu, który rozciąga się od najstarszych przodków do najodleglejszych 
potomków, że nasza rzeka krwi pochodzi z odległych czasów i płynie przez nasze ziemskie życie w odległą 
przyszłość. A ta wiedza poszerza nasze spojrzenie i prowadzi go przez setki tysięcy lat. I ta wiedza daje 
nam siłę tysiącleci i pozwala domyślać się wieczności. Wprowadza nas w nieskończony cykl stworzenia. 


Wiemy, że nawet osoba będąca ostatnim ogniwem swojego klanu może zapewnić sobie wieczną przyszłość 
poprzez swoje dzieła i czyny. Nieznany robotnik, który dłutuje, transportuje i składa elementy konstrukcyjne 
wielkiego muru obronnego ludu niemieckiego lub wspaniałych budowli III Rzeszy, będzie żył w tych 
dziełach, podobnie jak wielcy intelektualni twórcy tych dzieł. Żołnierz i policjant, który 
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byli gwarantami bezpiecznego powrotu utraconych terytoriów niemieckich do Rzeszy i cichymi bojownikami o 
wolność narodu niemieckiego, będą żyć wiecznie w Wielkiej Rzeszy Niemieckiej, podobnie jak jej wielcy twórcy. 


Jednakże nasz szacunek dla Wszechmogącego jest tak wielki, że odrzucamy materialistyczne przedstawianie 
życia pozagrobowego. Otwarcie stwierdzamy tutaj: o życiu pozagrobowym nic nie wiemy i nigdy się nie dowiemy. 


Ta afirmacja prowadzi nas ze zdwojoną energią w tę stronę, do życia ziemskiego. Stwórca umieścił nas w cyklu 
życia naszego ludu. Sensem naszego życia jest wypełnienie zadania postawionego nam w organizmie tego ludu. 


Wypełniamy sens naszego życia, kiedy robimy wszystko, co w naszej mocy, aby zamanifestować i ukształtować, 
trenować i doskonalić energie i zdolności, które dał nam Pan. Jesteśmy na ziemi, aby kontynuować Boże dzieło 
stworzenia w naszej krwi i ciele, w naszym intelekcie i naszej duszy. 
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Wiara nordycka 


Człowiek nordycki stoi pośrodku życia. Tworzy swój obraz świata z natury. Prawa życia, które objawiają się w 
jego krwi, naturze i historii, są dla niego wytycznymi w działaniu. 


W życiu Bóg objawia się człowiekowi nordyckiemu jako Boskość, Wszechmogący, Opatrzność, Pan lub Stwórca; 
dla niego wszystkie te określenia są wyrazem jednej i tej samej boskiej mocy, która objawia się w życiu i 
przyrodzie, ponad życiem i ponad światami. 


Kiedy człowiek nordycki patrzy nocą w rozgwieżdżone niebo, kiedy stoi na brzegu wzburzonego morza, kiedy 
spogląda na krainę ze szczytu góry, lub kiedy w całkowitej ciszy zanurza się w pięknie kwiatu, żyjąc twórczo lub 
będąc dziełem sztuki, wtedy doświadcza, że istnieje boska siła. 


Kiedy człowiek nordycki wsłuchuje się w głos swojej krwi i świadomie myśli o obowiązkach moralnych narzuconych 
mu przez prawa jego krwi, o nierozerwalnej więzi z ludem, honorze i prawdomówności, niewzruszonej wierze i 
lojalności, wtedy czuje, że te prawa jego działanie reprezentuje najwyższe prawa. 


A kiedy w godzinie kontemplacji dokonuje przeglądu własnego życia i historii swojego ludu, wie, że głęboki sens 
i najwyższy cel często znajdowały wyraz w życiu jego i jego ludu. 


Zatem człowiek nordycki zawsze będzie idealistą, zawsze będzie posiadał wiarę w siłę wyższą, a od tej 
materialistycznej postawy, od pobożności i braku wiary zawsze będzie go oddzielała przepaść. 


Dlatego też dla człowieka nordyckiego zawsze będzie istniała jedność między życiem a wiarą religijną, dla niego 
wiara w Boga jest i pozostaje niezbędnym składnikiem jego światopoglądu i światopoglądu. Dla niego nie może 
być rozłamu między wiarą a wiedzą, żadnej niezgody między religią a życiem. 


Ścieżka ludzi i ich pobratymców do boga jest inna, każdy jest zgodny z własną rasową naturą. Są ludzie 
prymitywni, dla których bóg, ich fetysz, jest po prostu pomocnikiem, który przynosi im ładną pogodę lub deszcz, 
których biją, gdy nie jest im posłuszny, i których przeklinają, gdy im się to nie podoba. Są ludzie, dla których ze 
względu na swoje krwiożercze uczucia ich bóg jest kupcem targującym się z diabłem o dusze ludzkie, dla których 
Bóg jest w dużej mierze zrujnowanym, żałosnym stworzeniem, cierpiącym nieskończenie z powodu złej woli 
ludzi. Tam są 
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ludzie, którzy chcą wygnać swojego boga w określone miejsca, ludzie, którzy mają mały lub gorszy obraz Boga. 


Dla narodu niemieckiego, który żyje w tak ścisłym związku z potężną naturą, który żyje w oparciu o tak głębokie, 
zdeterminowane krwią wartości i tak wielką historię, może istnieć po prostu bardzo wielka i bardzo potężna 
koncepcja Wszechmogącego. Człowiek nordycki nie widzi Boga w paszy, któremu jest służalczo oddany, przed 
którym rzuca się na ziemię i wobec którego zachowuje się jak niewolnik, ale nie widzi też w Bogu podrzędnego 
sługi swoich pragnień. Człowiek nordycki stoi przed Boskością z szacunkiem i jednocześnie czuje się z nim 
blisko związany jak z przyjacielem. Człowiek nordycki wie, że jego Bóg nie jest wygnany w niektórych posągach, 
kilku świętych substancjach czy w solidnych domach, wszędzie czuje się blisko swego Boga, w swoim klanie, w 
wielkiej społeczności ludowej, w lasach i na polach, na pięknym festiwalu w cichych salach ceremonialnych 


swego ludu lub przy domowym ognisku. 


Człowiek nordycki wie, że nie musi mówić swemu Bogu, co go porusza podczas długich przemówień, godzin 
modlitwy, orientalnych pieśni modlitewnych czy żydowskich filakteriów. 


Cichą myślą lub kilkoma krótkimi słowami czuje się - w godzinach udręki, w wielkim niebezpieczeństwie, po 
pięknym sukcesie, podczas przeżywania wielkiej radości - 

połączony ze swoim Bogiem, odczuwa bliskość Boskości. Człowiek nordycki wie, że Bóg nie pracuje dla niego, 
a raczej, że sukces przyjdzie do niego tylko wtedy, gdy on sam - jednak w zaufaniu do Opatrzności - włoży w 
swoją pracę całą swoją energię; wie, że Bóg jest z nim tylko wtedy, gdy sam walczy i zmaga się mężnie, jeśli 
sam jest wytrwały, gorliwie pracuje i aktywnie wykonuje swoją pracę. 


Afirmacja tej nordyckiej wiary została na przestrzeni wieków zarośnięta chwastami przez wiele obcych światów. 
Jednakże wszyscy wielcy Niemcy w każdym okresie byli przepełnieni tą nordycką wiarą. Ta najwyższa wiara, 

ten największy idealizm zapewniły wielkim Niemcom wszystkich czasów bezpieczeństwo i nieustraszoność w 
życiu, kierowały ich artystycznymi rękami i ich twórczym geniuszem we wszystkich dziedzinach sztuki i badań. 
Naród niemiecki nie pozwoli, aby ktokolwiek pozbawił go wiary w Boga, nigdy więcej. Wiara ta jednak oznacza 
zarazem najwyższą odpowiedzialność moralną i najgłębszy obowiązek wobec tych praw życia, które są prawami 
Bożymi. 
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Wspólnota 


Stwórca zmontował nas, Niemców, w naród. Siły krwi, ta sama ojczyzna i tysiącletnia historia stworzyły z tego 
ludu niepodzielną wspólnotę. Nie ma innej wspólnoty, która byłaby dla nas wyższa, bardziej zobowiązująca, 
bardziej dla nas święta niż nasz lud. Takie jest prawo porządku stworzenia, woli Bożej. 


Jednakże komórkami tego wielkiego ludu są klany i rodziny. Na wieki wieków klany pozostaną najcenniejszym 
fundamentem życia ludu, dobro klanu będzie niezbędnym warunkiem dobrobytu ludu. 


Pomiędzy obydwoma narożnymi filarami ludowego życia wspólnotowego znajdują się łączące, naturalne 
społeczności i wspólnoty idei lub walki. Te pierwsze kształtują życie ludzi, których łączy ta sama praca, to samo 
miejsce pracy, te same zadania gospodarcze, kulturalne lub inne zawodowe. Ci drudzy ściśle spajają ludzi, którzy 
bezwarunkowo oddani są tym samym światopoglądowo-politycznym celom walki. Partia, jej oddziały pomocnicze 
i zrzeszone stowarzyszenia są nosicielami tych wspólnot. 


Niezliczone sztuczne konstrukcje społecznościowe próbowały na przestrzeni dziejów wyprzeć naturalne 
społeczności żyjące. Wraz z rozwojem zbiorowisk naturalnych te nienaturalne struktury ponownie obumierają. 


Wspólnota daje siłę. Tak Samo, Biada temu, kto stoi samotnie, mówi stare rzymskie 
powiedzenie. Każda osoba i każdy lud może raz po raz doświadczyć, jak słaba jest izolacja i jak silna jest 
społeczność. W życiu codziennym jest podporą, dodaje wspierającej energii wielkim wydarzeniom, w trudnych 
chwilach zachowuje siłę oporu i wiary. Tam, gdzie istnieje solidna, naturalna wspólnota, ludzie są niepokonani. 


Wspólnota daje radość. Stwórca odmówił jednostce niezliczonej ilości radości życia. Wiele z tego, co piękne, 
szlachetne i wielkie, można doświadczyć jedynie we wspólnocie. Tam, gdzie wspólnota pozostawia człowieka 
zimnego i nie daje radości, jest to jedynie powierzchowna struktura bez głębszego rdzenia. Z natury wspólnota i 
radość są ze sobą powiązane. Nieskończone szczęście może płynąć do każdego człowieka z prawdziwego 
małżeństwa, wspólnoty pracy, wspólnoty walki lub wspólnoty ludowej. 


Wspólnota prowadzi do wieczności. Społeczność klanowa łączy ludzi w nieskończony łańcuch z najodleglejszymi 
przodkami i potomkami. Komu jednak Opatrzność odmówiła potomstwa, dzięki swemu dziełu może stać się 


nieśmiertelny 
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jego wspólnota walki lub wspólnota ludowa. Wieczność natomiast łączy się z Boskością. 
Zatem wspólnota staje się drogą do Boga. Służba społeczeństwu staje się służbą religijną. 
Proste i jasne są cnoty, którymi sprawdza się wspólnota. 


Zaufanie należy do społeczności. Każda jednostka musi mieć bezwarunkowe zaufanie do 
każdego członka społeczności. Musi stanąć przed nim pełen szacunku, niezależnie od tego, 
jaką rangę posiada. To zaufanie jest warunkiem wstępnym społeczności, a nie wynikiem 
lat sprawdzonych wyników. Ktokolwiek znieważa swojego towarzysza lub współpracownika 
tak długo, aż się sprawdzi, jest wrogiem każdej społeczności. 

Podstawowa nieufność wobec każdego człowieka jest zbrodnią przeciwko wspólnocie. 
Zaufania trzeba nawet wymagać, nawet jeśli ktoś kiedyś wybrał złą drogę i zły krok. W 
trakcie tego procesu można doświadczyć wielu rozczarowań. Ale z drugiej strony, dzięki 
zaufaniu, będzie można duchowo utrzymać, ocalić lub podnieść na duchu niezliczone 
osoby. Zasadniczo należy zawsze widzieć dobry rdzeń w drugim człowieku, nawet jeśli 
czasami przeważa zła strona. Nieskończone zaufanie jest największym źródłem siły 
społeczności. Dawać to zaufanie dzień po dniu, żyć zawsze w całkowitej wewnętrznej 
postawie bezgranicznego zaufania, jest najświętszym obowiązkiem. 


Pomoc jest oczywista w każdej społeczności. Nie jest wstydem ani nie zawsze oznacza 
nieszczęście, jeśli ktoś znajduje się w trudnej sytuacji psychicznej lub fizycznej. Obcy nam 
świat wykorzystywał wszelkiego rodzaju nieszczęścia, aby z góry na dół, cnotliwym gestem 
wzbudzić litość nad potrzebującym pomocy i miłosiernie ofiarował mu pomoc w formie 
miłosierdzia fizycznego lub psychicznego. Ta forma pomocy bardziej szkodzi niż leczy, 
bardziej niszczy niż pomaga, sprzyja nie nienawiści wspólnotowej, a klasowej. Dla Niemca 
rzeczą najnaturalniejszą na świecie jest to, że szczerze i dobrze radzi bliźniemu, gdy tego 
potrzebuje, że bezinteresownie pomaga tam, gdzie jest taka potrzeba, że ze zrozumieniem 
staje obok, gdy ktoś już nie wie drogę na swojej samotnej ścieżce. Pomoc musi być 
oczywistym elementem każdego koleżeństwa. Pomoc dla jednostki jest zawsze 
samopomocą dla wspólnoty. 


Uczciwość jest dla Niemca oczywistością. Bez uczciwości każda społeczność jest szczególnie 
zagubiona. Równie ważna jest uczciwość w słowie i idei, uczciwość wobec wszelkiej 

zagranicznej własności intelektualnej i uczciwość we wszystkich rzeczach materialnych. Do 
uczciwości należy umiejętność patrzenia w oczy przełożonym i podwładnym, brak 

konieczności unikania jednego lub drugiego tylnymi drzwiami i brak konieczności bycia tchórzliwym. 


Lojalność wobec społeczności będzie zawsze wynikać z niezachwianej wiary w nią. Wiara ta 
jednak wyrasta ze świadomości, że wszystkie wspólnoty naturalne odpowiadają prawom 
życia i są do życia niezbędne. Lojalność wobec 
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wspólnota jest zatem nieograniczona. Istnieje ona nadal, nawet jeśli zewnętrzne ramy tej wspólnoty uległy 
zniszczeniu lub nawet zerwaniu. Tak, właśnie wtedy należy szczególnie zachować lojalność. 


Egoizm, nieufność, nieuczciwość, dysharmonia, egoizm, nieufność są zbrodniami przeciwko wspólnocie i 
należy je wykorzenić. 


Nie potrzeba skomplikowanych doktryn moralnych, aby móc odróżnić, co jest korzystne dla społeczności, od 
tego, co jej przeszkadza. 


Społeczność jest czymś tak wielkim i potężnym, że każda naturalnie czująca osoba może jasno rozpoznać jej 
podstawowe założenia i wyraźnie pojąć jej prawa. 
Wspólnota jest czymś, co szczególnie należy do najgłębszej natury człowieka niemieckiego. 


Machine Translated by Google 


Prawo i posłuszeństwo 


Tam, gdzie ludzie żyją we wspólnocie, naturalny porządek życia wymaga istnienia przywództwa i 
zwolenników. 


Zadaniem przywództwa jest tworzenie przepisów, środków i praw, które służą dobru i interesom 
życiowym wszystkich ludzi. 


Zadaniem następujących osób jest przestrzeganie tych przepisów i przestrzeganie tych praw w zaufaniu 
do dobrej woli i prawidłowego rozeznania przywództwa. 


Dotyczy to zakładu, społeczności i państwa. Przy tym oczywistym warunkiem jest to, że przywództwo 
odpowiada naturalnym prawom życia. Społecznością, która zgodnie z zamierzonym przez Boga 
porządkiem stworzenia stoi na szczycie w życiu człowieka, jest wspólnota ludowa. 


Prawa prawidłowego przywództwa ludowego są zatem także prawami najświętszymi. Zobowiązują do 
bezwarunkowego, całkowitego posłuszeństwa. Tam, gdzie dobro wspólnoty ludowej wymaga 
posłuszeństwa, gdzie potrzeby życiowe całego ludu wymagają - głosem ludowego przywództwa - ofiary 
i podporządkowania, wzywają do walki i pracy, tam jednostka nie ma już dla siebie żadnego znaczenia, 
o majątek, dobytek i życie, wówczas nawet rodzina musi zająć drugie miejsce za wielką wspólnotą 
ludową. 


Obce, ponadrządowe siły próbowały zniszczyć, nagiąć lub osłabić tę naturalną legalność życia. 
Międzynarodowa masoneria, międzynarodowy marksizm i międzynarodowe wyznania [religijne] 
stawiają swoje wspólnoty nadrządowe ponad naturalną wspólnotę ludową. Ktokolwiek jest członkiem 


ich loży, związku zawodowego, sekty czy wyznania, jest przede wszystkim bratem i stoi - nawet jeśli jest 
obcej rasy - ponad każdym towarzyszem ludowym, który nie należy do tej skonstruowanej wspólnoty. 


Prawa tych władz ponadrządowych stoją więc na straży wyznawców tych światopoglądów ponad 
prawami wspólnoty ludowej i przywództwa ludowego. 

Każde prawo stanowe, wszelkie regulacje i środki dotyczące zarządzania zakładem, urzędu gminy lub 
państwa, obowiązują tylko w takim zakresie, w jakim jest to zgodne z prawem ich loży, sekty itp. Każda 
przysięga jest dla nich ważna tylko w takim zakresie, w jakim ponieważ nie stoi to w sprzeczności z ich 
zobowiązaniami międzynarodowymi. Ktokolwiek formalnie określa się jako zwolennik władzy 
ponadrządowej lub czuje się wewnętrznie związany z taką władzą, musi mieć jasność w swoim umyśle, 
że dzień po dniu mogą stanąć przed nim decyzje, które zmuszą go do podjęcia decyzji o poważnym 
potraktowaniu 
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zobowiązań wobec swego ludu lub wobec jakiejś istoty wewnętrznej. Istnieją tysiące przypadków w życiu, w 
których posłuszeństwo prawom przywództwa ludowego jest nie do pogodzenia z posłuszeństwem władzom 
ponadrządowym. 


Przelew walutowy może być przysługą władzy ponadrządowej i jednocześnie zbrodnią przeciwko bogactwu 
ludowemu. 


Skarga na zdrajcę może być świętym obowiązkiem wobec społeczności ludowej i jednocześnie zdradą władzy 
nadrządowej, do której się należy. 


Małżeństwo może być wedle praw powszechnego dobrobytu przestępstwem, a jednocześnie zgodnie z 
prawami władzy nadrządowej być dozwolone. 


Treść książki może być pożądana z punktu widzenia narodowego, ale może być zabroniona z punktu widzenia 
jakiegoś podmiotu międzynarodowego. 


Nauczyciel może na podstawie swoich wewnętrznych, ponadrządowych powiązań czuć się zobowiązanym do 
utrudniania, zakłócania, sabotowania pracy Hitlerjugend, którą musiałby wszelkimi sposobami promować, 
zgodnie z prawami kierownictwa ludowego. 


Funkcjonariusz policji lub sędzia może czuć się świadomie zobowiązany przez władzę międzynarodową do 
łagodnego traktowania drobnych wykroczeń, wobec których musiałby podjąć najsurowsze działania, zgodnie 
z naturalnymi prawami ludowymii. 


Jakkolwiek różnorodne są konflikty, które muszą wynikać z posłuszeństwa prawom przywództwa ludowego i 


posłuszeństwa prawom władzy ponadrządowej, tak jasna jest jedna rzecz dla każdego Niemca: naturalne 


prawa przywództwa ludowego, prawa nasze naturalne wspólnoty są dla nas prawami porządku stworzenia, są 
prawem Bożym. W obliczu tych praw wszystkie inne więzi tracą swoją moc. Posłuszeństwo tym prawom ma 


pierwszeństwo przed jakimkolwiek innym posłuszeństwem. 


Szczęśliwy jest ten, dla którego dobro swego ludu jest jedynym obowiązującym głosem Boga. Dla niego nie 
mogą już być wątpliwości i konfliktów. Dla niego prawo i posłuszeństwo są określone jasno i wyraźnie. 
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Odpowiedzialność 


Podstawowym pytaniem dotyczącym moralnej postawy człowieka w życiu prywatnym i publicznym jest kwestia 
odpowiedzialności. 

Ze względu na swój skład rasowy poszczególni ludzie i niezliczone światopoglądy przyjęły bardzo różne 
stanowiska w tej kwestii. Są naturalni, prymitywni ludzie, którzy idą przez życie z pewnym brakiem zmartwień, w 
swoich działaniach nadal w dużej mierze kierują się instynktem i dla których nie istnieją wielkie konflikty 
dotyczące odpowiedzialności i obowiązków. 


Istnieje świat marksistowski, któremu udało się zdjąć odpowiedzialność z indywidualnej istoty ludzkiej. Dla 
kręgów marksistowskich czynnikiem dominującym w życiu jest środowisko. Warunki, w jakich człowiek dorasta, 
ludzie, z którymi żyje, dane otoczenie, w jakim umieścił go los, krótko mówiąc, całe środowisko, w którym się 
znajduje, kształtują jego rozwój. Przestępca praktycznie nie zasługuje zatem na żadną karę. Więzienia muszą 
zatem zostać praktycznie przekształcone w instytucje lecznicze i sanatoria dla tych nieszczęśliwych ludzi, w stronę 
których zwracają się wszystkie te bzdurne uczucia marksizmu i humanitarnych dobroczyńców. 


Według innego poglądu, wywodzącego się ze świata orientalnego, człowiek jest uciskany i spętany przez ciążyjący 
na nim grzech pierworodny. Wszyscy ludzie wszystkich epok są dotknięci grzechem pierworodnym w ten sam 
sposób. Rozum ludzki jest według tego poglądu zaćmiony, ciało ludzkie haniebne, wola ludzka słaba. Człowieka 
można wychowywać praktycznie tylko w ograniczonym stopniu. O ile w ogóle można poprowadzić człowieka do 
pozytywnego działania, tak zwane środki nadprzyrodzone i kultowe są o wiele ważniejsze dla wywarcia na niego 
wpływu niż wszystkie siły natury. 


Zdrowy Niemiec nie pozwala, aby jego działania lub całe jego wewnętrzne nastawienie zostało stłumione przez 
środowisko lub grzech pierworodny. Czuje, że Stwórca nie uczynił go małym - przede wszystkim z powodu 
nieuniknionego grzechu pierworodnego, raczej jest głęboko napełniony wiarąrw dziedziczną szlachetność swojej 
krwi. Wdzięczny i dumny Niemiec nosi w sobie świadomość, że Stwórca obdarzył go najcenniejszą energią, która 
pozwala mu wytrwać w życiu. 


Człowiek nordycki jest w zasadzie zawsze idealistą i optymistą. Rzeczywiście widzi w życiu przeszkody, negatywy 
i zło, ale nie daje się tym pociągnąć. Jego oko wciąż na nowo spogląda na dobro, piękno i szlachetność, jaką 
obdarzyła go Opatrzność. Jego idealizm nigdy nie jest nierealny. W swej bohaterskiej postawie przezwycięża 
zatem także wszystko, co tragiczne w życiu. 
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Symbolem człowieka nordyckiego jest słońce, które nieustannie świeci, ogrzewa i promieniuje każdej 
nocy i każdej chmury. 


Tak więc Niemiec wkracza swoją drogą w przyszłość dumny i szczęśliwy, pełen wiary w siły, jakie dał mu 
Stwórca. 


Przeszły świat szukał najróżniejszych okoliczności łagodzących swoje błędy. Na przykład alkohol jest 
okolicznością łagodzącą dla prawa i moralności dawnego świata marksistowskiego i orientalnego. W 
niektórych obszarach było wręcz powszechnie wiadome, że przed podjęciem pewnych działań należy 
podjąć działania w celu uzyskania tzw. okoliczności łagodzących. 


Nowy niemiecki pogląd prawny zasadniczo usunął te okoliczności łagodzące. Niemiec uważa się za 
odpowiedzialnego za swoje czyny, bierze odpowiedzialność za to, co zrobił. Nie leży w jego naturze 
otrząsanie się z poczucia winy, obarczanie winą innych ludzi lub szukanie innych okoliczności 
łagodzących. Gwiazdą przewodnią wszelkich działań moralnych jest jego koncepcja honoru. Honori 
odpowiedzialność łączą się dla niego w wielką jedność, która pozwala mu podchodzić do swojej pracy 
ciężko i poważnie, ale jednocześnie z pełnym ufnością i pełną radosnej odwagi, która trzyma go z dala 
od wszelkiej rozwiązłości i powierzchowności. 


W tej świadomości zdecydowanej odpowiedzialności moralnej człowiek niemiecki kieruje swoim życiem 
osobistym, prywatnym i swoim zachowaniem w miejscach publicznych zgodnie z prawami, które narzuca 
mu jego krew, zgodnie z tym, co służy dobru jego ludu, jego rodziny i ojczyzny. Niezależnie od tego, 
jakie więzi ponadrządowe są dla niego wytycznymi dla jego moralnego postępowania, jego 
odpowiedzialnością kierują się naturalnymi prawami życia, prawami porządku Stwórcy, które są prawami 
Boga. 


Wychodząc z tej świadomości, która swoją odpowiedzialność opiera na najbardziej naturalnych i 
podstawowych normach, jakie mogą istnieć w świecie, może w swoim postępowaniu podejmować 
jasne, spokojne decyzje, nie poddając się wątpliwościom moralnym i bólom sumienia, które często 
spotykają ludzie wyznający sztuczne, nienaturalne doktryny. 

Proste jak wielkie budynki współczesnej Niemiec, jasne, jasne i pełne wielkości, jest także wewnętrzne 
nastawienie człowieka niemieckiego, który żyje w pełni moralnej odpowiedzialności. Jego moralna 
odpowiedzialność nie spycha go na ziemię, wręcz przeciwnie, podnosi go na duchu i czyni szczęśliwym, 
wolnym i wielkim. 
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Honor 


Dla wielu ludzi, ludzi i światopoglądów, honor jest czymś zewnętrznym, czymś, co sprowadza się do zewnętrznego 
prestiżu, dobrej reputacji i ogólnej pozycji społecznej. 

Ktokolwiek w życiu publicznym i prywatnym zachowuje się prawidłowo na zewnątrz, kto przestrzega zwyczajowych 
zasad burżuazyjnej przyzwoitości, kto przede wszystkim potrafi zachować zewnętrzną powłokę wokół swego 
wnętrza, uchodzi za honorowego gentlemana w tym powierzchownym, liberalnym świecie. Ludzie i ludzie pilnie 
strzegą tego tzw. honoru i starają się w ten sposób ukryć swoje wewnętrzne zwyrodnienie i pustkę. Odwoływanie 
się do tej honorowości jest dla nich niczym innym jak wyrazem ich podstawowego oszustwa. 


Dla Niemca honor sięga do ostatecznych głębin jego istoty. Jest to podstawowa wartość jego charakteru. Wyrasta 
z najgłębszych podstaw jego rasowego światopoglądu. 


Dla Niemca honor sięga do ostatecznych głębin jego istoty. Jest to podstawowa wartość jego charakteru. Wyrasta 
z najgłębszych podstaw jego rasowego światopoglądu. 


Honor oznacza lojalność wobec Bożego porządku stworzenia, wobec praw życia, wobec głosu krwi, wobec siebie 
samego. Wszechmogący umieścił w nich prawa postępowania dla ludzi i ludzi w ich krwi, w ich sumieniu. Być 


wiernym tym boskim prawom, a tym samym być wykonawcą i wykonawcą boskiego dzieła stworzenia i woli 
stworzenia, to jest dla ludzi największa i najwyższa rzecz, to jest ich zaszczyt. 


Ten zaszczyt musi się sprawdzić w tysiącach dużych i małych rzeczy w życiu. Kto w godzinach szczytu i w 
codziennej rutynie służy swojemu ludowi pełen oddania, radości i wierności, jest świadomy swego honoru. 


Kto strzeże czystości swojej krwi i duszy, kto strzeże w sercu honoru kobiety i szczęścia rodzinnego, kto wypełnia 
swoje święte obowiązki wobec przodków i potomków, ten wie, czym jest niemiecki honor. 


Kto zawsze pamięta, że pieniądze i majątek zostały przez Stwórcę przeznaczone dla całej społeczności ludowej, 
kto ze swego bogactwa rozdaje potrzebującym w sposób oczywisty, kto cudzą własność uważa za nienaruszalną, 
kto strzeże majątku ludowego jak swojej własności osobistej, ten utrzymuje swój honor w czystości. 


Kto szanuje i traktuje każdego towarzysza ludowego jak swego brata krwi, kto nie wywyższa się arogancko lub z 
uwielbieniem dla siebie nad innymi towarzyszami ludowymi, 
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kto nie zniża się jak pies i nie czołga przed potężniejszymi, ten jest człowiekiem honoru. 


Honor oznacza lojalność wobec naturalności, oznacza lojalność wobec siebie i swojego ludu. 
Niemiec nie potrzebuje zatem tysiąca indywidualnych zasad moralnych, nie potrzebuje talmudycznej kazuistyki 


moralnej, która przepisuje mu dokładne zasady postępowania w dziesięciu tysiącach indywidualnych sytuacji 
życiowych. Jego honor jest dla niego najjaśniejszą wskazówką w jego życiu i działaniu. 


Honor oznacza zatem wewnętrzną prawdomówność, autentyczność i jasność. Dla Niemca nie ma podwójnych 
standardów w życiu publicznym i prywatnym, w mundurze i ubiorze cywilnym. Najbardziej tajna myśl, 
najbardziej ukryty czyn i najbardziej tajne słowo muszą stanąć przed osobistym sądem honorowym Niemca, 
tak jak jego wielkie dzieła publiczne. Jest świadomy, że nawet jego najbardziej sekretne uczucia, poruszenia, 
myśli i działania są w jakiś sposób elementami składowymi kształtowania jego charakteru, w jakiś sposób 
zmieniają i kształtują obraz jego wewnętrznej esencji drobnymi dłutami, a tym samym wpływają również na 
fizyczne odbicie jego charakteru. Pomimo tej wewnętrznej uczciwości i świadomości, honor nie oznacza 
małostkowości, wyrzutów sumienia i moralnej hipokryzji. Szerokie i jasne, wrażliwe i jednocześnie czułe, jak 
całe stworzenie Boże, są prawami życia i dlatego są także zaszczytem człowieka niemieckiego. 


Świadomość, że jego życie jest osadzone w wielkich powiązaniach wszechświata, że w jego źródłach życia działa 
boskość, że Pan dał święte siły jego krwi, jego duszy i duchowi, pewność, że jego życie jest wielkie i znaczące w 
zgodzie z epokami i pokoleniami, zaufanie w siły, którymi obdarzył go Stwórca — wszystko to napawa Niemca 
uzasadnioną dumą. I ta duma odzwierciedla się w jego poczuciu honoru. 


Dzięki tej dumnej świadomości honoru Niemiec wie, że sam musi zachować swój honor w czystości, ale także, 
że nie może pozwolić, aby ktokolwiek inny go skalał lub atakował. Naruszenie jego honoru jest naruszeniem 
praw boskich. Ma zatem święty obowiązek stanąć w obronie swojego honoru i bronić go przed złośliwymi 
ludźmi i ludami. Tutaj także nie będzie małostkowy i wrażliwy. Ale i tutaj będzie działał jasno, bezkompromisowo 
i bezkompromisowo, gdy w grę wchodzi to, co najgłębsze i najświętsze. Przede wszystkim będzie jednak 

zawsze świadomy, że szacunku dla swojego honoru może oczekiwać od innych jedynie wtedy, gdy sam będzie 
dbał o czystość tarczy swojego honoru. 


Przez cały czas w Niemczech utratę honoru uważano zawsze za największą hańbę i upokorzenie oraz najgorszą 
zdradę stanu. Utrata honoru jest utratą własnej najgłębszej esencji. 
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Były czasy i ludzie, którzy nie rozumieli pojęcia honoru, znali jedynie moralne działanie pod batem 
lub działanie w postaci czystego egoizmu. 

My, Niemcy, jesteśmy szczęśliwi i dumni, że Stwórca dał nam honor jako drogowskaz w życiu i 
zarazem najwyższą wartość moralną. Cieszymy się, że narodowy socjalizm ponownie doprowadził 
nas z powrotem do tej podstawowej wartości moralnej. 
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Wina i pokuta 


Częścią natury ludzkości jest to, że ciągle popełniamy drobne błędy i wykroczenia. Uczymy się na tych błędach, 
staramy się ich unikać w przyszłości, ale nie odbieramy ich zbyt tragicznie i nie obarczamy się z ich powodu 
bezsensownym poczuciem winy. 


Ale każdy człowiek może kiedyś osłabnąć w ważnej sprawie, w podstawowej sprawie i wziąć na siebie poważne 
poczucie winy. Wtedy nie jest już łatwo pozbyć się poczucia winy. Byłoby niepoważne, głupie i niemoralne, gdyby 
ktoś próbował ukryć przed sobą winę. 


Najbardziej zróżnicowane wspólnoty religijne, szczególnie te wywodzące się ze świata azjatycko-afrykańskiego, 
znalazły często bardzo mechaniczny sposób na uwolnienie ludzi od największej winy. Podczas często bardzo 
osobliwych ceremonii odkupienia, które czasami są połączone ze wspólną lub specjalistyczną spowiedzią przed 
księdzem lub wspólnotą, wina moralna wiernych jest po prostu wymazana, wymazana i wyeliminowana. 


Osoba świadoma odpowiedzialności wie, że większa wina również wymaga odpowiedniego odpokutowania, 
którego nie można uniknąć poprzez prostą ceremonię kultową, i że wiele win można odpokutować jedynie 
śmiercią. Bardzo często o pokucie będzie decydować orzecznictwo wspólnot naturalnych. 


Często winny będzie musiał bardzo osobiście zdecydować o odpokutowaniu i dokonać go. Z wielką powagą 
moralną każdy naturalnie przyzwoity człowiek w przypadku poważnej winy zobowiąże się do odpowiedniego 
odkupienia. 


Koroną wszelkiego pokuty jest gotowość zrównoważenia winy pozytywnym osiągnięciem i zastąpienia występku 
wartościowym dziełem. Tylko wtedy, gdy ta bezwarunkowa wola lepszego uczynku stanie się rzeczywistością w 
życiu, można postrzegać winę jako całkowicie odpokutowaną. 


Są ludzie, którzy popełniają samobójstwo z powodu jakiejkolwiek winy. Rozważają i lamentują, kalkulują i ważą 
to, czego nie mogą już cofnąć. Marnują swoją energię na bezsensowne wyrzuty sumienia, bóle sumienia i 
bezpłodne, sztuczne bóle żalu. Wtedy zwykle nie mają już czasu ani energii na pozytywne zadośćuczynienie za 
popełnione zło. 


Dawny świat burżuazyjny często nie dawał już możliwości pokuty i rehabilitacji ludziom, których występki stały 
się publicznie znane. Kimkolwiek był 
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skazany przez orzecznictwo państwowe za jakiekolwiek przestępstwo, ktokolwiek przyznał się do jakiegokolwiek 
występku, był zawsze wydalany z tak zwanego lepszego społeczeństwa, pogardzany i odrzucany. Pełni 
samochwalącej się arogancji ludzie, którzy często gorzko i surowo odpokutowali za jakiekolwiek przewinienie, 
byli osądzani i odrzucani. Wszelki powrót do życia uniemożliwiali im ludzie, którzy byli wewnętrznie znacznie 
gorsi, z mniejszym charakterem i mniej wartościowi. 


Naturalnie czujący się Niemiec uważa za nie tylko nietaktowność, ale raczej podłość, jeśli raz po raz naświetla się 
długą przeszłość, odpokutowaną za błąd, jeśli beztrosko i okrutnie dotyka się spraw, które ktoś być może przez 
lata poważnie i dotkliwie odpokutowywał. 


Dla Niemca towarzysz ludowy, który całkowicie odpokutował za winę, jest na nowo pełnowartościowym 
członkiem swojej społeczności, ze wszystkimi honorami i prawami. Jest on zobowiązany ponownie bez zastrzeżeń 
wstąpić w szeregi wielkiego frontu ludowego i ma prawo znowu oczekiwać i mieć prawo żądać od każdego 
towarzysza ludowego pełnego zaufania i prawdziwego koleżeństwa. 


Każda wina jest jednocześnie wielkim nieszczęściem dla winnego. A odkupienie winy często może oznaczać 
wielką radość dla osoby dotkniętej chorobą i jej otoczenia. Wielu ludzi jest tak beznadziejnie uzależnionych od 
frywolności, uporu, brutalności, ekstrawagancji, rozwiązłości moralnej, że można ich wyrwać z tego upojenia 
nagłym przebudzeniem po szczególnie poważnym przestępstwie. Oczyszczające pojednanie po poważnym winie 
działa jak lekarstwo na rozwój moralny wielu ludzi. Oczywiście zazwyczaj stawiany jest warunek, aby lekarz 
uzdrawiający stał u ich boku i aby zamiast leczyć, nie doszło do całkowitego zniszczenia moralnego i psychicznego 
na skutek brutalności i nietaktowności przełożonych i bliźnich. Wina i pokuta to dwa terminy, które zawierają w 
sobie wiele tragedii dla ludzkiego współistnienia. Człowiek niemiecki jednak nie daje się zwieść winie, lecz 
poprzez pokutę walczy o wzniesienie się w górę swoich ideałów. 


Każdemu dobrze by było, gdyby od czasu do czasu dla spokojnego zaszczytu przyjrzał się nieco swojej postawie 
i swoim działaniom związanym z winą i pokutą. Łatwiej będzie mu wówczas uniknąć nieszczęścia związanego z 
poważną winą i dlatego nie będzie potrzebował uzdrawiającego efektu surowego pokuty. 
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Żołnierstwo 


Cnotą niemieckiego człowieka jest żołnierstwo. Jego żołnierski duch wyrósł z praw jego krwi. Niemiecka żołnierstwo sprawdziła 

się w tysiącleciach walk naszych germańskich przodków o przestrzeń życiową, w średniowiecznym konflikcie z obcymi mocarstwami 
i światopoglądami, w świecie Fryderyka Wielkiego i w czasie wojen wyzwoleńczych . Pod Tannenbergiem w 1914 roku zwycięstwa 
żołnierskie rozpoczęły bezprecedensową walkę ze światem wrogów. W roku 1933 niemiecka żołnierstwo, oczyszczona i 
udoskonalona, mogła świętować swoje wielkie zmartwychwstanie. Narodowy socjalizm wyciągnął ostateczne wnioski z praw krwi 


i doprowadził cechy żołnierskie do ostatecznej manifestacji i przedstawił wymagania żołnierskie wobec każdego Niemca. 


Najbardziej oczywistym symbolem żołnierza jest mundur, marsz w kroku, przejrzysta organizacja w szeregach i kolumnach. Ta 
zewnętrzna wspólność jest symbolem wewnętrznej wspólności. W 1918 roku naród niemiecki można było tymczasowo spętać 
łańcuchami, gdyż za frontem żołnierzy tej wojny brakowało jednolitego frontu politycznego i światopoglądowego. Żołnierstwo 
oznacza dla człowieka niemieckiego ten sam kierunek marszu, to samo wewnętrzne nastawienie, tę samą orientację psychologiczną 
i światopoglądową całego narodu. Nosiciele broni narodu, żołnierze polityczni i bojownicy o odrodzenie kulturalne i 


światopoglądowe narodu niemieckiego muszą stanąć w jednej linii. 


Żołnierze wiedzą, że zwycięstwo mogą osiągnąć jedynie wtedy, gdy będą podążać za swoim przywództwem jasno i bez zastrzeżeń. 
Dowództwo określa kierunek marszu, cel i tempo. Jak zjednoczony blok, naród niemiecki stoi za swoim przywództwem. Obce 
mocarstwa i światopoglądy mogą przyzywać i obiecywać, oferować i przeklinać; dla Niemca istnieje jedynie dowództwo nad 
przywództwem ludowym, a nie dowództwo nad władzami nadrządowymi. Niemiec z bezlitosną surowością wobec siebie wypełnia 
polecenia swego przywództwa, ponieważ ma niezachwianą wiarę w to przywództwo i jego ideę, ponieważ ma do niego 


bezgraniczne zaufanie. 


Prawa, według których postępuje żołnierz, to prawa życia ludu, prawa krwi, prawa Bożego porządku stworzenia. Lojalność wobec 
tych praw jest zaszczytem żołnierza. Jego dumą jest zachowanie i powiększanie tego świętego dziedzictwa krwi i ludowości. 


Bywały chwile, gdy honor żołnierza prawie znikał za honorem oficera. Dziś w narodzie niemieckim i u Niemca istnieje jeszcze tylko 
jeden honor: honor żołnierstwa. Jest to jego największy zaszczyt, jeśli uznano jego żołnierski honor. Honor jest świątynią 


niemieckiego żołnierza. 


Jego mundur wojskowy jest mundurem honorowym, jego służba zbrojna jest służbą honorową. 
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Żołnierz musi być zawsze gotowy do działania. Mobilność, umiejętność, ciągła gotowość fizyczna, intelektualna 

i psychologiczna to cechy żołnierskie. Wymaga to ciągłej musztry, ciągłych ćwiczeń, niestrudzonej nauki i ciągłej 
czujności. 

Te cechy rosną w świetle i słońcu, w świętej, radosnej naturalności, a nie w mistycznym półmroku i nienaturalnej 
sztywności. W chwalebnej naturze Boga, wśród słońca i wody, podczas sportu i zabawy, przy wesołych żartach 

i wesołych piosenkach, młodzi ludzie wyrastają na młodych, zdolnych, gotowych do działania żołnierzy. Jednak 
każdy Niemiec, niezależnie od tego, gdzie stoi, musi dziś w każdej godzinie posiadać tę stałą gotowość do 
działania, musi także nabyć dla siebie tę cechę żołnierską. 


Naród niemiecki stoi dziś i przez całą przyszłość jak jedna zjednoczona kompania żołnierzy. Fiihrer stworzył tę 
nową ludową żołnierstwo. Narodowy socjalizm udoskonalił tego żołnierskiego ducha. 


Zadaniem tej żołnierstwa jest zapewnienie trwałego pokoju. Pod wieczną ochroną niemieckiego żołnierstwa 
wielkie dzieła niemieckiego dzieła pokojowego będą ewoluować po wsze czasy. 
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Łaska 


Każdy lud ma bardzo wyraźną idealną koncepcję kobiety, odpowiadającą jego rasowej naturze. 


Trudno jednym słowem podsumować wszystko, co niemiecki mężczyzna wiąże z idealnym wizerunkiem kobiety 
pod względem wzniosłości, szlachetności i piękna. Jednym z najodpowiedniejszych słów opisujących całość cnót 
i zalet Niemki i dziewczynki jest słowo urok. 


Urok oznacza naturalne, jednolite, fizyczne piękno. Niezdrowe zniekształcenie naturalnego piękna, nienaturalna 
atletyczność mięśni, nienaturalna krytyka ciała, niekobieca maskulinizacja czy uduchowienie ciała stoją w 
sprzeczności z urokiem. To naturalne piękno jest kształtowane, promowane i zachowywane poprzez silny ruch 
w powietrzu, słońcu i wodzie. Urok kobiecego ciała promieniuje w świeżych, wesołych grach i tańcach, w 
kobiecych ćwiczeniach fizycznych i gimnastyce; ożywia uroczystości i święta, wzbogaca psychicznie wspólnotę i 
przekazuje najwyższe wartości przede wszystkim człowiekowi. Jednakże dla samej dziewczyny i kobiety znajdują 
się w nim źródła spełnienia i doskonalenia jej najgłębszej istoty. Prawdziwa nordycka sztuka każdego tysiąclecia 
odzwierciedla ten kobiecy urok. 


Urok oznacza jednocześnie wpływ mentalno-psychologiczny, który wyraża się w różnorodnych formach. Urok 
wyraża kobiecą harmonię sił mentalnych i psychologicznych, delikatną harmonię rozumu i nastroju. Sens 
każdego kobiecego życia realizuje się w życzliwej, troskliwej, kochającej i zawsze pomagającej matce i gospodyni 
domowej. Sztuka w całej historii Niemiec raz po raz celebrowała właśnie tę niewyczerpaną głębię niemieckiego 
uczucia kobiecego, miłości matki Niemki, bezinteresownego, pełnego miłości oddania i niezmierzonego bogactwa 
duszy Niemki. A jeśli mówimy o wdzięku dziewczyny lub kobiety, to właśnie tym terminem wyraża się także 
psychologiczna szczerość. 


Niemka nie powinna jednak i nie chce być jedynie dobrą matką i gospodynią domową. Na Wschodzie kobieta 
często była jedynie maszyną rodzącą i służącą. Niemka chce jednocześnie, wiedząc i rozumiejąc, stanąć u boku 
męża jako towarzysz i współpracownik. Chce dzielić z mężem troski, zadania i pracę, tak, chce stymulować 


i nawozić. Niemka nie wyczerpuje się więc w powierzchownym pięknie i ulotnych wdziękach. Z jej uroku emanuje 
bogaty duch i głębokie zrozumienie wszystkich rzeczy w życiu. Nie tylko dba o stół, ale kształtuje kulturę domu, 
styl rezydencji, sposób bycia rodziny 
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życie. Stąd też jasny intelekt i zmysł praktyczny promieniują jednocześnie z uroku Niemki i Niemki. 


Kobieta jest nosicielką nowego życia, obrończynią krwi swego ludu i łaską dla odległych pokoleń. Musi strzec 
czystości krwi, utrzymywać dyscyplinę i właściwe maniery, chronić przed trucizną i rozkładem. Z tego wynika 
najświętszy obowiązek i największa duma każdej dziewczyny i każdej kobiety. Dla każdego człowieka oznacza 
to niezmierzoną odpowiedzialność wobec swego ludu. Najgłębsza esencja i najpiękniejsza dekoracja kobiecego 
uroku leży w tej czystości krwi i rodzaju. 


Kobieta staje się uczestnikiem boskich mocy jako nosicielka nowego życia. 
Przez swą własną krew jest nierozerwalnie związana z życiem wiecznym ludu. 


Niemiecki światopogląd i sposób życia również wyrastają z niemieckiej krwi i niemieckiego rodzaju. Kobieta 
jest naturalną nosicielką i nauczycielką światopoglądu i sposobu życia dla swoich dzieci, odpowiedniego dla 

jej rodzaju. Ona daje im życie. Ale jest też pierwszą, najbliższą, naturalną osobą, która rozwiązuje dla swojego 
dziecka zagadkę życia, wprowadzając je w małe i większe światy boskiego stworzenia. Kobieta otwiera oczy 
dziecka i jego spojrzenie na wielość tego świata, a przy tym sama staje się coraz bogatsza wewnętrznie. Uczy 
rozróżniania dobra i zła, piękna i brzydoty, szlachetnego i podłego, pożytecznego i szkodliwego. Ale pozwala 
także swoim dzieciom domyślać się odwiecznych relacji rodziny, ludu, ojczyzny i Fihrera, robotników, chłopów 
i żołnierzy, wojny i pokoju oraz odwiecznych praw życia. Kobieta prowadzi także ostatecznie swoje dzieci do 
wiary w Bożą moc, „miłego Boga”, który żyje nad nami. W tym zanurzeniu się w naturalny, autentyczny i głęboki 
świat, w tym zażyłości z Boskim porządkiem stworzenia, sama kobieta odnajduje tę wewnętrzną siłę i głębię, 
to bogactwo serca, które jest szczególnie charakterystyczne dla Niemki. 


Naturalne piękno i zdrowie, czystość krwi, bogactwo uczuć, jasny zmysł, prawdziwy, głęboki światopogląd - 
oto dary i zalety, które emanują z uroku Niemki i Niemki. 


Zachowanie i zwiększenie tych atutów jest dumą, dążeniem i obowiązkiem każdej dziewczyny i każdej kobiety. 
Zdobycie i utrzymanie takiej dziewczyny i takiej kobiety jako matki jego dzieci i towarzyszki życia jest tęsknotą i 
bezwarunkową wolą każdego mężczyzny. Jednakże lud, w którym blask kobiecego uroku łączy się z żołnierską 
postawą mężczyzny, będzie żył i rozkwitał na zawsze. 
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Bohaterstwo! 


Lojalne wypełnianie obowiązków w najdrobniejszych szczegółach nie jest dla Niemca cnotą szczególną, raczej 


oczywistą. 


Oprócz tego żołnierskiego wypełniania obowiązku istnieje jednak jeszcze jedno bohaterstwo, które jest raczej 
spełnieniem obowiązku, przewyższającego przeciętność. 


Bohaterstwo oznacza całkowite oddanie się wielkiej idei, pochłonięcie się jak pochodnia w płomieniu potężnego 
ideału, widzenie tylko jednego wielkiego ideału w zasięgu wzroku, w umyśle i w marszu. Heroizm jest poruszony, 
obsesją, spełnieniem bardzo wielkiego zadania. 


Dla bohatera jego własna osobowość nie odgrywa już roli. Pożądanie i cierpienie, życie i śmierć cofną się przed 


nim za ogromnym obowiązkiem wobec pracy, do której powołała go Opatrzność. Bohaterskie czyny nie są 
dokonywane z powodu ambicji i egoizmu, ale raczej z ostatecznej bezinteresowności, bezinteresowności i 


osobistego oddania. Nieskończona wiara w pracę, powołanie i pomysł wypełnia i dodaje skrzydeł czynom i 
postawie bohatera. 


Heroizm odróżnia się od szaleństwa, fantazji i bezsensownego poświęcenia. 


W każdym wieku istnieli ludzie, którzy zwiedzeni fałszywymi doktrynami lub kierowani histerycznym 
usposobieniem, oddani bezsensownym i nieskutecznym bożkom i fantazjom, stali się żałosnymi, biednymi 
męczennikami nauk religijnych obcych życiu. 


Byli też ludzie, którzy przede wszystkim pod wpływem najróżniejszych religii samookaleczenie, nienaturalne 
karcenie ciała i ttumienie wszelkich sił przyrody uważali za bohaterstwo. 


Prawdziwy bohaterstwo żyje w rzeczywistości i liczy się z rzeczywistością. Prawdziwy bohaterstwo podparte jest 
naturalnymi prawami życia i wyrasta z nieskończenie głębokiej gleby ludowej, ojczystej i rodzinnej. Tylko w 
ramach tego boskiego porządku stworzenia może istnieć prawdziwy heroizm. Tylko w służbie prawdziwego życia 
- stworzonego i upragnionego przez Boga - człowiek może stać się bohaterem. I tylko ta ziemska rzeczywistość 
łączy bohatera z boskością. 


Bohaterski, ostateczny wysiłek człowieka na rzecz życia często dokonuje się w widocznych z daleka ramach marki. 
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Ale często bohaterstwo wzrasta w całkowitym spokoju i odosobnieniu. Bohaterskie kobiety i matki, bohaterscy 
żołnierze i bohaterscy robotnicy pracują tysiącami w dużych miastach i małych wioskach, na wszystkich polach 
bitew i we wszystkich ludzkich miejscach pracy. 


Wielcy bohaterowie często budzą w narodzie setki tysięcy, a nawet miliony ludzi i wciągają ich do zwycięskich 
szarży i ostatecznego wysiłku. Niczym świecące pochodnie, często są życiem, ruchem i świecą w ciemną noc. 


Szczęście to ludzie, dla których w każdej epoce, ale przede wszystkim w trudnych chwilach, powstają bohaterowie. 


Nie każdy jest wybrany przez Opatrzność do tego promiennego bohaterstwa. 


Ale każdy może rozjaśnić i dodać otuchy swojemu małemu otoczeniu jako cichy bohater codzienności, uratować 
go od odrętwienia wyczerpania i poprowadzić do zwycięskiego życia. 


W chwilach podejmowania decyzji przez lud i w spokojnych okresach potwierdzenia ci cisi bohaterowie są nie 
mniej ważni niż wielkie bohaterskie postacie. Ci cisi bohaterowie trzymają front razem, zawsze dają nową siłę, 
wciąż na nowo przynoszą światło i radość. Zapewniają spokój tam, gdzie niepokój może spowodować szkody i 
wprowadzają ruch tam, gdzie zatrzymanie może oznaczać niebezpieczeństwo. Setki tysięcy ludzi zawdzięczają 
cichemu działaniu nieznanego bohatera, że zachowali wiarę i swój idealizm, że pozostali lub stali się przyzwoitymi 
ludźmi, że zachowali swoją żołnierską pozycję tam, gdzie umieściła ich Opatrzność . 


Jeśli wśród tysiąca ludzi jeden cichy bohater, mężczyzna lub kobieta, będzie spacerował i pracował, wówczas ten 
bohaterski przykład promieniować będzie na nich wszystkich, wtedy cały nasz lud zrośnie się w wielki, wieczny 
front. 


Każdy z nas może być tym cichym bohaterem, na którego patrzą inni, do którego się zwracają, nawet jeśli nie 
wymaga tego żaden rozkaz. 


Ale mogą też nadejść w życiu godziny, w których stajemy przed wyborem: albo być bohaterami, albo tchórzami, 
albo być człowiekiem, albo zdrajcą. 


Są wydarzenia, w których nie da się już znaleźć środka pomiędzy bohaterstwem a podłością. 


Ktokolwiek okaże się bohaterski w spokojnej walce życiowej, w tych pamiętnych godzinach sam osiągnie wielkie 
bohaterstwo. 
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Bohaterstwojest marzeniem każdej młodzieży. 


Bohaterowie Są twórcami wszystkich wydarzeń. 
Bóg jest z bohaterami. 
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Cześć 


Kiedy dzielimy słowo cześć [„Ehrfurcht”] na jego dwa składniki [„Ehre” = honor i „Furcht” = „strach”], na dłuższą 
metę nie wyczerpujemy jego znaczenia. 

Cześć to uczucie uznania i podziwu wobec bardzo wielkiej rzeczywistości. Zwłaszcza wśród wielkich mistrzów 
niemieckiego geniuszu, takich jak Goethe, szacunek zawsze stanowił istotny element ich wewnętrznego 
nastawienia. 


Niemiec okazuje szacunek wszelkiemu życiu. To życie ukazuje nam milionkrotną różnorodność. Podziwiamy to 
życie w barwnym blasku kwiatów i piór, w pozornej sztywności kamieni, w żywej wielkości lasów i gór, w 
nieskończonym ruchu mórz podziwiamy to życie. I równie zdumieni stoimy przed życiem wszystkich 
niezliczonych zwierząt, które poruszają się na ziemi i na ziemi, w powietrzu i w wodzie. W umieraniu i stawaniu 
się, które nieustannie się powtarza w wiecznym rozkwicie i więdnięciu, ze zdumieniem i czcią widzimy boską 
moc, która wypełnia i kieruje całym tym wielkim i chwalebnym życiem, tą potężną rzeczywistością. Ta cześć 
zabrania nam bezmyślnego niszczenia tego życia, bezsensownego łamania kwiatów i bezdusznego dręczenia 
zwierząt. 


Przez wszystkie tysiąclecia człowiek nordycki szanował gwiazdy na niebie. 

Słońce stało się dla niego świętym symbolem wiecznie odnawiającego się życia. Przez tysiące lat starał się 
badać wielkie współbrzmienia świata gwiazd. W trakcie tego procesu nie dryfował w obce rzeczywistości - 
mistyczne sny i nie zatracił się w komercyjnej astrologii, raczej w cieple, jasności i ruchu gwiazd ujrzał potężną 
rzeczywistość, która ukazała mu ślady i ścieżki boskości. Dziś, podobnie jak w nieskończonych wiekach 
przeszłości, człowiek niemiecki stoi w milczeniu przed wielkością gwiazd, wzruszony czcią. 


Niemiec czuje szacunek dla samego życia ludzkiego. Rozmnażanie się i narodziny nowego życia są dla niego 
wydarzeniami równie wzniosłymi, jak przemijanie wszelkiego życia i śmierć. Odrzuca frywolność i 
powierzchowność, podobnie jak strach. Niewinność młodości, doświadczenie starości, wielkie radości i głęboki 
smutek są dla niego wyrazem tego życia, które także objawia mu wielkość i bogactwo tego świata. Dlatego z 
szacunkiem potwierdza tę rzeczywistość życia. Niemiec z szacunkiem stoi przed świadectwami życia ludzkiego 
i dzieł z przeszłości. Pomniki kultury, dzieła sztuki, dokumenty pisane, miejsca ceremonii i miejsca przodków z 


odległych czasów są dla niego świadkami wielkiej rzeczywistości historycznej, którą darzą szacunkiem, nawet 
jeśli pochodzą ze światów obcych lub wrogich. 


Największą rzeczywistością jest dla Niemca boskość. Doświadcza boskości w nieskończonej różnorodności tego 
świata jako czegoś wielkiego i bliskiego, jako przyjaciela 
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a jednocześnie niezgłębioną mocą. Naukowe analizowanie Wszechmogącego słowami, zamykanie go w 
świątyniach na wzór kultu lub chęć kierowania jego wiecznymi decyzjami podczas pewnych ceremonii uważa się 
za brak szacunku. Człowiek nordycki wie, że wszyscy ludzie i epoki mają inną koncepcję Boga, zależnie od ich 
krwi i poziomu kultury. Dlatego zawsze będzie miał najgłębszy szacunek dla wszystkich autentycznych przejawów 
religijnych, ponieważ wie, że każda uczciwa postawa religijna jest skierowana ku jedynej boskiej mocy. 


Cześć jest podstawowym tonem, który musi dominować w każdym kontakcie człowieka z wielką rzeczywistością 
tego życia. Kto zawsze będzie pełen czci, odnajdzie intymną bliskość, a jednocześnie odpowiedni dystans do 
wszystkich rzeczy i wszelkiego życia. Kto z szacunkiem obserwuje życie i jego przejawy, często najpierw uchwyci 
jego pełne bogactwo i prawdziwą wielkość. 


Dlatego przede wszystkim młodzież musi nauczyć się szacunku. W końcu jest bardzo otwarta i otwarta na całe 
życie. 
Osoba pełna czci oszczędza sobie jednocześnie długiego kodeksu moralnego i niezgrabnych podręczników 


moralności. Szacunek ukazuje mu jasne, słuszne i proste stanowisko wobec rzeczywistości. 


Cześć nie ma nic wspólnego z mistycznym terrorem i kultowym półmrokiem. 
Szacunek wypływa natomiast z jasnej, świeżej i żywej naturalności i jest jedną z podstawowych cech niemieckiego 
stylu życia, bliskiego rzeczywistości i pełnego Światła. 
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Radości 


Nacjonalista, Socjalista, Niemiec, stoi obiema nogami w życiu i jest z tego życia zadowolony. Szczęśliwy i 
pewny siebie, patrzy w przyszłość. Radośnie stoi w teraźniejszości i jest szczęśliwy, że może cieszyć się tym 
pięknym życiem. Dziś w ogóle nie da się zmierzyć, jak wielka rewolucja w kształtowaniu życia dokonała się 
wraz ze stworzeniem „Siły przez Radość” i ponownym odkryciem radości dla wszystkich ludzi. 


Istniała marksistowska przeszłość, kiedy za pomocą wszelkich środków wbijano masom pracującym, że 
są oni niewolnikami klasy rządzącej i że ich zadaniem jest pewnego dnia zerwać te ciężkie łańcuchy 
niewolników. I rzeczywiście, często niewielka grupa właścicieli usiłowała wyzyskiwać lud pracujący i robić 
z niego niewolników. To było naprawdę życie bez radości. 


Dziś każdy produktywny człowiek wie, że ma ważne miejsce do wypełnienia całego organizmu swego ludu 
i że w miejscu, w którym obecnie stoi, ponosi odpowiedzialność wobec wszystkich towarzyszy ludowych. 
Dlatego każdy człowiek jest dzisiaj dumny z zadania, jakie postawiło przed nim los i społeczność ludowa. 
Dla niego nie ma nic piękniejszego i wspanialszego niż możliwość wykorzystania całej swojej energii, całej 
swojej osobowości dla swojej rodziny i bliskich. 


Świat orientalny i wyznaniowy uczynił pracę ciężarem, karą za grzechy, czymś opresyjnym, udręką. 
Niemiec widzi w pracy coś wielkiego i pięknego. Nie byłby szczęśliwy, gdyby nie mógł tworzyć i pracować. 
żydowskiemu przekleństwu pracy przeciwstawia piękno pracy. 


Kiedy my, Niemcy, wędrujemy po naszej chwalebnej ojczyźnie i podziwiamy piękno naszych lasów, pól i 
mórz, wielkość gór i mórz, wtedy jesteśmy dumni, że Wszechmogący dał nam tak cenną ziemię, wtedy 
jesteśmy radośni, wolni i szczęśliwi, i czerpiemy energię życiową z tej radości. I tak jak nasza praca staje 
się jednocześnie radosną afirmacją Bożego dzieła stworzenia, szlachetną modlitwą, tak nasza radosna 
wędrówka po Bożej naturze staje się jednocześnie najpiękniejszą nabożeństwem religijnym w wielkiej 
świątyni, którą zbudował sam Pan. 


Stokrotny jest kształt radości, którą niemiecki człowiek odkrył na nowo. 

Naturalny i autentyczny jest ten rodzaj radości. Są ludzie, którzy znają tylko odmierzoną, godną radość; 
dla których istnieje tylko powściągliwy uśmiech. Jesteśmy radośni i szczęśliwi, że znów możemy śmiać się 
pełną piersią, świeżo i niewymuszoną. Ten śmiech może być czasami wyniosły, a czasami ta radość może 
być nieokiełznana. Zawsze będzie czysto, bo zawsze jest naturalnie. Nigdy nie będzie okrutne, bo wypływa 
ze szlachetności naszej krwi. 
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Słońce jest naszym symbolem. Emanuje czystością, przejrzystością i ciepłem. Tak jak słońce 
nam towarzyszy, tak radość towarzyszy nam w marszu w przyszłość. Nasza ścieżka jest jasna i 
słoneczna. Praca i walka również jaśnieją radością. Bycie Niemcem oznacza bycie szczęśliwym. 
Dlatego bądź zadowolony ze swojego życia! 


Wiara w naszą ideę jest tak wielka, pewność, że znów żyjemy według praw naturalnych Boga, 
według norm porządku stworzenia, daje nam takie bezpieczeństwo i pewność, zaufanie do 


ZZ: tz 


wewnętrznie i zewnętrznie, ze szczerą radością, pełni uzasadnionego optymizmu. 


Wielu z nas musi najpierw na nowo odzyskać tę radość, musi najpierw na nowo nauczyć się być szczęśliwymi. 
Nadchodzące pokolenie będzie już wędrować po środku tego szczęśliwego niemieckiego 
świata i w ten sposób samo przezwycięży wiele rzeczy, które wciąż nas trzymają i utrudniają 
jako hamujące pozostałości obcych światopoglądów. 


Ale dopiero wtedy będę mógł w pełni zrozumieć, że ponowne odkrycie radości było dla Niemca 
jednym z największych czynów wszystkich tysiącleci. 

Dopiero wtedy zrozumiemy, że powiedzenie ukute przez doktora Leya „Siła przez radość” jest 
jedną z najważniejszych zasad narodowego socjalizmu, niemieckiego życia. 
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Cierpienie 


Cierpienia nie można zaprzeczyć ani usunąć z tego świata. 


Jednak w stosunku do cierpienia wiele może się różnić w porównaniu z przeszłymi światami. Światopogląd 
narodowego socjalizmu musi się sprawdzić także w odniesieniu do cierpienia. Poważna choroba, śmierć bliskiej 
lub najdroższej osoby, wielki stres psychiczny może nagle dopaść każdą osobę. 


Orientalny, fatalistyczny świat mówi: Cierpienie jest z góry określone dla każdego człowieka. Nie da się tego 
uniknąć. Można po prostu z oddaniem zaakceptować cierpienie jako część losu. Trzeba cierpliwie nieść swój 
„krzyż”. Należy ugiąć się pod swoim „krzyżem”. Osoba cicha, pobożna, cierpliwa, zrezygnowana cierpiąca, 
pochylona „niosąca krzyż” - oto cechy tej fatalistycznej postawy. Ci ludzie pogrążają się w swoim cierpieniu, 
całkowicie mu się poddają, stopniowo stają się całkowicie zdominowani przez swoje cierpienie. 


Cierpienie staje się centralnym punktem ich życia. Są temu oddani. Nie można ich już uwolnić od cierpienia. I 
gdziekolwiek są, mówią o swoim cierpieniu, gdziekolwiek się udają, rozsiewają mroczny cień swojego cierpienia, 
zawsze tylko narzekają. 


Istnieje inna wersja tego orientalnego łożyska. Według niej cierpienie jest człowiekowi konieczne jako odkupienie 
grzechów. Pogląd ten jest tak przesadny, że cierpienie wydaje się wręcz pożądane, aby móc odpokutować za jak 
najwięcej grzechów. A jeśli ktoś uważa się za tak sprawiedliwego, że nie ma już własnych grzechów, za które 
mógłby odpokutować, wówczas odpokutowuje za grzechy innych. Z wręcz wewnętrznym orgazmem malujemy 
sobie okropne grzechy bliźnich, a potem wyobrażamy sobie, jak odpokutujemy za nie cierpieniem. Odpokutowuje 
się za żywych i umarłych, za przyjaciół i wrogów, a ze szczególnym wewnętrznym zadośćuczynieniem za grzechy 
ciężkie wodzów stanu i odpowiedzialnych ludzi życia publicznego. Osoba cierpiąca, a przez to pokutująca, staje 
się ideałem ludzkiego życia. Wesołość i radość są odrzucane jako frywolność i arogancja. Cierpienie uważane jest 
za znak selekcji, za szczególny znak przyjaźni Boga. Radość uważana jest za pokusę, zły znak groźnej mocy diabła. 


Jeszcze inni z fałszywie rozumianą pobożnością wierzą, że w ten sposób muszą upodobnić się do Chrystusa i jak 
najbardziej Go naśladować, że muszą tęsknić za życiem pełnym cierpienia, że muszą chcieć spędzić całe życie 
jako krzyżowcy okaziciel. U szczególnie skłonnych ludzi może to zajść tak daleko, że wszystkie ich myśli, uczucia i 
działania znajdują się pod wpływem ukrzyżowania Chrystusa, a tacy ludzie otrzymują nawet na ciele rany 
podobne do biblijnych ran Chrystusa. 
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Niemiec wie, że obok światła, ciemności i radości czeka go także cierpienie. Ale wie też, że Pan nie zsyła mu 
bólu po to, żeby stał się oddanym niewolnikiem swego cierpienia, ale po to, żeby człowiek przezwyciężył 
cierpienie. Nastawienie bojowe jest szczególną cechą światopoglądu narodowego socjalizmu. Człowiek 
niemiecki wie, że Wszechmogący włożył siły w naturę, nie po to, aby człowiek mógł biernie dać się im dręczyć, 
ale po to, aby je badać i pokonywać, poszerzać i czynić użytecznymi. Tak więc Niemiec również wygląda jasno i 
spokojnie, jest pewny i obiektywny w obliczu cierpienia i wie, że każde cierpienie jest dla niego próbą sił. Kto w 
walce po prostu poddaje się losowi, jest zgubiony. Kto po cichu poddaje się cierpieniu, pozostaje pod urokiem 
cierpienia. Niemiec zawsze z ufnością patrzy w przyszłość, nawet jeśli teraźniejszość jest dla niego tak ciemna i 
bolesna. W każdej kwestii życiowej, nawet w najgłębszym cierpieniu, nawet w największej rozpaczy, ma 
niezachwianą wiarę w przyszłość. Wiara Adolfa Hitlera w najtrudniejsze dni narodu niemieckiego będzie na 
zawsze drogowskazem dla wszystkich Niemców. 


Wiele osób waha się między frywolną powierzchownością a bolesną depresją. 


Obiektywne spojrzenie na trudność i surowość życia oraz niezachwiana wiara w przyszłość, zawsze walcząca, a 
jednocześnie zawsze pewna siebie i optymistyczna postawa, chronią Niemca przed siłą frywolności i 
powierzchowności, a także przed depresją, zniechęceniem i biernym poddaniem się cierpienie. 


Pomóż sobie, a wtedy Bóg ci pomoże; to stare powiedzenie odnosi się właśnie do cierpienia. 


Nie należy tęsknić za cierpieniem, raczej poddać się radości, jaką daje los. 

Cierpienie przychodzi samo w odpowiednim momencie. Ale wtedy trzeba stawić czoła temu mocnemu.i 
pewnemu. Jest wiele godzin w życiu, kiedy jakakolwiek nadzieja wydaje się niemożliwa, każda wiara 
bezsensowna, kiedy wierzy się, że jedyną ucieczką jest samobójstwo. A jednak samobójstwo jest zwykle po 
prostu tchórzostwem, po prostu dezercją. Właśnie w tych godzinach największego cierpienia i największej 
udręki narodowy socjalista musi się wykazać. Właśnie wtedy musi przezwyciężyć cierpienie i cierpienie, nawet 
jeśli będzie musiał całkowicie odbudować swoje życie od początku. W życiu wciąż będą pojawiać się dni i lata, 
w których będziemy szczęśliwi, że pokonaliśmy cierpienie, podczas których cierpienie i przeszłe bóle wydają się 
małe i nieistotne. 


Motto Niemca nie brzmi: „Weź na siebie swoje cierpienie”, raczej „Pokonaj cierpienie!”. Przy okazji wie, że w 
życiu nie chodzi tylko o niego, ale że jest ogniwem w organizmie wielkiej wspólnoty swego ludu. I 
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kiedy on sam grozi, że stanie się zbyt słaby, trzyma go silna więź, która łączy go z ponad osiemdziesięcioma 
milionami ludzi. Kiedy on sam chce kulawo poddać się cierpieniu, maszerujący krok jego ludu podnosi go; kiedy 
chce porzucić swoje życie, zostaje przywołany do życia przez obowiązek wobec swego ludu. 


Kiedy cały naród napełni się tą radosną wiarą w przyszłość, tą świętą wolą przezwyciężenia wszelkich cierpień, 


wtedy cokolwiek zechce, może spotkać jednostkę i całą Rzeszę. 


Kto jednak głosi poddanie się, głosi słabość; on nie jest Niemcem, on jest naszym wrogiem. 
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Festiwale i uroczystości 


Życie ludzkie nie toczy się w linii prostej, w nudnej monotonii. Kształtują go ciągłe wzloty i upadki, zarówno 
szczęśliwe, jak i poważne godziny. U naturalnego niemieckiego człowieka ten upragniony przez Boga 
rytm życia wyrasta z licznych kręgów festiwalowych. 


Człowiek niemiecki żyje w najściślejszej więzi z wielką przyrodą. Dlatego też od zawsze szczególnie 
obchodził przesilenie zimowe i letnie, święto wiosny i dożynki. Wieczny powrót światła słonecznego 
obchodzony jest za pomocą różnorodnych zwyczajów podczas świętej nocy przesilenia zimowego. Ten 
dzień staje się świętem nieustannego odnawiania życia. Symbole tego życia są zjednoczone na drzewie 
światła, zawsze zielonym wiecznie zielonym, i świetle promieniującym energią, jasnością i ciepłem. Święto 
Wiosny to święto młodości i radości, wesołej pracy i wspólnoty. Spędza się go na zabawnych grach i 
radosnym tańcu. Letni festiwal w środku promienistych, gorących letnich dni nawołuje do kontemplacji, 
przypomina o ciągłych wzlotach i upadkach życia, ale także z całą kontemplacją wiąże się z wiarą w 
niezachwianą siłę naszej idei. Dożynki to święto radości z zakończonych zbiorów i święto dziękczynienia 
Wszechmogącemu za Jego dary. 


Wszystkie te festiwale przyrody ukazują głęboką duszę nordyckiego człowieka. Jego bliska więź ze Stwórcą 
znajduje wyraz w więzi z naturą. 


Drugi krąg świąt obejmuje święta rodzinne. Celem każdego małżeństwa jest dziecko. Kiedy w rodzinie 
pojawia się potomstwo, obchodzone jest to radosne wydarzenie. W kręgu krewnych zostaje uroczyście 
przyjęty do klanu, otrzymuje imię i najlepsze życzenia na swojej drodze życiowej. Mówcą całego klanu jest 
zwykle ojciec lub starszy klanu. 


Kiedy młoda para decyduje się iść razem przez życie, uroczyście zawiera związek małżeński przed 
przedstawicielem państwa. Ten akt staje się także świętem dla całego klanu. Krewni, współpracownicy, 
towarzysze i przyjaciele sprawiają, że ten dzień będzie niezapomnianym przeżyciem. 


Kiedy człowiek zakończy swoje ziemskie życie, jego krewni i przyjaciele, współpracownicy i przywódcy 
przygotowują dla niego honorowe odejście z tego świata z godnym pochówkiem. Naturalność i 
wewnętrzna szczerość to główne warunki tych uroczystości. Tak samo jak podstawowa idea będzie u 
Niemców tak różnorodna, jak różnorodne będą indywidualne ramy, zgodnie z kręgiem, z którego te 
uroczystości się kształtują, rodzina i klan będą zawsze w centrum. 


Tysiące lat temu nasi przodkowie kształtowali te uroczystości wewnętrznie, dostojnie i autentycznie. Nasz 
czas znów powraca do tej naturalności. 
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Święta narodowe i dni pamięci naszej ludowej należą do trzeciego kręgu świąt. 


Bardzo wielkie historyczne dni pamięci, Dzień Pamięci Zmarłych, świętowanie wielkiego zwycięstwa, urodziny 
Fuhrera, dni, w których odbywają się parady dla żołnierzy politycznych, wojskowych i kulturalnych ludu, wielkie 
dni targowe i podobne wydarzenia stały się świętem dla cały lud. Wykorzystuje się wszelkie dostępne środki, 
aby całą wspólnotę ludową złączyć w wewnętrzną jedność i sprawić, aby wybrzmiała ona w jednolitej idei, 


jednolitym doświadczeniu. To piękne i wielkie zadanie móc pomóc kształtować te dni. 


Ten potrójny krąg świąt jest dla każdego rocznym cyklem świąt, który odpowiada naturalnym prawom życia; 
ożywia codzienność, zachwyca i 

staje się oczywistym rytmem życia. 

W tym rytmie świąt ludzie, rodziny i klany jednoczą się w wielką ludową wspólnotę. 


Władze konfesyjne próbowały zastąpić te naturalne święta świętami konfesyjnymi. Przy tym społeczność 
ludowa zostaje rozdarta i podzielona. 


Ponad trzysta kościołów i sekt stara się właśnie swoje święta przedstawiać jako najświętsze. Adwentyści, baptyści, mormoni i 
metodyści, zwolennicy ruchu Mazdaznan czy sekty Weissenberga, katolicy i protestanci obchodzą swoje święta na swój własny 
sposób. Kto nie jest katolikiem, nie może być pochowany na cmentarzu katolickim, a kto nie jest protestantem, nie może być 
pochowany na cmentarzu protestanckim. Lud katolicki winien zawrzeć małżeństwo według formuł łacińskich w języku łacińskim, a 
protestancki według pieśni hebrajskich przetłumaczonych na język niemiecki. Wyznania próbowały całkowicie wyprzeć ludowe 
wielkie dni pamięci i naturalne święta w roku. Zaadoptowali najcenniejsze elementy zwyczajów tych świąt i wykorzystali je do 
dekoracji świąt starotestamentowych, takich jak Wielkanoc czy Zesłanie Ducha Świętego, a następnie skonstruowali rok świąteczny 


złożony z najróżniejszych światów, przede wszystkim z Azji Mniejszej, Grecji, Rzymu , Afryce Północnej, Galii i Germanii. 


Tak jak wielka budowla Trzeciej Rzeszy wznosi się wyraźnie do nieba i świadczy, że lud ponownie odnalazł 
drogę do prostej wielkości tego, co naturalne, tak też święta trzech naturalnych kręgów festiwalowych również 
ponownie odróżniają się od świąt sztucznych konstrukcje z niedawnej przeszłości i głoszą, że naród niemiecki 
znów chce żyć według naturalnych praw Bożych. 


Te świąteczne dni powinny być dniami uczciwego, wielkiego świętowania, wewnętrznego i zewnętrznego. 
Powinny dawać siłę i jedność, powinny wzbogacać wewnętrznie. Oni powinni 
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wskazują wielkie linie życia, potężne cele ludzi, znaczenie natury i historii. W te dni ludzie, domy, ulice i place 
noszą odświętne stroje. Wielkie dzieła sztuki wypełniają przestrzeń ludowej duszy. W świadomości człowieka 
pojawiają się idee obejmujące tysiąclecia, same święta powinny stać się świętą służbą religijną. 


Kto pragnie miary swej wewnętrznej wartości i swego duchowego bogactwa, powinien zastanowić się, w jaki 
sposób obchodzi święta. 
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Samotność 


Przez wieki Niemcy byli często wewnętrznie odcięci od siebie. Granice klasowe, wyznaniowe i partyjne oddzielały 
je od siebie. 


Dopiero rewolucja narodowo-socjalistyczna przyniosła na nowo prawdziwą wspólnotę ludową. 


W pracy, na festiwalach i uroczystościach, podczas rekreacji i sportu, w szkole i cieszeniu się sztuką, idea 
wspólnoty, doświadczenie wspólnoty wysuwają się na pierwszy plan. 


Od czasu do czasu jednak człowiek potrzebuje także chwil ciszy, aby - całkiem sam, gdzieś w odosobnieniu - 
pozwolić myślom podróżować, kształtować dzieła, kształtować swoje wnętrze. 


Kościół katolicki dokonał wspaniałego treningu duszy podczas tych cichych godzin swoich nabożeństw. 


Dla Niemca, tutaj, jak wszędzie, najwyższą zasadą formacji jest naturalność. 


Są pewne dni, które szczególnie nadają się na te spokojne godziny: urodziny jako początek nowego roku życia, 
dni, w których ktoś przeżył przeżycie, które szczególnie poruszyło go wewnętrznie, dni wielkiego sukcesu lub 
poważnej zewnętrznej lub wewnętrznej porażki. 


Miejsca, w których można oddać się tej twórczej samotności, są różnorodne: własny dom, ciche pomieszczenie 
do pracy, cicha polna ścieżka, las, wysokość góry, brzeg morza, zabytek sztuki lub kultury z dala od dużego ruchu 
ulicznego, miejsce przodków. 


W tych godzinach samotności rozliczamy siebie, swoich ludzi i Pana za ubiegły rok, za ukończoną pracę lub 
zadanie. Jeden odzwierciedla, co się zrobiło dobrze, a co źle, gdzie się nie udało, a gdzie odniesiono sukces. 


Bada się przyczynę sukcesu lub porażki, dlaczego ktoś otrzymuje pochwałę lub naganę, jakie były źródła błędów 
i pomyłek. 


To badanie sumienia musi być wewnętrzne, uczciwe i naturalne, bez makijażu i poprawiania, wolne od sztywności. 


Jasno i obiektywnie mówimy sobie, co jest słuszne, i postanawiamy to kontynuować. Na trzeźwo przyznaje się 
przed sobą, co było złe i niesprawiedliwe, i obiecuje sobie, że następnym razem będzie lepiej. 
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Krótka i jasna jest linia podziału, którą rysuje się pod przeszłością. Nie ma długiego narzekania i zamartwiania 
się, bezowocnych bólów sumienia, bezużytecznego wewnętrznego męczeństwa i marnowania energii. Jest tylko 
jedno: postanowienie doskonalenia się i nowa, lepsza praca, im szlachetniejszy czyn, tym większe osiągnięcia. 


Niemiecki człowiek jest skierowany do przodu, aktywny, afirmujący życie i tutaj. 


W godzinach samotności dokonuje się przeglądu swoich relacji z bliźnimi. 

Czy daliśmy rodzinie wystarczająco dużo miłości, radości i zaufania? Czy wobec przełożonych i podwładnych 
zawsze trzeba było być koleżeńskim, uczciwym i życzliwym? Czy nikogo nie pozostawiono na boku ani w tyle, 
niesprawiedliwie uprzywilejowanego lub nieprzychylnego, zirytowanego, znieważonego, znieważonego jego 
honoru? Czy był to człowiek samolubny, brutalny, okrutny, kłótliwy, zazdrosny, pochlebny, fałszywy? 


Może słowem, małym czynem można wszystko naprawić? Być może jednak potrzeba więcej wysiłku, poważnej, 
sumiennej pracy, aby na nowo załagodzić dawną niesprawiedliwość. 


Jeśli trzeba ukształtować wielkie dzieło, wykonać ważne zadanie, stanąć przed poważną decyzją, to także trzeba 
będzie się do niej zebrać na krótki czas w samotności. Energie, które gromadzi się we wspólnocie, podczas 
festiwali i uroczystości, często przybierają twórczy kształt w samotności, nagle stają się płodne w cichych 
godzinach, aby ponownie służyć wspólnocie. Według słów Alfreda Rosenberga, wspólnota i dodatek do 
samotności siebie nawzajem jak oddychanie i wydychanie, a razem oznaczają owocne życie. Jednakże to życie 
wzbogaca jednostkę, tak samo jak cały naród. 


Są ludzie, którzy nigdy nie czują się dobrze w samotności, którzy zawsze muszą mieć wokół siebie ruch. 


Ci ludzie stają się wewnętrznie puści i powierzchowni. Kto chce stawić czoła wielkim zadaniom, kto chce odnieść 
sukces w życiu codziennym, kto chce żyć jak głęboki Niemiec, od czasu do czasu szuka cichych godzin samotności. 
Przybliżają go do boskości i ponownie stawiają w środku życia z nową energią, jasnym wzrokiem i większą wiarą. 
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Higiena ciała 


Mówi się o świętych Kościoła, że umęczyli się i zdeformowali swoje ciało, że pozwolili mu zgnić, aby stłumić 
naturalne popędy ciała i już na ziemi stać się tak niebiańskimi, jak to możliwe. 


Św. Benedykt rzucił się nago w krzaki cierni i pokrzyw, a potem tarzał się w nich, gdyż jako pokusa ukazała mu 
się piękna istota żeńska. Święty Szymon Stylita przez lata stał zawsze na jednej nodze na wysokim słupie. 


Święta Rita przez wiele lat w ogóle się nie myła, aż jej bielizna zgniła, na głowie wyrosły jej robaki, a całe jej 
ciało zostało zjedzone przez brud i rany. Święci pustelnicy zostali zamurowani, tak że jako jedyni mieli mały 
otwór do przyjmowania pożywienia i nauczania zdumionych wiernych, i tak długo głosili o marności ziemskiego 
życia, aż stopniowo zginęli we własnych pustkowiach. Św. Ignacy, który jak wielu świętych zamęczył się pasami 
pokutnymi i biczami, w swoim dziele „Ćwiczenia duchowne" stwierdza, że ciało ludzkie to nic innego jak 
ropiejąca rana, czyrak ziejący czystą trucizną. Z pobożnych ksiąg Kościoła można godzinami opowiadać o 
najbardziej odrażających samookaleczeniach, bezsensownych formach męczeństwa i męczeńskich narzędziach 
do otępiania ciała, najbardziej nienaturalnych karach i ćwiczeniach pokutnych. Cel tej tak zwanej pobożności 
wyraża się w charakterystycznym określeniu zagłuszanie. Dla tych ludzi ciało jest stałym bodźcem do grzechu, 
mile widzianym narzędziem diabła do okradania niewinności duszy. Zgodnie z tym poglądem ciało należy 
zatem przytrzymać i uśpić. 


Aby przeciwdziałać tak zwanym niebezpieczeństwom związanym z ciałem, zaleca się, aby ciało było jak 
najbardziej ukryte. Rzeczywiście twarz może być pokazana otwarcie. 

Według biografii kościelnych katolicki patron młodzieży Alojzy nie odważył się nawet spojrzeć własnej matce w 
twarz, aby nie ulec nieczystej pokusie. Zgodnie z przepisami dotyczącymi ubioru Konferencji Biskupów Fuldy, 
w pozostałej części ciała jedynie szyja, ramiona poniżej łokci i nogi poniżej kolan mogą być odsłonięte. Zgodnie 
z dekretami kościelnymi kąpiel (w kostiumie kąpielowym) jest dozwolona wyłącznie w zależności od płci. Wizytę 
w łaźniach rodzinnych uważa się za dobrowolne poszukiwanie poważnych zagrożeń moralnych i dlatego jest 
to grzech ciężki. W wielu katolickich schroniskach dla dziewcząt nawet indywidualna kąpiel pod prysznicem w 
zamkniętej łazience jest dozwolona wyłącznie w długiej koszuli sięgającej do kostek. Mnisi i mniszki, którzy w 
szczególny sposób dążą do doskonałości, trzymają swoje ciała całkowicie zakryte, owinięte grubymi tkaninami 
aż po szyję, twarz i aż do kostek, aby nie stwarzać innym bodźca do nieczystości. 


38 


Machine Translated by Google 


Choć - zgodnie z tym konfesyjnym poglądem - ciało „zdobywa się” poprzez zagłuszanie i zakrywanie, orientalna 
postawa wobec ciała ukazana jest w inny sposób, poprzez systematyczną dematerializację ciała. Dzięki 
intensywnemu treningowi fakirowi udaje się sprawić, że jego ciało przestaje czuć, nie odczuwa już bólu i może 
poddać swoje ciało najbardziej niewiarygodnemu męczeństwu, nie czując przy tym najmniejszej rzeczy. 
Wyznawcy orientalnych, okultystycznych sekt starają się - poprzez rytmiczny taniec i wyjątkową gimnastykę 
rytmiczną - ożywiać, dematerializować i uduchowiać swoje ciała do tego stopnia, że stanie się to nadprzyrodzone 
i pozbawione płci. Orientalna, bliskowschodnia wrogość do ciała próbuje tu - obchodząc wiele sektowych szkół 
gimnastyki i tańca - przedostać się do nordyckiego świata. Bladzi, estetyczni, przeintelektualizowani, bez kości, 
bez płci lub biseksualiści są efektem tego obcego nam zachowania. To właśnie młodzież jest zagrożona przez 

tę truciznę. Zewnętrznie świat ten jest często trudny do zauważenia na pierwszy rzut oka. 


Czasami pojawia się w stroju artystycznym lub w stroju odświętnym. Jeśli jednak zagłębić się w szczegóły, 
różnice w stosunku do naturalnej higieny ciała są niewątpliwe. 


Nastawienie bliskowschodnie jest wrogie ciału. Wszędzie tam, gdzie ciało ma zostać uśmiercone lub 
zdematerializowane przez pozorny wysiłek fizyczny i zrzucić z siebie tzw. ziemski ciężar, gdzie ciało zostaje 
pozbawione swojej naturalnej natury i zadania, gdzie ma stać się nierealne i duchowe, prawa porządku 
stworzenia są łamane i zwalczane, nordycka postawa jest niszczona i zaprzeczana. Nie wytępienie i 
dematerializacja ciała, a raczej rozwój ciała i jego możliwości jest żądaniem człowieka niemieckiego. Daje 
swojemu ciału dużo powietrza i słońca, ruchu i wolności oraz orzeźwiającej wody. Chroni swoje ciało przed 
wszelkiego rodzaju truciznami, przed nienaturalnym zwężeniem, skurczem i naruszeniem. Naturalność jest 
wytyczną jego higieny ciała i ubioru. Z tej naturalności wynika miara piękna i umiejętności, energii i zdrowia 
człowieka. Dlatego higiena ciała nie może być pozbawiona płci. Musi raczej rozwijać wyjątkowość płci. Dlatego 
też higiena ciała, ubiór, zabawa i taniec nigdy nie mogą stać się podłe, bezsensowne, niemoralne lub gorsze. 


W higienie ciała człowiek nordycki może obejść się bez mierzenia moralności za pomocą calowej linijki i 
klasyfikowania poszczególnych ćwiczeń według wzorów rubryk. Jego prawa są wspaniałe i proste, niewymuszone 
i naturalne. Naturalne odczucie, zdrowy rytm i odpowiednio ukształtowana świadomość moralna podpowiadają 
mu, co jest właściwe, co jest dozwolone, a co nie. 


Celem higieny ciała jest wychowanie pięknej, zdrowej, utalentowanej i silnej rasy. Lepiej w ten sposób wychować 
dobrą i szlachetną rasę, niż przez długie kazania o moralności i nachalne rady. 
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O cieszeniu się 


Rzadko zdarza się, aby słowo zawierało jednocześnie coś tak cennego i tak szkodliwego, jak słowo przyjemność. 
Prawdziwa radość odpowiadająca prawom życia może wzbogacić, wzmocnić i udoskonalić ciało, intelekt i duszę 
człowieka. 

Bezsensowna przyjemność poniża, osłabia i niszczy całego człowieka. 


Istnieją substancje powodujące przyjemność, które od samego początku niosą ze sobą zagrożenia i szkody 
biologiczne. Młody organizm ludzki, który wciąż kwitnie i rozwija się, musi być chroniony przed tymi zagrożeniami. 


Ale nawet rzeczy, które same w sobie są cenne, mogą prowadzić do bezsensownej przyjemności i ruiny. 
Podstawowa zasada: wszelka przyjemność, która ma na celu zagłuszenie lub odurzenie ciała, umysłu i duszy 
oraz ucieczkę od rzeczywistości, jest sprzeczna z nordyckim podejściem zakorzenionym w życiu. 


Ludzie prymitywni używali alkoholu, opium lub innych narkotyków, aby móc na chwilę zapomnieć o tym życiu i 
zawisnąć w nierealnych rejonach. 


Podstawowi bohaterowie szukają chwilowego odrętwienia zmysłów i duszy poprzez nadmierny erotyzm i 
nienaturalne nadużywanie pożądania seksualnego. 


Jeszcze inni sięgają po religijne środki odrętwiające, aby na kilka godzin opuścić ziemski świat. Budynki kultowe 
wielu wspólnot religijnych, mistyczny półmrok, zapach kadzidła, ceremonie kultowe i kultowa muzyka są często 
wykorzystywane do promowania religijnej błogości i ekstazy oraz do tymczasowego trzymania ludzi pod swoim 
urokiem. 


W wielu sektach nawet ekscesy seksualne są i były - wraz z innymi środkami odrętwiającymi - wiązane z 
przyjemnościami religijnymi i wykorzystywane w służbie ludzkiej dominacji. 


Człowiek nordycki stoi pośrodku życia. Jego światopogląd czerpie z życia, pozostaje w rzeczywistości i stroni od 
złudzeń. 
Musi instynktownie odrzucać wszelkie przyjemności, które oddalają go od życia, co nawet chwilowo czyni go 


niekompetentnym w rzeczywistości i grozi trwałym uczynieniem jego wewnętrznego nastawienia bezsilnym 
wobec życia. Musi zasadniczo zwalczać każdą przyjemność, która prowadzi go do iluzji. 
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Życie człowieka nordyckiego nie stanie się w ten sposób opuszczone i pozbawione radości. Raczej 
pozwala mu w pełni cieszyć się prawdziwym życiem. Prawdziwa radość odpowiadająca naturalnemu 
porządkowi życia naprawdę prowadzi do rzeczywistości, a nie od niej. 


Wino na przykład jest darem Stwórcy. Rozsądne, rozsądne korzystanie z wina, umiarkowane picie i 
wdychanie mocy wina uczy szlachetnego korzystania z tego daru Bożego, zachęca do radości i 
pracowitej pracy, sprzyja wspólnocie oraz uszlachetnia serce i umysł. 


Taki jest cel każdej przyjemności: energie, które boskość dała ludziom, powinny być promowane, 
uszlachetniane, doskonalone, wzmacniane i uwydatniane przez każdą przyjemność. Każda przyjemność 
powinna pobudzać człowieka do pracy i radości z działania, do doświadczania naturalnej wspólnoty, do 
radosnego ducha i prawdziwej afirmacji życia. Rzeczywistości nie należy zaciemniać przyjemnościami, 
lecz raczej wystawiać ją na jasne światło. Człowiek powinien cieszyć się wszystkimi cielesnymi, 
materialnymi i kulturalnymi darami i dobrami tego świata, aby w ten sposób lepiej spełnić swój cel 
twórczy i cel życiowy oraz móc mocniej stanąć w życiu. 


Ta zasada życiowa jest prosta i jasna, jak każdy niemiecki znak. Żadna kazuistyka moralności nie jest konieczna, aby móc znaleźć 


tu właściwe miejsce. Naturalne prawa życia jasno i wyraźnie ukazują ten wielki, prosty i szlachetny nordycki porządek życia. 
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Przywództwo ludzkie 


Rzadko kiedy różnica między nordycką postawą a esencją bliskowschodnią jest pokazana 
wyraźniej niż w sposobie ludzkiego przywództwa. 


Bliskowschodnia natura, znajdująca wyraz także w różnorodnych kapłaństwach, polega na 
tym, że zwierzchnikiem jest pasza, despota, tyran swoich podwładnych. Stawia się poza 
jakąkolwiek wspólnotą, otoczony wystawnym, bezsensownym przepychem, uwalnia się od 
wszelkich praw i obowiązków, udając małego boga lub przynajmniej zastępcę Boga. Stara się 
jednak wykuć jak najwięcej łańcuchów dla swoich podwładnych, uczynić ich małymi i gorszymi, 
zepchnąć ich w dół i zawsze przytrzymywać. 

Wrzuca męski honor, kobiecą godność i młodzieńczą radość w ziemię zimną i bezduszną. 
Brutalnie chodzi po zwłokach, jeśli może w ten sposób służyć swojemu egoizmowi. Umacnia 
swoją władzę poprzez strach przed piekłem, strach przed demonami i innymi terrorami. 


Dla niego prowadzenie ludzi i trzymanie niewolników to to samo. 


Niemiec zamiast słów despota i niewolnik zna pojęcia przywódcy i podążania za nim. Do natury 
niemieckiego typu przywódcy należy to, że osoba przewodząca w miarę możliwości prowadzi 
także kolejnych w górę, czyni ich jak największymi, stara się ich wychować na dumnego, 
świadomego honoru, wolnego narodu niemieckiego. Osoby, które choć raz były z Fuhrerem 
Adolfem Hitlerem, podkreślają raz po raz, że jego obecność nigdy nie sprawiła, że poczuł się 
przygnębiony lub mało podobny do wielu przełożonych z obcych czasów, a raczej poczuł się 
podniesiony, wielki i wolny. 


Nordycki przywódca zawsze czuje się pierwszym członkiem społeczności. 

Swoją siłę produkcyjną czerpie ze społeczności. Czuje się przede wszystkim zobowiązany wobec 
praw wspólnoty. Kiedy maszeruje w kierunku, za którym podąża, oznacza to, że musi wyprzedzić 
innych także w pracy, w życiu codziennym, w walce, a jeśli to konieczne, także na śmierć. 
Reichsfuhrer SS Himmler w wielu przemówieniach wielokrotnie podkreślał, że jednym z 
pierwszych wymagań oficera SS jest dobre serce. Odnosi się to ogólnie do niemieckiego 
przywództwa ludzkiego. Lider musi przekazywać swoim naśladowcom osobiste, życzliwe serce, 
które nigdy nie zmarznie ani nie paraliżuje, zawsze będzie świeże i słoneczne. W obiektywnych 
decyzjach twardych i prostych, w kontaktach osobistych szczęśliwych i życzliwych - oto ideał 
naszego lidera. Przywódca musi nabrać głębokiego zrozumienia dla wszystkich nieszczęść, 
cierpień i kontaktów swoich zwolenników, doskonałego taktu dla wszelkich słabości i 
delikatnych rzeczy oraz szczerej empatii dla wszystkich radości. Tylko nieliczni rodzą się 
liderami. Większość z nich to podchorążowie i muszą najpierw uczyć się, walczyć o przywództwo 
i pracować nad nim, a także głęboko i radośnie tego doświadczyć. Przywódca, z którego oczu 
jaśnieje osobiste, życzliwe serce i od którego natury może wymagać 
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jego kolejne poświęcenie, praca i wykonanie. Nie musi już wywierać dużej presji. Opierając się na swoim 
wewnętrznym nastawieniu, z serdecznym koleżeństwem wprowadza swoich zwolenników w cel ich pracy, ich 
poświęcenia i walki. Traktuje ich jak pełnowartościowych towarzyszy, nie jak służących, nie jak maszyny, ale też 
nie protekcjonalnie czy z litością. Nie nachalny, nie jak dyrektor szkoły, nie jak profesor, nie jak pastor - daje 
swoim podwładnym, którzy są dla niego współpracownikami, mrugnięcia okiem, wskazówki, wyjaśnienia, 
zachęty, wyjaśnienia w mowie i niewymuszonej rozmowie. Pokazuje im pracę, sam pomaga ją kształtować, jest 
pierwszym brygadzistą. Brygadzista to nazwisko szefa działu w wielu obszarach. Takie jest niemieckie znaczenie: 
to człowiek, który stoi na czele w zakresie przywództwa, pracy i wyników. 


Lider nie wykorzystuje swoich zwolenników, nie pompuje ich do pustego miejsca, nie obciąża ich jak koszmar. 
Daje swoim ludziom energię i siłę, pokazuje im w pracy i życiu coraz to nowe możliwości, nowe możliwości, wizje. 
Wzbogaca swoich zwolenników wewnętrznie pomysłami, nowymi radościami, energią i źródłami siły. 


Lider nie jest strażnikiem. Nie czai się za przestępstwa. Nie jest szczęśliwy, gdy przyłapie współpracownika na 
błędzie lub nieudolności. Nie jest niezadowolony, jeśli nie może znaleźć winy. Poważny i życzliwy, koleżeński i 
bezpośredni, omawia wszystko, co nie jest w porządku, chwali to, co zostało naprawione. 


Pojedyncze osoby mogą wykorzystać to osobiste, życzliwe serce. Całość jest scalana dzięki temu łożysku. 


Ktokolwiek zdobył tego rodzaju przywództwo, nie musi intensywnie studiować długich przepisów i zasad 
postępowania, nigdy nie musi obawiać się o swoją reputację, zawsze postąpi właściwie. Ktokolwiek odkrywa w 
sobie jeszcze ślady egoistycznej, bezdusznej tyranii lub niewolniczej niewoli, ten wie, że nie uwolnił się jeszcze 
od obcej, orientalnej postawy. Kto jednak przywłaszcza sobie tę obcą naturę, staje się zdrajcą niemieckiej istoty. 


Dla człowieka nordyckiego najpiękniejszym celem jest bycie przywódcą, pozwolenie na maszerowanie u szczytu 
zaprzysiężonej wspólnoty, wielkiego organizmu ludu, w imię wzniosłej idei. 


Ktokolwiek jest tak prawdziwym przywódcą, wziął na siebie odpowiedzialność za swoje naśladowanie przed 
Bogiem i reprezentuje ich przed Bogiem także w świątecznych godzinach wspólnoty. W tych świątecznych 
godzinach cała wspólnota zrasta się na nowo, a jednocześnie wrasta w nieskończone powiązania wielkiego 
Bożego porządku stworzenia. 
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Fanatyzm i obiektywizm 


Dwie cechy muszą wyróżniać postawę Niemca przede wszystkim w życiu osobistym i publicznym: fanatyzm i 
obiektywizm. Muszą dominować we wszystkich czynnościach życia codziennego, muszą przede wszystkim 
promieniować wspaniałymi godzinami i trudnymi decyzjami. 


Niemiec kocha swój naród, gdyż Bóg umieścił go w tym narodzie, ponieważ jego krew jest z tym narodem 
nierozerwalnie związana. Jego ojczyzna i lud stanowią składnik jego istoty. Honor, miłość i wyrzuty sumienia 
Niemców są dla jego ludu. 

Z Bogiem za Niemcy! to hasło każdego Niemca przy spokojnej codziennej pracy i w pamiętnych, wielkich czasach. 


Nie ma letniości, przeciętności, półśrodków, wahań i pytań, zabezpieczeń i wątpliwości. Jest tylko jeden żarliwy, 
zawsze entuzjastyczny fanatyzm. 

Niemieckie serca płoną jak pochodnie w oddaniu swemu ludowi. Ktokolwiek raz ogarnie ten ogień, emanuje 
niezniszczalną energią, niech stanie na samotnym posterunku, wykonuje proste codzienne prace lub maszeruje 
w pierwszej linii walki żołnierskiej, politycznej czy światopoglądowej. Ale kiedy burza szaleje nad krajem, wszystkie 
te miliony pochodni rozwiązują się, tworząc ogromne morze płomieni, które rozświetla ciemną noc, pożera 
wszelkie śmieci i niszczy wszystko, co się jej sprzeciwia. 


Jednakże osobowość Fliihrera świeci przede wszystkim jako wspaniały przykład. Lud otrzymuje niezwyciężoną 
siłę dzięki świadomości, że taki błogosławiony przez Boga przywódca maszeruje w jego punkcie. 


Są godziny i dni, kiedy można czuć się zmęczonym i ospałym. Są chwile, kiedy można być zrelaksowanym i 
obojętnym. Wtedy jedna myśl o Fiihrerze i ludziach, rzut oka na flagę i wielkie symbole Rzeszy musi wystarczyć, 
aby nas obudzić i rozpalić żarzące się bursztyny. 


Jeśli ktoś grozi zmęczeniem z powodu niekończących się drobnych przeciwności losu, jeśli trucizna obcego 
światopoglądu stara się potajemnie rozprzestrzeniać, jeśli grozi mu tchórzliwa chęć ignorowania nieszczęścia i 
cierpienia towarzyszy ludowych, wówczas fanatyzm musi wybuchać raz po raz i prowadzić włamuj się do życia 
raz po raz. 


Jednakże sam fanatyzm może obrać złe ścieżki. Entuzjazm może tlić się bezużytecznie. Dlatego fanatyzmowi 
musi zawsze towarzyszyć obiektywizm. 

Niemcy uważane są za kraj poetów i myślicieli. U Niemca głębokie spojrzenie na rzeczywistość łączy się z zapałem 
entuzjazmu. 
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Sam fanatyzm może być jednostronny, może prowadzić do niesprawiedliwości, bezsensu i 
ślepoty. Kto jednak trzeźwy obiektywizm łączy z fanatyzmem, ten uderzy przeciwnika najgłębiej i 
najmocniej. Czystego fanatyka często nie traktuje się poważnie. 

Ale kto jest jednocześnie obiektywny i fanatyczny, pokona każdy opór, który mu się przeciwstawi 
na dobre i na złe. Odnosi się to do pozytywnej konstrukcji naturalnego niemieckiego świata, o 
który walczymy, i odnosi się to również do obrony przed wszystkimi przeciwnikami. Jeśli będziemy 
budować i bronić się, w sprawach wielkich i małych, jednocześnie fanatycznie i obiektywnie, to 
ten świat skutecznie przeciwstawi się wszystkim wrogom. 
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Wieczny Front 


Dzięki zewnętrznej sile, przebiegłej kalkulacji, sprytnemu rozumowi, utalentowanej propagandzie i umiejętnej 
organizacji odniesiono chwilowe zwycięstwa. 


Jednakże siły, które w życiu ludzi prowadzą do nieustannej weryfikacji i wiecznego istnienia, tkwią w charakterze, 
we krwi zdeterminowanej ostateczną substancją psychologiczną. 


Zdrowie, spryt i rozum, talent organizacyjny i wiele innych darów natury są warunkami pomyślnej pracy 
człowieka. Jednak decydujące bitwy świata toczą wielkie postacie. Bez głębokiego charakteru, podstaw 
psychologicznych, każda praca jest tylko chwilową iluzją, każdy sukces tylko przelotnym błyskiem na patelni. 


Naród, który chce odnieść sukces w walce sił politycznych i sił światopoglądowych, musi zatem zlać się w jeden 
wielki front wewnętrznego charakteru. 
Nie jest do tego potrzebna sztuczna praca misyjna ze skomplikowanymi doktrynami moralnymi i 


skonstruowanymi dogmatami. Wartości charakteru wypływają z rasowego, powiązanego z krwią stanu 
poszczególnych ludzi. 


Trzeba tylko urzeczywistnić w codziennym życiu ten wielki, wieczny front boskich praw życia, które Stwórca 
włożył w ludzi, pielęgnować go, zawsze czyścić go ze śmieci, chronić przed obcymi nasionami rozkładu. 


Dla człowieka nordyckiego celem życia jest samo życie. Jednakże boskość rządzi nim pośrodku tego świata. 
Każdy człowiek jest członkiem wspólnot naturalnych. Dlatego jest zobowiązany przestrzegać praw wspólnoty. 
Każdy człowiek jest odpowiedzialny za swoje czyny i postępowanie. Honor jest dla niego w tym wskazówką. 


Kto bierze na siebie winę, ma obowiązek pokuty. 
Charakter Niemca znajduje swój najlepszy wyraz w duchu żołnierskim. 


Charakter Niemki odbija się w jej uroku. Decydujące czasy często wymagają od mężczyzn i kobiet 
bezprecedensowego bohaterstwa. 
Człowiek nordycki stawia czoła wszystkim wielkim realiom życia pełnego czci. 


Znajduje naturalne i oczywiste podejście do cierpienia i radości. 


Festiwale i uroczystości w kręgu wspólnoty oraz spokojna, twórcza aktywność w samotności uzupełniają 
wzajemnie rytm jego życia. 
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Higiena ciała i radość z daru Stworzenia są uznawane przez Niemców za środki pozytywnego rozwoju 
życia. 


Również niemieckie przywództwo ludzkie jest kształtowane w sposób jasny i prosty przez te prawa, bez 
długich przepisów moralnych. 


Fanatyzm i obiektywizm razem prowadzą jednostkę i cały naród do wielkich sukcesów życiowych i 
historycznych. 


Każdy Niemiec ma święty obowiązek przyłączenia się do tego wielkiego, wiecznego frontu charakteru 
narodu niemieckiego. 


Każdy, komu nie udaje się pokonać swoich przeciwników politycznych i obcych światów, powinien 
najpierw zadać sobie pytanie, czy charakterem dorównuje swoim przeciwnikom. 

Każdy, kto potrzebuje energii i siły w obliczu obecnej zmiany epok, powinien zastanowić się, że wielki, 
wieczny front - będący bastionem narodu niemieckiego - 

reprezentuje świat jego wartości psychologicznych i charakterologicznych. 


Ten odwieczny front jest wielki, prosty i wyraźny, zwrócony w stronę świata i afirmujący życie, zgodny z 


boskim porządkiem stworzenia, wesoły i słoneczny, ale jednocześnie twardy i niezwyciężony. Stał tysiące 
lat temu, dziś przebudził się na nowo i tak będzie przez tysiąclecia. 
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ŻYCIE MISTRZA 


KSIĘGA 2 
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Przedmowa wydawcy 


Gospodarz Życie jest tłumaczone z oryginału III Rzeszy Zwinge das Lebena . Została 
opublikowana w 1942 roku przez Nordland Verlag, wydawcę wielu znaczących dzieł SS. 


Autor, SS-Sturmbannfihrer Alfred Hartl, pisał pod pseudonimem Anton Holzner. była jego czwartą i ostatnią 
znaną książkąspodarz Życie 


Wydawca 
sierpień 2007 


Oryginalne wprowadzenie 


Życie, które dała nam boskość, nie przyszło do nas jako przypadkowy los. Cieszymy się, że sami możemy 
kształtować dni i lata naszego życia w dzieło naszego życia. 


Podczas wojny i pokoju ta formacja życiowa stawia przed człowiekiem równie wiążące żądanie. Często potrzebne 
są wszystkie siły i ostateczne osobiste oddanie, aby móc opanować życie w każdej sytuacji, aby wzmocnić front 
wewnętrzny. Poniższe przemyślenia ukazały się w wojennej służbie specjalnej „Korespondencji Partii Narodowo- 
Socjalistycznej”, „Frontu Wewnętrznego” (WSK) jako artykuły niedzielne pod tytułem „Front Serc”, w latach 
1940/41. Drukowano je w licznych gazetach Wielkiej Rzeszy Niemieckiej. Myśli zawarte w krótkim dziele „Eternal 
Front" (Wydawnictwo Nordland, Berlin) są kontynuowane w tym krótkim dziele „Master Life". 


Ach 
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Obowiązek 


Wielokrotnie zastanawiano się, co stanowi ostateczny obowiązek człowieka w zakresie postępowania 
moralnego, przyzwoitego prowadzenia życia i honorowego zachowania we wszystkich sytuacjach życiowych. 


Doświadczenie uczy, że w najtrudniejszych decyzjach, w obliczu śmierci, ludźmi i ludźmi kierują się różnorodne 
motywy. Strach przed karą i nadzieja na nagrodę w tym lub w tamtym świecie, ścisłe posłuszeństwo 
obowiązkowi uznanemu za konieczne, entuzjazm dla idei, miłość do rodziny, ludu i ojczyzny pojawiają się raz 
po raz jako ostateczne motywy postępowania ludzi. 


W godzinach podejmowania decyzji najważniejsze jest, aby ktoś się sprawdził. 


Motywy, które doprowadziły do tego potwierdzenia siebie, schodzą na dalszy plan. 

Ale w wychowaniu i kształtowaniu charakteru człowieka, w wewnętrznym budowaniu narodu, w kształtowaniu 
świata, największą wartość należy przywiązywać do napełnienia ludzi tymi moralnymi siłami napędowymi, 
które wytrzymują wszystkie najcięższe próby sił, które wytrwać w obliczu śmierci i w największej niedoli, a także 
w czasach pomyślności i szczęścia. 


Należy zauważyć, że motywy, które wywierają największy wpływ na jedną osobę, mogą pozostać nieskuteczne 
w przypadku osoby o innej naturze. 


Człowiek nordycki ma początkowo, wynikające ze swego pokrewieństwa, naturalne poczucie honoru, które 
mówi mu, co powinien robić, a czego nie, co jest honorowe i przyzwoite, a co niehonorowe i podłe. To poczucie 


honoru jest jego naczelną zasadą i siłą napędową jego działania i postawy. 


Wie, że jest wyposażony w siły oczekujące wyższego, boskiego porządku rozwoju, że otacza go natura, która 
stanie się użyteczna jego pracy, jeśli będzie przestrzegał praw życia. W tym chwalebnym zadaniu, jakim jest 
pozwolenie na rozwój boskich sił oraz możliwość kontynuowania i dokończenia boskiego dzieła stworzenia, 
człowiek nordycki widzi siłę napędową, która sprawia, że warto żyć i pozwala, aby postępowanie moralne stało 
się oczywiste. 


Człowiek nordycki nigdy nie jest sam. Nigdy nie czuje się samotnikiem. Wie, że poprzez ścisłą więź krwi i 
ojczyzny jest osadzony w wielkiej wspólnocie ludowej. Dobro całego ludu jest wielkim, świętym ideałem 
stojącym ponad dobrem jednostki. To, co służy ludowi, jest dobre i słuszne. Dobrobyt i szczęście, życie i rozkwit 
ludu jest siłą napędową działań moralnych, która może obdarzyć zapałem najśmielszych czynów i całkowitych 
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wysiłek. Dla klanu, ludu i ojczyzny, ludzie nordyccy we wszystkich wiekach, jeśli było to konieczne, 
podążali najtrudniejszymi ścieżkami, patrzyli śmierci w oczy, pokonywali najbardziej zaciekłych wrogów, 
poświęcali majątek i życie oraz dokonywali niewyobrażalnie bohaterskich czynów. Kiedy w grę wchodzi 
dobro ludu, człowiek nordycki nie zna wahań i wahań, targów i kalkulacji, wtedy zna tylko wysiłek ze 
wszystkich swoich sił. 


Człowiek nordycki wierzy w życie wieczne. Żyje w swoich dzieciach i wnukach, w swoich czynach i 
dziełach. Poza tym wierzy w życie dzięki wiecznym siłom boskiego życia w jakiejkolwiek formie. Ta wiara 
w życie wieczne jest dla niego także oparciem i siłą, drogowskazem i zasadą przewodnią moralnego 
postępowania. Ta wiara w życie wieczne jest dla niego także skutecznym motywem obowiązku 
moralnego. 

Człowiek nordycki przez całe swoje życie był najgłębiej przepełniony religijnym szacunkiem dla boskich 
sił życiowych. Wie, że całe to życie na świecie nie jest pozbawione sensu, lecz podlega świętym prawom 
boskości. Nie kieruje nim jednak strach przed karą. Jako siła napędowa jego działania wystarcza mu 
świadomość, że jest wielka, piękna i dobra, aby wypełnić prawa boskości, a niska i podła, aby 
przeciwstawić się wiecznym prawom życia. 


Zatem człowiek nordycki posiada wielkie bogactwo sił napędowych swego honorowego i dobrego 
postępowania moralnego. Prawa jego moralnego obowiązku nie są zimne i puste. 

Te siły jego ostatecznego obowiązku moralnego wypływają z niewyczerpanych głębin oraz z bogatych, 
pięknych i naturalnych źródeł. Czasem na pierwszy plan wysuwa się jeden motyw, potem inny. Ale 
wszystkie te siły sprawcze razem stanowią niezłomną gwarancję zwycięskiego życia jednostki i 
wspólnoty. 
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Ruch 


Są ludzie, ludzie i światy, dla których ich zewnętrzna i wewnętrzna sztywność oznacza rychły koniec. Nie mają 
już sił na nowy rozwój i świeże życie. 


Ale są też ludzie, ludzie i światy przepełnione wewnętrzną energią życiową, dla których jednak celem jest 
nieruchome zanurzenie się w boską moc, wewnętrzny brak kontaktu z ruchem życia, spokojny odpoczynek w 
Bogu. całej ziemskiej egzystencji. 


Dla Niemca życie jest tym samym, co ruch. Jeśli Niemcowi grozi stanięcie w miejscu, to znak, że z jego 
organizmem dzieje się coś niedobrego. Cała historia narodu niemieckiego wypełniona jest ciągłym ruchem, 
ciągłą walką, ciągłymi poszukiwaniami i zapasami. 


W okresie największego niepokoju po 1918 r. wielki ruch ludowy ponownie rozbudził chore Niemcy nową 
energią i wreszcie pokazał im sens istnienia. Od tego czasu jest to . Ale jest to także część charakteru 
nordyckiego człowieka szczególny zaszczytdla każdego Niemca należeć do 
ruch" 

osoba poruszająca się wewnętrznie. 

Być osobą ruchu oznacza być zawsze otwartym na bieg życia i prawa rozwoju tego świata. Jednym z 
najwspanialszych doświadczeń życia jest to, że wszelkie istnienie nieustannie rozwija się zgodnie z odwiecznym 
planem stwórcy, objawia się wciąż na nowo, zawsze postępuje naprzód i wciąż na nowo się zmienia. Pewni 
ludzie i światopoglądy wywodzą się z norm z jednego z etapów rozwoju świata i stosują ten schemat do życia 
kulturalnego, życia religijnego, warunków politycznych lub ekonomicznych wszystkich czasów. Człowiek 
nordycki wie, że rzeczywiście istnieją pewne prawa dotyczące wewnętrznego nastawienia; jego uczucia 
związane z krwią dają mu kluczową myśl w jego formacji życiowej. Ale wie też, że nie może istnieć wiecznie 
niezmienny schemat, niezmienny, sztywny dogmat dotyczący indywidualnego kształtowania życia osobistego 
i ludowego. 


Każda epoka rozwoju historycznego ma swoją przyczynowość, tak jak każda pora roku i każdy poziom wiekowy 
w życiu przyrody ma swoje normy życiowe. Głos czasu jest głosem Boga. Nie jest to anarchia duchowa ani 
rozpusta moralna, jeśli odrzuci się sztywne dogmaty i schematyzowanie życia. Zamiast tego oznacza najświętszy 
obowiązek wobec praw Bożych, jeśli zawsze przestrzega się zawsze postępujących praw życia, wezwania do 
przebudzenia i rozwoju tego życia, tylko ten, kto słyszy ten głos czasu i podąża za nim, tylko ten, kto go bierze 
na siebie zerwać ze wszystkimi sztywnymi więzami i tradycyjnymi schematycznymi prawami, jeśli wymaga tego 
wezwanie przyszłości, może postrzegać siebie jako osobę ruchu. 
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Być osobą ruchu oznacza nie móc odpocząć, dopóki cały naród nie zostanie wypełniony tym samym wewnętrznym 
ruchem. Ludzie ruchu są jak pochodnie, które promieniują na cały kraj światłem swojego światopoglądu i wiary 

i szczęśliwie spalają się przy tym. Ludzie ruchu nie znajdą odpoczynku ani spokoju, jeśli wśród swoich ludowych 
towarzyszy wciąż odnajdą dwuznaczność, niepewność, błąd i nieporozumienie. Na wszystkich drogach swojego 
życia są głosicielami swojej wiary poprzez swój charakter, wygląd, słowa i czyny. Ludzie ruchu zachwycają się 
samym swoim istnieniem, czerpią ze swego przykładu, dodają siły i zapału idealizmem swego zachowania. 


Człowiek ruchu odczuwa w swym najgłębszym wnętrzu sprzeczność i rewolucję, jeśli tchórzostwo, podłość, 
podłość, nieuczciwość, fałsz, hańba lub niesprawiedliwość grożą wciągnięciem jego charakteru w błoto. 


Osoba w ruchu staje się niespokojna w głębi serca, jeśli widzi gdzieś cierpienie, nędzę, ubóstwo, nędzę i 
bezradność. W najbiedniejszym człowieku widzi swego towarzysza z tej samej wspólnoty ludowej. Jest dla niego 
oczywiste, że angażuje się wszędzie tam, gdzie cierpienie wymaga natychmiastowej ulgi. Jest dla niego oczywiste, 
że oddaje się do dyspozycji słowem i czynem, wszędzie tam, gdzie można ukoić cierpienie i nieszczęście. Nie 
czuje się całkiem dobrze, jego własne szczęście nie jest pełne, jeśli wie, że obok dobrobytu inni ludowi towarzysze 
cierpią niezasłużenie, że obok jego szczęścia inni ludzie, nie gorsi od niego, zmagają się z desperacją. Każde 
cierpiące dziecko ludzkie, każde spojrzenie w dzielnicę biedy musi wstrząsnąć i poruszyć ludzi ruchu. 


Ludzie ruchu znajdują bodziec i impet do swoich działań i nastawienia w każdym miejscu swojego życia. 
Najgłębiej cieszą się ze wszystkiego, co piękne, wywyższają się ze wszystkiego, co szlachetne, zachwycają się 
wszystkim, co wielkie. Bogactwo życia, które pozostaje ukryte dla sztywnych lub płaskich ludzi, zapładnia ludzi 
ruchu do najwyższego rozwoju siły, najlepszych wyników i najszlachetniejszej postawy. Ludzie ruchu nienawidzą 
nicnierobienia, lenistwa i ciągłego komfortu. Dla nich wszelki odpoczynek i rekreacja służą jedynie nowemu 
gromadzeniu sił. Nie są szczęśliwi, jeśli nie mogą stale pracować, tworzyć, dążyć i badać. Nigdy nie wyczerpują 
się w negatywnej krytyce, w negacji i destrukcji. Chcą i muszą zawsze budować pozytywnie, kształtować nowe 
życie, działać kreatywnie. Stoją w życiu i chcą pracować na rzecz jego dalszego rozwoju. Ruch w sporcie, rytm 
tańca, ta wolna od sztywności część ludzkiej energii formacyjnej, należą do wyrazu życia ludzi ruchu. 


Celem wszelkiej edukacji, nauczania charakteru osobistego i przywództwa ludzkiego musi być człowiek, albo go 
ponownie odążgGe. He hadk'EhHacza dla Niemca życie, lecz sztywność prowadzi do śmierci. 
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Afirmacja życia 


Są ludzie, którzy widzą w życiu tylko ciemną stronę i zło. Są ludzie i religie, dla których życie istnieje tylko po to, 
aby mu zaprzeczać i zapomnieć, pogardzać i przezwyciężać, aby móc możliwie całkowicie zostać wchłoniętym w 
wielką pustkę. Są ludzie, którzy całe życie czekają na śmierć i wieczność i wierzą, że w ten sposób szczególnie 
podobają się Bogu. 


Człowiek niemiecki wie, że Bóg tak ma, że radzi sęhięwzadaniieztiegydiayPeyekga Życie jako dar boskości, 
w pełni angażuje się w to życie i afirmuje życie. 


Wspaniała jest natura, którą Bóg wyznaczył na gwaranta ludzkości. W nieskończonej różnorodności natura 
oferuje człowiekowi w swoim bogactwie symbol boskości. Nieszczęśni ludzie zawsze widzą w tym dziele Bożym 
tylko osty i ciernie, upał i zimno, cienie i mgłę, ciemność i brud. Przechadzając się po stworzeniu, rejestrują 
jedynie to, co im się nie podoba, co jest dla nich niewygodne, co wydaje im się bezużyteczne i niepraktyczne. 
Zawsze po prostu czują się wezwani do krytyki i skorygowania sił boskich. Niemiec podziwia w każdym krajobrazie 
jego wyjątkowość i szczególne piękno. Wie, że krajobraz wrzosowisk nie może być gigantyczny, a wysokie góry 
nie mogą być ukochane. Zagłębia się w charakter każdego przejawu natury i wszędzie widzi, zdumiony i 
szczęśliwy, wewnętrznie poruszony i otwarty, wyraz boskiego bogactwa. Dla siebie jednak Niemiec czerpie z 
natury najcenniejsze dla ciała i duszy energie. 


Niemiec zgadza się na zadania, jakie postawił przed nim życie. Stoi całkowicie na stanowisku, które kiedyś zostało 
mu przydzielone. Opanowuje zadania, które właśnie musi opanować. Są ludzie, którzy przez połowę życia marzą 
o tym, co pewnego dnia zrobią; a drugą połowę życia marzą o tym, co by zrobili w innych okolicznościach. Zatem 
ich życie mija bez zejścia na ziemię rzeczywistości. Można być wypełnionym pomysłami, planami i wspaniałymi 
zadaniami, nie marnując przy tym życia. Na każdym etapie życia człowieka można dokonać czegoś wielkiego. 
Trzeba tylko uznać pracę i walkę za dwie chwalebne i wielkie próby, które Pan Bóg dał człowiekowi jako 
szczególne wyróżnienie. 


Niemiec znajduje pozytywne nastawienie do wszystkiego, co los stawia mu na drodze życiowej. Wiele osób 
zawsze zachowuje się z bolesną tolerancyjną postawą, z udręczonym wyrazem cierpienia, z otwarcie okazaną 
goryczą, chociaż tak naprawdę wcale nie idzie im tak źle. To ci negatywni ludzie, którzy po prostu chcą widzieć 
wszędzie zło i cierpienie i celowo zamykają oczy na wszystko, co pozytywne w życiu człowieka. nordycki 
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człowiek otwarcie i szczęśliwie przyjmuje wszelkie dary losu. Ale równie zdecydowanie i 
zdecydowanie mówi „tak” wszystkim nieprzyjemnym rzeczom i każdemu nieszczęściu. Nie 
poddaje się ciosom losu, chorobom i cierpieniom, raczej panuje nad nimi w pewnymi 
zdecydowanym zwyciężaniu. Jeśli on sam nie jest obficie obdarzony szczęściem, to jednak 
zbiera siły, aby szczerze cieszyć się szczęściem innych towarzyszy ludowych, a przede wszystkim 
pomyślnością wspólnoty ludowej. Kiedy jego młodość już dawno minęła, widok dziwnej 
młodości nie napawa go złością i zgorzknieniem, raczej radosnym i pogodnym, ale dodaje mu 
nowej energii i świeżości. Jeśli w jego życiu zabrakło miłości, doświadczenie i widok kochających 
ludzi nadal mogą promieniować dla niego szczęściem i ciepłem. Zawsze i wszędzie człowiek 
niemiecki nawet w najciemniejszych godzinach znajduje promienie światła, nawet w 
najtrudniejszych chwilach słoneczne strony, nawet w najbardziej gorzkich cierpieniach źródła 
siły, a nawet w najcięższych utrapieniach perspektywę wewnętrznego bogactwa. 


Ludzie zawsze myślący i czujący negatywnie osłabiają swoją siłę i siłę swojego ludu. W czasach 
kryzysu erozyjny wpływ tych negatywnych ludzi może doprowadzić do katastrofy. 


Kiedy jednak cały naród zjednoczy się w pozytywnym nastawieniu do życia, w zdecydowanej 
afirmacji życia, wtedy to wspólnie skierowane, pozytywne pole energii obdarza lud 
niezwyciężoną, zwycięską wiecznością, a indywidualna istota ludzka uczestniczy w tej 
wieczności. 

Wewnętrzna wolność 


Niemcy w każdej epoce w sposób szczególny walczyli o zachowanie lub zdobycie swojej 
wolności, byli szczególnie przepełnieni tęsknotą za wolnością lub szczęściem wolności. 


Zewnętrzną wolność od łańcuchów niewolnictwa można zdobyć jedynie poprzez wewnętrzną 
wolność od jakiejkolwiek niewoli. Jednak pomimo wszystkich zalet nordyckiej krwi, tę 
wewnętrzną wolność trzeba zdobywać każdego dnia na nowo. 

Ktokolwiek stoi w życiu tak pewnie i jasno, aby móc wykonywać swoją pracę pewnie i prosto, 
niezakłócony zmiennością życia i nieskrępowany słabościami i nastrojami ludzi, ten człowiek 
jest wewnętrznie wolny. 


Są ludzie, którzy - w swojej pracy, w swoich decyzjach, w swoim myśleniu i odczuwaniu - 
dźwigają jak ciężki ciężar więź z jakąkolwiek zewnętrzną, magiczną siłą. 

Ufają mocy amuletu lub tajemnych środków magii, mistycyzmowi jakichkolwiek liczb i słów, 
działaniu obcych ceremonii i formuł lub nadprzyrodzonemu wpływowi gwiazd. Więzy te często 
przybierają tak trwałe formy, że tacy ludzie często stają się niewolnikami swoich złudzeń. Ich 
wolność 
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wola staje się ograniczona, ich zdecydowanie osłabia się. Stają się zależni i bezradni, całkowicie uzależnieni od 
swojej magii. 


Niemiec wierzy w magię wyższa, boska energia. Ale On jest od nich wolny 
. Wie, że Bóg jest z nim, jeśli sam tworzy i walczy. 


Są też inni ludzie, którzy aż za bardzo znajdują się pod urokiem zmienności życia. Choroby i przypadki śmierci, 
burze i katastrofy naturalne, nieszczęścia osobiste lub nieszczęścia ludu, zbiegi okoliczności lub wszelkiego 
rodzaju ciosy losu mogą całkowicie zdezorientować tych ludzi, sprawić, że stracą panowanie nad sobą, pobiją ich 
i wstrząsną nimi. Człowiek naturalny, wewnętrznie wolny wie, że zgodnie z przyczynowością życia istnieje nie 
tylko młodość, ale także wiek, nie tylko rozkwit, ale i umieranie, że słońce przeplata się z deszczem, łagodność z 
burzą, zdrowie z chorobą, pokój z wojna, szczęście z nieszczęściem. Dlatego patrzy na przykład na śmierć 
człowieka z taką samą wolnością, jak na każde inne wydarzenie natury. Ale nie jest ślepo oddany losowi w 
orientalnym fatalizmie. Wie, że musi walczyć z każdą przeciwnością, pokonać każde nieszczęście i pokonać 
wszelką niesprawiedliwość. Jego święta wiara podpowiada mu, że dla każdego twórczego i walczącego człowieka, 
po każdej ciemności, po każdej ciemności, wciąż na nowo świeci słońce i że śmierć jest bramą do wieczności. 
Niemiec jednak zachowuje swą wewnętrzną wolność nawet w nieoczekiwanym szczęściu i nieoczekiwanym 
dobrobycie. Wiele osób zaprawionych w bojach traci swą wewnętrzną wolność, jeśli nagle wszystko pójdzie im 
pomyślnie, jeśli niespodziewanie dostaną zaszczyty i prestiż. 


Dokładnie na szczęście cóż, jako 
Niemiec podtrzymuje długoterminową wizję wolności . Nie staje się arogancki przy szczęściu, nie 
staje się niesforny i nie ogarnia go nieszczęście. Niemniej jednak człowiek niemiecki jest zawsze otwarty na całą 
głębię cierpienia i wszystkie szczyty radości. 
Powierzchowność i zblazowanie są mu obce, mimo całej wewnętrznej wolności. 


Wiele osób w swoim działaniu i zachowaniu jest zbyt zależnych od innych ludzi. Dyspozycje i nastroje, rozmowy i 
opinie ludzi, którzy wędrują przez życie obok nich lub pod nimi, ale zwłaszcza nad nimi, dominują w ich istnieniu. 
Nie są już zdolni do samodzielnych myśli i czynów. Stali się niewolnikami swojego środowiska. Zwłaszcza tutaj 
może być często najtrudniej uzyskać w stosunku do przyjaciół i wrogów. Kto jednak tej wolności nie przyznaje, 
jest tak samo małym Niemcem, jak ten, który nie zabiega o wolność wewnętrzną. Tylko na gruncie tej wolności 
mogą rozwijać się wielkie dzieła i dojrzewać kolejne pokolenia. 
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Wolność polityczna 


Każdy człowiek musi każdego dnia na nowo odzyskiwać wewnętrzną wolność. Kto posiada 
wewnętrzną wolność, posiada potężną ludzką wielkość. Wewnętrzna wolność jednostki 
jest warunkiem wstępnym wolności politycznej ludu. 


Naród, który nie ma wewnętrznej siły na rzecz wolności jednostki, nie może także rościć 
sobie prawa do wolności politycznej. Dla takiego ludu wolność polityczna oznaczałaby 
arbitralność, brak powściągliwości, anarchię charakteru i ekonomii, upadek kulturowy i 
całkowity upadek wewnętrzny. Taki naród może osiągnąć jedynie swój własny dobrobyt i 
przyczynić się do dobrobytu ludzkości pod energicznymi obcymi rządami. Taki stan może 
oznaczać dla człowieka tragiczny los. Jednak szaleństwem byłoby chcieć zaprzeczyć temu 
losowi. Historia wszystkich tysiącleci pokazuje pouczające przykłady, z których każdy 
człowiek i każdy naród musi się uczyć. Naród, któremu los dał obowiązek przywództwa nad 
innym, niezależnym narodem, może utracić to prawo, jeśli poszczególni członkowie tego 
ludu popadną w brutalność, wyzysk osobisty, podłość charakteru, upadek moralny, a co za 
tym idzie niezdolność polityczną. Każdy Niemiec zna potężne, zobowiązujące zadanie, jakie 
postawiła przed nim historia, i w istocie każdy człowiek osobiście. Każdy Niemiec jest 
dumny z tego obowiązku i bierze go na siebie ze świętym, poważnym poczuciem 
odpowiedzialności. Ale nosi w sobie także szczęśliwą świadomość i niezachwianą wolę, że 
sprosta temu zadaniu, cokolwiek przyjdzie. 


Wielki, niezależny politycznie naród uważa to za jarzmo%ie do Źhiesigniajżeślijasbtyośńsko gwałcony, 
straszliwie ujarzmiany i wciągany siłą w nienaturalne rządy przez drobnych i wąskich przywódców politycznych. 
Naród niemiecki zna dobrze ze swojej historii taką absolutystyczną arbitralność i tak niezdolne rządy. Wielcy 
niemieccy bojownicy i śpiewacy raz po raz z pasją i nienawiścią walczyli z taką tyranią. Podstawowa władza 
oparta na sile zawsze stoi w rażącej sprzeczności z dobrem ludu. 


Jeśli jednak pojawi się wielki przywódca, który żelazną energią i, jeśli to konieczne, żelazną 
pięścią, zaprowadzi naród z powrotem do jego własnych praw życiowych, przyłoży na 
narodzie pieczęć własnej energii i wielkości, wszelkimi siłami, ponownie otwierając się na 
ludowi źródła szczęścia i dobrobytu, wówczas to potężne przywództwo nie ma nic 
wspólnego z tyrapiąwBażeje sięstalkasawet wtedy, gdy Ścieżka ta często może być bolesna 
dla danej osoby. Tylko drobni egoiści, skamieniali studenci muzyki i głupcy 

Fanatycy sprzeczności mogą czuć silne przywództwo w dążeniu do tak wielkiego celu, jak gwałt 
i rządy za regułami. Naturalni ludzie dobrowolnie przyłączają się do wielkiego, zamkniętego i 
zjednoczonego marszu ludu w przyszłość i za najpiękniejsze szczęście uważają możliwość 
podążania za wielkim przywódcą. 
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Drobne duchy często wierzą, że mogą lub muszą naśladować wielkiego przywódcę politycznego. 
To, co jest dla niego wyrazem wielkiej energii, wygląda na śmiesznie nadmuchane nimi, za 
którymi nie jest się gotowym chętnie podążać. Jaki jest zaraźliwy zapał geniuszu do wyjątkowego 
przywódcy, wśród kopii wygląda jak żałosny przymus. To, co jest dobrowolnym podążaniem za 
wyjątkowym przywódcą, staje się służalczym ujarzmieniem wśród ograniczonych kopii. Przywódcy 
polityczni, którzy nie dorównują geniuszowi, mogą jedynie zachować wolność dla swoich 
zwolenników i chronić ją przed rządami siłą, okazując, że nie są kopiami, ale prawdziwymi 
naśladowcami swojego przywódcy, nie grając przywódcy, ale raczej sami służąc, okazując 
podążają ścieżką. 


Wolność polityczna zawsze będzie warunkiem zdrowego rozwoju energii wielkiego ludu. Dlatego 
warto, aby każdy Niemiec zawsze walczył o tę wolność polityczną. Konieczne jest, aby pieśń o 
wolności politycznej była wciąż na nowo śpiewana. 
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Wiara niemiecka 


Są w życiu człowieka takie chwile, kiedy całemu światu grozi upadek, wszelka pewność staje się niepewnością i 
zdają się zapadać wszelkie fundamenty życia, w których doświadcza się jedynie rozczarowań, ciemności i 
całkowitego opuszczenia. 


To są czasy próby wiary. 


Każda wiara człowieka musi znaleźć swą ostateczną kotwicę w jasnym i bezpiecznym światopoglądzie. 
W godzinach najcięższej próby jedynie wiara oparta na solidnych podstawach światopoglądowych 
może wskazać ścieżkę w przyszłość. 


Obserwacja świata i życia daje Niemcowi pewność, że istnieje siła wyższa, siła boska. Bóg, Wszechmogący, 
Bóstwo, Opatrzność, Pobożność - to niektóre nazwy, które światowy język niemiecki nadaje boskiej istocie. 
Historia, życie codzienne, natura i głos jego własnych działań ukazują człowiekowi niemieckiemu z 
bezwarunkową pewnością panowanie boskości. To spełnienie, wszystko wielkie, dobre i piękne. Dla Niemca 
żadna obca światu doktryna, żadne niepewne założenie nie jest jego wiarą w Boga. Czuje, rozpoznaje i pojmuje 
prawa Boże w jasnych prawach życia. Wiara w Boga wciąż na nowo pomaga człowiekowi zachować wiarę we 
wszystko, co szlachetne, piękne i wielkie, i chroni go przed popadnięciem w niski materializm i nihilizm. Wiara 
w Boga oznacza dla człowieka niemieckiego bezwarunkową afirmację świętego idealizmu, boskiego sensu 
tego życia. I nawet jeśli na człowieka spada tyle podłości, nawet jeśli podąża za nim najgorętsze nieszczęście i 
otacza go najohydniejsza brzydota, raz doświadczone ślady Boga podtrzymują go w wierności. 


Niemiec wie, że Wszechmogący zjednoczył go więzami krwi z wielką naturalną społecznością swego ludu. 
Jednakże ten naród niemiecki został obdarzony najwspanialszymi darami ojczyzny, krwią, charakterem i 
duchem. Lud ten podróżował z odległych tysiącleci w znaną dzisiaj historię i wskazuje dziś wciąż nieznaną jej 
przyszłą ścieżkę. Misją tego ludu i każdego z jego członków jest noszenie w sobie, kontynuowanie odwiecznego 
Bożego dzieła stworzenia, aby zajaśniało ono w świecie i przeszło w przyszłość. Wiary w lud nie należy oddzielać 
od wiary w boskość. Ta wiara jest najwspanialszą radością każdego człowieka. Jakie to ma znaczenie, jeśli w 
pewnym momencie indywidualną istotę ludzką spotka nieszczęście, jeśli tylko zobaczy, że przyszłość jego ludu 
promieniuje szczęściem! Co obchodzi Niemca, jeśli pochodnia jego życia zgaśnie zbyt wcześnie w bohaterskiej 
śmierci, jeśli w ten sposób zapewnione zostanie przetrwanie jego ludu na nadchodzące stulecia! Jak można 
dręczyć niemiecką matkę bólem, który odczuwa z powodu swoich dzieci, skoro w ten sposób przyczynia się do 
życia wiecznego swojego ludu? Ta wiara jest wiarą tamto 
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inspiruje do każdej pracy, dokonuje wszelkich poświęceń, ożywia codzienność i 

poświęca każde święto. W najtrudniejszych chwilach historii Niemiec ta niezachwiana wiara w 
lud ponownie przygotowała ścieżki do nowego wzniesienia. W najpiękniejszych godzinach 
największego niemieckiego zwycięstwa ta wiara musi chronić przed płytkością i arogancją. 


W historii narodu niemieckiego pojawili się wielcy ludzie. Największym Niemcem wszechczasów 
jest Adolf Hitler. Nadchodzące tysiąclecia będą nieśmiertelnym pomnikiem jego czynów, 
wzorowego życia, jego nauczania i ludzkiego przywództwa. Jego prace już teraz wykraczają poza 
wszelkie znane nam koncepcje czasu. To nie jest deifikacja, gdy naród niemiecki daje temu 
człowiekowi niezachwianą wiarę jako swojego przywódcę. Jest rzeczą oczywistą, że kierownictwo 
ludowe stworzone przez Adolfa Hitlera może w przyszłości liczyć na wiarę narodu niemieckiego. 


Rozmaite są wrogie siły, które chcą zniszczyć wiarę Niemców. Lud niemiecki zapoznał się z tymi ludowo-obcymi wrogami. Będzie 
jedynie przeciwstawiać się temu wywrotowi z jeszcze mocniejszą wiarą w przyszłość. Żadna moc ciemności nigdy nie zachwieje 


wiarą narodu niemieckiego. Święta wiara niemieckiego ludu jest zadatkiem jego życia wiecznego. 
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Zaufanie 


Kiedy podziwiamy wielką fabrykę lub potężne arcydzieło technologiczne, raz po raz jesteśmy zdumieni precyzją, 
z jaką poszczególne koła zębate i części współpracują ze sobą. 


Nieskończenie lepszy od najbardziej skomplikowanej maszyny jest organizm społeczności ludzkiej. Również tutaj 
jeden członek musi uzupełniać drugiego, również tutaj wszyscy członkowie muszą koordynować i współdziałać. 


Warunkiem i gwarantem uporządkowanego i owocnego współdziałania poszczególnych sił każdej ludzkości jest 
zaufanie. 


Punktem wyjścia każdego ludzkiego zaufania jest zaufanie do samego siebie. Ludzie, którzy nie mają zaufania 
do siebie, którzy są osobiście niepewni i niepewni, zawsze będą spotykać się z bliźnimi z podejrzliwością i 
nieufnością. Opierając się na wierze, że Bóg umieścił człowieka w tym życiu, aby mógł on na swoim miejscu 
realizować, kształtować i dopełniać dzieło stworzenia Wszechmogącego, człowiek musi posiadać ogromne 
wewnętrzne wsparcie, potężną wiarę w siebie, bardzo wielką pewność siebie. Ta samoświadomość, która leży 
we krwi szczególnie nordyckiego człowieka, daje siłę do najśmielszych czynów, odwagę do największych 
poświęceń, wytrwałość w najtrudniejszych zadaniach i otwartość na afirmację wszystkiego, co w życiu wielkie i 
piękne. 


Ta ufność w siły krwi, ducha i duszy znajduje wyraz we wnętrzu i czynach, a także znajduje odzwierciedlenie w 
jasnym, pewnym spojrzeniu oka oraz w ruchach i postawie ciała. Z pewnością nie można udawać ogólnej 
pewności siebie poprzez czysto zewnętrzne ćwiczenia i zamierzoną zewnętrzną inteligencję. 


Kto nie ma pewności siebie, raz po raz staje się dla siebie udręką, ale w każdej wspólnocie, zwłaszcza w godzinach 


zagrożenia i decyzji, będzie ciężarem i przeszkodą. Należy zdecydowanie i wytrwale zwalczać orientalne poniżenie, 
niewolniczą służbę i nerwowe kompleksy niższości, gdyż są to główni wrogowie zdrowej samoświadomości. 


Tylko ten, kto ma pewność siebie, może mieć także naturalne zaufanie do bliźnich. Kto jednak ma pewność 
siebie, musi mieć także zdrowe zaufanie do bliźniego, chociaż pewność siebie nie powinna przerodzić się w 


głupią arogancję. 


Zaufanie do bliźnich kierowane jest przede wszystkim do członków własnego klanu, do towarzyszy tej samej 
wspólnoty pracy, idei i 
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okupacji, a także wobec towarzyszy ludowych i rasowych. Zaufanie do nich wynika z tych samych naturalnych, 
biologicznych praw, co zdrowa pewność siebie. 


Zaufanie w jakiejkolwiek naturalnej wspólnocie nie jest darem, który można miłosiernie przekazać 

z góry, a raczej oczywisty obowiązek, który należy się każdemu członkowi tej wspólnoty. Są ludzie, którzy zawsze 
najpierw czekają, aż zaufanie zostanie udowodnione, którzy traktują zaufanie jak biznes i są przepełnieni 
nieufnością, dopóki sami nie zyskają zaufania. Swoją ciągłą nieufnością niszczą z biegiem czasu wszelkie ludzkie 
zaufanie. Oni sami ponoszą winę, jeśli ich pierwotnie nieuzasadniona nieufność stopniowo usprawiedliwia się i 
oni sami w końcu zamiast naturalnego zaufania zbiorą słuszne podejrzenia i nieufność. Jednakże tak bogato i 
chwalebnie, jak zaufanie zapładnia każdą społeczność i każdą indywidualną osobę, tak podejrzliwość i nieufność 
mają działanie erozyjne, niszczące i destrukcyjne. Potrafią zdusić najbardziej kwitnące życie, rozerwać najbardziej 
żarliwe więzy, zatruć najpiękniejsze radości i udaremnić każdy sukces. 


Każde zaufanie musi zdawać egzaminy, musi przeżywać rozczarowania. 

Są ludzie, którzy stają się nieufnymi wrogami wspólnoty, jeśli raz doświadczyli wielkiego rozczarowania, jeśli ktoś 
raz nie zawiódł ich zaufania lub nawet źle je wykorzystał. Naturalny Niemiec wie, że wśród ludzi zawsze będą 
ciemne strony, błędy, zło i niższość. Jednak jego wrodzone zaufanie, wypływające z praw krwi i życia, nie może i 
nie powinno doznać wstrząsu z powodu tej ludzkiej tragedii. Może być trudno zachować dla siebie niesłabnące 
zaufanie w obliczu wielu godzin rozczarowania. Ale triumf zaufania zawsze będzie triumfem niemieckiej krwi. 


W każdej społeczności przywódcy i podążający za nimi mają to samo prawo i ten sam obowiązek w zakresie 
wzajemnego zaufania. Obydwoje mają obowiązek zawsze obdarzać tym zaufaniem pełną wewnętrznej gotowości, 
sami zaczynając od zaufania, a nie tylko najpierw żądając zaufania od drugiej strony. 


Zaufanie jest nie tylko jednym z najświętszych obowiązków wspólnoty, zaufanie jest jednocześnie jednym z 
najpiękniejszych darów wspólnoty. To jedna z najszczęśliwszych godzin w życiu człowieka, kiedy prawdziwe 
zaufanie sprawdza się w wielkim niebezpieczeństwie lub w ciężkiej próbie. Jest to jedno z najlepszych wyróżnień 
dla człowieka, jeśli obiecuje się mu i darzy się całkowitym zaufaniem. Zaufanie jest jednym z podstawowych 
warunków naturalnego, ludzkiego zachowania. Zaufanie jest w szczególności zasługą niemieckiej istoty. 
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Siła miłości 


Niewiele jest rzeczy w życiu ludzkim, które są tak bogate w treść, a jednocześnie często tak strasznie puste, tak 
magicznie delikatne, a jednocześnie wielokrotnie tak zużyte, tak szlachetnie traktowane, a jednocześnie często 
tak żałośnie niskie niż to, co nazywa się miłością. 

W poruszających godzinach cichego doświadczenia trzeba raz po raz odczuwać wielkość, czułość i głębię miłości, 
aby móc w pełni odczuć jej moc. Kto tego nie rozumie, zmarnował istotną część swojego życia. 


Miłość tworzy wiedzę. Często mówi się: miłość oślepia. Można by powiedzieć: zakochanie się oślepia. Ktokolwiek 
odchodzi od głębokiej miłości do nierealistycznego zakochania, może zbłądzić jak Śślepiec. 

Prawdziwa, wielka miłość rodzi wiedzę 
Mając rozum, można kalkulować i rozwiązywać problemy. Rozsądnie można nawet zawrzeć traktat polityczny lub 
węzeł małżeński. Widząc ostateczne powiązania, rozumiejąc ludzkie serce, pojmując wielki cud natury, odczuwając 
wielkość boskich sił - ale wiedzę można osiągnąć tylko wtedy, gdy promieniuje się głęboką miłością. Kto chce 
osiągnąć wiedzę ostateczną, musi wiedzieć, że najpierw musi zostać opętana przez tę najgłębszą miłość. jeśli 
serce jest tam jako Dobrzę Prawdziwą mądrość miłości posiada tylko ten, kto kocha życie nieskończenie. 


Zagadki nauki i badań może rozwiązać tylko ten, kto całym sercem poświęci się problematyce. Wyrozumiałym i 
kompetentnym wychowawcą i ludzkim przywódcą może być tylko osoba, której serce płonie dla jego 
naśladowców. Ludzie mądrzy, którym los dał szczególny zmysł do tajnych powiązań życia, są zawsze ludźmi 
pełnymi miłości. 


Miłość jest twórcza „7 miłości mężczyzny i kobiety wyrasta nowe stworzenie. 

Z miłosnego uniesienia wielu klanów powstaje nowe pokolenie dla ludu. 

Wielkie dzieła powstają tylko ze wzruszonego serca. Realistyczną rzeźbę, głęboką literaturę, potężną i żarliwą 
kompozycję muzyczną może stworzyć tylko artysta płonący wewnętrznym ogniem. Często ci kreatywni ludzie nie 
znajdują pełnego spełnienia swojej namiętnej miłości. Pod tym względem często są pozbawieni miłości. Ale oni 
są spragnieni miłości. Oni ze swojej strony są przepełnieni miłością. W głębi duszy ludzie pozbawieni miłości 
nigdy nie są kreatywni. Często zastanawia się, co daje danej osobie niezwyciężoną energię do twórczej formacji. 
Jest to Boży dar oddanej miłości. Nieskończenie twórcza jest kochająca matka, która w Boże Narodzenie 
oczarowuje swoje dziecko najprostszym sposobem baśnią o szczęściu i radości, która uroczyście napełnia swoją 
rodzinę - czerpiąc ze starożytnych źródeł darów natury i sił ludowego zwyczaju - głębia duchowa. Dzięki 
niewyczerpanej miłości kochający ludzie mogą wzajemnie kształtować swoje szczęście. Lud przepełniony głęboką 
miłością do krwi i ojczyzny, do świetnej idei i wielkiego przywódcy, będzie także narodem twórczo produktywnym. 
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Moc miłości jest mocą boską. Starożytne sagi wciąż na nowo opowiadają, że boskość przyjęła 
ziemskie życie z miłości i poprzez miłość, że przez miłość boskie siły napełniły ziemię. Kto jest 
przepełniony miłością, w sposób szczególny odczuwa bliskość boskości. Boski blask jaśnieje w 
oczach ludzi, którzy noszą w sobie wielką miłość, którzy nieskończoną miłością pielęgnują osobę, 
swój lud, dzieło, ideę. A ponieważ każda wielka miłość jest wypływem boskich sił, każda głęboka 
miłość zasługuje także na świętą cześć i czułą nieśmiałość. Młodość i wiek powinny zawsze nosić w 
sercu ten szacunek dla miłości, zawsze taki sam 


sposób. 

Gorąca i głęboka miłość Niemca znana jest na całym świecie. Każdy Niemiec powinien zawsze nosić, 
pielęgnować i powiększać miłość w swoim sercu. Wtedy ta miłość będzie wiecznym zadatkiem 
niewyczerpanego bogactwa narodu niemieckiego. 
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Wytrzymałość 


Niemcy są znani na całym świecie ze swojej nieustępliwości i wytrzymałości. 
Swoje sukcesy we wszystkich dziedzinach życia zawdzięczają także tej ogromnej wytrzymałości. 


Wytrzymałość wymaga. tldbkadwóeść schlebia życiu powierzchownemu, kto tylko szybko 
wszystko popija, kto tylko powierzchownie dotyka problemów i nie jest przyzwyczajony do 
ich poważnego rozwiązywania - od tego też nie można oczekiwać, że poświęci się z pełnym 
oddaniem i wytrwałości jakiejś pracy lub zadaniu, do ciężkiej walki i walki. Tylko ten, kto w 
pełni odstawi się na powierzone mu stanowisko, kto wniknie w głąb zadania swego życia, 
może posiąść siłę do upartego wytrwania. 


Wytrwałość karmi się niezachwianą wiarą. Ktokolwiek zwątpi i ogarnie rozpacz, wkrótce wyczerpią się 
wszelkie siły oporu, załamie się każdy front, tam nie będzie wytrzymałości. Święty entuzjazm, żarliwa wiara 
i całkowite zaufanie to fundamenty, na których jedynie uparta wytrwałość pozwala się opierać w najcięższej 
walce, w najtrudniejszej pracy, w najcięższych próbach wytrzymałości ciała, ducha i duszy. 


Wojna wymaga żelaznej wytrzymałości. W wielu historycznych konfliktach ludzie przez 
lata mierzyli się ze sobą jako równi przeciwnicy bez podjęcia decyzji. Zwycięstwo 
ostatecznie przypadło bardziej wytrwałemu przeciwnikowi, który miał lepsze nerwy i 
większą wytrzymałość. Nierzadko w historii padał także potężniejszy i silniejszy przeciwnik, 
gdyż wrogowie wewnętrzni osłabiali jego siły i odbierali mu wytrzymałość. 

Promowanie upartej siły oporu jest zawsze jednym z najbardziej niezbędnych przygotowań wojennych. 


Niezachwiane pogłębianie jednolitej, stalowej wytrzymałości całego frontu zewnętrznego i wewnętrznego jest 
jednym z najważniejszych zadań wojennych. 


PracCaczęsto wymaga niezwykle trudnej wytrzymałości. Dla człowieka nordyckiego praca nie jest przekleństwem, 
ale też nie powierzchowną zabawą. Dla niego jest to tak pełne piękna i uroku, bo widzi w pracy, której może się 
całkowicie poświejekhkażdiąaiąstką swego istnienia, dzięki której zmaga się w zawziętej walce i którą zwycięsko 
pokonuje. Największą wytrzymałość musi posiadać górnik, który wydobywa węgiel i metal, oraz mechanik 
precyzyjny, który wykonuje najcenniejsze prace precyzyjne. Robotnik domowy musi zmagać się ze swoją pracą z 
taką samą wytrwałością, jak robotnik fabryczny, pracownik biurowy i chłop. 


Tylko dzięki tej niezachwianej pracy można oli qERĄŚĆostaltecznewukawsyałaśfobotnikiem musi stać ciche 
bohaterstwo i niezwyciężona wytrzymałość. 
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Wielkie dzieła formacji twórczej zwykle powstają w błogosławionym momencie, ale rodzą się dopiero z pełni 
ujarzmionej energii i często nadludzkiej wytrzymałzścieklziszdgakalkwórczy dzień i noc nosi ze sobą swoją pracę, 
zajmuje się nią w ciszy i w zgiełku życia. Wewnętrznie nigdy się od tego nie uwolni. Ma na tym punkcie taką 
obsesję, że bardzo często wydaje się bliskiemu kręgowi rodzinnemu bardzo daleko, żyjąc w innym świecie. 


Poruszające i szokujące przykłady tej upartej wytrwałości i godnej podziwu stałości twórczej osoby oferuje . Ale 
sama natura ukazuje człowieka i także w niej nowe życie wprawdzie rodzi się w jednej chisilóriłe rodzi się dopiero 
po długim czasie ciszy wymagającej cierpliwości. Przez dziewięć miesięcy matka pielęgnuje i chroni, pielęgnuje i 
pielęgnuje dziecko pod swoim sercem z ofiarną wytrwałością, dopóki nie ujrzy ono światła dziennego jako 
najpiękniejszego dzieła człowieka. Każda formacja twórcza otrzymuje swoją koronę tylko dzięki 


wytrzymałość 


Ludzie i ludzie, których wytrzymałość nigdy nie zawiodła, są prawdziwymi zwycięzcami w życiu. 
Mają prawo być dumni z tego zwycięstwa. 

Edukacja na rzecz wytrzymałości jest jednak jednym z najważniejszych elementów 

edukacja młodzieży i wszelkie przywództwo ludzkie. 
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O możliwości czekania 


Wytrwałość jest w pracy, walce i ruchu. Ale często równie ważna jest wytrwałość w staniu w miejscu, oczekiwaniu i 
gotowości. 

Wszyscy ludzie doświadczają chwil największego napięcia w oczekiwaniu na wielkie wydarzenie. Kiedy promienie i 
cienie zbliżających się, ważnych decyzji stają się coraz wyraźniejsze, niż się często myśli: teraz należy to rozpocząć 
— lub z pewnością jutro — ale nie może to zająć dłużej niż w przyszłym tygodniu! 


A potem często mijają tygodnie lub miesiące, zanim wielkie napięcie ustąpi, a historia świata i ludzkości całkiem 
wyraźnie potoczy się nieco do przodu. Wiele osób nie może się doczekać. Ani życie, ani edukacja nie nauczyły ich 
czekać. A jeśli muszą czekać, ponoszą porażkę, ci sami ludzie, którzy często sprawdzali się sto razy w walce. 


Wiele osób myli oczekiwanie z odpoczynkiem, relaksem i komfortem. W oczekiwaniu obijają się i rdzewieją. A kiedy 
w końcu dojdzie do tego wielkiego wydarzenia, są zaskoczeni, zdezorientowani i oszołomieni, potem ich tam nie 
ma, potem nie są wyposażeni, a potem ponieśli porażkę. Wielu ludzi i ludzi przegrało decydującą bitwę swojego 
życia i swojej historii. 


Umiejętność czekania nie oznacza cierpliwej akceptacji losu czy orientalnej słabości 
poddać się niezmiennemu. 


Umiejętność czekania oznacza gotowość .Z pochodnią jasnego, jasnego światła, z mieczem walki, 
ze sztandarem wiary, tak wielcy niemieccy artyści przedstawiają gotowość. Ale gotowość często wymaga wytrwałości. 
Utrzymanie stale zapalonej pochodni jest trudniejsze niż szybkie rozpalenie płonącego ognia. Trzymanie broni 
zawsze w pogotowiu często wymaga więcej siły niż krótka, zaciekła walka. Utrzymywanie zawsze wysokich i czystych 
symboli wiary wymaga więcej charakteru, niż jednorazowe machanie nimi z entuzjazmem na wietrze. 


Jeśli los nas stworzy poczekaj, to zawsze musi być test, aby się wykazać. co oznacza, że tak powinno być zawsze 
my 


Jeśli przywództwo każe nam czekać na decyzje i czyny, na które czekamy z napięciem, to znaczy, że coś musi jeszcze 
dojrzeć. Nasze zaufanie do naszego przywództwa jest tak duże, że wiemy, że niczego nie zaniedbuje i nie traci. Jeśli 
każe nam czekać, to dla nas chodzi wyłącznie o bezwarunkową gotowość. 


Nasza gotowość powinna być zawsze jasna i jasnowidząca, wytrwała i energiczna, trwała i stanowcza w charakterze! 


Nie chcemy bowiem triumfować tylko w wielkich bitwach! Chcemy też pokazać, że nauczyliśmy się czekać. 
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Skromność 


Wiele osób zawsze napomina do skromności, ponieważ zawsze chcą, aby ich towarzysze byli mali, podli i 
służalczy. Potrzebują wokół siebie małych ludzi, bo inaczej nie mogliby się wykazać. Mylą skromność z pokorą. 


Prawdziwa skromność to jednak coś zupełnie innego niż poniżenie samego siebie. Prawdziwa skromność jest 
prawdziwą wielkością. 


Człowiek skromny wie i czuje, jakie ma miejsce w życiu. Jest wdzięczny boskości za postawiony mu cel życiowy i 
szczęśliwie i radośnie stoi na swoim stanowisku. Czuje się częścią wielkiego stworzenia Bożego i wie, że bez 
szerokiego Bożego Świata nie miałby on żadnego znaczenia, a z boskością może wszystko. niż jest w rzeczywistości 
w wielkim świecie boskości. Skromna osoba jest wielka, ponieważ wie, że jest małym elementem wszechświata 
nieskończonośććt.sgiła iskyńbśkiwdbWióśE eRSEEjĄUMu skromności. W żywym związku z potężną naturą prawdziwie 
skromna osoba żyje ze słońcami i gwiazdami. Nie stawia ślepo i głupio swojej osoby w centrum całego świata, 
raczej czuje, że jego istnienie jest zanurzone w wielkiej rzece wieczności. 


Kto nie zna tej skromności wobec boskości, nigdy nie nauczy się skromności wobec innych ludzi. Trzeba przede 
wszystkim zachować skromność wobec innych, wobec ludzi, na których czele się stoi, za których przywództwo 
jest się odpowiedzialnym. Granie Paszy, utwierdzanie się w swej wyższości za pomocą zewnętrznych środków 
nacisku, otaczanie wysoko postawionej osoby zimnym, wysokim murem, aroganckie i powierzchowne patrzenie 
z góry na tak zwanych podwładnych jest głupie i śmieszne i nie wymaga żadnego rodzaju edukacji duchowej. 
Tylko ten, kto widzi w każdym członku swego ludu żywą osobę z krwią i duszą, kto potrafi odczuć troski pozornie 
najmniejszej i prostej osoby, kto szanuje w każdym towarzyszu ludowym tę samą krew, kto uznaje wartość 
najbardziej bezpretensjonalnego członka w swoim życiu. Odwieczne dzieło Boga, osoba ta spełnia przesłankę 
prawdziwej wielkości i prawdziwej skromności. Osoba skromna jest wspaniała, bo nie potrzebuje zwracać na 
siebie uwagi wyłącznie zewnętrzną reklamą. Wielka osobowość skromnego człowieka podbija, przekonuje, 


zachwyca, sam prowadzi kolejnych. Dlatego w otoczeniu naprawdę wielkich ludzi nigdy nie czujemy się mali i 
ściśnięci, a raczej zawsze wolni i podniesieni na duchu. 
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Skromność i wielkość zawsze idą w parze. Dlatego nawet osoba zajmująca najniższe miejsce w wiecznej 
hierarchii życia jest - dzięki skromności - wywyższona we wspólnocie wielkich osób. Przecież nie musi się 
buntować, czuć odepchniętym, odgrywać osobę uciskaną, mówić o niesprawiedliwości, demonstrować jako 
proletariat czy głosić nienawiść klasową. 

Jest naypazycji, Na której stoi i ma się dobrze, w wielkim biegu życia ludu 
wie, jak ważna jest jego codziennapraca „Wten 
sposób staje się równy w swojej wewnętrznej wartości osobie, która musi maszerować na czele swojej wspólnoty 
zawodowej. Ale jeśli nad skromnym człowiekiem stanie żałosny Pasza, skromny człowiek stanie przed sobą, 
ponad wszystkim, przed wszystkimi myślącymi ludźmi i przed sądem wieczności, jako nieskończenie 
szlachetniejszy od smutnego tyrana. 


W ostatecznym rozrachunku skromność to nic innego jak naturalność, jak włączenie się w wielkie prawa życia. 
Biorąc pod uwagę niewyczerpane bogactwo niemieckiej esencji, skromność jest tylko jednym z wielu tonów, w 
których odbija się autentyczna niemiecka natura. 


Jednakże arogancka próżność i służalcze poniżenie są wrogami tej skromnej niemieckiej wielkości. 
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Twardość charakteru 


Jest to doświadczenie tysiącleci, że wszyscy ludzie i ludzie, którzy popadają w miękkość i luz, zbliżają się do upadku 
lub całkowitego unicestwienia. 


Życiowym prawem człowieka nordyckiego jest to, że miękkiej esencji nie da się pogodzić, zwłaszcza z jego naturą. 


Surowy i jasny, nordycki mężczyzna utrzymuje swoje ciało w dyscyplinie. W powietrzu, słońcu i orzeźwiającej 
wodzie, w grach i sportach, w tańcu i gimnastyce, ciała mężczyzny i kobiety zachowują właściwe napięcie i nośność. 
To łożysko nie ma nic wspólnego z orientalnym wytępieniem ciała. 


Człowiek nordycki nie chce, nie chce pozbbiwiać.gbólzyczjościłw as 4eicHEPEOWKKKIĘ Jo dq wypełnienia rozwoju i 
ożywienia energii cielesnych. 


Dla człowieka nordyckiego forma ciała, duszy i ducha. Tak saieroztawalnezjetjasśa jak postawa fizyczna, jest dla 
niego także naturą charakteru. Daleka od jakiegokolwiek złagodzenia, twardość charakteru jest szczególną 
zasługą nordyckiego człowieka. 

Twardość charakteru oznacza. Tak samo musyeięrsętrawazhówpiirdnyskchotiziyńezą w których grozi załamanie się 
pod ciężarem próby, i w czasach dobrobytu, w których niebezpieczeństwo osłabienia i zmiękczenia jest szczególnie 
duże. 


Siłę charakteru można zdobyć i zachować jedynie dzięki ciągłej wewnętrznej czujności i niestrudzonej dyscyplinie 
psychologicznej. Kto w przyjemnościach nie staje się niewolnikiem zmysłów, kto nie myli rekreacji z całkowitym 
rozluźnieniem, kto nie pozwala, aby namiętność stała się rozpustą, kto potrafi odróżnić odpoczynek od lenistwa, 
uzasadnioną dumę od głupiej arogancji, naturalną zmysłowość od podłej bezwstydu, wzmacniające przyjemność 
z przyjemności bezsensownej, osoba ta posiada twardość charakteru. 


Wszelka nienaturalność, wszelka sztuczność, wszystko przeciwne naturze jest obce twardości charakteru. 


Niemiec zatem przez całe życie zachowuje młodzieńczą świeżość, ale nie jest dziecinny, ma czułe wyczucie 
najwspanialszych poruszeń serca, ale nie jest sentymentalny, jest koleżeński, ale nie jednopłciowy, jest miły, ale 
nie miękki. 


Dyscyplina intelektu jest również częścią twardości charakteru. Właśnie tej dyscyplinie umysłowej naród niemiecki 
zawdzięcza swą reputację narodu poetów i myślicieli. Tylko poprzez ciągłą mentalną edukację i edukację można 
stać się czystym duchem, obiektywnym myślicielem i głębokim badaczem. Bezsensowne dyskusje o nierealnych 
światach, bezowocne marzenia o sprawach okultystycznych, 
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niezdyscyplinowane marzenia w pustej błogości, próżne zajmowanie się mistyczną magią są obce niemieckiemu 
duchowi. 


Każdy człowiek musi. Musirtowwyfażeź Się jekhść ktbiacakte iszystkich obszałłRPEźyziabiFcale nie pomaga, jeśli 
ktoś powstrzymuje się od wszelkich narkotyków, a zamiast tego pogrąża się w seksualnej deprawacji. Dążenie 
do panowania nad swoim życiem i całkowite pomijanie dyscypliny umysłowej jest bezsensowne. jest częścią 
istoty twardości charakteru. Balansować 


Ale twardość charakteru musi czasami znajdować wyraz także w stosunku do bliźniego. Kiedy trzeba powiedzieć 
poważne słowo, kiedy trzeba być surowym wobec bliskiej osoby, jeśli trzeba wymierzyć surową karę, nie zawsze 
jest to łatwe. Z pewnością łatwiej jest tchórzliwie uchylać się od takich decyzji. 


Tylko ten, kto jest twardy tam, gdzie wymaga tego konieczność, nadaje się na ludzkiego przywódcę. 
Trzeba przyznać, że pierwszym warunkiem jest zawsze twardość wobec siebie. 

Ta twardość charakteru nie ma jednak nic wspólnego z zimną brutalnością, powierzchowną arbitralnością, 
egoistycznym dążeniem do władzy, głupią żądzą rządzenia. Ktokolwiek myli z tym twardość charakteru, 


pokazuje, że budowanie charakteru jest mu całkowicie obce. 


Wszechmogący dał Niemcom liczne możliwości udowodnienia twardego charakteru w trudnych godzinach. Niech 
przyszłość pokaże, że Niemiec udowadnia swój charakter także w czasach szczęścia! 
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Osobista życzliwość serca 


Wiele osób wierzy, że muszą wykazać się energią, bystrością umysłu i żołnierską postawą poprzez bezwzględność 
i brutalność wobec bliźnich. Zapominają, że osobista życzliwość serca jest także częścią wewnętrznej życzliwości 


dojrzałość i autentyczna wielkość. 


Pierwszym warunkiem osobistej dobroci serca jest wewnętrzna otwartość i troskliwe zrozumienie. Kto nie ma w 
głębi serca zrozumienia dla cichego blasku kwiatu, bezmyślnie wepchnie go w błoto. Kto nie potrafi zanurzyć się 
w wartościach i cechach szlachetnego zwierzęcia, łatwo przerodzi się w bezsensowne okrucieństwo wobec 
zwierząt. Ktokolwiek z powodów brzydkiego egoizmu nie czyni żadnego wysiłku, aby zrozumieć naturę i 
wyjątkowość swoich bliźnich, nie będzie nadawał się do osobistej dobroci serca, a tym samym do jakiegokolwiek 
ludzkiego przywództwa. Istota ludzi jest tak bogata i różnorodna, że nikt nie odważy się sądzić wszystkich ludzi 
według martwego schematu. Energiczne, szorstkie słowo, które przebudzi jedną osobę, może beznadziejnie 
zmiażdżyć delikatną duszę. Precyzyjnie wyrachowany gest, który doda energii jednej osobie, przez drugą osobę 
w ogóle nie zostanie zauważony. 


Wewnętrzne zrozumienie drugiego człowieka będzie skierowane w ten sam sposób na jego dobre cechy, jak i na 
jego ciemne strony. Właśnie tam, gdzie człowiek jest słaby, wymagający pomocy, zły lub gorszy, szczególnie 
potrzebuje poważnego, głębokiego i troskliwego zrozumienia. 


Głębokie osobiste zrozumienie skutkuje wewnętrzną harmonią i psychologiczną równą rangą. Dwie osoby, które 
się wzajemnie rozumieją, będą mogły pracować nad wspólnym zadaniem ze znacznie większą energią niż dwie 
osoby wewnętrznie sobie obce. Jeśli przywództwo i podążanie za nimi uczciwie i szczerze będą starały się 
zrozumieć siebie nawzajem, zostaną przekute w owocną społeczność, pełną energii życia. 


Najgłębszego poznania i rozpoznania istoty ludzkiej nie przekazuje trzeźwy rozum, lecz oddana miłość, głęboka 
dobroć serca. Ludzkie zrozumienie i serdeczna życzliwość zapładniają każdą ofertę na wzajemność. Takie 
zrozumienie odkryje wartości nawet w najbardziej podrzędnej osobie, nawet obok najbardziej odrażającej 
podłości można w ten sposób odnaleźć tendencje do dobra. Ta dobra iskra będzie następnie często zapalana na 
nowo przez wyrozumiałą dobroć i będzie współbrzmieć w harmonii ze szlachetnymi siłami wyrozumiałej osoby. 


73 


Machine Translated by Google 


Szczęśliwe dawanie i radosne otrzymywanie wyrastało ze zrozumienia i wewnętrznej harmonii. 

Jedna z najpiękniejszych radości w życiu człowieka ma miejsce wtedy, gdy wniknie się głęboko w duszę, odnajdzie 
się w niej wewnętrzny rezonans i można wtedy udzielić tej osobie rady, pomocy, przywództwa i wzbogacenia. To 
coś wspaniałego, jeśli można dać drugiemu człowiekowi odrobinę światła, siły, słońca i ciepła z przepełnionego, 
wewnętrznego bogactwa. Największym szczęściem ludzkiego przywództwa jest, jeśli można promieniować 
energią, którą posiada się jako dar od twórcy, na swoich zwolenników. 


Z pewnością egoiści nigdy nie będą w stanie promieniować taką życzliwością. Tylko ten, kto się tego nauczył, ma 
siłę, aby nigdy hisinteieśódolerboleamóstuioergia słońc leży w tej dobroci serca. Może obudzić się do nowego 
życia, może promieniować światłem i ciepłem oraz być drogowskazem do nowych światów. Ale dobroć serca 
oznacza także wewnętrzną gotowość do przyjmowania. Są ludzie, którzy czują się nieswojo, złoszczą, jeżą się i 
drażliwi, jeśli ktoś chce zwrócić się do nich z radą, prezentem, sugestią. W ten sposób stają się biednymi, 
pozbawionymi radości pustelnikami. 


Każdy człowiek w jakiś sposób potrzebuje pomocy i jest niedoskonały. Każdy człowiek jest nadal podatny na 
sugestie dotyczące nowego wzbogacenia i ożywienia. Dlatego też każdy człowiek powinien być także gotowy 
przyjąć ze swego pełnego, najgłębszego serca dary od swoich bliźnich. Tak jak kwiat pije rosę nocną i światło 
słońca, aby móc rosnąć i rozkwitać, tak również człowiek powinien wchłaniać energie, które do niego płyną, aby 
stać się większym, dojrzalszym i bogatszym. Gdziekolwiek we wspólnocie dawcy i odbiorcy będą sobie okazywać 
życzliwość serca, wyrosną bogate owoce. 


Wiele osób myli dobroć serca ze słabością, miękkością, opieszałem i sentymentalizmem. Wielu ludzi odrzuca 
dobroć serca jako niemęską. Ale ukrywają swoją słabość i niepewność za zewnętrzną brutalnością. 


W rzeczywistości potrzebna jest ogromna siła charakteru i energia psychiczna, aby zawsze zachować dla siebie 
osobistą dobroć serca i nie tylko okazywać ją codziennie na nowo na zewnątrz, ale także osiągać ją najgłębiej 
wewnątrz. Często przeklinano Niemców jako barbarzyńców. Dumą każdego Niemca będzie pielęgnowanie 
właśnie swojej dobroci serca i zabezpieczanie w ten sposób siebie i swego ludowego bogactwa emocjonalnego. 
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Odwaga 


Bohaterstwo nie jest dane każdemu. Każdy musi być odważny. 


Bohaterstwo jest powołaniem, o które każdy musi walczyć, jeśli wzywa go los. Ale nie każdy, kto dąży do 
bohaterstwa, jest także bohaterem. 


Odwaga jest obowiązkiem każdego Niemca. A każdy prawdziwy Niemiec może i musi być bohaterem. Jak we 
wszystkim w życiu, także i Fiihrer jest przykładem odwagi dla całej przyszłości Niemiec. Pokazał narodowi 
niemieckiemu, że w sferze naturalnych praw życiowych słowo niemożliwe już dla Niemca nie istnieje. Dzięki 
odwadze można stawić czoła każdemu niebezpieczeństwu, pokonać każdego przeciwnika i wyeliminować 
każdą trudność. Odwaga czyni cuda. 


Rzadko kiedy harmonia ciała, duszy i ducha staje się tak jasna jak w odwadze. 
Odwaga wymaga w ten sam sposób ucznia ciała, ucznia umysłu i dyscypliny duszy. 


Odwaga musi wykazać się w sporcie i ćwiczeniach fizycznych. Postawa sportowa nie wyraża się wyłącznie w 
umiejętnościach i sile mięśni, ale raczej w wytrwałej, zdecydowanej odwadze, z jaką stawia się czoła 
niebezpieczeństwom rywalizacji sportowej i ćwiczeń sportowych, a następnie pokonuje nieprzyjemności 
ciągłego wysiłku fizycznego i treningu. 


Odwaga musi się sprawdzić w nieprzyjemnościach pogodowych. Niebo nie dało człowiekowi nordyckiemu 
wiecznej wiosny, ponieważ chciało go uczynić twardym. Nie dała mu wiecznego lata, bo chciała uchronić się 
przed wycieńczeniem. Oprócz wiosny i słońca Wszechmogący zesłał Niemcom surowe burze i ciężkie zimowe 
dni. Przeciwstawienie się burzy i przeciwstawienie się lodowatemu zimowemu mrozowi skoncentrowaną 
energią to tylko niektóre z testów odważnej nordyckiej postawy. 


Przy wypadkach, ranach i chorobach widać, kto jest odważny. Są nie do zniesienia chorzy, którzy dręczą i dręczą 
swoich pomocników, nawet jeśli ich bóle nie są nie do zniesienia. Są też odważni chorzy, którzy nawet w 
najcięższych bólach i udrękach emanują chwalebną, odważną postawą i są bezpretensjonalni nawet tam, gdzie 
mieliby prawo tego żądać. 


Trzeba być odważnym w obliczu różnorodnych udręk, cierpień i niebezpieczeństw życia codziennego. Każdy 
człowiek, który nie płynie przez życie powierzchownie i nie kłusuje przez życie otępiały, doświadcza 
nieprzyjemności, z którymi musi się uporać, konfliktów 


75 


Machine Translated by Google 


musi stawić czoła niebezpieczeństwom, które musi pokonać. Życie przynosi człowiekowi wiele nieszczęść, które 
musi znosić sam, bez jakiejkolwiek pomocy. Wtedy pomaga tylko odwaga, odważne działanie, zdecydowane 
podążanie w przyszłość. 


Odwaga nie jest przywilejem mężczyzn. Kobiety i matki, chłopcy i dziewczęta mają w ten sam sposób dumne 
prawo i święty obowiązek bycia odważnymi. 


Odwaga jest dobra. Tchórzostwo jest złe. Ktokolwiek zawsze zachowywał się odważnie w pamiętnych chwilach 
swojego życia i w drobnych sprawach życia codziennego, mógł popełnić w swoim życiu wiele błędów. 


Odwaga uszczęśliwia. Są ludzie, którzy z upartą goryczą znoszą swój los. Są też ludzie, którzy odgrywają rolę 
pacjenta, baranka ofiarnego, pełnego łagodności i spojrzenia pełnego bólu. To wszystko nie ma nic wspólnego z 
odwagą. Osoba odważna stawia czoła życiu ze świeżą, szczęśliwą odwagą. Szczęśliwy i dumny, prawy i wolny, 
odważny człowiek wkracza w przyszłość - nawet jeśli widzi przed sobą śmierć. 


Odwaga zawsze oznacza afirmację życia. Odważna osoba stoi mocno w życiu. Nigdy nie szuka ratunku z trudnej 
sytuacji poprzez ucieczkę na śmierć. 


Ta odwaga musi sprawdzać się w codziennym życiu, aby mogła prowadzić do zwycięstwa w decyzji. Odwagę 
należy praktykować w codziennej pracy na rzecz pokoju, aby ludzie mogli przejść próbę na wojnie. Nie można 
pośpiesznie zdobywać odwagi w godzinie zagrożenia ze starego arsenału broni. 

Odwaga jest częścią wiecznego noszenia 
Niemiec . Ponieważ jest zawsze odważny w zwycięstwie i porażce, na wojnie i 
pokój, Bóg jest z nim. 
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Sprawiedliwość 


Jednym z najbardziej gorzkich bólów w życiu człowieka jest ciągłe cierpienie z powodu niesprawiedliwego 
traktowania. Każdy może z godnością znieść okazjonalne niezasłużone nieszczęście. Ktokolwiek ma pecha w 
drobnych sprawach życia codziennego, może go mimo wszystko pokonać pewnym humorem. Kto jednak trwa 
dłużej, ginie fizycznie, a przede wszystkim emocjonalnie. potraktowany niesprawiedliwie, całkowicie niezasłużony Nad 
Jeśli ktoś stale traktuje kogoś niesprawiedliwie, odbiera się mu światło, słońce, radość życia, szczęście, pewność 
siebie, odwagę życiową, energię, wewnętrzne wsparcie i siłę. Ciągłe niesprawiedliwe traktowanie kogoś oznacza 
powolne i systematyczne torturowanie go na śmierć. Brutalny despota, który zawsze stawia czoła swoim bliźnim 
pełnym niesprawiedliwości, jest winny ciągłego złego traktowania i emocjonalnego bratobójstwa. Jest to jedna z 
najcięższych zbrodni wobec społeczności ludowej. 


Z pewnością są ludzie, których natura i zachowanie wydają się bezpośrednio stanowić wyzwanie, aby stale 
traktować ich grubiańsko, zastraszać, zawsze traktować ich jedynie surowo i poniżać. To ludzie, którzy zawsze 
wydają się powierzchowni, zawsze bezsensownie żartujący lub zawsze tępo truchtający tym samym. Prawdziwą 
sprawiedliwość należy jednak oddać także właśnie tym osobom, które na zewnątrz wydają się nieco niezdarne. 
Jeśli ktoś podejmie wysiłek, odkryje dobre strony, wewnętrzną głębię i cenne podejście również wśród tych ludzi. 
Właśnie wśród tych ludzi można zebrać rzadką wdzięczność za sprawiedliwe leczenie. 


Być sprawiedliwym oznacza traktować każdego człowieka tak, jak na to zasługuje, według ludzkiej miary, 
traktować go tak, jak samemu chciałoby się być traktowanym w tych samych okolicznościach. 


Warunkiem sprawiedliwości jest zatem to, aby nie traktować bliźniego powierzchownie, lecz raczej zanurzyć się 
w jego usposobieniu, jego losach życiowych, jego otoczeniu. Kto chce być sprawiedliwy, musi przede wszystkim 
podjąć wielki, pełen ludzkiej życzliwości wysiłek, aby zrozumieć cechy, zalety i wady, doświadczenia szczęśliwe i 
gorzkie swojego bliźniego, słowem, całego człowieka w jego ostatecznej głębi. 


Sprawiedliwość początkowo wyraża się w postępowaniu zewnętrznym, w działaniach, w zachowaniu zewnętrznym. 
Zachowanie całkowitej słuszności w całym swoim zachowaniu, w najdrobniejszych szczegółach gestów, w 
najdrobniejszych niuansach słów często wymaga bardzo dużej dyscypliny. Ale właśnie człowiek nordycki 
charakteryzuje się tą zewnętrzną i wewnętrzną dyscypliną postawy i postępowania. 


Ale człowiek nordycki jest szczególnie zaszczycony faktem, że jest z nim podwójne nie 
pomiędzy zachowaniem zewnętrznym a nastawieniem wewnętrznym „ taka jego istota 
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reprezentuje doskonałą jedność wewnętrzną. Dlatego też u człowieka nordyckiego sprawiedliwość musi 
szczególnie objawiać się w wymiarze wewnętrznym. Nie można traktować człowieka sprawiedliwie na 
zewnątrz, a wewnętrznie myśleć o nim niesprawiedliwie, jeśli chce się stawić czoła samemu sobie. Kto 
jednak w myślach niesprawiedliwie osądza bliźniego, nie powinien wierzyć, że ten wewnętrzny pogląd 
pozostaje ukryty. Każda nieco naturalnie skłonna osoba natychmiast czuje i wyczuwa głęboko w sobie, 
czy bliźni spotyka go z wewnętrznym uczuciem, odrzuceniem czy obojętnością. Między dwojgiem ludzi 
nie musi paść ani jedno słowo ani żaden gest, oni bardzo szybko wyczuwają, co do siebie czują. Dla 
człowieka nordyckiego wewnętrzna sprawiedliwość w myślach i osądach jest charakterystyczną rzeczą 
oczywistą. Ale to także praktyczna mądrość życiowa, która ogromnie upraszcza wszelkie wspólne życie 
we wspólnocie. 


Sprawiedliwość nie oznacza tylko, że nie wyrządza się bliźniemu krzywdy. Sprawiedliwość nakazuje, aby 
nie faworyzować bliźniego w sposób niesprawiedliwy. Stwórca tak zaaranżował życie, że niektórzy ludzie 
od razu odczuwają współbrzmienie krwi, ducha i duszy, podczas gdy inni nie odczuwają żadnego 
powiązanego z krwią lub wewnętrznego echa, a nawet wzajemnego odpychania się. Ale tam, gdzie ludzie 
są ze sobą połączeni we wspólnocie, osobiste uczucia, obojętność i niechęć muszą schodzić na dalszy 
plan. Jednak ta osobista relacja musi całkowicie zeejść na dalszy plan, gdy w grę wchodzą relacje między 
przywództwem a naśladowaniem, nauczycielem i uczniem, wychowawcą i uczniem. Nauczyciel, który 
stale niesprawiedliwie faworyzuje ucznia, nie tylko zasiewa trujące ziarno niekorzystnej sytuacji w innych 
uczniach, ale sam szkodzi ukochanemu ulubieńcowi, psując go, osłabiając, niszcząc jego energię życiową, 
odbierając mu wewnętrzne wsparcie. Najlepsza młodzież w każdej epoce spotykała tragiczny, smutny 
koniec pod wpływem niesprawiedliwej łaski ze strony wychowawców. Niesprawiedliwa przychylność jest 
w życiu w ogóle taką samą niesprawiedliwością i zbrodnią wobec wspólnoty, jak niesprawiedliwa niełaska. 


Sprawiedliwość często wymaga twardości. Byłoby tak prosto, łatwo i wygodnie uniknąć sprawiedliwego, 
jasnego, poważnego i otwartego wyroku. Często bardzo trudno jest wypowiedzieć surowe, ale konieczne 
poważne słowa do bliskiej osoby. Kara często uderza bardziej boleśnie karującego niż ukaranego. Ale 
twardość jest tak samo składnikiem sprawiedliwości, jak życzliwość. 


Każdy człowiek ma doskonałe poczucie sprawiedliwości. Najmniejsze dziecko odczuwa sprawiedliwość i 
niesprawiedliwość dokładnie tak samo, jak najstarszy starszy. Sprawiedliwość jest jednym z niezbędnych 
warunków istnienia każdej wspólnoty. Sprawiedliwość jest jednym z najświętszych obowiązków każdego 
członka społeczności. 
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Czystość 


Walki i wojny, niebezpieczeństwa i przeszkody wszelkiego rodzaju są skoncentrowanymi testami 
dla ludzi i ludzi. Przejdą tylko wtedy, gdy dana osoba sprawdzi się w życiu codziennym. Próba 
codziennego życia jest często bardziej niebezpieczna niż wielka życiowa próba siły. 

Wielu ludzi i ludzi, którzy triumfalnie przeżyli najcięższe walki, w codziennym życiu niezauważeni 
popadli w frywolność, powierzchowność, wygodę i nieczyste postępowanie, a następnie zginęli. 


Dlatego Niemiec stara się zawsze, zarówno podczas wojny, jak i pokoju, w nieszczęściu i 
szczęściu, kształtować swoje życie wewnętrzne na podstawie wewnętrznej czystości. Honor jest 
naczelną zasadą jego działania na froncie politycznym i bojowym, a także na froncie jego pracy. 
Staje się dla niego coraz bardziej jasne, że to czyste łożysko, które ma tę samą autentyczną 

głębię co jego krew, musi być zawsze zdobywane na nowo i zachowywane poprzez wykorzystanie 
wszystkich jego energii. 


Często czuje się to przy pierwszym spotkaniu z wieloma osobami, doświadcza się tego z wieloma 
osobami na przestrzeni lat doświadczenia, że cała ich istota jest wypełniona czystą czystością. 
Znajomość tak czystych, prawdziwych, wartościowych ludzi zawsze przynosi radość. Każde 
obcowanie z tymi ludźmi o najczystszym charakterze, czystością, jest zyskiem. Uszlachetnia i 
przemienia każdą wspólnotę. Lud posiadający pewną liczbę takich ludzi może zdać egzamin z 
historii. Zapewnia sobie życie wieczne. 


Czystość myśli zwykle odzwierciedla się w czystości zewnętrznej. Jasne oko, czysty wygląd 
zewnętrzny, naturalny wysiłek, aby pozostać wolnym od zewnętrznych zanieczyszczeń, zwykle 
wskazują, że za tą zewnętrzną czystością można znaleźć także czystość wewnętrzną. 


Przede wszystkim uczciwość jest częścią czystości charakteru. Są ludzie, którzy całymi siłami 
udają, że służą Rzeszy. Nie emanują jednak żadnym wewnętrznym żarem i porywającym 
entuzjazmem. Są zimni i pozostawiają pustych, bo dążą jedynie do wysokiego urzędu, do 
awansu i wyróżnienia. Służba Rzeszy jest dla nich jedynie ładną fasadą ich egoizmu. 


Są ludzie, którzy twierdzą, że służą społeczności ludowej. Ale w ich bliskości czuje się, że znają 
dobro wspólne tylko wtedy, gdy najpierw zapewnią sobie korzyści. Niemieckie prawo moralne 
„dobro wspólne przed dobrem osobistym” nie zostało przez nich przejęte. Całe ich postępowanie 
jest zatem puste i fałszywe. Wśród ludzi czystych nie ma dysharmonii między wyglądem 
zewnętrznym a zachowaniem wewnętrznym, między słowami a czynami. Najczystsza osoba ma 
słabości i niedoskonałości. Nie ma to nic wspólnego z dysharmonią, brudem i brudem ludzi, 
którzy wewnętrznie są całkowicie nieuczciwi i fałszywi. 


79 


Machine Translated by Google 


Uczciwość wobec bliźnich jest częścią wewnętrznej czystości. Zawsze trzeba umieć spojrzeć 
drugiemu człowiekowi w oczy. Osoba czysta uczciwie pozwala bliźniemu na jakąkolwiek radość i 
zawsze jest uczciwym przyjacielem. 

Ale potrafi też otwarcie spotkać się z nim z powagą, karą lub, jeśli to konieczne, wrogością. 
Uczciwy stosunek do własności bliźniego i własności wspólnoty jest częścią czystości. 


Tam, gdzie miliony ludzi ledwo mogą zarobić na niezbędną podstawę do życia ciężką pracą, 
zbrodnią jest, jeśli jednostki wzbogacają się bez wysiłku i w ten sposób oszukują towarzyszy 
ludowych. Tam, gdzie praca i płace są sprawiedliwie rozdzielone, nieuczciwość, oszustwo, 
korupcja, defraudacja lub przyjmowanie skradzionej własności są tym bardziej godnymi pogardy 
wykroczeniami. 


Przede wszystkim czystość musi objawiać się w najbardziej intymnych relacjach między ludźmi. 
W koleżeństwie i przyjaźni, a przede wszystkim w miłości należy wykluczyć wszelką nieuczciwość, 
oszustwo i wzajemne oszustwo. Właśnie w najbardziej osobistych relacjach między ludźmi należy 
wyrzec się wszystkiego, do czego nie ma się praw. Właśnie w tym przypadku nie wolno 
potajemnie wchodzić w posiadanie czegoś, co do kogoś nie należy. 


Wiele osób wierzy, że można nawet oszukać los. Nie chcą wierzyć, że jakakolwiek nieczystość 
charakteru zawsze szkodzi tylko sobie. Podsumowując, nigdy nie można oszukać losu poprzez 
nieczystość. Zawsze po prostu brudzi się poprzez brud. Każdy Niemiec czuje w sobie obowiązek 
od czasu do czasu w spokojnej godzinie zajrzeć w głąb siebie i sprawdzić czystość swojego życia. 
Ciągła samokontrola uratuje jego i jego lud na całą przyszłość w niebezpieczeństwach 
codziennego życia i wzmocni ich w chwilach udręki i walki. 
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Hodowla [ Zucht] 


Był czas, w którym termin „hodowla” był treściowo rozdarty na dwie różne części. W odniesieniu do ludzi 
oznaczało dobre i surowe wychowanie. Ale w hodowli zwierząt oznaczało to biologiczne doskonalenie rasy i 
dobór rasowy. 


Światopogląd narodowego socjalizmu ponownie doprowadził ludzi z powrotem do prostych i wielkich powiązań 
życiowych i ponownie nadał terminowi dyscyplina swoje znaczenie. pełny, naturalny 
i oryginalne znaczenie 


Z biologicznego punktu widzenia osoba dobrze wychowana to osoba z czystą krwią i bardzo cennymi genami 
fizyczno-psychicznymi. Jest to pierwsze i najbardziej naturalne prawo, jakie Stwórca dał człowiekowi, aby zachował 
czyste i szlachetne dziedzictwo swojej krwi. Każdy człowiek ma święty obowiązek chronić energie swojej krwi 
przed jakimkolwiek zafałszowaniem i rozkładem, przed zniszczeniem i zagładą. Najgorszą zbrodnią i największym 
nieszczęściem jest jednocześnie taki grzech przeciw krwi. 


Ale bezsensowne marnowanie zdrowej energii krwi i w ten sposób osłabianie przepływu krwi w jego klanie jest 
także obrazą krwi. Energie życiowe ludzi są tak cenne i święte, że każdy, kto w dobrych czasach frywolnie marnuje 
tę energię w chwilach niepokoju i decyzji, nie ma już siły na opór i nie ma już energii do samopotwierdzenia. Na 
przestrzeni dziejów wielu ludzi wykrwawiło się na śmierć z powodu tego frywolnego poddania się. 


Kto tak żyje z hodowlą, jest pełen najwyższejnoralności . Ta naturalna hodowla jest 
zdrowym przeciwstawieniem się wszelkim brakom hodowli. Hodowla ta nie ma nic wspólnego z moralną 
hipokryzją i pruderią. Hodowla z pewnością oznacza coś więcej niż dobór biologiczny. Energii duszy i intelektu 
nie można oddzielić od energii krwi. 


Zachowanie czystości krwi oznacza jednocześnie. Moralne i psychiczne skażenie obowiązek dla wewnętrznego 

czystość oraz rozkład ludzi zawsze idą w parze z biologicznym skażeniem krwi. Najbardziej nienaturalne 

wytwory zdegenerowanej sztuki odpowiadają psychologicznej deformacji, skażeniu krwi i moralnemu zepsuciu 
tamtych czasów. 


Jednakże wychowanie ciała jest warunkiem przyzwoitej postawy moralnej. 

Ktokolwiek wierzy, że może lub musi - z punktu widzenia hodowli fizycznej - 

być moralnie rozwiązły, nie zrozumiał znaczenia hodowli. Jest to najpiękniejsze spełnienie praw życia, jeśli 
chwalebne ciało pełne szlachetnego wychowania harmonizuje także ze szlachetnością wewnętrznego 
wychowania. W każdej epoce sztuka niemiecka tak ma 
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w rzeźbie i malarstwie portretowali wspaniałych ludzi, którzy jednocześnie ucieleśniali najszlachetniejszą hodowlę 
ciała z najczystszą energią moralną. 


W pojęciu hodowli wielka naturalna harmonia ciała, duszy i umysłu znajduje wyraz, który szczególnie 
charakteryzuje harmonijną esencję nordyckiego człowieka. 

Są ludzie, którzy rzeczywiście dążą do wychowania moralnego. Brakuje im jednak wychowania umysłu i dlatego 
nigdy nie osiągają równowagi. Są ludzie, którzy na zewnątrz są w pewnym stopniu nieskazitelni. Ale w swoich 
myślach, w swojej fantazji poddają się zdeformowanemu, skażonemu i dekadenckiemu światu. Ten wewnętrzny 
brak wychowania odbija się w pewnym stopniu na zewnętrznym zachowaniu ludzi. 


Każda najskrytsza myśl w jakiś sposób kształtuje fizyczne i moralne zachowanie osoby za pomocą drobnego 
dłuta. Przyzwyczajenie się do jasnego, konsekwentnego i logicznego myślenia jest także częścią dyscypliny 
umysłowej, wolności od jakiejkolwiek mentalnej pochopności i powierzchowności, wysiłku na rzecz intelektualnej 
głębi i intensyfikacji. 

Tam, gdzie brakuje tej mentalnej dyscypliny, najlepsza hodowla fizyczna nie będzie w stanie przekazać osobie 
ostatecznych wartości. 


Od dzieciństwa należy kształcić człowieka w kierunku tej wysokiej i szerokiej hodowli. 

Dla hodowli okres dojrzewania stanowi decydujący okres w życiu człowieka. W pełni sił swoich lat człowiek może 
i powinien dzień po dniu pracować nad zdyscyplinowanym kształtowaniem swojej osobowości. Jest to dla niego 
nie tylko święty obowiązek, ale także dar moralny. Nawet na starość, kiedy wiele energii długo śpi, człowiek nadal 
może być wyrazem i twórcą zdyscyplinowanej esencji. 


W języku niemieckim jest kilka słów, które zwięźle, ale elastycznie i szeroko wyrażają całą postawę człowieka 
nordyckiego. Termin hodowla jest jednym z nich. 


Osoba pełna hodowli to osoba o zdrowym, świeżym, naturalnym i zdrowym ciele, z energią moralną i głębią 
psychologiczną, z jasnym, obiektywnym i głębokim, wykształconym intelektem. 


Hodowla więc staje się najwyższym ideałem Niemca. Lud, który posiada tę świętość hodowli, będzie zdolny do 
największych czynów i dzieł. Osoba ucieleśniająca tę hodowlę zabezpiecza sobie wieczność. 
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Uprzejmość 
Był czas, gdy grzeczności można było się uczyć według ściśle określonego systemu zasad, według ustalonej w 


najdrobniejszych szczegółach etykiety, według schematu rozporządzeń i dekretów. Ktokolwiek miał 
wystarczająco dużo czasu, aby zapamiętać i przećwiczyć te wszystkie rzeczy, ten człowiek był uprzejmy. 


Tymczasem człowiek znowu przypomniał sobie, że uprzejmość jest cechą Niemca.cecha naturalna 
ia oczywisty obowiązek 


Grzeczność sama w sobie wypływa z wewnętrznego bogactwa szlachetnego człowieka. Nie jest to coś pustego, 
pustego, słabego i zewnętrznego. Nie jest związana ze sztywnymi formułami i przepisami, z mechaniczną 
ceremonią i sztywną etykietą. Grzeczność jest wyrazem szczerego szacunku dla życia i głębokiego kształtowania 
prawdziwy duch wspólnoty, charakteru. 

Uprzejmość nie jest zatem przejawem wtórnym i nieistotnym dodatkiem przyzwoitego ludzkiego zachowania. 
Jest to wewnętrzny obowiązek każdego prawdziwego człowieka. 


Tam, gdzie w życiu dominuje nieuprzejmość i nieżyczliwość, dowodzi to, że dotknięci ludzie nie mogą sobie 
poradzić z życiem, że mają braki charakteru lub że ich duch i umysł są wąskie i ograniczone. 


W zależności od istoty ludzi i danych okoliczności, wyraz grzeczności może być bardzo różnorodny. Istnieje 
powściągliwa uprzejmość, która nie jest sztywna, ale też nie przesadna, a jednak szczera. Jest to prosta, szczera 

i naturalna uprzejmość. Sucha, nieco kanciasta i szorstka uprzejmość jest znowu inna, ale nie mniej wartościowa 
niż uprzejmość pogodnych ludzi, którzy zawsze przepełniają się - serdecznością. A spokój, bezpieczeństwo i 
emanująca bezpieczeństwem uprzejmość szczególnie głębokich ludzi ma jeszcze inny charakter. 


Osoby o spokojnym charakterze nie powinny dążyć do bulgoczącej uprzejmości, w przeciwnym razie 
uprzejmość ta będzie wydawać się fałszywa. A ludzie, którzy zawsze promieniują słońcem, nie powinni w 
nienaturalny sposób powstrzymywać się od uprzejmości, w przeciwnym razie stanie się to odrzuceniem. 


Wobec własnej krwi uprzejmość przybiera inną formę niż wobec obcych. Podczas wydarzeń pełnych burzliwej 
radości ma on inny ton niż przy okazjach poważnych i smutnych. 


Ale we wszystkich sytuacjach życiowych i wobec wszystkich ludzi istnieje jasność, której do grzeczności, 
nikt nie może odrzucić: wiele zmartwieńi Obowiązkowa uprzejmość czyni życie łatwiejszym i piękniejszym 
kłótni, wiele nieprzyjemności i trudności, wiele strat czasu i pracy, wiele niezadowolenia i cierpienia wynikają z 
niegrzecznych ludzi. Całe ludzkie życie razem, atmosfera wspólnoty, duch codzienności stają się dzięki 
uprzejmości bardziej pogodne, bardziej swobodne i nieskrępowane. 


Grzeczność oszczędza ludziom najcenniejszą energię zawodową i najcenniejszą energię życiową. Właśnie ci ludzie, którzy 
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lud, polityczni przywódcy partii, dyrektorzy fabryk, urzędnicy i policjanci oraz pracownicy urzędów 
mają stąd także szczególny obowiązek nieustannej grzeczności. 


Grzeczność uszlachetnia ludzi . Ktokolwiek dzień po dniu będzie starał się być zawsze uprzejmy, ten 
człowiek uwolni się od nienawiści klasowej, od brutalności i podłego okrucieństwa, od faworyzowania 
politycznego, nieuczciwości i wszelkiej nieprzyzwoitości. W ostatecznym rozrachunku uprzejmość to tylko 


jedna strona wewnętrznego wychowania, co jest zasługą szczególnie nordyckich mężczyzn. Grzeczność oznacza 
wewnętrzną samokontrolę oraz dyscyplinę zewnętrzną i wewnętrzną. Uprzejmość jest oznaką głębokiego 


kształtowania charakteru. 

W życiu codziennym oraz w czasie odpoczynku i spokojnego życia, uprzejmość jest konieczna. 
Jednak w czasach wysokiego napięcia i ciężkiej próby, w czasach walki i kryzysu niegrzeczni, ponurzy 
ludzie mogą stać się zbrodniczymi sabotażystami zdrowego życia i zwycięskiej walki. 
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Ofiara i wyrzeczenie 


Niemiec stoi w życiu obiema nogami. Cieszy się tym życiem i pełen wdzięczności wobec boskości sięga po owoce tego życia. Ale 
największą radością jest dla niego możliwość samodzielnego współdziałania w Bożym dziele stworzenia, możliwość kształtowania 
życia według wielkich praw wiecznego porządku, możliwość tworzenia, siania i zbierania o własnych siłach . Niemiec zna tylko 


pełne i bezwarunkowe „tak” dla tego życia. 


Ale właśnie dlatego, że bycie Niemcem oznacza niespokojną afirmację życia, obowiązek wyrzeczeń i poświęceń pojawia się wciąż 


na nowo również u Niemców. 


Oczywistą rzeczą jest wyrzeczenie się tych wszystkich rzeczy, wygód, pragnień i przyjemności, które muszą prowadzić do trwałej 
szkody we własnym życiu i w dobrobycie społeczności ludowej. Najróżniejsze używki mogą w małych dawkach ożywić apatyczną 
osobę, dodać nowej energii wyczerpanej osobie, nie czyniąc przy tym żadnej krzywdy. Jednakże niepohamowane cieszenie się 
wszelkimi truciznami cielesnymi lub emocjonalnymi musi zawsze być niekorzystne. Niech pokusa będzie coraz bardziej kusić, a 


blask tak bardzo oczaruje, tutaj jest tylko wyraźne nie, mocne wyrzeczenie. 


Ale Niemiec czasami będzie musiał także wyrzec się nieszkodliwych radości, a przede wszystkim wygód życia, aby w ten sposób 


uchronić się przed rozluźnieniem, sztywnością, zwapnieniem i miękkością. 


Kto jest przyzwyczajony do wyrzeczeń i walki, nie musi praktykować tego rodzaju wyrzeczenia. Kto jednak spędza swoje dni w 
dostatku i dobrobycie, kogo rozpieszcza szczęście, którego życie płynie w nieustannym komforcie, ten człowiek musi starać się 


zachować świeżość, elastyczność, ruchliwość i gotowość do działania poprzez systematyczne i dobrowolne wyrzeczenia. 


Niemiec ma zawsze świadomość, że nie jest w życiu sam, lecz jest członkiem wielkiego organizmu społeczności ludowej. 
Gdziekolwiek towarzysz ludowy żyje w potrzebie, osoba obok niego ma obowiązek jako towarzysz stać u jego boku, pomagać mu, 
choćby ta pomoc wymagała wyrzeczeń, wspierać go, choćby ta gotowość pomocy wymagała osobistego poświęcenia. Gdziekolwiek 
inny człowiek jest w niebezpieczeństwie, dla każdego Niemca jest oczywiste, że stoi przy nim, nawet jeśli sam musi stawić czoła 


niebezpieczeństwom i znosić niewygody. 
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Ofiary i wyrzeczenia na rzecz wspólnoty ludowej stały się oczywistym obowiązkiem 
koleżeństwa wobec człowieka niemieckiego. W minionym świecie takie poświęcenia i wyrzeczenia uważano za 
bardzo szczególną cnotę. Dla Niemca jest to część . Przeszły świat czasami składał ofiary i wyrzekał się ich, pełen 
„hojnej” pratakcjtmałożb$skołaskawej litości. Z radością spełniamy przy tym naturalny obowiązek. Ale dopóki nie 
dopełni się tego obowiązku, nie można jako Niemiec osiągnąć spokoju wewnętrznego, trzeba być w środku 
wzburzonym, nie można stać się wolnym i szczęśliwym. 


Jeżeli wymaga tego dobro wspólnoty, Niemiec musi też czasem wyrzec się rozwoju swego rozumu i woli iw 
pełnej żołnierskiej dyscyplinie musi się zintegrować z ustaloną, określoną strukturą życiową. Właśnie dla osoby 
kreatywnej często bardzo trudno jest całkowicie zintegrować się z określonymi ramami. Niemniej jednak wyrzeka 
się swojej woli bez sprzeciwu, bez myśli o odmowie, jeśli tego wymaga zamknięta, żołnierska akcja. 


Niemiec poświęca majątek i dobra, wyrzeka się zdrowia i radości życia, poświęca całe swoje życie pełne 
prawdziwej radości i szczerego entuzjazmu, jeśli w ten sposób zostanie zachowane i ocalone życie wspólnoty, 
byt i wieczność ludu. Bohaterska śmierć za lud i ojczyznę jest ofiarą największą i najwspanialszą 


trudne dla człowieka wyrzeczenie się. Na przestrzeni dziejów miliony Niemców złożyło tę krwawą ofiarę. Są to 


wieczne napomnienia do poświęcenia i wyrzeczenia. Dzięki tej ofierze i wyrzeczeniu człowiek wzrasta ponad 
siebie i wkracza do wielkiej, boskiej wieczności. 


Poświęcenia i wyrzeczenia nie oznaczają dla Niemca odrzucenia lub negacji życia 


Człowiek. 
Dla niego poświęcenie i wyrzeczenie mają sens tylko wtedy, jeśli siły życia 
są przez to podwyższone i wzmocnione, udoskonalone i stalowe. Wyrzeczenie wyrasta właśnie z 


afirmacji życia. A każde wyrzeczenie jest wielkie i chwalebne, jeśli w ten sposób grunt pod nowe życie i rozkwit, 
nowe nasiona i nowe żniwa stanie się wolny i gotowy. 
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Mistrzowskie Życie 


To jedno z najbardziej szokujących doświadczeń, kiedy spotyka się ludzi, którzy zostali w życiu zmiażdżeni, którzy przeżyli w życiu 


katastrofę. 


Kto chce zapanować nad życiem, musi kształtować swoje życie energicznie i świadomie celu. Jego działanie i postawa muszą być 
wypełnione znaczącymi i przekonującymi siłami napędowymi. Kto po prostu ślepo słucha popędów fizycznego samozachowawstwa, 


często bardziej zaburzy porządek życia, niż go promuje. Głęboki sens i święte obowiązki muszą zawsze przemieniać ludzkie życie. 


Wiele osób w swoim życiu kieruje się sztywnym dogmatem, niezmiennym schematem formuł i zasad, który jakiś prorok opracował 
jako pewny przepis na życie. 

A jeśli wydarzy się coś, co nie pasuje już do tego schematu, wpadają w osłupienie i błądzą w życiu. Człowiek niemiecki wie, że całe 
życie jest wzrostem i ruchem i że może panować nad życiem tylko wtedy, gdy sam jest żywym człowiekiem ruchu i słyszy głos Boga 


w głosie życia. Tylko dzięki takiej otwartej postawie człowiek może osiągnąć pełną afirmację życia. 
g y y ę J JP aągnąc perną JĘ zy! 


Ludzie, którzy chcą zdać próbę życia, muszą przede wszystkim zdobyć wewnętrzną wolność. 
Kto nie posiada tej wewnętrznej wolności, staje się żałosnym niewolnikiem życia. Wolność wewnętrzna jest tak samo konieczna dla 


życia jednostki, jak wolność polityczna dla życia ogółu. 


Victor w walce życiowej zawsze pozostaje osobą, która wypełnia swoje siły płonącą wiarą i twardym jak skała zaufaniem, a 
jednocześnie nosi w sobie serce pełne życia. Dlatego wszelkiemu zapałowi i entuzjazmowi musi towarzyszyć także wytrwałość w 


pracy i walce oraz wytrwałość w gotowości. 


Po wielkich sukcesach życiowych ludzie często nagle upadają z powodu próżności i arogancji. 


Kto naprawdę opanował życie, pozostanie skromny pomimo całej samoświadomości. W 
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Jednakże wewnętrzne nastawienie człowieka, twardość charakteru i osobista życzliwość serca muszą się uzupełniać. 


Odważna postawa i sprawiedliwy rozsądek, czysta istota, dyscyplina i uprzejmość postępowania ułatwiają walkę życiową 


indywidualnej osobie i wspólnocie, a jednocześnie czynią tę walkę życiową piękną, zaszczytną i dobrą. 


Pomimo całej radości życia i afirmacji życia, właśnie człowiek nordycki wie, że nigdy nie opanuje życia bez wyrzeczenia i poświęcenia. 
Ale nie jest z tego powodu nieszczęśliwy. Dla niego jest oczywiste, że musi zdobyć życie poprzez wiele poświęceń i przez wiele 


wyrzeczeń musi stanąć po stronie życia swoich bliźnich. 


Duch walki jest zawsze częścią podstawowego rdzenia nordyckiej esencji. Ale jego motto nie brzmi „zabij życie”, a raczej „panuj 


nad życiem”. Tylko dzięki temu mistrzostwu życia doprowadza życie do najpełniejszego rozwoju. 
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PRAWO BOŻE 


KSIĘGA 3 
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Wprowadzenie wydawcy 


Prawo Boże zostało przetłumaczone z oryginału Das Gesetz Gottes Trzeciej Rzeszy. Została opublikowana w 
1940 roku przez Nordland Verlarg, wydawcę wielu znaczących dzieł SS. 


Autor, SS-Sturmbannfuhrer Alfred Hartl, pisał pod pseudonimem Anton Holzner. Das Gesetz Gottes była jego 
trzecią książką. 


Hartl był byłym księdzem katolickim, który porzucił kapłaństwo i kościół i został oficerem SS. Jego prace 
prezentują niechrześcijańską perspektywę religijną. 


Oryginalne wprowadzenie 


Opatrzność rządzi losami ludzi i ludów. 

Ta afirmacja siły wyższej powinna znaleźć się na początku tej książki. 

Niezliczeni Niemcy - świeccy, księża i mnisi - toczyli najtrudniejsze wewnętrzne i zewnętrzne walki o swoją 
prostą wiarę w Boga, odkąd naturalna wiara niemiecka została wyparta przez zagranicznych misjonarzy. 


Miliony ludzi walczą dziś o Wszechmogącego i jego prawa. Donosi o tym „Prawo Boże”. 


Ta relacja powstała na podstawie mojego osobistego doświadczenia i tych samych doświadczeń kilkunastu 
przyjaciół - byłych katolickich księży i mnichów - 

które odpowiadają rzeczywistości pod względem ogólnego wyniku i indywidualnych cech. 

W powstaniu tej publikacji uczestniczyła także moja żona, która stała u mojego boku w budowaniu nowego 
świata. 


Wiara naturalna zawiera w sobie najwyższą odpowiedzialność moralną. Z tego wynikał obowiązek wydania tej 
książki. 
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Część pierwsza 


AlbowiendaiedkielBśtywobżeawia isię jako ojciec i 


matka. Prosta, naturalna i wolna jest wiara dziecka i pobożność dziecka. 


Wszyscy są bardzo dumni z Piotra. W meczach zawsze jest zwycięzcą. Kiedy chodzi o 
wpadnięcie w kłopoty, zawsze jest ich przywódcą. Często, bardzo często, potem w 
milczeniu znosi ciosy za wszystkich, dlatego często nazywają go „księciem”. 


Dorośli we wsi też go bardzo lubią; odkrywają, że różni się od innych dzieci. Kiedy on w 
swojej małej marynarskiej marynarce, zaciskając nieco wyzywająco pięści w kieszeniach 
spodni, idzie ścieżką boso, nie mogą powstrzymać się od powiedzenia mu odpowiedniego, 
przyjacielskiego słowa. 


Ale życzliwość nie jest jednostronna, wręcz przeciwnie. Właściwie nie ma we wsi nikogo, 
kogo Piotr by nie znał, właściwie nie ma rzeczy, której nie lubiłby bezgranicznie. 


Domy we vsi, ludzie, konie księdza, krowy Prozenbauera, mały potok, łąki i pola, wszystko 
to należy do dziecięcego Świata Piotra. Jest niewielki w przestrzeni, ale oferuje mu tyle 
szerokości i rozmiarów, że nie może sobie wyobrazić piękniejszego. 


Rodzinna wioska Petera Schaedla leży w bawarskich górach. W kilku domach mieszka 
ksiądz, nauczyciel, darczyńca i rzeźnik. Należą do niego także kuźnia i kilka gospodarstw. 
Ta mała wioska cieszy się wielką reputacją; ma opinię wspaniałej, wzorcowej wsi, bo ma 
najwyższą na świecie wieżę kościelną. Góra, na której leży, nie jest nieznana. Mieszkańcy 
doliny mówią, że tamtejsi mieszkańcy mają najgrubsze czaszki. W tej historii może być 
trochę prawdy, ale na wsi się o tym nie mówi. 


W każdym razie w główce Piotra widać już wszelkiego rodzaju upór. 
Kiedy służąca każe mu zrobić to czy tamto, a chłopakowi się to nie podoba, wtedy po prostu rzuca się na ziemię, jeśli to 
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najbardziej wrażliwą częścią wszystkich dzieci. Ale służąca z taką samą irytacją widzi, że syn nauczyciela i pies 
księdza to najbardziej bezczelni we wsi. 


Często, gdy Piotr na zlecenie ojca musi w najcięższą zimę zanieść list do chłopa w innym mieście, a ledwie opuścił 
wioskę, ustawia się na zaśnieżonej wiejskiej drodze, tupie i tupie nogami, i z czystej wściekłości krzyczy bardzo 
głośno pod najostrzejszy wiatr. Ale zanim dotarł do chłopa, już dawno pogodził się ze sobą; wtedy znowu tyle 
dobrego ducha i radości śmieje się z jego małego serduszka, że nie wolno mu już wyjść, dopóki nie zje dobrego, 
gęstego miodowego chleba. W drodze do domu chłop często przyjeżdża z saniami lub wozem, wtedy Piotr może 
poprowadzić konie. 


Kiedy ojciec dowiaduje się o buncie Piotra, zawsze mówi mu te same słowa. 

Z poważną zmarszczką na czole mówi: „Głupi”, albo „Ty młody łobuzie, ty”. 

Ale Piotr wyczuwa w tych słowach, obok powagi, jednocześnie pewną dumę ojca i dlatego pozostaje taki, jaki 
jest. 


3. 


W szkole Peter należy do tych, którzy zawsze siedzą z przodu w pierwszym rzędzie. Dlaczego, sam nie wie; 
właściwie nic z tym nie robi. 


Często do sali szkolnej wpada niewielka grupa chłopców. Wędrując zapomniały, że mają tylko krótką przerwę, aż 
nagle sumienie wyrywa je z zabawy i upomina o obowiązkach. Wielu chłopów widzi wtedy dziecko biegające za 
rogiem budynku szkoły, kręcące głową. Napięci i trochę przestraszeni stoją w klasie. Sprawy nigdy nie wyglądały 
inaczej. 


Piotr staje pośrodku i ze spokojem i łatwością przyjmuje karę. 
Poza tym nie jest szczególnie grzeczny. Podobnie jak pozostali chłopcy, z dumą ściga się z poranną modlitwą, 
szybką i niejasną. Chłopcom nie wolno modlić się tak grzecznie jak dziewczętom; taka jest opinia Piotra. 


Od czasu do czasu, gdy Piotr i kilku innych chłopców muszą zostać po szkole z powodu niesforności, nauczycielka 
musi przewieźć rower do sąsiedniej wsi, bo tam też uczy. Kiedy potem szczelnie zamknęła drzwi i ledwo opuściła 
budynek, to zawsze Piotr dba o to, aby pozostali, a zwłaszcza on sam, bardzo szybko wyszli przez okna bez 
szwanku. 


Któregoś razu na lekcji wstał i szelmowsko powiedział coś złego nauczycielce. Pozostali zaśmiali się chytrze, pełni złośliwej 
przyjemności. Ale wtedy miał 93 


Machine Translated by Google 


stanąć przed amboną, podać rękę i otrzymać kilka klapsów. Ale Piotr nie daje się zawstydzić młodej kobiecie, 
więc wraca na swoje miejsce z promiennym uśmiechem na twarzy, nawet jeśli jest to dla niego trudne. 


Nigdy jednak Piotr nie musiał siedzieć z dziewczynami za karę. Często zastanawiał się, dlaczego inni chłopcy to 
tolerują; wolałby raczej wybiec z klasy i nigdy nie wrócić... 


Prawdopodobnie jest to jego wrodzony talent, który zawsze wszystko równoważy i nadrabia, dzięki czemu 
zawsze znajduje się w gronie najlepszych uczniów. Kiedy pewnego razu do wioski na egzamin przybył dyrektor 
szkoły, zdecydował, że chłopiec powinien natychmiast opuścić klasę. Ale ojciec stanowczo sprzeciwiał się temu i 
zakazał tego; Peter jest z tego powodu niewypowiedzianie szczęśliwy. 


4. 


Kiedy rodzina zjadła popołudniową zupę, ścieżka Piotra prowadzi go do kuźni. 

Starzec tak bardzo kocha chłopca, że jest smutny, jeśli nie przychodzi. Jak twierdzi, tak naprawdę tylko kowal zna 
chłopca. Kiedy Piotr swoimi wielkimi, brązowymi oczami dziecka ledwo widzi ponad kowadłem lub godzinami 
obserwuje bicie rozżarzonego żelaza, jest pełen pytań i zainteresowania pracą tego człowieka. Jeśli przypadkiem 
nie dowie się zbyt wiele nowego o chłopskich krowach i świniach, obaj niewiele mówią, ale dobrze się rozumieją. 
To, co stary kowal szczególnie ceni w chłopcu, to łobuzerstwo i wesołość z jednej strony, a powaga i życzliwość z 
drugiej. 


Pewnego dnia w kuźni dobiegają końca prace budowlane. Podczas południowej przerwy robotnicy udają się do 
gospody; piją tam piwo. Tylko jeden z nich zostaje dzień po dniu i spożywa swój nędzny chleb. Piotr obserwuje 
to przez jakiś czas. Wiedząc, że mężczyzna ma dużo dzieci i że może być przez to bardzo biedny, nagle biegnie 
do domu, aby z kasy wyciągnąć jeden z zarobionych groszy. Kiedy wrócił na plac budowy, odkłada pieniądze, 
jakby je zgubił. Powtarza to kilka razy. Jednak pewnego dnia mężczyzna najwyraźniej zauważył, że to robi, 
ponieważ od tego czasu Piotra już od dawna nie było w kuźni. 


Wolność Piotra jest niemal nieograniczona. Zresztą na wsi jest powszechną praktyką, że dzieci często zostawia 
się same, ponieważ ojciec Petera przywiązuje wielką wagę do tego, aby jego dzieci dorastały w atmosferze dużej 
swobody i niezależności. 
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Zatem każde z dzieci, podobnie jak ojciec i matka, podążają własną drogą, wszyscy na własną 
rękę. Niemniej jednak rodzina żyje w wielkiej zgodzie i harmonii, zgodnie z tradycyjnymi prawami 
swoich przodków. 


Podobnie jak dziadek i pradziadek, również ojciec Petera jest surowym nauczycielem. 

Po cichu liczył na dwie rzeczy od swojego syna: aby stał się dobrym uczniem i dobrym 
człowiekiem. Już teraz, w najwcześniejszym dzieciństwie, chłopiec zdaje się spełniać oba życzenia. 
Nieraz dał do zrozumienia chłopcu, że musi go traktować jak syna nauczyciela, bardziej 
rygorystycznie we wszystkim i wszelkiego rodzaju, niż jakiekolwiek inne dziecko w miasteczku. 
Piotr zrozumiał w tym również swego ojca, tak jak we wszystkim rozumie także swego syna. Nie 
w nauczycielu, ale w ojcu Piotr ma swojego najlepszego towarzysza. Nie jest przez niego 
traktowany jak małe dziecko, raczej ceniony jako dobry przyjaciel i równy sobie. Nie jest w 
zwyczaju, aby Piotr okazywał to w sprawach zewnętrznych, ale cała miłość, cały szacunek i cała 
duma, jakie Piotr jest w stanie zebrać, są przeznaczone dla jego ojca. 


Matka Petera pochodzi z uczciwej bawarskiej rodziny. Jest kochana przez swoje dzieci tak, jak 
dzieci mogą kochać tylko swoją matkę. Jest kobietą pobożną, która za swoje najwznioślejsze 
zadanie postawiła sobie wykorzystanie wszystkich ludzkich sił, aby zapewnić swoim dzieciom 
dobre miejsce w niebie. Tym szczęśliwsza była, gdy osiągnęła wiek pięciu lat i zgodnie ze 
zwyczajem musiała stanąć u boku księdza jako akolita. Ojciec wyraził zgodę, bo nie chciał 
odbierać radości dziecku i żonie, a poza tym on sam, jak wszyscy nauczyciele we wsi, uczestniczy 
w każdej mszy, bo musi grać na organach . Sam Piotr jest szczęśliwy, że już nie musi, jak wcześniej 
i jak inni chłopcy, klęczeć przy ławkach tak pobożnie i cicho i modlić się. Bawi się wszystkimi 
wspaniałymi i Iśniącymi narzędziami, którymi może władać, lub jeśli - ubrany w swój mały 
czerwony płaszcz z białym spiczastym kapturem - 


musi udać się do ołtarza, machnąć pojemnikiem z kadzidłem lub podać kapłanowi wino. A poza 
tym uważa, że bycie akolitą ma wiele zalet, gdyż jest zwyczaj, że Piotr za każdą mszę otrzymuje 
10 centów; a w każdy Nowy Rok on i pozostali trzej akolici udają się do dozorcy kościoła po 
„złotego lisa”, złotą monetę dziesięciomarkową. Następnie Piotr szczęśliwie wraca do domu ze 
swoim skarbem i dobrze go przechowuje w swojej torbie oszczędnościowej. 


Kiedy od czasu do czasu we wsi umiera chłop, Piotr zalicza się do najważniejszych osób. Po 
południu zostaje zaproszony na ucztę pogrzebową do folwarku i zgodnie ze zwyczajem należy 
mu się dwa pół piwa. Jeśli mały akolita wróci do domu tak strasznie szczęśliwy i zadowolony, 
matka karci go, że w przyszłości powinien wypić tylko jeden łyk piwa. Ale dla Petera picie piwa 
jest bardzo przyjemne i interesujące, bo robią to dorośli mężczyźni, dlatego nie lubi zostawiać 
pełnych szklanek stojących. 
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Do najpiękniejszych dni dzieciństwa Piotra należy coroczne święto Bożego Ciała połączone z 
procesją. 


Wśród nieprzerwanego, świątecznego bicia dzwonów wszyscy gromadzą się wokół całej wioski, 
aby wziąć udział w procesji. Przychodzą chłopi i wieśniaczki, dziewczęta w białych sukienkach, 
chłopcy w niebieskich niedzielnych spodniach, dorastający chłopcy i dziewczęta, kluby i flagi 
oraz wielu innych ludzi z innych wiosek. 

Kiedy procesja wiedzie ścieżkami usianymi aromatycznym sianem i przez falujące pola 
kukurydzy, kiedy słońce świeci na czystym, błękitnym niebie, a łąki stoją w pełnej ukwieconej 
świetności, Piotr cieszy się w środku całym pięknem. 


W środku procesji kroczy „mistrz” w płaszczu ze złotego brokatu, pod baldachimem, niosąc 
monstrancję. 


Piotr, idąc bezpośrednio przed kapłanem, zapomina, jak dostojny urząd ma w tym dniu 
sprawować. I choć matka często mu mówiła, jak powinien to zrobić i udzielała mu najlepszych 
rad, w ogóle nie zauważa, czy pojemnik na kadzidło w jego rękach kołysze się tam i z powrotem. 


Peter widzi tylko cały ten splendor, widzi powiewające flagi, widzi, jak słońce odbija się w 
wypolerowanych klanowych hełmach straży pożarnej i w wielkich trąbach orkiestry, jak 
wszystkie narzędzia i wierzchołki masztów flagowych świecą i błyszczą. Po prawej i lewej stronie 
ścieżki leży wiele kolorowych, dużych i małych kwiatów, które porozsypywali pobożni ludzie. A 
kiedy potem długa procesja wiernych skręca w wielką wiejską ulicę, wówczas bicie kościelnych 
dzwonów miesza się z dźwiękami orkiestry; potem szef straży pożarnej, jak zawsze przy 
uroczystych okazjach, odpala starą armatę i ciężkie pociski rozbrzmiewają głuchym hukiem 
podczas wszystkich uroczystości. Piotr chce głośno krzyczeć z radości pośród całej muzyki. 


Kiedy potem procesja się rozeszła, dzwony kościelne wykonały ostatni ruch, a szata mszalna 
Piotra wisi już w szafie, stoi jeszcze długo na ścieżce, zbiera mnóstwo kolorowych kwiatów, 
wciąż jeszcze tu i ówdzie zachwyca się pięknie ubranych ludzi, którzy są w drodze do domu, i 
jest uszczęśliwiony wszystkimi świątecznymi wydarzeniami. 


Piotr powinien być uczciwie pobożny i grzeczny wobec kapłana, gdyż to on reprezentuje 
kochanego Boga na ziemi i on też pewnego dnia otrzyma 


96 


Machine Translated by Google 


dla Piotra odpowiednie, ładne miejsce w niebie, być może tuż obok drogiego Boga; tak mu mówi matka. Pełna 
satysfakcji zauważa, że cmentarz jest jednym z ulubionych miejsc pobytu chłopca. Piotr lubi tam przebywać, bo 
słudzy pozwalają mu zaprzęgać woły, zabierają go na pole i pozwalają karmić konie. 


Kiedy Piotr spotyka księdza, wita go przyjaźnie, tak jak powiedziała mu matka i tak jak robią to inne dzieci i duzi 
ludzie. 


Rozważał, czy my też chcielibyśmy pewnego dnia zostać księdzem, bo 

jest najpotężniejszy, ludzie zwykle mówią do niego tylko „panie”, są mu oddani i składają mu hołd. To, co głosi, 
jest prawdą, to, co robi, jest pobożne i czego chce, dzieje się. Poza tym nigdy nie idzie mu źle, ma co jeść i pić, ma 
najwięcej ziemi i bydła we wsi. 


Piotr może sobie tylko wyobrazić króla potężniejszego, ale jest on tak daleko, że nie może sobie 
wyobrazić jego prawdziwego obrazu. 


Choć chłopiec nauczyciela dużą część swojego dzieciństwa spędził w sferze księdza, to jednak nadal żyje w 
stosunku do niego z bardzo dużym wewnętrznym dystansem. Tak jak rozumie kowala i tak bardzo lubi chłopów 
z Loidl i Gosch, jak bardzo lubi też wieśniaczkę z drugiego miasta, tak obcy mu pozostaje od początku ksiądz. Być 
może powodem jest to, że kapłan i nauczyciel z wioski tak bardzo się od siebie różnią, a Piotr wie, że nieraz się 
kłócili. Co prawda nie objawia się to mu w życiu codziennym, ale różne zdarzenia pozwalają mu się tego domyślić 
i odczuć nieświadomie. 


Piotr nie wie, że jego matka jest ładną młodą kobietą i jeśli niemal codziennie do domu nauczyciela dostarczane 
są różne miłe rzeczy z plebanii, uważa to za cudowne i nie zastanawia się nad tym. Ale pewnego razu jest obecny, 
gdy ojciec wraca do domu w południe i jest bardzo niezadowolony, gdy dowiaduje się, że na stole znów leży 
dobra gęś „stamtąd”. 


Syn darzy ojca szczególnym, cichym podziwem w pewnym momencie. Nauczyciel Schaedl nie chodzi do spowiedzi 
we wsi; w tym celu raz w roku jeździ do dużego miasta i robi to ze względu na swoją żonę. Piotr wie tylko, że 
ojciec tego dnia wraca do domu z wieloma paczkami, co jeszcze robi w mieście, nie pyta. 


W chwili wybuchu wielkiej wojny ksiądz mówił o Rosjanach, którzy przechodzą przez kraj paląc i plądrując, i mówił, że ludzie 
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jaskiniach, zabierzcie wszystko ze sobą i módlcie się o miłosierdzie Boże. Następnie to nauczyciel 
Schaedl zwołał ludzi i napełnił ich odwagą i entuzjazmem, gdy przekonał ich o potężnej sile, która 
chroni granice. A kiedy wszyscy dzielnie i szczęśliwi wrócili do domu, Piotr znów był bardzo 
dumny, że i on jest jednym z Schaedlów. 


Prawie każdego wieczoru po letnich upałach w trakcie wysokich letnich dni nad wzgórzami i 
pobliskimi wioskami przechodzą silne burze. Górskie potoki wzbierają i wlewają się do doliny, 
burze pędzą po kraju, a pola zasypuje grad. 


W takie wieczory Piotr staje przed drzwiami, patrzy na błyskawicę i słyszy grzmot, albo staje na 
moście, gdy grzmi ostatni, i długo wpatruje się w brudny potok potoku. 


Jednak pewnej nocy jeden z wielkich budynków we wsi, w który uderzył piorun, nagle staje w 
płomieniach. Nauczyciel, jak już wiele razy, jest pierwszą osobą, która przychodzi z pomocą. Choć 
ratuje ludzi i mienie, ryzykując własnym życiem, a dzwony alarmowe wzywają okolicznych 
chłopów do pomocy, a kobiety i dzieci gromadzą się na plebanii i modlą się o wsparcie i pomoc. 
Ale Piotra nie ma wśród nich. Ledwo pojmując ogromną moc sił natury, stoi na ścieżce z czcią 
przed czynem ojca, zupełnie sam, pośród wielkiego zamieszania. Wszędzie wokół nich pośpiech, 
wyścigi, aportowanie, przynoszenie, krzyki, gaszenie. 


Piotr nic z tego nie słyszy i nie widzi. Czuje jedynie bliskość potężnego ognia; wewnętrznie 
podekscytowany i wzruszony, jego wzrok podąża za ojcem, nieustannie narażonym na śmierć w 
ogniu, pracującym niestrudzenie ze skoncentrowaną wolą. 


Następnie jego wzrok kieruje się w stronę nieba, które wyróżnia się czernią i groźbą na tle 
ciemnoczerwonej, świecącej kuli ognia. Przez długi czas spogląda tam i z powrotem pomiędzy 
niebem a ziemią. Jego wzrok przykuwa potężne wydarzenie wielkiego pożaru, a potem znowu 
chmury na niebie, które pędzą niczym wielkie szmaty smagane przez szalejącą burzę. Kiedy Piotr 
widzi spieszących się ludzi, uciekające bydło, a pomiędzy nimi wszystkimi swojego ojca, a potem 
znowu szeroką równinę pól i lasów, nagle zalaną jasnym światłem błyskawicy, gdy deszcz wlewa 
się do dużej kałuży wokół niego , nagle zostaje całkowicie ogarnięty. Dziwne, niesamowite, 
wspaniałe i cudowne jednocześnie, chłopiec nagle uświadamia sobie. 


Piotr czuje, że słońce, deszcz, burza, grad, błyskawice i grzmoty, śnieg i lód są zesłane przez 
kochanego Boga. Teraz już wie, że trawa i kwiaty, że lasy i lasy, że zwierzęta i ludzie są dziełem 
jego stworzenia, że odwaga i tchórzostwo, 
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że szlachetność i podłość, nienawiść i miłość, że dobro i zło to najwyższe prawa, jakie dał 
człowiekowi. 
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Część druga 


Świat kościelny kusi ludzkie dziecko swoją obcością i swoim splendorem. 


Zdrowe natury buntują się przeciwko swojej nienaturalności i przymusowi duszy. 


„Schaedl, do dyrekcji!” - nagle wrzeszczy przenikliwy głos w sali do nauki, gdzie 200 uczniów klasztoru, stojących za 


ambonami, właśnie zagłębiło się w swoje książki. 


Co kryje się za tymi słowami, Piotr nie może jeszcze odgadnąć. To nie może być nic dobrego, jeśli musi udać się do dyrekcji, 
zwłaszcza że przez cały dzień towarzyszyło mu niepewne, straszne uczucie. Wierząc, że któryś z jego chłopięcych dowcipów 


znów stanie się przedmiotem dyskusji, puka do drzwi. 


„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus” — „Na wieki, amen" - brzmi odpowiedź surowego dyrektora. 


„Schaedl, muszę cię poinformować, że twój ojciec zmarł..." 


Mija chwila, zanim mały Peter pojmuje znaczenie tych słów. Ojciec nie żyje? — Jego duże, brązowe oczy rozpaczliwie 
wpatrują się w twarz reżysera, szukając kojącego słowa. Być może ojciec jest bardzo, bardzo chory, ale martwy? — Ojciec 
nie żyje? — 

Potem całe odrętwienie Piotra zamienia się w wielki szloch, który wstrząsa jego małym ciałkiem. Wciąż słyszy od dyrektora, 


że powinien się pomodlić w kaplicy, a nie wyć, a wtedy wszystko jest dla niego jak sen. 


Pełna rzeczywistość po raz pierwszy dociera do niego następnego dnia, gdy jest w drodze z dworca kolejowego do rodzinnej 
wioski. Ścieżka wydaje mu się dłuższa niż kiedykolwiek wcześniej. Jego ojciec jest od niego bardzo daleko. Nie powinien go 
już nigdy więcej widzieć, nigdy więcej nie słyszeć, jak mówi, nigdy więcej nie powinien być z nim w ogrodzie? — Nie będą 


już razem patrzeć na zdjęcia z wielkiej piersi ojca, a on nie będzie już miał żadnego, żadnego towarzysza? 


Piotr nie widział ojca od dwóch lat. Nauczyciel był wtedy na wielkiej wojnie. Aby chłopiec miał dobrą opiekę, zgodnie z 


życzeniem pobożnej żony, wysłał go do słynnej szkoły klasztornej, słynącej na całym świecie. 


Jednak w okopach Rosji ojciec zachorował i teraz na nią umarł. Pogrzeb następuje następnego dnia. Przybyła cała 
społeczność. Są tam wszyscy nauczyciele z okolicy. Przyjechali chłopi, są też wszystkie kluby z flagami. Nikt z całego obszaru 
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uniemożliwiono mu złożenie ostatniego wyrazu szacunku nauczycielowi. Procesja żałobników jest tak długa, 

że nie może przejść zamkniętą ścieżką na cmentarz. Obchodzą całą wieś, tak jak jest to w zwyczaju tylko w 
święta. Choć kobiety płaczą, a mężczyźni w szczerym żalu od czasu do czasu zakrywają oczy ręką, Piotr patrzy 
prosto przed siebie i wyprostowany. Jako najstarszy syn idzie bezpośrednio za trumną. Przepełnia go 
nieskończona duma, bo jak w triumfalnym pochodzie niosą ojca do grobu. Piotr czuje się teraz bardzo blisko 
niego, dla niego ojciec będzie żył dalej. Nie wyobraża sobie, aby słowa o piekle i ogniu piekielnym, które zawsze 
musiał się uczyć w szkole klasztornej, miały dotyczyć ojca; z całą pewnością nie jest zależny od modlitw 
wstawienniczych i żałobnych, gdyż umarł jak wielu innych żołnierzy, którzy polegli w wielkiej wojnie za swoje 
Niemcy. Piotr już to wie z całą pewnością, chce być taki jak jego ojciec; jego ojciec będzie dla niego przykładem 
przez całe życie. 


Po pogrzebie Piotr otrzymuje reprymendę od ciotki, bo za mało płakał w procesji, ale babcia bierze go pod 
swoją opiekę. 

„Piotr jest jeszcze dzieckiem i nie wie, co znaczy śmierć" - mówi. Następnie Piotr ponownie udaje się do matki i 
prosi, aby zabrać go ze szkoły klasztornej. Jednak los jeszcze mocniej związał ją z wiarą, stała się jeszcze bardziej 
pobożna, a jej wolą jest, aby Piotr został duchownym. 


Jeszcze tego samego dnia chłopiec opuszcza rodzinną wieś. Droga jest długa i trudna, ale on dobrze ją pamięta 
i nigdy jej nie zapomni. Widzi każdy kwiat, każdą łodygę, wszystkie małe zwierzęta na ziemi, pola, łąki, lasy i 
potok, jego mały potok, który wije się obok domu jego ojca. 


Od czasu do czasu chłopi spotykają go na ścieżce; chcą do niego podejść i go pocieszyć; ale Piotr ich unika, 
wszyscy stali się mu tak obcy, jakby nigdy nie miał z nimi nic wspólnego. Ogarnia go niekończący się smutek i 
poczucie całkowitego opuszczenia, a mimo to nie chce widzieć ludzi. Nagle zaczyna uciekać ze ścieżki na pola, 
coraz szybciej, niczym upolowane zwierzę. Widzi wioskę leżącą daleko za nim, daleko za sobą zostawia też 
wolność i dzieciństwo. 


2. 


Piotrowi w ogóle nie może spodobać się codzienność klasztorna. Jest przyzwyczajony do ciągłego kształtowania 
swojego dnia na nowo i z wielką różnorodnością. Ale tutaj każdy dzień początkowo wydaje mu się taki sam, 
bez żadnych różnic. 
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Każdego ranka o godzinie 5 dyżurujący ojciec wchodzi do sali sypialnej, aby zedrzeć ciepłe koce 
któremuś z chłopców, który na pierwszy sygnał dzwonka nie wyskoczył z łóżka. 


Piotr jest zawsze pierwszy na zewnątrz, bo już dawno nie śpi. Wśród 50 chłopców w jednej sali sypialnej 
nawet wczesnym rankiem zawsze znajduje kilku gotowych do psot. Nawet jeśli niektórzy jeszcze śnią 
mocno, a inni energicznie proszą o ciszę, dla niego nie jest to powód do przerywania zabawy, bo 
najpierw i tak muszą szybko wstać, a poza tym kaplica wkrótce daje dostateczną okazję do przespania 
połowy we śnie. 


Szybko zakłada się długie nogawki spodni, czarną kurtkę, buty i skarpetki, a następnie udaje się do 
domowej kaplicy na poranną modlitwę. jeśli jakakolwiek troska ciąży na sercu chłopca, w krótkiej 
prośbie zostaje ona szybko powierzona drogiemu Bogu, a potem wszyscy wychowankowie klasztoru 
śpiewają łacińską modlitwę poranną, klęcząc przez kwadrans przy ławce modlitewnej, łacińską modlitwę 
poranną. 


Po porannym myciu następuje przygotowanie w sali do nauki do nauki, a następnie odprawienie mszy 
gromadzi całą hordę chłopców ponownie w domowej kaplicy. Przy śniadaniu Peter ma tak dużo pustej 
przestrzeni w żołądku, że prawie nie ma czasu, aby skorzystać z pierwszej w ciągu dnia dozwolonej 
rozmowy. Piotr wkłada do ust wszystko, co się da, jakby się bał, że jeszcze można mu to odebrać. Często 
obserwował, jak chłopcy obeszli się bez kawy i czarnego chleba. W pierwszej chwili na ich widok poczuł 
szczere współczucie, sądząc, że są chorzy. Ale teraz są w jego oczach manekinami, bo wie, że robią to 
tylko na znak swojej szczególnej pobożności i dlatego też idą do kaplicy na modlitwę przed zajęciami. 
Wolałby po stokroć bardziej pożreć ich racje żywnościowe, niż choć raz być tak pobożny. 


Na zajęciach Piotruś nie jest złym uczniem, jednak jest tylko kilka przedmiotów, które podejmuje z 
pełnym zapałem. Ojciec Canisius, matematyk i ojciec Richard, przyrodnik, robią wrażenie na chłopcu, a 
także ojciec Gregor, który tak dużo wie na lekcjach historii, i ojciec Uto, który tak pięknie gra na 
skrzypcach. 

Wszystkich innych mnichów, z którymi ma zajęcia, Piotr nie bardzo lubi; nigdy nie potrafi się z nimi 
dobrze dogadać. Jego świeże i żywe zachowanie prowadzi do ciągłych napomnień ze strony nauczycieli, 
którym jednak młody uczeń poprzez dziecięcą brawurę i wesołość stawia nieustanny opór. 
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3. 


„Schaedl, wyjdź!” - ryczy ojciec Josef, jeśli przyłapie wychowanka klasztoru Schaedla na jakimkolwiek 
„przestępstwie”. Kiedy Peter opuścił ławkę szkolną, ojciec pocierał okrągłe policzki chłopca mieszaniną 
delikatnych głaskań i policzków. 


Pewnego razu uczniowie mają napisać esej. Peter gryzie obsadkę do pióra i z zadowoleniem wygląda przez 
okno klasy. Jego myśli wędrują od wysokich drzew i zadbanego trawnika w parku klasztornym do łąk i lasów 
swojej ojczyzny. Wtedy nagle ogarnia go wielka cześć i musi się wziąć w garść, żeby nie zachowywać się jak 
niejeden nowicjusz, który budząc się rano ze swojego pięknego snu, potajemnie płacze w poduszkę z czystego 
domu -choroba lub wezwania matki. 


Odważnymi, cichymi krokami, z głową opuszczoną nad modlitewnikiem, ksiądz Korbinian tymczasem 
prawdopodobnie zakończył już dziesiąty obchód wśród rzędów ławek uczniowskich, gdy nagle, dochodząc do 
ławki Piotra, zatrzymuje się przed nią na kilka krótkich minut bez żadnego ruch, a potem nagle, gwałtownie i 
wściekle wyrywa mu kosmyk włosów. Następnie ostrożnie wkłada włosy chłopca do swojej książki i kontynuuje. 
Już od dłuższego czasu obserwuje śniącego chłopca i chce go w ten sposób ukarać. Piotr patrzy na mnicha z 
niedowierzaniem. Coś takiego nigdy wcześniej mu się nie przydarzyło; dobrze wie, że w domu chłopcy świetnie 
się bawią między sobą wyrywając sobie nawzajem włosy, i że potem zawsze jest wielka awantura, ale mnich 
doskonale wie, że nie może wszczynać z nim bójki, a to nie może być grą, albo... 


Niemal desperacko ponownie spogląda na księdza. Kiedy jednak będzie kontynuował swoją drogę tak oczywistą, 


jak gdyby to wszystko było niczym, Piotrowi najbardziej chciałoby się płakać, płakać bez końca. Nigdy wcześniej 
się tak nie czuł. 


Pamięta, że często był karany także przez ojca, a gdy dostawał mocne lanie, zaciskał zęby, żeby nie bolało, ale 
nigdy nie płakał. 


Chociaż zachowanie mnicha wydawało się Piotrowi dziwnie dziwne i niewytłumaczalne, Piotr również teraz się 
kontroluje i nie płacze. Obudzony ze snu, stara się dokończyć esej. Po długim czasie ksiądz Korbinian chodził po 
okolicy i modlił się pobożnie, wraca na miejsce Piotra i rzuca chłopcu włosy ze słowami: „Oto twoje włosy. Nie 
zatrzymuję cudzej własności". 
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Po codziennych lekcjach uczniowie przechodzą przez długie sale klasztorne w drodze na modlitwę. Piotr, wciąż 
wzruszony i podekscytowany poprzednim wydarzeniem, nie dotrzymuje kroku chłopcu przed nim. W tym celu 
nadzorujący ojciec nakazuje mu pościć podczas lunchu. 


Do tego posiłku chłopiec może jedynie szybko zjeść miskę zupy, musi zrezygnować z dania głównego na rzecz 
grzecznego chłopca. W pierwszej części posiłku następuje głośne czytanie pobożnej księgi i podczas gdy pozostali 
chłopcy mogą później rozmawiać, Piotr musi uklęknąć w kącie jadalni i opowiadać paciorki. 


Choć Piotr szybko zapomina o tego rodzaju karach i naganach, a one z biegiem czasu odciskają się w nim, to 
tęsknota za młodzieńczym czynem i psikusami raz po raz ogarnia go. 


Kiedy po południowym posiłku wszystkich 200 chłopców ze szkoły klasztornej musi ustawić się w długą podwójną 
linię, aby „zaprowadzić ich na spacer” na półgodzinny spacer, jak to się nazywa w żargonie uczniów, gdy świeci 
słońce, ptaki śpiewają i niebo jest tak błękitne, wtedy Piotrowi najtrudniej jest być dobrym. Często ma gorącą 
ochotę wspiąć się na jedno z wysokich drzew w parku, tak jak zawsze to robił w domu, jeśli miał na to ochotę. 
Któregoś razu z czystej radości na myśl o rozkoszy wydobywa się z niego bezczelny gwizd. 


Ponieważ właściwie o tym nie myślał, uśmiecha się przyjacielsko do pędzącego w jego stronę księdza Benedykta. 
Ale kiedy idzie obok małego grzesznika, bierze jego płatki uszu między palce i wykręca, ściska je i szczypie przez 
kilka minut, aż staną się ognistoczerwone. Piotrek zaciska swoje małe piąstki, gotuje się z wściekłości i nienawiści 
do tego człowieka, że najbardziej chciałby uderzyć go pięściami. Ale Piotr jest bezsilny wobec tego mnicha. Nie 
rozumie, dlaczego mnich z taką radością dręczy go... I choć pozostali uczniowie ledwo zauważają całą sytuację, 
po policzkach chłopca spływają gęste łzy wściekłości i bólu. 


Im jednak Piotr wyraża swoją wściekłość i im chłodniejszy jest uśmiech mnicha, tym mocniej uderza palcami w 
ucho dziecka. 


Po południu wychowankowie klasztoru mają czas wolny, podczas którego mogą czytać, rysować, pisać lub 
malować. Ojciec Franz, z którego nosa ciągle ciekną krople tytoniu, zwykle sprawuje nadzór w dużej czytelni. 


Już pierwszego dnia, gdy Piotr ledwo zdał egzamin wstępny, Piotr wdał się w bójkę z innym małym zdającym, a 
gdy obaj młodzieńcy tarzali się po podłodze sali klasztornej, pojawił się ojciec Piotr. Od tego dnia nie spuszcza z 
Piotra oczu i nie przestaje go obserwować podejrzliwie. Jeśli Piotr przerwie święte milczenie lub w inny sposób 
zrobi coś niedozwolonego, przychodzi Ojciec Piotr i Piotr musi zabrać nie tylko jedno, ale kilka 
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szczyptę mocnego tytoniu i wepchnij sobie do nosa. Ale mnich trzęsie się ze śmiechu i zachwytu, gdy mocny tytoń 
wywołuje łzy w oczach chłopca. 

Peterowi najmniej podoba się to, że wszyscy, po tym jak rano i po południu odbyły się już zajęcia, muszą odrabiać 
prace domowe w wielkiej sali do nauki, stojąc za ambonami. Często, gdy jest już zbyt znudzony i zmęczony, bardzo 
cicho przywołuje na bok któregoś z kolegów, dają sobie znaki, chowają się za plecami chłopca z przodu i 
rozpoczynają miłą rozmowę. „Schaedl do filaru” rozbrzmiewa niemal co drugi dzień, a wtedy Piotr, jeśli nie był 
dobry, musi iść z książkami pod pachą do dużego filaru na środku sali, tam uklęknąć i przez resztę uczyć się łaciny 
z klasy. 


Ale niegrzeczność Piotra jest często karana biciem. Jeśli często nie wie słusznie, za co zostaje ukarany, szczególnie 
dotyczy to ciosów, jakie otrzymuje od księdza Konrada. 


Wiadomo, że Ojciec ma swoich ulubieńców wśród chłopców z klasztoru. Na początku okazywał także żywe 
zainteresowanie Piotrem. Nadał mu przezwisko „Sznaucerl”, dał mu dużo cukierków i zawsze był dla niego 
szczególnie miły. 


Pewnego dnia Piotr ma udać się do pokoju Ojca i przynieść sobie czekoladę. Kiedy Piotr stoi w pokoju i uważnie 
patrzy, jaką miłą rzecz podaruje mu Ojciec, nagle chwyta chłopca i kładzie go na kolanach. 


Dla Petera jest to strasznie niewygodne. W domu bardzo rzadko pozwalano mu usiąść nawet na kolanach ojca, a 
wtedy jeszcze nosił spódnicę i woskowany fartuch i wciąż trzymał palec w ustach. Ponieważ Piotr nie jest do tego 
przyzwyczajony, szybko zsuwa się z kolan Ojca i przechodzi przez drzwi. Od tego dnia jednak ksiądz Konrad jest 
jakby przemieniony, niemal codziennie udziela chłopcu reprymendy lub bije. 


Piotrowi nie oszczędzono nawet najgorszej kary, jaka grozi w klasztorze. Dozwolony jego zdaniem spacer do wioski 
przynosi mu to. To, że musi spędzić pół dnia w ciemnym pokoju z chlebem i wodą, nie przeszkadza mu szczególnie, 
ale denerwuje się, że kara ma skutkować złą oceną w jego kartotece. 


Peter idzie do dyrektora i chce złożyć skargę. Zawsze pozwalano mu powiedzieć nauczycielowi w wiejskiej szkole 
wszystko, co myśli, dlatego teraz bez żadnych obaw przedstawia swoją sprawę także dyrektorowi. Po pełnym 
intencji wyjaśnieniu szanownego mnicha następuje kontrwyjaśnienie Piotra. 


Argumenty i kontrargumenty staruszka i chłopca teraz się zderzają, aż przed tępakiem może się uratować jedynie 
wypychając go za drzwi ze słowami: „Ty łajdaku, wynoś się stąd!” Ale dla Petera nie jest to powód, aby odejść. On 
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pozostaje przez chwilę przed drzwiami budzącego strach dyrektora, puka ponownie, po czym ponownie 
wchodzi do pokoju ze słowami: „Panie dyrektorze, nadal nie rozumiem kary”. Człowiek ucieka się do życzliwości. 
Z dużą cierpliwością, niczym życzliwy stary ojciec, dość spokojnie wyjaśnia chłopcu sytuację, przez co opór 
Piotra zostaje stopniowo przełamany. 


Piotr rzeczywiście darzył większość mnichów klasztoru szacunkiem, ponieważ są jego nauczycielami, ale nie 
darzył ich prawdziwym szacunkiem i chociaż wielu z nich codziennie stosowało wobec niego swoje specjalne 
metody karania, nie odczuwa już wyraźnej obawy przed ich. Po szczególnym incydencie wręcz bał się jedynie 
szalejącej wściekłości ojca Hieronima. 


To już ostatni dzień przed rozpoczęciem wakacji. Peter Schaedl, Bruno Stadler i Friedel Sachs byli niegrzeczni i 
za karę musieli uklęknąć na podłodze przed księdzem Hieronimem. Pełen wściekłości chodził tam i z powrotem, 
karcąc. 

Piotr nie czuje się zbytnio poruszony potężnymi przekleństwami, już następnego dnia myśli o wakacjach. 


Dużymi, energicznymi krokami, z rękami skrzyżowanymi na plecach, mnich przechodzi przez pokój, nieustannie 
besztając. Obojętne zachowanie chłopców bardzo go złości. Pełen oburzenia podchodzi do klęczącego przed 
nim ukaranego chłopca: „Ty łajdaku, ciebie to chyba nie obchodzi, czy jesteś karany. No cóż, poczekaj, pomogę 
ci” i tymi słowami zadaje chłopcu cios w twarz tak mocno, że prawie traci równowagę. Peter pamięta, że być 
może tylko raz otrzymał taki cios od swojego ojca. Twarz Petera wciąż płonie jak ogień, a w głowie mu się kręci, 
gdy niechciana łza spływa po jego policzku. 


„Co, a potem od razu wyć i być wrażliwym?” Ojciec niemal przekracza granice i w gniewie pozwala chłopcu 
zaznać jeszcze mocniejszych ciosów. Peter przełyka gorzkie łzy i patrzy przed siebie mrocznym wzrokiem. Ojcu 
Hieronimowi nie podoba się, że chłopiec wciąż wyraża swój bunt i tępotę, powinien uklęknąć na podłodze i 
zachować pokorę. Dysząc w pokoju, całkowicie wściekły, bez żadnego oswojenia, znowu ryczy: „Więc nadal 
chce być uparty, wypędzę to z ciebie!” 


Pod ciągle powtarzającymi się policzkami i ciosami wściekłość Piotra stopniowo słabnie, staje się coraz bardziej 
obojętny na sytuację, automatycznie robi to, czego żąda od niego mnich. 


Ale Piotr doświadczył tego dnia jednej rzeczy, czegoś, co do tej pory było mu obce i czego nigdy nie czuł: 
nauczył się nienawidzić człowieka całym sercem i ze wszystkich sił. 
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4. 


Jako uczeń szkoły klasztornej Piotr może rzeczywiście wakacje spędzać jedynie w domu w czarnym seminaryjnym 
mundurze i chociaż czuje ojczyznę zupełnie inaczej niż wcześniej, wolność, którą się cieszy, pełen wspomnień z 
najwcześniejszego dzieciństwa, wciąż ma na niego zbawienny i szczęśliwy wpływ. 


Kiedy Piotr wraca do szkoły klasztornej, odkłada część pieniędzy, które dała mu matka, i tylko część z nich oddaje. 


Ponieważ ani matka, której nieustannie dawał do zrozumienia, że na dłuższą metę życie w szkole klasztornej jest 
dla niego nie do zniesienia, ani żaden z mnichów ani jego towarzyszy go nie rozumie, po cichu knuje plan i 
pewnego dnia ucieka tylnymi drzwiami kuchni, gdzie wejście jest zabronione nawet mnichom, nie mówiąc już o 
uczniach, na wolność i ucieka. 


Ale radość nagle i niespodziewanie się kończy, gdy czyjaś dłoń chwyta Piotra za kołnierz od tyłu i nie puszcza go. 
Ciągnie go za sobą Ojciec i czy Piotr chce, czy nie, musi ponownie wrócić do szkoły klasztornej. 


Cierpliwość jego wychowawców dobiegła końca z powodu tego ostatecznego stopnia nieposłuszeństwa. 


Chociaż wrażenie wielu kar, poniżeń i ciosów pozostaje głęboko w Piotrze i chociaż dusza jego chłopca została 
głęboko wstrząśnięta tym czy tamtym wydarzeniem i często był niemal zdesperowany i nieszczęśliwy, jego 
nieugięty młodzieńczy sposób bycia, jego radość i naturalność znów powróciły i na nowo podnieś go ponad 
wszelkie nieszczęścia, wszelkie przykrości i wszelką podłość. Peter Schaedl nadal jest wiecznie śmiejącym się, 
śpiewającym i gwiżdżącym chłopcem, zawsze gotowym na nowe psikusy. 


Teraz, tak jak wcześniej, nie może zrozumieć, że dwunastolatkowi nie wolno śmiać się i krzyczeć. Nie chce mu 
wejść do głowy, że może nie mówić, kiedy chce, i inne podobne rzeczy. 


W tych okolicznościach nie jest zaskakujące, że żywy, świeży chłopak z bawarskich gór w krótkim czasie zdobył 
pokaźną listę kar. 


Czy to, że kiedyś wspiął się na drzewo zamiast grać w wyznaczone gry, że kiedyś wysłał do domu bezczelne listy, 
że wkrótce nadał jednemu z mnichów szyderczy przezwisko i potem jest uparty, czy też zawsze tak zarozumiałie 
trzyma głowę. 

To wszystko razem w każdym razie powoduje najgłębsze oburzenie jego nauczycieli i wychowawców, a po nieudanej próbie 
ucieczki pewnego dnia do matki Piotra Schaedla trafia list, w którym jest napisane, że chłopiec musi opuścić klasztor 107 
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szkole, gdyż zawiodły wszelkie środki pedagogiczne i jego temperamentu nie da się oswoić. 


Ale odpowiedź brzmi tak, jakby Peter znał swoją matkę od dawna: pojedyncza prośba, aby spróbować jeszcze 
raz z chłopcem, bo nie może być aż tak zrujnowany i zły. 


5. 


Tak się składa, że Piotr Schaedl pozostaje w szkole klasztornej. A ponieważ nie potrafi myśleć o niczym innym, 
podejmuje próbę nieco lepszego pogodzenia się z zewnętrznymi okolicznościami tej codzienności. Nie 
wykorzystuje do tego jakiejś szczególnie wielkiej woli i dobrych postanowień, raczej okazuje, niemal nieświadomie, 
większą obojętność wobec tego, co wcześniej napotykał jedynie żelazną walką i zawziętym oporem, i zwraca się 

ku innym interesom. 


Gdyby szkoła klasztorna nie przynosiła nic poza tą trudną, gorzką codziennością, to Piotr z pewnością powtórzyłby 
swoją próbę ucieczki w bardziej udoskonalonej formie, wtedy na dłuższą metę nigdy nie zniósłby ciągłej 
pobożności i dobra, wiecznej obojętności na modlitwę, milczenie, uczenie się. Ale stopniowo odkrywa w szkole 
klasztornej wiele nowych rzeczy i kończy wiele ciekawych rzeczy, które go zajmują, wypełniają, ekscytują i 
wzbogacają. 


Po pierwsze, jest to sam klasztor. Niegdyś była to dziedziczna siedziba rodu królewskiego, a wiele pomników, 
wiele grobów i wiele obrazów świadczy o ponad tysiącletniej historii Niemiec, starych rodzinach szlacheckich, 
wielkich ludziach, wojnach i zwycięstwach, radości i nieszczęściu , wojownikom i myślicielom, kobietom i 
małżeństwom, mnichom i artystom. Świadectwo historii germańskiej i chrześcijańskiej przedstawiono na 
najróżniejszych przedstawieniach znajdujących się na terenach zamków i klasztorów. 


Zwłaszcza w niedzielne popołudnie, kiedy uczniowie mają dwie godziny wolnego na spowiedź i pobożną refleksję, 
Piotr znajduje odpoczynek i czas, niezauważony i niezauważony przez innych, aby wymknąć się w odkrywczą 
podróż. Potem znajduje coraz to nowe nisze, w których znajdują się same napisy i symbole, coraz to nowe 
świadectwa dawnych czasów. 


Godziny pełnej radości przynoszą Piotrowi także wydarzenia muzyczne klasztoru, które odbywają się od czasu 
do czasu, niezależnie od tego, czy odbywają się w kościele, czy w sali świątecznej. 


Kiedy grana jest msza Orlando di Lasso, Bacha czy Hallera, jeśli Peter Śpiewa wraz ze swoim występkiem 
wysokiego sopranu w twórczości Haydna lub w pieśniach bawarskich strzelców wyborowych, wtedy raduje się 
wewnętrznie, wtedy jego serce jest tak wolne i szczęśliwe, 
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uroczysty, że zapomina o troskach dnia codziennego. Jest to dla niego przeżycie, które na długo wynagradza mu 
wszelkie cierpienia. 


Podobnie jest u niego później podczas dwu-, trzygodzinnych niedzielnych wycieczek. Kiedy ścieżka wiedzie 
wzdłuż licznych wałów rybnych, przez wielkie chmielowe ogrody do nieskończenie szerokiego lasu, kiedy Piotr 
raz po raz ma coś nowego do zobaczenia po prawej i lewej stronie, a nawet gdy dostaje pozwolenie na 
opuszczenie szeregów i zabawę w lesie, wtedy jest w swoim żywiole, potem zapomina, że jest wychowankiem 
klasztoru. 


Od czasu do czasu, gdy jego droga wiedzie przez odosobnione sale i zakątki klasztoru, Piotr spotyka wielu 
nieznanych mu wcześniej mnichów. Często wdają się w krótkie rozmowy. 


Opatem klasztoru jest długo siwy, dostojny starszy. Uczniowie rzadko go widują, gdyż jest do nich bardzo odległy. 
Często jednak okazuje Piotrowi szczególną życzliwość. 


Któregoś roku podczas ferii bożonarodzeniowych Piotr nie wrócił do domu, do swojej matki, raczej przeżył te 
święta w ich szczególnym blasku i całej powadze w klasztorze. 


Jest msza o północy. Ołtarz kościoła promieniuje najpiękniejszymi dekoracjami roślinnymi, a po obu jego 
stronach stoją potężne jodły, jeszcze pachnące świeżą rosą i pachnące. W całym pomieszczeniu płoną i migoczą 
dziesiątki świec. 

Kościół jest wypełniony ludźmi z okolicy. Około pięćdziesięciu mnichów stoi nieruchomo w chórze w długich, 
czarnych, falujących benedyktyńskich kapturach. 

Natomiast na lewo od ołtarza stoi opat w złotym brokacie z przepaską na głowie i laską przed swoim tronem. 
Otacza go około dwudziestu duchownych, również ubranych w biały i złoty brokat. Ceremonii towarzyszy 
dwunastu małych chłopców ze świecami w biało-czerwonych szatach, wśród nich Peter Schaedl, którzy wkrótce 
stoją, wkrótce klęczą, a potem znowu powoli i uroczyście kroczą. Kadzidło miesza się z wonną wonią jodeł i 
słodkim aromatem cieplarnianych kwiatów i przenika wszystkie zmysły. Muzyka rozbrzmiewa z wielkich, bardzo 
znanych organów z unoszącymi się w powietrzu akordami. 


Peter Schaedl jest całkowicie pod urokiem tej godziny. Czuje się, jakby znalazł się na zewnętrznym dziedzińcu 
nieba. Gdyby Dzieciątko Jezus przyszło teraz do Niego z uśmiechem, wzięło Go za rękę i zaprosiło na spacer po 
niebie, na spotkanie z samym kochanym Bogiem, a nawet z Najświętszą Matką Marią, przyjąłby to nie jako cud, 
ale jako sztywna rzeczywistość. 
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Opat musiał obserwować chłopca w tym błogosławionym stanie snu, bo następnego dnia mówi mu: „Bądź tak 
dobry, jak byłeś na mszy bożonarodzeniowej, jak prawdziwe dziecko chrześcijańskie”. 


Stary prałat spotyka się z chłopcem jeszcze raz i poświęca mu szczególną uwagę. 


W klasztorze znajduje się mała kaplica, o której mówi się wiele tajemniczych rzeczy. Nikt obcy ani żaden z uczniów 
nie ma do niego wstępu, nawet dla mnichów jest on dostępny tylko w najrzadszych przypadkach. Gdy goście 
przybędą z rodu królewskiego lub ze starych rodów szlacheckich, do sekretnego pokoju mogą wejść na bardzo 
krótki czas. 


Żaden uczeń nie wie, czy nocą w tej kaplicy nawiedzają duchy, czy pojawiają się postacie z dawnych czasów. Mówi 
się, że opat i ojciec Odilo, zwany „wielkim milczącym”, to jedyni ludzie, którzy spędzają tam dużo czasu. Żaden z 
uczniów nie zna także prawidłowej nazwy kaplicy. Większość interesuje się nim tylko przez chwilę, a potem znów o 
nim zapomina. Niektórzy z nich często nazywają ją kaplicą przodków, jednak większość mnichów mówi o kaplicy 
prałackiej. 


Pewnego dnia podczas swoich poszukiwań Piotr trafia do tej kaplicy, która w przeciwnym razie jest zamknięta i 
którą, jak powiedziano, można otworzyć tylko złotym kluczem. Właściwie nie widzi w tym nic szczególnego, a 
jednak jest w pomieszczeniu coś, co z pewnością go urzeka, więc siada na jednej z pustych ławek i w milczeniu 
rozgląda się. Ściany zdobią ozdoby o delikatnej kolorystyce. Po części są to imitacje roślin, które zlewają się ze sobą 
i przeplatają, po części są to spirale lub kanciaste, proste figury. Pomiędzy nimi znajdują się faliste linie i inne 
proste dekoracje. 


Piotr nie może doszukać się w tym żadnego prawdziwego znaczenia, tak samo jak wielu rzeczy na obrazach i na 
grobach nie jest w stanie w pełni pojąć, a jednak widzi w tych rzeczach coś tajemniczego, a jednocześnie wydają 
mu się one oczywiste. 

Na sklepieniu kopułowym kaplicy słońce jest przedstawione z wieloma gwiazdami, ale między nimi znajduje się 
wiele herbów i liter, o których Piotr nie wie, czy są one pochodzenia greckiego, czy też mają przedstawiać 
niemieckie litery z najdawniejszych czasów. 


Piotr nadal siedzi samotnie w ciemnościach starej kaplicy, gdy nagle ciężkie drzwi powoli się otwierają i do 
sanktuarium wchodzi opat klasztoru. Starszy mężczyzna początkowo jest zaskoczony i bardzo zdziwiony widokiem 
chłopca, ale nie złości się: „Teraz idź się uczyć, chcę się tu trochę pomodlić, a jutro przyjdziesz do mnie” - mówi do 
młody uczeń skamieniały z przerażenia i strachu. Następnego dnia Piotr jest poważny, kiedy 
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udaje się do czcigodnego ojca opata. Mówi do niego bez zbędnych ceregieli: „Chrześcijańskie dziecko, zbadaj 
swoje serce, czy nie jesteś powołany do wstąpienia do naszego klasztoru i zostania synem Św. Benedykta. 
Zrobię dla ciebie wszystko, aby ułatwić ci drogę do naszej wspólnoty. Zawsze możesz do mnie przyjść i na mnie 
liczyć.” Piotr jest bardzo poruszony słowami opata. 


Obok opata, ks. Odilo jest najczcigodniejszym członkiem klasztoru. Z braćmi rozmawia równie rzadko, jak z 
obcymi i wszędzie nazywany jest „wielkim milczącym”. Wielu twierdzi, że jest głupi, inni, że ma niesamowitą 
wiedzę, zwłaszcza z zakresu historii, wie o rzeczach, których nie przeczyta się w żadnej książce. Czasami można 
go zobaczyć spacerującego z laską w poszukiwaniu podziemnych cieków wodnych. Członkowie rodziny 
królewskiej mają do niego przychodzić, aby zasięgnąć porady w swoich szczególnych sprawach. Kiedy spotyka 
chłopców, spogląda na jednego lub drugiego z życzliwym uśmiechem, ale zazwyczaj jego wzrok i zmysły wydają 
się być daleko. 


Dla Petera ojciec Odilois jest wielką postacią sagi z jego młodzieńczych lat, dzięki której wiele nierealnych 
rzeczy z książek i baśni staje się dla niego żywymi. 

Za czasów Piotra dużą rolę odegrał także ojciec Dominikus, pełen blasku patriota. Kiedy mnich na co dzień 
śledzi wydarzenia polityczne w swojej ziemi i poza nią i zawsze tylko modli się o pomyślność, zwycięstwo i siłę 
własnej ojczyzny, chłopięce serce Piotra bije z pełnym zrozumieniem i współczuciem dla Ojca dobry powód. 
Kiedy jednak w 1918 roku rewolucja obala tron i niekorzystnie kończy wojnę, ojciec Dominikus załamuje się 
niepowodzeniem modlitw, popada w chorobę psychiczną i przedwcześnie umiera. Ten los odcisnął trwałe 
piętno na Peterze Schaedlu. 


Tak więc Peter Schaedl początkowo żyje w ciągłej opozycji codzienności i świątecznego nastroju, w ciągłych 
wzlotach i upadkach. Jeśli właśnie poczuł się wolny i szczęśliwy, to wkrótce wszystko, co robi, jest już tylko 
przymusem i upokorzeniem. Jeśli raz jest spełniony i zainteresowany, wkrótce potem staje się nudny, 
wewnętrznie pusty i zmęczony. Jeśli dzisiaj chce się radować, jutro będzie mógł po prostu płakać. Jeśli przez 
krótki czas czuje się chroniony, kochany i ceniony, wkrótce potem znów jest strasznie samotny i przez wielu 
znienawidzony. Piotr nigdy wcześniej w swoim młodym życiu nie odczuwał takich kontrastów jak teraz. Nie 

wie, co powinien zrobić, czuje, że jest nieszczęśliwy, że dni przychodzą i odchodzą, że wszystko mija obok 

niego, a on nie jest w stanie podjąć zdecydowanej interwencji, zasadniczej zmiany. Piotr zupełnie podświadomie 
czuje, że jest bezsilny. Od czasu do czasu ogarnia go wielka nadzieja, czeka i czeka, ale sam nie wie na co. 
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Ma zostać księdzem, a nawet mnichem, ale wszystko, co czyta w swoich pobożnych księgach, wywołuje w nim 
totalne oziębienie. Bierze udział we wszystkich ćwiczeniach religijnych, ale niewiele mu to mówi, a codzienne 
ramy tego życia są dla niego obrzydliwe i wstrętne. Jego wewnętrzna natura wciąż buntuje się przeciwko 
granicom, w których jego młode życie jest wciśnięte niczym w cztery ściany. Nie chce postępować tak pobożnie, 
jak się od niego wymaga, nie chce setki razy recytować zapamiętane modlitwy. Nie chce być dobry, poważny i 
spokojny. Tego nie chce i nie chce. Chce krzyczeć głośno, tak głośno i tak długo, aż po prostu nie będzie już mógł. 
Chce być szczęśliwy i radosny, przeżywać przygody, słyszeć i widzieć ciekawe rzeczy, wymyślać bezczelne figle, 
śmiać się, krzyczeć do woli, leżeć w trawie i patrzeć na słońce, chce stać w swoim życiu jako pełnowartościową 


osobą i nie można jej traktować jak zabawkę. 


8. 


Minęło kilka lat od śmierci wiejskiego nauczyciela Schaedla. Początkowo chłopiec w wielu smutnych chwilach 
myślał o ojcu, a kiedy wrócił do domu na wakacje, czegoś mu tam bardzo brakowało, zauważył też, że od śmierci 
ojca wiele rzeczy zmieniło się w domu. 


Dzieciństwo Piotra zakończyło się śmiercią ojca. Początkowo w ogóle tego nie przeczuwał, ale w miarę jak z 
biegiem lat stawał się starszy i coraz bardziej świadomy, wyraźnie poczuł, że jego poprzednie dzieciństwo nigdy 
nie będzie miało kontynuacji. 


W ostatnim okresie - ponieważ często żyje pod urokiem wolnych, szczęśliwych godzin, a potem znowu w środku 
ciężkiej codziennej rutyny, która niesie ze sobą tak wiele wyczerpujących objawów - jego wspomnienia o ojcu 
często przecinają dziwne myśli , które wcześniej pojawiały się rzadko, obecnie coraz częściej. 


Piotr, niezadowolony z siebie, często musi myśleć, że stał się strasznym nieudacznikiem. 

Raz za razem wyobraża sobie w myślach życie ojca, a syn nie może zapomnieć słów, które często wypowiadał ten 
mężczyzna. „Bez względu na to, gdzie się znajdujemy, należy zawsze nie ustępować." Kilka razy dziennie Piotr o 
tym myśli i zaczyna odnosić te słowa do swojej obecnej egzystencji. Stopniowo przekonuje się, że mnisi mają 
całkowitą rację, gdy raz za razem tak rygorystycznie go edukują i karcą. Pobożna matka wzmacnia w nim to 
uczucie poprzez swoje listy. Któregoś razu napisała do reżysera: „I nawet jeśli tępak jest już taki duży, a chłopiec 
wciąż świeży, siedem do dziewięciu lat klasztornych jest jeszcze potężniejsze, zwłaszcza jeśli chłopiec jest sam”. 
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Piotr czuje, że dalszy bunt przeciwko przymusowi klasztoru nie ma sensu. Przecież musi ciągle na nowo 
myśleć, że jest łajdakiem, grzesznikiem i złoczyńcą. Na każdej spowiedzi musi ją usłyszeć, na każdej lekcji 
religii jest ona przedstawiana młodemu seminarzyście, każda kara ma mu pokazać, że jest żałosnym 
grzesznikiem, dżdżownicą, która musi odpokutować za grzechy swoje i swoich rodziców. 


Od początku Piotr setki razy zadawał sobie pytanie: „Co to jest grzech, w jaki sposób zgrzeszyli moi 
rodzice?”, ale nigdy nie rozumiał odpowiedzi na to pytanie, a gdy pytał dalej, musiał je zapamiętać. 


Najbardziej brzydkie rzeczy na temat zepsucia ludzi i ich wad są obecnie dla chłopca codziennością, a w 
przeciwieństwie do tego dzieła świętych Kościoła nieustannie jaśnieją na obrazach i pismach jako świetliste 
przykłady. 


Wszystkie pobożne doktryny i powiedzenia, wszelkie kary i akty pokuty, wszystkie modlitwy i wydarzenia 
religijne, przymus i udręka, surowość i gorycz ostatnich lat sprawiły, że chłopiec był zmęczony, stał się 
bierny, obojętny na swoje dotychczasowe zainteresowania, i stracił wolę. 


Bardzo stopniowo grubogłowy głupek kapituluje przed światem, w którym stoi sam i opuszczony, bo ojca 
nie ma już z nim. Świeżo upieczony książę wsi staje się cichym wychowankiem klasztoru, który stara się 
sprostać wymaganiom seminarium klasztornego. 


Sam Piotr nie zauważa, że mnisi leczą go teraz z wielką łagodnością, dobrocią i wielką mądrością, aby 
uczynić go jeszcze bardziej uległym, jeszcze bardziej pobożnym. 


Krok po kroku przyzwyczaja się do uczenia się nawet tego, czego nie lubi. 

Młody seminarzysta swoją energię i zapał do działania coraz bardziej wykorzystuje w dziełach intelektualnych. 
W wolnym czasie nie rysuje już karykatur, też nie 

już nie pisze żadnych listów do domu, raczej poświęca czas na naukę greki i łaciny. Tłumaczy wykłady z 

języka francuskiego, dobrowolnie uczy się języka angielskiego i włoskiego, choć nie ma do tego specjalnego 
talentu. 


Ponieważ starsze klasy mają pozwolenie na wczesne wstawanie, Piotr jest przy umywalce już o godzinie 
04:00, aby następnie zabrać się do pracy. 

Uczeń codziennie przyjmuje Komunię św., a w niedzielę trzykrotnie uczestniczy we Mszy św. 

Każdego dnia tygodnia opowiada swoje paciorki lub drogę krzyżową i co tydzień spowiada się ze swoich 
grzechów. Z niepowstrzymaną gorliwością rzuca się na wszystkie oferowane mu środki, które prowadzą na 
drogę pobożności i mądrości. Raz po raz zanurza się w pobożnych księgach i od czasu do czasu składa 


świętą przysięgę. 
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Również Peter Schaedl wyrzeka się ostatnich ziemskich radości, aby służyć swemu motto: „Módl się i pracuj”, 
tego właśnie szuka. 


Dzięki dobrym uczynkom, pracy i modlitwie chłopiec stopniowo dochodzi do egzaminu. Jednak Matura 
jego zdrowa świeżość ustąpiła miejsca nerwowemu, przepracowanemu wyglądowi, impertynencji miękkości, 
a naturalnej wierze wymuszonej pobożności. 

Z żywiołowej radości stał się poważny, spokojny, spokojny nastolatek. 


„W czasie pobytu w naszym instytucie Peter Schaedl wyrósł na młodego człowieka o spokojnym, bardzo 
solidnym charakterze” - widnieje w świadectwie ukończenia szkoły. Kiedy Piotr chce na wakacje pojechać do 
domu, do uszczęśliwionej matki, prefekt mówi mu: „Panie Schaedl, przez ostatnie lata był pan najpilniejszym 
wychowankiem seminarium w tym domu. Bóg panu kiedyś za to wynagrodzi”. 


Peter Schaedl ma teraz wrażenie, że znajduje się w innym świecie, który tak naprawdę nie jest jego własnym. 
Pozwala sobie dryfować jak we śnie odbiegającym od rzeczywistości. 


Jego spowiednik i przewodnik duchowy mówi mu, że jest to królestwo miłosierdzia, w którym wędrują ci, 


którzy kroczą Bożymi śladami. Piotr codziennie dziękuje Bogu za to miłosierdzie i uważa się za szczęśliwego, 
że udało mu się okiełznać swoją niesforną naturę. 
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Część trzecia 


Świętegd' iR Rajwyższym niesie ze sobą niezwyciężoną siłę. 


Jednakszczera, błędna wiara doprowadziła już wiele osób i rodzin do równie sprawiedliwej pracy. 


wiele A 


Peter Schaedl jest studentem ostatniego roku teologii w seminarium duchownym. 


Pulchny, świeży, zawsze wesoły i słoneczny chłopiec o przepełnionej witalnością - w ciągu dziewięcioletniej nauki 
w klasztorze i seminarium - stał się szczupłym, poważnym i powściągliwym młodym teologiem, którego oryginalny 
temperament rzadko objawia się. 


To, co kiedyś wydawało mu się przymusem nie do zniesienia, jest teraz jego najświętszym obowiązkiem, któremu 
oddaje się całą swoją energią i całym sercem. 


Peter Schaedl chce zostać świętym kapłanem, przysiągł to sobie. A jednocześnie chce być świadomym życia, 
nowoczesnym księdzem. Ale ten podwójny cel kosztuje ciężką walkę i trudną pracę. 


P 

eter wierzy, że zaznajomił się z życiem. Aby móc pewnego dnia wykonywać prawdziwą pracę fizyczną i jednocześnie 
zarabiać na liczne książki na uniwersytecie, od egzaminu w dni powszednie pracuje jako zbieracz torfu, a w 
niedziele jako pomocnik kelnera w dużym wesołym miasteczku Matura 


Codziennie wczesnym rankiem idzie z dwoma towarzyszami do kościoła, przyjmuje komunię i uczestniczy we 
mszy. Potem idzie do pracy. Najlepiej radzi sobie z łopatą i kilofem. Na dłoniach pojawia się wiele pęcherzy, a 
górna część tułowia powoduje bolesne oparzenia słoneczne. Piotr nie ma zbyt wielkiego nawrócenia ze 
współpracownikami, ponieważ brygadzista nalega na szybkie zakończenie. Nie może to jednak przeszkodzić 
trójce studentów teologii, aby z rozmów, zwłaszcza podczas przerwy na lunch, dowiedzieli się, że robotnicy są ze 
wszystkiego niezadowoleni. Ze wszystkimi Piotr dogaduje się bardzo dobrze, ale o ich troskach niewiele wie i ich 
nie zna. Wie tylko, że większość z nich to porządni ludzie i że ich niezadowolenie z istniejących warunków, na 
które codziennie narzekają, nie może być bezpodstawne. 
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W okresie przerwy semestralnej, kiedy jest asystentem, Peter ma dwa doświadczenia, które będą go bardzo 
zajmować przez wiele lat. Jest wilgotny sierpniowy dzień i dla Petera praca jest bardziej uciążliwa niż kiedykolwiek 
wcześniej. Wszystkie brązowe ciała robotników skąpane są w pocie ciężkiej pracy; upał mógł ich niemal 
doprowadzić do desperacji. Późnym popołudniem w końcu widać ulgę. Trzy burze zbliżają się do siebie, z lewej i 
prawej strony, a z wysokiej góry zbliżają się coraz bardziej. Błyskawice wyskakują z gęstych chmur burzowych, 
grzmot ryczy i rzuca swoje echo z jednej góry na drugą. Bezpośrednio nad miejscem wydobycia torfu, które 
znajduje się naprzeciw gór, trzy burze zderzają się z niesamowitą siłą. Wkrótce przenikliwa i nerwowa, wkrótce 
jasna i świecąca daleko, błyskawica spada na ziemię lub sunie po niebie, a zaraz potem grzmot uderza, jakby 

cała ziemia chciała się zawalić. W każdej chwili piorun może uderzyć w grupę pracowników i zebrać żniwo. 


Jeden z mężczyzn nagle wbija wściekle łopatę w ziemię i przeklina: „Ty, Panie Boże, tam w górze, jeśli taki jest, 
uderz tutaj, uderz, pokaż, co potrafisz! A może jesteś tak biedny jak my?!" 


Wynikiem tego straszliwego wyzwania ze strony pracownika jest całkowita cisza. Na kilka sekund każdy 
wstrzymuje oddech. W plecach Petera robi się gorąco i zimno. 


Nowy piorun uderza w ziemię i następuje kolejny cios, gdzieś w pobliżu drzewo wali się w drzazgi. 


Burza powoli się oddala, a krótki deszcz oczyszcza powietrze. Praca i codzienność trwają. 


Jednak Peter Schaedl przez wiele dni jest głęboko wstrząśnięty faktem, że człowiek może w taki sposób kpić z 
Boga i rzucać wyzwanie Jego mocy. Teraz wie, że pewnego dnia będzie musiał bardzo ciężko pracować jako 
ksiądz i odpokutować za tych zaślepionych i wprowadzonych w błąd ludzi. Młody student wysyła niezliczone 
modlitwy do nieba za tych bluźnierców. 


Również w trakcie semestru modli się nie tylko o wyznaczonych porach, pełen szczerej czci, dość często w 
całkowitym milczeniu szuka kaplicy seminaryjnej, stoi przez chwilę na modlitwie przed pobożnym obrazem w 
parku, przesuwa różaniec w dłoniach wieczory i poranki. I nawet podczas pracy myśli w krótkich modlitwach o 
swoim Panu Bogu. 


Często, gdy jest zmęczony psychicznie, po prostu recytuje zapamiętaną modlitwę kilkanaście razy. Często 
ponownie czyta modlitwy z wybranych pobożnych ksiąg, często jego modlitwa jest także czysto mechaniczną 
pracą warg. 


116 


Machine Translated by Google 


Ale młody teolog wie z dzieł literatury intelektualnej i ze słów swoich przewodników duchowych, że istnieje 
także wyższy poziom modlitwy: obserwowanie i badanie zanurzenia człowieka w Bogu. 


Ilekroć widzi, że jest do tego dojrzały wewnętrznie, kiedykolwiek czuje w sobie „łaskę”, poświęca się temu 
wyższemu poziomowi modlitwy. Następnie klęka w zacisznym kącie kaplicy, zamyka oczy i wszystkimi zmysłami 
wyobraża sobie siebie w „bliskości Boga”. Wie, że jest mu bardzo blisko i jest całkowicie przepełniony wielkością 
stwórcy. Czuje się zjednoczony w potężnym chórze z milionami ludzi na ziemi, którzy wszyscy na swój sposób 
składają hołd Bogu w tej samej godzinie. Czuje, że jego pochwała dla stwórcy pozostaje w harmonii z szumem 
lasów i mórz, ze śpiewem ptaków, z kwitnieniem kwiatów, z potęgą gór, z wielkością gwiazd, z dźwięków, 
kolorów i form wszelkich sztuk. 


Taka godzina bliskości Boga dodaje człowiekowi dążenia do doskonałości, kształcącemu się kapłanowi coraz to 
nowych sił, zawsze dodaje nowej energii swojej pracy i pozwala przezwyciężyć wszelki opór ludzkich słabości. 


Szczególnym czasem modlitwy w seminarium duchownym są coroczne Zapusty. Kiedy na słupach wielkiego 
miasta z plakatami co wieczór ogłaszane są bale Zapustne, kiedy ulicami miasta przemieszcza się procesja, a 
ludność wypełnia żywiołowa świąteczność, wówczas młodym teologom opowiada się o okropnych grzechach i 
występkach popełnianych podczas tych dni dni i słyszą, jaki ból zadał Bogu zło i rozpusta ludzi. Kiedy słyszą o 
gorzkich konsekwencjach w zaświatach i o straszliwych bólach piekielnych, które czekają zrujnowanych 
grzeszników, wówczas cicha tęsknota za radościami świata zapusty może jedynie od czasu do czasu pojawić 
się u młodego studenta ubiegającego się o kapłaństwo. Początkowo jego serce przepełnione jest litością dla 
ludu i bez większego wysiłku oddaje się godzinom modlitwy i pokuty oraz innym pobożnym praktykom, które 
w seminarium odbywają się w czasie zapusty. 


Peter Schaedl ma drugie doświadczenie jako pracownik-student, które wydaje się jeszcze bardziej wyjątkowe i 
dziwne niż pierwsze. 


Peter mieszka wraz z kilkoma innymi pracownikami tymczasowymi w kwaterach służby na terenie posiadłości 
położonej w pobliżu miejsca wydobycia torfu. 


Pewnej soboty zostaje zaproszony przez właściciela majątku do swojego domu na szklankę piwa. 


Peter czuje się komfortowo i bezpiecznie w ładnych pokojach właścicielki posiadłości, dlatego obaj mężczyźni 
wdają się w stymulującą rozmowę. 
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Jest już późno, gdy do pokoju wchodzą dzieci właściciela posesji i jego siostrzenica, która jest gościem, 
aby powiedzieć „dobranoc”. Podczas gdy ojciec jest zajęty dziećmi, młody teolog nieśmiało spogląda na 
tę dziewczynę, którą uważa za równie piękną jak niewiele innych dziewcząt. Potem podchodzi do niego, 
nieśmiała i zarumieniona, i delikatnie ściska mu dłoń, a Peter ma wrażenie, że słyszy od niej bardzo ciche 
„dobranoc”. Ten moment całkowicie dezorientuje ucznia, nigdy wcześniej nie doświadczył czegoś 
podobnego. Ten wieczór przybiera dla niego dziwny obrót od chwili, gdy do pokoju wchodzi ta młoda 
siostrzenica. 


Przez kilka następnych dni Piotr jest całkowicie pochłonięty wspomnieniem tamtego wieczoru. Choć 
opiera się modlitwom i dobrym postanowieniom, wciąż na nowo musi przypominać sobie wygląd 
dziewczyny. Nie potrafił powiedzieć, ile lat miała ta dziewczyna, nie potrafił też opisać jej twarzy, pamięta 
jedynie, że miała brązowe włosy i nosiła niebieską sukienkę oraz że była szczupła jak jeleń. 


Widzi ją po raz kolejny. Któregoś wieczoru, gdy on był w drodze do kościoła, ona wyjrzała przez okno 
domu mistrza. Kiedy Peter na nią spogląda, ona nagle znika. A może nie skinęła lekko głową? — Ale być 
może są to bardziej nadzieje i pragnienia młodego człowieka niż rzeczywistość. 


Pełen tęsknoty młody teolog wieczorami wieczorem przechadza się po okolicach dworku. Ale pewnego 
dnia, gdy idzie w cieniu pod starym kasztanowcem, dostrzega w ciemności niewyraźny zarys dziewczyny 
stojącej obok niego. Piotr pozdrawia i jego pozdrowienie jest odwzajemnione. Niewiele widzi, ale nagle 
znów czuje ten dziwny, ciepły i czuły uścisk dłoni, czuje tę samą rękę, którą czuł leżącą w jego dłoni 
minionego wieczoru. Peter prawie nie ma odwagi spojrzeć na dziewczynę. Przez kilka krótkich sekund 
czuje się bardzo blisko młodego stworzenia, gdy nagle czuje na swoich pełnych, świeżych ustach. Zanim 
jednak zdążył o czymkolwiek pomyśleć, postać ponownie zniknęła w ciemności. 


Nigdy wcześniej, odkąd Peter pamięta, nie dostał pocałunku. Ani od rodziców, ani od rodzeństwa, ani od 
nikogo z krewnych, a co dopiero od jakiejkolwiek dziewczyny. 

Piotr jest strasznie zawstydzony, bo uważa, że wszystko zrobił źle i głupio, a podczas tego wieczornego 
spotkania zachował się śmiesznie. Młody student dręczy się tą myślą całymi dniami, a jego jedynym 
pragnieniem, jego pełnym pragnieniem jest ponowne zobaczenie dziewczyny, a może nawet rozmowa z 
nią. Ale wtedy młodego księdza na szkoleniu ogarnia strach. Czytał o tym w księgach religijnych i do dziś 
pamięta słowa swoich wychowawców kapłańskich: „Jednym pocałunkiem można nabawić się najgorszych 
chorób na całe życie. Jeden pocałunek może rzucić straszliwą klątwę na całe ciało. Ale jeszcze gorsze są 
konsekwencje dla duszy Nawet dla zwykłego człowieka pocałunek jest poważnym grzechem nieczystości 
i karany wiecznym potępieniem, ale dla młodego człowieka, który chce poświęcić się służbie Bogu, 
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to wyładowanie głębokiego i szkodliwego zepsucia. Przez kilka następnych tygodni młody teolog jest zdezorientowany i 
nieszczęśliwy. Nigdy więcej nie widzi siostrzenicy gospodarza, bo wyjechała. Całkowicie zapomina o całym pięknie i 
wyjątkowości wieczornego wydarzenia Pełen strachu oczekuje wybuchu groźnej choroby i czuje się jak biedny, nędzny 


grzesznik obciążony wielką winą. Nawet spowiedź, rozgrzeszenie i pokuta nie są już w stanie uwolnić go od tego ciężaru. 


Kiedy Piotr na początku semestru wraca do seminarium duchownego, ledwo może już patrzeć swoim przełożonym w twarz. 


Pod wpływem wykształcenia wieczorne wydarzenie staje się dla niego strasznym grzechem, poczuciem winy, które ze sobą 
niesie, a które poprzez niestrudzoną pracowitość stara się wykorzenić. Na uniwersytecie pogrąża się w chaosie wykładów i 
ćwiczeń. Oprócz zajęć teologicznych i filologicznych uczęszcza na wykłady z psychologii, pedagogiki, sztuki i historii 
literatury, by przecież stać się także wykształconym i współczesnym przewodnikiem duchowym. 


Na wykładach z historii literatury Peter spotyka wiele sympatycznych studentek i wdaje się w rozmowy z wieloma 
śpiewaczkami i aktorkami. I za każdym razem strasznie przypomina mu się jego pierwsze bliższe spotkanie z młodą 
dziewczyną. 


Nie może zrozumieć, że te dziewczyny nie powinny być pełnowartościowymi istotami ludzkimi. Odkrywa, że drogi Bóg 


wyposażył ich w wiele naprawdę atrakcyjnych talentów. Ale przecież to w nich tkwi diabeł, tego nauczył się Piotr i wciąż na 
nowo przypomina sobie, że istota żeńska niesie ze sobą straszliwe niebezpieczeństwa. 


Kiedy regent seminarium stale upomina: „Panowie, dojdźcie do tego, że każda kobieta będzie wam od początku odrażająca”, 


Piotr uważa to napomnienie za oczywiste. Peter Schaedl wie, że jego matka i dwie siostry to pobożne dusze, które w 
samozadowoleniu kochają Boga i dzieci Boże poprzez błogosławione miłosierdzie. Oprócz nich zna także inne pobożne 


kobiety, przed którymi młody teolog nie ma się czego obawiać. Jednak większości przedstawicieli tej płci nie można ufać, a 
uroda od początku jest jednym ze sposobów szatana, aby oślepić! 


Opierając się na tej wpompowanej w niego wiedzy, Piotr toczy pełną dumy i fanatyzmu walkę obronną przeciwko wszelkim 


ludzkim myślom i uczuciom, które chcą się w nim od czasu do czasu zrodzić. 


Ż: 


Jaka filozofia scholastyczna, jaka egzegeza, moralność i dogmaty wtłaczają się do młodego mózgu w trakcie studiów, nie 
mogą zostać przez niego w pełni przetrawione. Wiele 119 
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wątpliwości, wiele niejasności i wiele pytań pojawia się raz po raz w umyśle ucznia. Ale Piotr nie 
ma teraz czasu na głębsze zastanawianie się nad tymi pytaniami. 

Przepisy wymagają od niego przystąpienia do tak wielu egzaminów, że student teologii musi 
zawsze zabiegać jedynie o dobre oceny na testach, aby zapewnić sobie w ten sposób świetlaną 
karierę kapłańską. 


Jednocześnie ma świadomość na lekcji religii, że jakakolwiek wątpliwość w prawdę objawioną 
przez Boga, Kościół i Biblię jest poważnym wykroczeniem i niczym innym jak złą pokusą szatana. 


I wreszcie przewodnik duchowy, starszy ojciec jezuita, podkreśla, że wszelkie wątpliwości, które 
pojawiają się w trakcie lat studiów, same znikną i zostaną rozwiązane w pełnieniu profesji 
kapłańskiej i błogosławionej pracy życia kapłańskiego. Stąd także Piotr Schaedl zwycięsko odrzuca 
wszelkie wątpliwości, jakie chcą w nim powstać, przeciwko często słusznej, trudnej do zrozumienia 
nauce Kościoła. 


Wierzy, że w końcu wygrał spowiedź i komunię, modlitwę i pracę oraz „broń ducha świętego”, gdy 
tkwiący w nim młody człowiek próbuje przeciwstawić się młodemu teologowi. 


Czasem wprawdzie, gdy o świcie spaceruje po parku, gdy dzieło sztuki szczególnie go zafascynuje, 
czyta klasyczną książkę lub gdy w rozmowach z innymi posuwa się za daleko i wyraża nurtujące 
go problemy, potem popada w depresję, że w wieku dwudziestu lat pobożnie chodzi w poważnej 
szacie teologicznej. Potem ogarnia go tęsknota za tym, aby móc być wolnym i dumnym, pełnym 
energii i radości, i wiele razy myśli, że musi wyrzucić różaniec, modlitewnik i całą teologię, aby 
zrobić coś wielkiego. Chce zanurzyć się w walce i walczyć o zwycięstwo i laury. 


Przewodnik duchowy w seminarium duchownym często powtarzał, że dla każdego młodego 
teologa przychodzi czas, gdy oddala się od nauki Kościoła, pojawia się w nim wewnętrzna pustka 
i ogarnia go brak wiary. Peter Schaedl stopniowo poczuł się tak pewnie w swoim zawodzie, że 
wierzy, że z pewnością uda mu się uniknąć tej sytuacji. 


Logicznie rzecz biorąc, ten dzień rzeczywiście kiedyś nadejdzie. 


Nagle nie może się już modlić, nie może już wierzyć. Jego wnętrze wydaje mu się całkowicie puste, 
jakby wypalone. Przez lata pracy zabił w sobie człowieka, a drzemiący w nim teolog zdaje się 


całkowicie załamywać. 
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W różańcu, który przekładał między palcami tysiące razy, widzi jedynie bezsensowny, mechaniczny sznur 
modlitewny. 


Tabernakulum, przed którym klękał z taką czcią, gdyż zgodnie z nauką Kościoła mieszka w nim prawdziwy Bóg 


w postaci konsekrowanego opłatka, wydaje mu się teraz bzdurą i oszustwem. 


Codzienna komunia, która wcześniej była dla niego radowaniem się prawdziwym Ciałem Chrystusa, Syna 
Bożego, napełnia go kpiną i niechęcią. 


Wiara w Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego oraz w cudowne poczęcie stała się dla niego nagle bożkiem, 
podobnie jak wiara każdego poganina. 


Wszystkie cuda Chrystusa, wszystkie dogmaty Kościoła, wszystkie tajemnice Biblii odpychają Go. W środku 
najświętszych ceremonii potrafił śmiać się głośno z kpiną i pogardą. Zawalił się cały jego dotychczasowy Świat. 
Wie, że jest teraz bezbożny, pozbawiony czci i wiary. Ale nie ma już sił, aby ponownie wskrzesić swoją wiarę. 
Pragnie teraz zanurzyć się w życiu i cieszyć się wszystkimi ziemskimi pragnieniami, które wcześniej znał jedynie 
z pedantycznie dokładnych przedstawień teologii moralnej. 


Wszystko, co wcześniej było dla młodego teologa święte i wzniosłe, teraz jest dla niego jedynie przedmiotem 
kpin, pogardy, nienawiści i odrazy. 


Nie widzi już innej drogi w przyszłość niż tylko pożądanie i przyjemność, aby potem znaleźć szybką i piękną 
śmierć. 


W tym stanie musi jeszcze na zewnątrz znosić wszystkie pobożne ćwiczenia seminarium duchownego, gdyż 
wciąż nie może się zmusić do podjęcia decyzji o swoim życiu. 


Dość mechanicznie podchodzi do spowiedzi i ukazuje swój stan jak pacjent, który już dawno pogodził się ze 
swoją chorobą. Kapłan spowiadający mówi o wielkiej pokusie diabła i grozi piekłem. 


Peter Schaedl śmieje się w środku. Dlaczego miałby bać się zła i piekła, które dla niego już nie istnieją. 


Kilka dni później ksiądz w szkoleniu Schaedl postanawia udać się do spowiedzi u innego księdza. Ten traktuje 
sprawę medycznie i opisuje stan Piotra jako przejaw nerwowy i wynik przepracowania w nauce i modlitwie. 
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Później spowiada się jeszcze innemu duchownemu. Ten odsyła go do Chrystusa, który sam na krzyżu jako syn 


Boży doświadczył tego samego stanu wewnętrznej pustki i opuszczenia przez Boga. 


Piotr nie ma zrozumienia dla tego żałosnego syna Bożego, nie pokazuje mu zbawienia. 
Mijają tygodnie bez najmniejszej zmiany w stanie bezbożnego teologa. W końcu postanawia poszukać swojego 
prawdziwego przewodnika duchowego w zakonie jezuitów. 


O ile poprzedni słuchacze spowiedzi wydawali się nieco zszokowani stanem teologa, o tyle jezuita traktuje relację 
Piotra lekko i z uśmiechem jakby czymś oczywistym. Wyjaśnia, że ten stan bezbożności i wewnętrznej pustki jest 
naturalną reakcją każdego teologa, który szczerze i głęboko oddaje się studiom. Radzi młodemu człowiekowi, 
aby już o tym nie myślał, poczekał kilka tygodni lub miesięcy, a potem ponownie do niego przyjdzie. Wizyta 
przebiega jak konsultacja lekarska. Kilka powściągliwych żartów na temat polityki kończy rozmowę, co powoduje, 
że Piotr ponownie zamyka swój już napisany wniosek o wydalenie z seminarium duchownego. 


Idąc za radą jezuity, Piotr kolejne tygodnie spędza na lekkich zajęciach. Ale jego stan się nie zmienia. 


Pewnego wieczoru, jest przerwa semestralna, Peter samotnie wybiera się na niewielkie wzgórze wznoszące się 
na skraju dużego miasta. Spogląda na liczne wieże kościelne i cała jego nienawiść i pogarda wobec Boga i religii 
zaczynają ponownie pożerać jego serce. 


Przed nim rozciąga się morze domów. Lśniąca złociście w świetle wieczornego słońca rzeka wije się obok 
potężnych budynków. Z wiecznie świeżą energią bije z potężnych gór, których zarys widać wyraźnie na horyzoncie. 
Peter Schaedl szuka gór, przed którymi leży jego ojczyzna. Nie może powstrzymać się od myśli o potoku, lasach 

i polach, które należały do świata jego dzieciństwa. 


Stopniowo jego oko znajduje odpoczynek w zieleni drzew i łąk, które pokrywają zbocze wzgórza. Ale wtedy wzrok 
Petera zostaje oczarowany zachodzącym wieczornym słońcem. 

Świecąc na czerwono, ponownie skoncentrowała swoją jasność, zanim zniknęła. Piotr ze zdumieniem obserwuje 
ten słoneczny piec. Czuje się, jakby był małym chłopcem, wpatrującym się w ogień ogromnego ognia i tak 
wyraźnie odczuwającym wielkość i moc Boga. 

Znów jest oczarowany tym blaskiem światła. Nigdy wcześniej nie doświadczył słońca z taką mocą. Piotr jest 
całkowicie urzeczony tym widokiem i jest tak uroczysty, jak podczas najświętszych ceremonii kościelnych. Nagle 
Peter czuje się szczęśliwy i wolny. 
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Słońce oznajmia mu, że za każdą siłą natury musi kryć się ostateczna, najwyższa boska moc. 


Młody student teologii, Peter Schaedl, ponownie odnalazł wiarę w boskość, w siłę wyższą i dzięki 
temu z radością przyswaja sobie wszystkie nauki Kościoła, bo jeśli istnieje Bóg, to dla niego może to 
być jedynie Bóg świata. Kościół katolicki. 

W kolejnych dniach, gdy ponownie z zapałem oddaje się studiom, spotyka grono radykalnych młodych teologów, którzy chcą 
zreformować kapłaństwo w kierunku autentycznej naturalnej pobożności i chronić je przed wszelkim despotyzmem. Chcą stać się 
elitarnym oddziałem światowego duchowieństwa pod przewodnictwem wyjątkowych jezuitów. Organizują spotkania w starych 
zamkach; podczas wędrówek po Tyrolu, Hesji, Bawarii i Śląsku są ze sobą skuci łańcuchami pod przewodnictwem swoich opiekunów 


z zakonu jezuitów. Romantyzm młodzieżowego ruchu pieszego skierowany jest na linie kościelne. 


Piotr dołączył do tego kręgu. Po trudach i zmaganiach semestru przeżywa piękne godziny na 
wakacyjnych wyjazdach. Czuje się uszczęśliwiony tym zjednoczeniem religii i natury. 


W tym okresie młody teolog Schaedl osiąga najwyższe honorowe stanowisko w seminarium 
duchownym. Zostaje mianowany prefektem generalnym i jednocześnie powiernikiem rady 
studenckiej seminarium. Uczeń ma świadomość, że musi dawać dobry przykład pod każdym 
względem. Za wszelką cenę stara się żyć zgodnie z tym. W oficjalnych przemówieniach, które teraz 
od czasu do czasu musi wygłaszać, stara się głosić wzniosłe ideały, aby alumni seminarium, a także 
ludzie, poprowadzić na najbardziej promienne wyżyny, a kształcących się kapłanów do ostatecznej 
doskonałości. 


Piotr pracuje i administruje gdzie tylko może, jest uszczęśliwiony swoją nową wszechstronną i 
wspaniałą działalnością. 


Czas jednak płynie szybciej, niż był w stanie go kiedykolwiek zmierzyć, a potem już tylko kilka dni 
pozostało do tzw. wyższych święceń kapłańskich, które wówczas powinny mu wiązać się z 
nieodwołalną przysięgą kapłańską, zobowiązaniem do najściślejszej więzi z Kościołem na wieki. . 


Piotr stroni od tego kroku i ponownie staje w obliczu upadku swojej kariery kapłańskiej. 


Udaje się do starszego ojca jezuity, który jest odpowiedzialny za wszelkie sprawy kierownictwa 
duchowego. Młody student teologii bardzo podziwia jezuitę, gdyż jako człowiek posiada on wyjątkowe 
cechy; pochodzi z rodu szlacheckiego o najstarszym pochodzeniu i cieszy się światową sławą jako 
naukowiec. 
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„Ojcze, Panie, nie mogę dokończyć konsekracji” - oświadcza Piotr. „Nie czuję się już powołany do kapłaństwa. 
Nie mogę wewnętrznie zgodzić się w pełni ze wszystkimi doktrynami Kościoła. Czuję się nieodpowiedni, choć 
nie potrafię tego szczegółowo określić”. To wyznanie jest dla młodego teologa strasznie trudne: on, cieszący się 
nieograniczonym zaufaniem swoich przełożonych, zajmujący honorowe miejsce wśród wszystkich teologów 
seminarium, musi teraz sprawiać takie trudności”. 


Ale Piotr ledwie wypowiedział te słowa, gdy starszy nagle klęka na ziemi; chwyta rękę wątpiącego teologa, całuje 
ją i mówi: „Synu, jeśli ty nie jesteś godzien stanąć na ołtarzu, to nikt nie jest godzien. Jesteś przecież aniołem! 
Głos Boży słyszysz w moim głosem i spokojnie i beztrosko przyjmijcie poświęcenie”. 


Piotrowi jest jednocześnie gorąco i zimno. Światowej sławy ojciec jezuita, przed którym tak często klękał z czcią podczas spowiedzi, 


ten jezuita klęka teraz u jego stóp. Niedoświadczony Piotr ani przez chwilę nie wątpi w słowa jezuity, a wszystkie jego zastrzeżenia 


zostają rozbite jednym ciosem i jest on gotowy do przyjęcia konsekracji. 


4. 


Ksiądz na szkoleniu Schaedl całkowicie poświęca się zadaniom tygodnia przygotowawczego. Wypełniają je 
ćwiczenia umysłowe, uczty i modlitwa. 


Wykłady ćwiczeń na początku dotyczą natury Boga Wszechmogącego. 

Kontynuują koncepcję Syna Bożego, Chrystusa, jego cierpienia i zmartwychwstania. 

Brzydota grzechu i nędza człowieka ostro kontrastują z Bożą wielkością. Obraz piekła został ukazany w szokujący 
i dramatyczny sposób. 

Kościół jako jedyna droga wyjścia z tej ciemności jest motywem stanowiącym promienne wprowadzenie do 


części drugiej: kapłan jako pośrednik między Bogiem a człowiekiem jawi się jako najwznioślejszy ideał ludzkiego 
wysiłku. Prawa i obowiązki kapłaństwa stanowią zwieńczenie tego ideału, żywego i pożądanego. 


W uroczystym tygodniu cały ogromny gmach seminarium duchownego wypełnia poważna cisza. 


Kilka razy dziennie wszyscy teolodzy domu modlą się za kandydatów do konsekracji w ramach wewnętrznej 
solidarności. 
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Post zwiększa podatność psychiczną na nadchodzące dni. 


Godzina po godzinie wezwanie do wspólnej modlitwy, jedna z obowiązkowych i różnorodnych melodii chóru 
gregoriańskiego, który w uroczystejM£ćaKtialiVGfERMYJRIEch i pokutę, rozbrzmiewa codziennie w podwójnym 
chórze pomiędzy kandydatami do konsekracji a młodszymi teologami. 


Nadeszła decydująca godzina. Seminarium duchowne i jego otoczenie promieniują najpiękniejszą dekoracją 
kwiatów i flag. Dzwony katedry biją pełną mocą nad miastem. Dwustu młodych teologów w wieku od 18 do 24 
lat idzie poważnie i miarowo w czarnej szacie i białej koszuli chórowej przez kościół w stronę ołtarza głównego. 
Na końcu kolumny idą kandydaci do konsekracji z opuszczoną głową i twarzą jaśniejącą ascetycznie od postu 

i wzruszeń, trzymając w skrzyżowanych ramionach szaty i insygnia. 


Następują rady domu, księża z bliska i daleka, prałaci i dostojnicy kapituły katedralnej, a na koniec sam biskup 
ze swoim bliższym otoczeniem. 


Na honorowych miejscach w katedrze zasiadają jednak najbliżsi i członkowie rodzin kandydatów do konsekracji. 


Peter Schaedl wie, że to najszczęśliwszy dzień w życiu jego matki, że dla tej godziny była zdolna do wszelkich 
poświęceń i myśli, że ma teraz niebo w ręku dla swojego syna i dla siebie. 


Po rozpoczęciu mszy przez biskupa kandydaci do konsekracji są wywoływani po imieniu, jeden po drugim, a 
każdy z nich odpowiada: „Jestem tutaj” i występuje do przodu. „Adsum” 


Biskup wygłasza ostatnie upomnienie. „Skoro Ty, najdroższy synu, masz zostać wyniesiony do świętej 
konsekracji subdiecezji, musisz wciąż na nowo zastanawiać się, jaki ciężar chcesz dziś dobrowolnie wziąć na 
siebie! Do tej pory jesteś jeszcze wolny i możesz, jeśli chcesz, przejść do ziemską stronę, ale kiedy już otrzymałeś 
to poświęcenie, nie możesz już cofnąć swojej decyzji, raczej musisz zawsze służyć Bogu, któremu służyć oznacza 
rządzić. Musisz trzymać się czystości i zawsze pozostać zobowiązanym do służenia kościołowi dopóki jest 
jeszcze czas i jeśli chcesz pozostać przy swojej świętej decyzji, wystąpij naprzód w imieniu Pana!” 
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Żaden z kandydatów się nie cofnie. Wszyscy są wzruszeni i oczarowani doświadczeniem tej godziny i 
nikt nie odważa się osłabnąć przed publicznością, przed swoim Bogiem, przed kapłanami i biskupem. 


Chór zaczyna śpiewać Najświętszą Litanię, a kandydaci rzucają się na ziemię, wyciągnięci. Zakopują 
swoje Kości w dłoniach i leżą na ziemi w cichej modlitwie, podczas gdy nad nimi rozbrzmiewa litania... 
Zlituj się nad nami... zlituj się nad nami... wysłuchaj nas... proś za nas, proś za nas...oszczędź nas...ratuj 
nas...zlituj się nad nami... 


Te wołanie o pomoc przenika do serc młodych kandydatów na kapłanów niczym potężne ciosy. 


Jakiekolwiek więzi z ojczyzną, rodziną i domem rodzinnym, z ludem i światem jeszcze w nich pozostały, 
teraz odpadną od tych ludzi, gdy leżą na ziemi jako grzesznicy, aby potem ponownie powstać z 
płonącym zapałem i stanąć przed biskupem, i otrzymać z jego rąk insygnia nowej godności 
przedstawicieli Boga. 


Mijają miesiące. Dla Petera Schaedla są jak sen. Potem następuje sama konsekracja kapłańska. Jest 
jeszcze bardziej uroczysta niż wyższe konsekracje. 

A potem udają się do ojczyzny na „primiz”, czyli odprawienie pierwszej mszy świętej właśnie 
konsekrowanego księdza. 


Piotr chętnie spędziłby ten dzień w miejscu swojego dzieciństwa, lecz jego matka od lat mieszka już w 
innym mieście. A teraz to miasto rości sobie prawo do festiwalu. 


Piotra na dworcu wita cała wspólnota. Musi w poczekalni szybko założyć szaty kapłańskie, a potem 
dołączyć do triumfalnego pochodu przez miasto. Najpierw dziewczynki recytują wiersze i dają mu 
kwiaty. 

Na prawo i na lewo od dróg zebrało się wiele różnych klubów kościelnych ze swoimi sztandarami i 
flagami. Federacja kobiet i klub matek, federacja młodych dziewcząt i młodzież męska, ochotnicza straż 
pożarna, stowarzyszenie weteranów, a nawet klub gimnastyczny z dumą maszerują w procesji. Gra 
miejska orkiestra dęta, po czym przechodzą przez łuki triumfalne i ulice udekorowane girlandami, 
mijając domy odświętnie udekorowane wieloma flagami, prowadzące do kościoła. Tam nowy ksiądz 
musi sam wygłosić krótkie kazanie po przemówieniu powitalnym wygłoszonym przez miejscowego 
księdza. Następnie po raz pierwszy udziela świętych błogosławieństw, które dla pobożnego ludu liczą 
się stokroć, wychodząc z tych świeżo zbawionych i nowo konsekrowanych rąk. 
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W domu jednak matka z rodzeństwem klękają przed „zacnym” synem i bratem, a teraz, gdy młody ksiądz 
ma udzielić matce błogosławieństwa, ręce mu się trzęsą, a oczy robią się wilgotne. Wydaje mu się prawie 
niemożliwe, aby udzielił tego błogosławieństwa z taką pewnością, z jaką wygłosił swoje pierwsze kazanie i 
tak bezbłędnie, jak podczas pierwszego publicznego wystąpienia. 


W tych dniach Piotr musi odwiedzić wszystkich krewnych, wszystkich znajomych i członków parafii, aby 
udzielić nowemu kapłanowi błogosławieństwa. Sto razy powtarza formułę błogosławieństwa: „Przez 
położenie rąk moich i przywołanie wszystkich świętych jesteście błogosławieni przez Boga Wszechmogącego, 
Ojca, Syna i Ducha Świętego”. Kładzie ręce na starszych i kwitnących młodych ludziach, którzy klękają przed 
nim podczas tych słów. Uścisk dłoni i słowa „Pokój wam” zawsze kończą błogosławieństwo. Wiele osób, 
młodych i starszych, wykorzystuje tę okazję, aby otworzyć swoje serce przed młodym księdzem, poprosić 
go o radę i poprosić o modlitwę. Obładowany prezentami codziennie wraca do domu. Sam dzień pierwszej 
mszy był równie uroczysty jak jego przybycie. Proboszcz miasta dołożył wszelkich starań, aby wszystko było 
jak najwspanialsze. Od wielu godzin nadchodzą ludzie z okolicy. Wszystkie oficjalne urzędy są 
reprezentowane i obecni są wszyscy krewni. Naliczono tego dnia 200 bliskich i dalszych krewnych, samych 
kuzynów, ciotki i wujków. 24-letni ksiądz jest uważany za wielką gwiazdę. 


Zgodnie z dawnym zwyczajem na pierwszą mszę św. Piotra jako mała panna młoda miała zostać wybrana 
również delikatna dziewczynka. W białej sukni, z wieńcem i welonem ma stanąć u boku księdza, który 
przysięgał pozostać kawalerem. Ku wielkiemu przerażeniu wielu małych kandydatów, Peter Schaedl odrzucił 
ten zwyczaj. Ponieważ w formie przysięgi wyrzekł się już w swoim życiu prawdziwej narzeczonej, nie chce 
też mieć nic wspólnego z tą symboliczną małą panną młodą. Pobożne ciotki wprawdzie od razu się 
przestraszyły i szeptały cicho, że taki brak szacunku dla obyczaju nie może się dobrze skończyć. 


Dzień pierwszej mszy nie przyniósł młodemu księdzu wielkich przeżyć, ku jego wielkiemu rozczarowaniu. 
Biorąc pod uwagę wielki zgiełk dnia, nie mogły one w żaden sposób się pojawić. Dlatego festiwal wywiera 
na nim jedynie zewnętrzne wrażenie. Ale dla młodego księdza oznacza to ostatnie bliskie spotkanie z 
rodziną i bliskimi; po zakończeniu święta opuszcza je wszystkie i odtąd należy wyłącznie do kościoła. 
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Pierwszą pozycją Petera Schaedla jest miasto fabryczne. Jest kapelanem branżowym. Suchy ksiądz, jego 
przełożony, cieszący się dużym szacunkiem wśród kolegów, przyjmuje go jak ojciec. 


„Kapelanie, proszę pana, na Bahnhofstrasse 78, na piątym piętrze, leży umierający mężczyzna; od czterdziestu 
lat nie przyznał się do winy; spróbuj szczęścia. To stary komunista. Ale żona prawdopodobnie pana wyrzuci; 
zostało już odrzucone." To pierwsze zadanie duchowe, jakie młody kapelan otrzymuje od swojego przełożonego. 


Piotr z zapałem apostolskim zabiera się do pracy. Zdobywa niezbędne insygnia, kupuje butelkę wina i z bijącym 
sercem wspina się po czterech schodach z modlitwą na ustach. 


Kiedy żona otwiera drzwi, od razu mówi: „Mój mąż może umrzeć bez księdza. Nie jesteśmy przestępcami i nie 
mamy się czego obawiać”. 


„Chciałam tylko zapytać o stan twojego męża i podrzucić tę butelkę wina”. 


„No cóż, wejdź” - odpowiada żona na słowa Piotra. Podczas rozmowy kapelan z chorym od razu oznajmia, że za 
pięć dni umrze; lekarz mu to powiedział i on też to czuje. 


Młody ksiądz chce zapytać o swoje wcześniejsze życie, gdyż jest nowy w mieście. 


Ciężko chory człowiek opisuje swoje proste życie, swoją małą radość, swoją pracę i swoje błędy: „No ale mimo 
wszystko złożyłeś małą spowiedź" - mówi młody kapelan, gdy mężczyzna kończy swoją historię. „Teraz możemy 
również sformalizować to wyznanie”. Kapłan wyciąga z tej kieszeni stułę i zakłada ją na szyję na znak swojej 
władzy. 


„Mi wszystko jedno, żeby to było takie proste i żeby sprawiało ci radość” - zgadza się chory. 

Następnego dnia kapelan Schaedl udziela komunii umierającemu, orzeźwia go sakramentem różańca i po raz 
pierwszy jest świadkiem, jak człowiek cicho i spokojnie odchodzi z tego życia. Naturalnie uważa to za sukces 
swojej kapłańskiej skuteczności. 


Od lat młody ksiądz dwa, trzy razy w tygodniu stoi przy łożu śmierci. Każdy z tych losów, każda śmierć jest dla 
niego wielką godziną. 
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Formuły aktów kościelnych wycofują się za wrażeniami, przeżyciami chwili. 


Na tle każdej z tych umierających osób Piotr widzi swojego ojca zmagającego się ze śmiercią. Co prawda nie był 
obecny, ale mimo to może sobie wyobrazić dokładny obraz śmierci ojca. 


Wie, że jego ojciec, osłabiony na ciele i duszy długą chorobą, w ostatnich minutach życia był bardzo dręczony 
przez swojego najbardziej zaciekłego wroga. Wrócił wtedy miejski ksiądz i rozmawiał z ojcem o niebie, piekle i 
Dniu Sądu Ostatecznego, aby następnie wymusić na mężczyźnie spowiedź. 


Piotr wie, że ostatnie minuty były dla ojca najboleśniejsze w jego życiu i że musiał je znosić tylko dlatego, że nie 
miał już w pełni sił fizycznych, które byłyby potrzebne przeciwko temu jego szantażyście. 


To wspomnienie za każdym razem tak bardzo dotyka serce młodego kapelana, że nigdy nie może on zadręczać 
umierających wyznaniem grzechów i nie jest w stanie zagrozić im piekłem i czyśćcem. Stara się im pomóc w kilku 
słowach, opowiada o życiu w zaświatach, o wielkim, łaskawym i wyrozumiałym Bogu, o tym, że nikt dobrej woli 
nie powinien drżeć przed śmiercią. 


Kiedy wtedy życie jednego z nich dobiegnie końca, Peters zawsze wie, jak pocieszyć i dać dobrą radę pozostałym 
członkom rodziny, dlatego często jest bardziej hojny wobec ludzi, niż pozwala mu na to formalne prawo kościelne. 


Po zakończeniu tego i podobnych zleconych mu postępowań, Piotr zawsze odczuwa wewnętrzną satysfakcję. Tę 
satysfakcję odczuwa także w innej swojej pracy. 


Kiedy niemal w każdą sobotę od wczesnego popołudnia do późnego wieczora zasiada w konfesjonale, wówczas 

ma radosne poczucie, że może radą i czynem wspomóc serca ludzkie dręczone wątpliwościami i niepokojami, a 

przede wszystkim jako przedstawiciel Boga przez odpuszczenie grzechów zdejmij z nich ciężar grzechów, aby na 
nowo pojednać ich z Bogiem i móc na nowo otworzyć im drogę do nieba. 


Kiedy młody kapelan staje przy ambonie i stopniowo zauważa, że słuchaczy jego kazań jest coraz więcej, gdy stoi 
i czuje, jak ludzie w każdym wieku i na każdym stanowisku słuchają jego słów z szacunkiem i podnoszą na duchu 


jego słowa, to daje jego pracy nowy impuls. 
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Centrum jego działalności kapłańskiej stanowi codzienna msza św. Kierując się ślepą wiarą doktryną Kościoła, 
młody kapelan codziennie pamięta o niepojętym cudzie, którego sam ma łaskę i władzę dokonać. Codziennie 
za pomocą kilku słów może przemienić pokój chleba, opłatek i wino w swoim kielichu w prawdziwe Ciało i 
prawdziwą Krew Chrystusa. Chrystus jednak jest prawdziwym Bogiem. Wszechmogący oddał się zatem w ręce 
kapłana, aby ocalić jak najwięcej ludzi od wiecznej śmierci spowodowanej grzechem. 


Przy każdym z tych świętych aktów Petera Schaedla przepełnia wzniosła świadomość, że o każdej porze dnia, 
gdzieś na szerokim świecie, ta sama święta tajemnica jest celebrowana przez setki księży katolickich. 
Przedstawianie masowych ofiar na całym świecie odbywa się zatem w nieskończonym łańcuchu dzień po dniu 

i rok po roku i łączy kapłanów całego świata w wielką całość, która - ponad granicami krajów i narodów - ma 
swoją siedzibę w zaświatach. . Tę samą potężną energię i siłę odczuwa podczas wiecznego uwielbienia lub 
modlitwy brewiarzowej. Cieszy się świadomością, że w każdej diecezji, według ściśle ustalonego planu, każdego 
dnia i każdej nocy, w kościołach czy kaplicach przyklasztornych, w nieprzerwanej wzajemnej łasce, „Najświętsze” 
jest czczone w „wystawionej monstrancji” w ten sam „wieczny kult”. Uważa to bardziej za dzieło łaski niż 
naturalne skupienie sił, jeśli podczas modlitwy krótkiej jego uczucia wznoszą się w górę, ponieważ kilkaset 
tysięcy księży modli się codziennie przez dwie godziny dokładnie tymi samymi słowami w tym samym języku 
łacińskim. 


Do codziennych obowiązków Piotra należą także lekcje religii w gimnazjum. Jedyną trudnością, jaka pojawia 
się dla młodego kapelana w tej pracy, wydaje się być nauczanie najmłodszych. Ale tym lepiej wie, jak być 
dobrym nauczycielem i przewodnikiem starszych uczniów w sprawach wiary i życia. 


Ale kapelan szczególnie dobrze rozumie, jak postępować z biednymi, chorymi i wszystkimi potrzebującymi 
pomocy. Zmienił wiele dzieci parafialnych - całkowicie odseparowanych od Kościoła - w pobożnych wiernych, 
ponownie pojednał wielu ludzi z Kościołem. 


Mimo całej swojej pracy Peter Schaedl nie zaniedbał myśli o zdrowiu swojej duszy, naprawieniu własnych 
błędów i odpokutowaniu za własne grzechy. 
Mimo wszystkich błędów i słabości może z dumą utrzymywać o sobie jedno, że w pierwszych latach kapłaństwa 


był kapłanem o szczerym entuzjazmie, uczciwej intencji i walce, że starał się żyć i działać zgodnie z doktryną i 
prawem kościoła katolickiego. 
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Część czwarta 


Jeśli świat popadnie w dowód bezvawtjódwiatścia-histagaoznamądzenie będiżeżoypogiątik, epatczejjadyśtiedocyże wypełnił on 


Opuścić ten zepsuty świat I pracować nad zdradą, a raczej budowa nowego świata nie jest na a 


posłuszeństwem prawu Bożemu. 


W ciągu zaledwie kilku lat Peter Schaedl zrobił szybkie postępy w swojej karierze kościelnej. Szybko awansował z 
kapelana wielkomiejskiego na nauczyciela religii w szkole wyższej. 


Minęły lata gorliwego wypełniania obowiązków. Dni i lata pierwszego entuzjazmu kapłańskiego już dawno minęły 
i ustąpiły miejsca wytrwałej pracy. Jednocześnie wątpliwości, zmagania i niepokoje okresu studenckiego 
towarzyszyły młodemu nauczycielowi religii w jego życiu kapłańskim. 


Znów pojawiają się stare zagadki, odwieczne pytania człowieczeństwa poruszają młodego księdza wciąż na nowo. 
Prawa życia niemal codziennie stawiają Peterowi Schaedlowi swoje wymagania. Jednak nieustannie stara się 


pogodzić naturalne prawa Boże z naukami Kościoła, stara się trwać w życiu, a jednocześnie móc pozostać w 
Kościele, chce afirmować życie i być związanym z Kościołem w ten sam sposób. 


Ale jest tak wiele rzeczy, które mogą sprawić, że zwątpi w ważność swojego zawodu i swojego świata, ale także 
wiele, co trzyma go mocno i wzmacnia na starej ścieżce. 

Peter Schaedl chce podjąć ćwiczenia na swoją solidność emocjonalną zgodnie z przepisami kościelnymi. 
Wybrał do tego bawarski kurort Altotting. 

Ciężkie drewniane krzyże wszelkich rozmiarów opierają się na sali kolumnowej prowadzącej wokół kaplicy łask. 
Mężczyźni i kobiety ładują je na ramiona, aby odmawiając różaniec, kuśtykać po kościele na kolanach. 

Młody ksiądz widzi na tych musztrach grupę wiejskich kobiet, które pracowały ręcznie. 


Podczas swoich wcześniejszych, częstych pielgrzymek nigdy nie wydawało mu się to wcale dziwne. Ale 
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ten przelotny widok pozostaje z nim i teraz widzi i obserwuje wiele rzeczy, których wcześniej nie zauważył. 


Wyobraża sobie, że te kobiety, które teraz, zgięte pod ciężarem krzyży, łkają w górę ku swemu Panu Bogu, 
jeszcze nie tak dawno temu były kwitnącymi, wyprostowanymi, młodymi niemieckimi dziećmi ludzkimi. 


Nie ma odwagi sobie wyobrazić, że mógłby kiedyś zobaczyć matkę i siostry klęczące na ziemi tak żałośnie i 
żałośnie. 


Po tym, jak Peter Schaedl przyglądał się temu widokowi przez długi czas, nagle dotarło do niego, że wśród tych 
niosących krzyż nigdy nie widział księdza. A kiedy myśli o sobie, wie, że nigdy nie wziąłby udziału w tym ćwiczeniu. 


Ksiądz jest zszokowany, gdy po zakończeniu modlitwy wieśniaczki mówią mu: Ich podróż do Altotting trwała 
dziesięć godzin. Suchy chleb, ciepła zupa i szklanka piwa miały ich wzmocnić na drogę powrotną, którą chcieli 
rozpocząć już nadchodzącej nocy. W poprzednim tygodniu grad zniszczył zbiory na ich małych polach. Dlatego 
też za msze wAltótting płacili swoimi skromnymi oszczędnościami i na kolanach odprawiali pokutę za grzechy 
swoje i członków swoich rodzin, prosząc niebiosa o pomoc w przetrwaniu następnej zimy. 


Wykłady musztry kapucyna nie są już w stanie zgasić tego doświadczenia w księdzu. Raz za razem widzi 
mentalnym okiem pokornych ludzi czołgających się z drewnianym krzyżem. Kiedy jednak drugiego dnia musztry 
czyta w księdze musztry założyciela zakonu jezuitów: „Patrzę na cały rozkład i brzydotę mojego ciała, widzę siebie 
jako ropiejącą ranę i wrzód, z którego wypływa tyle grzechów i zła” i wybuchła taka brzydka trucizna”, znajduje 
związek między tymi podporządkowanymi kobietami a doktrynami Kościoła. 


Kiedy Ojciec mówi następnie o grzechu pierworodnym, którym przekleństwo ciąży na wszystkich ludziach, o 
piekle i jego mękach, młody kapłan nie może już pojąć, jak wielki Bóg mógł znajdować przyjemność w tak 
poniżającym swoje najwznioślejsze stworzenie, człowieka, aby ujarzmić i dręczcie go tak, jak tego doświadcza i 
czuje w tych dniach. 


Kościelny pogląd na człowieka jako na żałosną, pogrążoną w poczuciu winy dżdżownicę całkowicie się w nim 
zawalił z powodu jego obserwacji w tych dniach. 


Piotr czyta dalej w swoim zeszycie ćwiczeń: „Oczami mojej wyobraźni widzę długość, szerokość, wysokość i 
głębokość piekła, widzę te potężne płomienie i dusze jakby zamknięte w płonących ciałach; słyszę uszami płacz, 
wycie i 
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krzyczeć; Czuję zapachem dym, siarkę, śmieci i rozkładające się rzeczy; Smakuję moim zmysłem smaku 
rzeczy gorzkie; Czuję zmysłem dotyku, jak płomienie pochłaniają i spalają dusze.” 


Nie, strach przed piekłem nie powinien już w przyszłości wpływać na moralne postępowanie Piotra. 
Chce podążać za głosem sumienia. Chce wypełnić prawo grudkowe, ale wewnętrznie musi odrzucić 


prawo kościelne. 


W głębi serca czuje, że z biegiem czasu stał się heretykiem; ale jego przysięga wiąże go z kościołem i dlatego 


musi zewnętrznie się mu podporządkować i być mu posłusznym. 


ŻA 


Najstarsza siostra Piotra chce wyjść za mąż. Bardzo czcigodny brat ma za zadanie udzielić ślubu. 
Ceremonia odbywa się w czystym, przejrzystym kościele nawiązującym do starożytności. 


Brat rozmawia z siostrą, jej mężem i wszystkimi bliskimi o wiośnie i jej radości, o lecie z jego uciążliwością 
i upałem, o jesieni życia z jej żniwami i owocami. Następnie opowiada im o Bogu, który prowadzi naszą 
drogę w słońcu i deszczu. 


Sam Peter jest tak samo wzruszony, jak członkowie jego rodziny. Może poświęcić swoją siostrę na drogę, którą 
dla siebie zamknął. Przeczuwa, jak pięknie musi być, jeśli dwoje ludzi kontynuuje Boże dzieło stworzenia; mod 
dołącz, aby przenieść krew naszych przodków w odległą przyszłość. 


Młody ksiądz Schaedl wypowiada łacińskie formuły i modlitwy ceremonii zaślubin. Ale nagle zatrzymuje się w 
połowie swoich słów, aby szybko przeczytać kilka linijek dalej rytuału 
iisss Sit amabilis viro suo ut Rachel; sapiens u Rebeki; longaeva 


et fidelus ut Sara... Twarz Petera Schaedla robi się czerwona. Błogosławieństwa 
na ich życiowe więzi udzielał już dziesiątkom młodych, rozkwitających ludzi, ale dopiero teraz, czytając przy swojej siostrze 
formułę błogosławieństwa, uświadamia sobie straszliwe znaczenie tych słów. „...powinna być droga swemu mężowi jak Rachela, 
mądra jak Rebeka, długowieczna i lojalna jak Sara." Trzy starotestamentowe Żydówki: Rachela, Rebeka i Sara mają być 


przykładem dla jego siostry? 


Piotr dokładnie pamięta miejsca w Biblii, w których jest mowa o tych kobietach. Rachelę, którą syn Izaaka, Jakub, kupił za 
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ich mężowie Izaak i Abraham jako siostry innym mężczyznom w nadziei na wielki zysk, te żydówki mają być ideałem dla każdej 


katoliczki? 


Każda Niemka wstydziłaby się, gdyby jednym tchem wymieniono ją z tymi żydówkami, a Kościół właśnie je jako przykład 
poleca podczas ceremonii zaślubin. Peter wie, że historia i literatura oferują tak wiele wspaniałych świadectw niemieckiej 
kobiecości, że wydaje mu się zagadkowe, co ma oznaczać to poniżenie ideałami żydowskimi. Nie rozumie już, dlaczego 
ponad 20 000 księży katolickich nie buntuje się przeciwko tak ogromnej degradacji niemieckiej krwi. Ale wie, że w końcu 
sam się na to zgodził; dość często czytał na głos ten sam tekst przepisany przez Kościół, a potem pobierał za to niezłą 


zapłatę. 


Piotr długo zastanawia się i kontempluje ten problem! Coraz wyraźniej odczuwa napięcie między swoim ludem, w którym 


się urodził i którego syna chce oglądać przez całe życie, a Kościołem, z którym jest związany. 


Podczas wszystkich swoich rozważań Piotr musi zawsze myśleć o jednym z najbrzydszych doświadczeń swojego kapłaństwa. 
Musiał ochrzcić syfilityczne dziecko ochrzczonego małżeństwa żydowskiego na krótko przed jego śmiercią. Został pochowany 


pod małym kątem, ze wszystkimi honorami kościoła. Ale w tym samym czasie Niemcy, którzy oddali życie w wielu walkach 
politycznych za swój lud, zostali pochowani poza terenem poświęconym kościołowi, bez błogosławieństwa kościelnego, w 


kryminalnej części cmentarza. 


Właśnie to wydarzenie skłoniło Petera Schaedla do najgłębszej refleksji. 


Niemal codziennie miłość do swego ludu, podziw i entuzjazm dla jego historii prowadzą go do konfliktu z żądaniami Kościoła 


światowego. Staje się dla niego coraz bardziej jasne, że w nauce Kościoła lud jest pojęciem pustym, nierealnym. 


3. 


Peter Schaedl klęka przed ołtarzem sakramentalnym wspaniałego barokowego kościoła. Właśnie zakończył swoją mszę. 


Jest dopiero siódma rano, ale on, ciężki i zmęczony, opiera głowę na dłoniach i próbuje się modlić. 
Minęło dwadzieścia lat, odkąd Peter Schaedl, zaledwie dziecko, przyszedł do szkoły klasztornej; jest księdzem już od pięciu 
lat. 


Ledwo stoi w środku życia, a cała męskość z jego produktywną energią leży przed nim. Ale Peter Schaedl jest zmęczony. 
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zagadki, jakie postawiła przed nim młodość i okres studiów. Przez pięć lat pracował, modlił się, miał nadzieję i 
czekał, ale po pierwszych latach kapłańskiego idealizmu wątpliwości i trudności, zmagania i zagadki stały się 
coraz większe. 


Czuje się teraz jak więzień przykuty swoim zawodem, konsekracją i przysięgą. 


Jak często wcześniej, teraz klęka przed tabernakulum, aby się pomodlić. Ale im dłużej jest księdzem, tym mniej 
chce wierzyć, że Wszechmogący ma przebywać w tym drewnianym domku, że daje się zamknąć w tym 
tabernakulum. Nie może pojąć, że ludzkie ręce mogą wypędzić Pana Boga w kawałku chleba, w świętym opłatku, 
i że ten cud z kolei zależy od tego, czy święty posiłek zostanie upieczony z czystej mąki pszennej, czy też nie. I czy 
te wszystkie setki rubrykowych przepisów liturgicznych mają wpływać na przemianę opłatka w Ciało Chrystusa? 


Czy Bóg miałby poświęcić swojego syna i przez swoje męczeństwo zbawić ludzi? 


Zatem diabeł zyskał przez grzech tak wielką władzę nad ziemią, że władca nieba i ziemi musiał kazać ukrzyżować 
swego syna w ramach hołdu dla diabła, aby zapewnić człowiekowi cel życia w zaświatach? 


I ten sam Syn Boży ma być dzień po dniu znieważany i gwałcony w świętym opłatku przez ludzi lekceważących? 
Aten Bóg tak często jest samotny i opuszczony w tabernakulum! A gdy opłatek w monstrancji zestarzeje się, 
wyschnie i będzie bliski rozkładu, wtedy wątpiący i udręczony kapłan musi spożyć to Ciało Pańskie, aby nie 
zostało zhańbione przez rozkład. 


Peter Schaedl ma w to wszystko wierzyć nie tylko z szacunkiem i pasją, ale ma też z pełnym przekonaniem 
przekazywać przyszłemu pokoleniu jako jasną prawdę. 


Młody ksiądz nie spędza już ani jednego dnia ze spokojem i satysfakcją. 
Ani jednego dnia nie jest już w stanie wykonywać swoich obowiązków z pewnością i pewnością siebie. 


Wydaje się, że każda godzina w każdym miejscu przynosi ze sobą nowy konflikt. Wątpliwości i pytania sumują się 
w nieskończoność. Nawet jeśli Piotr stara się ze wszystkim walczyć, codziennie dręczy go niepokój i bezradność. 
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Mimo całego przepychu barokowej architektury Peter Schaedl nie może już znieść blasku 
świec i zapachu kadzidła. Bo na zewnątrz świeci słońce, a świeża przyroda rozpoczyna 
nowy, wczesny letni dzień. 


wychodzi na zewnątrz, aby jeszcze raz przemyśleć w głowie lekcję na następną lekcję. Ale 
wszystko, co zebrał na ten dzień z książek i broszur, wymyka mu się z pamięci. Wie, że tym 
razem może rozmawiać na zajęciach tylko o jednej rzeczy: o działaniu i królowaniu Boga w 
chwalebnej przyrodzie, o pięknie kwiatów i traw, o różnorodności roślin i zwierząt, o 
wielkości słońca i gwiazd, o prawach, którym podlega cała przyroda i o Wszechmogącym, 
który stoi nad wszystkim. 


Tak dzieje się coraz częściej w przypadku młodego nauczyciela religii i mówcy z ambony. 
Ma mówić o jakiejkolwiek dogmatycznej doktrynie Kościoła, a nie odnajduje już własnej 
drogi w teologii. 


Jest przez to zmuszony albo do nieuczciwości, przedstawiając z wielkim patosem coś, w co 
sam nie do końca wierzy; albo musi powrócić do fundamentalnej, podstawowej prawdy 
naturalnej wiary w Boga i głosić prawdy ogólne, wykraczające poza kościół i Biblię. 


W tym stanie Piotr czuje się coraz bardziej, niż w wielkim kręgu Kościoła, uosobieniem 
samotnika, zabłąkanego człowieka. 


Kiedyś był bliski pogodzenia się ze wszystkimi istniejącymi faktami. Prawie doszedł do tego, 
że porzucił wszelkie rozważania i badania. Kiedy już był gotowy uznać Kościół, Biblię, swoją 
profesję i swoje obecne życie za niezmienne fakty, po prostu nauczać tego, co było w 
księgach, żyć zgodnie z wytycznymi moralności katolickiej i rzucić na ziemię wszelkie 
wątpliwości, jak ii wewnętrzne poruszenia. 


Piotr wie, jak szybko pogodziłby się z tym stanem, jak niezauważalnie osiągnąłby satysfakcję 
i spokój oraz jak łatwo byłoby być pobożnym. 


To właśnie jego młode, katolickie grono przyjaciół i napisany przez niego esej przeciwko 
przesytowi i lenistwu raz po raz wyrywały go z opieszałości i na nowo wciągały w 
nieuniknioną walkę. 


Młody kapłan od lat modli się dzień po dniu hebrajskimi psalmami w 
Język łaciński, opowiadania i wiersze z literatury żydowskiej, mądry osąd wg 
Salomon, straszne i niesamowite legendy wczesnego chrześcijaństwa i Bliskiego Wschodu 
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Wieki, pomiędzy nimi inwokacje i prośby. I tak ma spędzać całą godzinę, dwie dziennie na modlitwach 
o obcej treści i w obcym języku? 


Zgodnie z literami prawa do ważności modlitwy brewiarzowej wystarczy, aby odmawiana była ustami; 
uczestnictwo wewnętrzne nie jest formalnie wymagane. Wielu kolegów wypełnia w ten sposób 
paragrafy prawa w ciągu godziny. Ale Peter Schaedl zna także sumiennych księży, którzy codziennie 
przez cztery do pięciu godzin zadręczają się treścią brewiarza. 


Dzień po dniu młody ksiądz Peter Schaedl modli się o szerzenie religii katolickiej, o nawrócenie pogan, o upokorzenie i zniszczenie 
wszystkich wrogów Kościoła katolickiego. Modli się, aby wszystkie narody i ludy pokłoniły się przed tronem jedynego przedstawiciela 


Boga na ziemi, przed Ojcem Świętym w Rzymie. 


Podczas gdy Piotr tak prosi swego Boga, aby podporządkował swój lud, naród niemiecki, a także władzę 
papieża, naród ten jest jednocześnie ujarzmiony i znienawidzony przez innych, również chrześcijańskich 
ludzi. A katoliccy księża i mężowie stanu stoją na szczycie rządu i sami są nawet prekursorami wrogów 
swego ludu. Ale ojciec chrześcijaństwa milczy na ten temat. 


4. 


Peter Schaedl widzi, że w jego narodzie rozwija się nowy gatunek, widzi wokół siebie ludzi, młodych i 
starszych, obdarzonych wiarą i wielką miłością do ojczyzny i ojczyzny, ludzi pełnych szacunku dla swojej 
ziemi i swojej krwi, i którzy są gotowi z pasją walczyć o swoje wielkie ideały. 


Kościół ekskomunikuje tych idealistów, a polityczni komornicy kościoła tworzą w promieniujących 
bojownikach męczenników nowego ruchu. 


Często Piotr wolał — zamiast łacińskiej modlitwy brewiarzowej — radośnie przyłączyć się do niemieckich 
pieśni bojowych, które raz po raz docierały do jego ucha z ulicy. Obawia się jednak, że nigdy nie będzie 
w stanie tego zrobić, nigdy w życiu nie będzie miał okazji stanąć wśród ludzi tego nowego gatunku, bo 
przecież Kościół potępił ideę, która kształtuje te pieśni jako herezja. Obawia się, że przez całe życie 
będzie musiał ze związanymi rękami obserwować rozwój swojego ludu na uboczu wszelkich wydarzeń i 
dlatego ani wewnętrznie, ani zewnętrznie nie będzie mógł uczestniczyć w nowym rozwoju. 
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W rezydencji swojego przełożonego Piotr spotyka matkę jednego ze swoich uczniów, a ulicami maszeruje dumnie 
i szczęśliwa gromadka chłopców. Piotr w milczeniu stoi w oknie i patrzy na chłopców, gdy przełożony duchowy z 
wielkim patosem ogłasza: „Biedna wprowadzona w błąd młodzież!” gdy ponownie zasłania zasłonę okna przed 
Piotrem. 


Ledwie wypowiedziano te słowa, kobieta wybuchnęła płaczem, gdyż jej dziecko należy do tego młodzieńca, o 
którym wie, że nie jest uznawany przez Kościół. 

Piotr chciałby teraz zainterweniować, powiedzieć męskie słowo temu młodzieńcowi i być może w ten sposób 
pocieszyć kobietę. Ale jako ksiądz nie może przecież stanąć po stronie tej herezji. 


Współbracia i przełożeni Piotra najwyraźniej stopniowo dostrzegają jego ciche współczucie dla ludzi i ruchu, 
który stworzył nową ideę, nie przepuszczają bowiem żadnej okazji do zadawania ciosów, kłucia i rzucania 
kamieniami; wszystko robi się po to, żeby dobrą sprawę uczynić złą. Takie zachowanie kolegów jednak tylko 
skłania młodego księdza do jeszcze głębszej refleksji, skłania go do lepszego poznania idei, przywódców i 
członków tego ruchu. 


To, co tutaj słyszy i widzi, co czyta, wydaje się mieć znajomy ton 

dla niego tak naturalne, oczywiste i pouczające. Piotr wierzy, że w całym myśleniu widzi swoje myśli, a we 
wszystkim, co mu leży na sercu, co czuje i czego doświadcza, wydaje mu się, że czuje cząstkę siebie, swojego 
życia. Nowy promyk nadziei, nowy cel wkroczył w codzienne życie i pracę Piotra, w jego kontemplację i wysiłki. 
Teraz wierzy, że odświeżenie Kościoła wewnętrznie i oczyszczenie go z żużla dawnej polityki musi być łatwą 
sprawą, aby mógł on następnie zjednoczyć się z nowym duchem i obaj mogli wspólnie walczyć o ostateczny cel 
Wszechmogącego.. 


Minęło jeszcze trochę czasu, zanim Piotr naprawdę uwierzył w swój pogląd. Ale potem musi doświadczyć, że 
Kościół nie chce przyznać się do roszczeń do infiltracji i dominacji życia publicznego i nie chce się nim z nikim 
dzielić. Nowy ruch podnosi jednak także pretensje do chęci zreformowania całego życia publicznego w oparciu o 
nowego ducha. 


Poszukujący młody ksiądz pewnego dnia rozmawia w swoim miejscu pracy ze współbratem, który cieszy się 
opinią osoby szczególnie pobożnej. 


138 


Machine Translated by Google 


„Jesteś bardzo pobożnym księdzem” - mówi mu w trakcie rozmowy - „ale brakuje ci radości w kościele”. 


Te słowa wystarczą Peterowi Schaedlowi, nie pyta o nic więcej, same te słowa wyjaśniają mu wszystko. Niemal 
napełnia go to wewnętrznym sprzeciwem i obdarza go waleczną dumą. Dlatego teraz woli być pobożny i obyć 
się bez radości w kościele. 


Od tego momentu Peter Schaedl z najostrzejszą krytyką przygląda się wszelkim środkom, instytucjom i 
doktrynom Kościoła. Teraz Piotr uważnie przygląda się wszystkiemu w swoim codziennym życiu. Niemal jak 
błyskawice ujawniają się przed nim coraz to nowe odkrycia. Wszędzie spotyka niejasności, niezgodę, nieuczciwość, 
łzy i braki w świecie Kościoła. 


Coraz częściej spowiedź staje się jego największą udręką. Jest głęboko zawstydzony, gdy siwowłosi mężczyźni 
wyznają swoje najskrytsze myśli, gdy zamężne kobiety opowiadają mu o najbardziej intymnych sprawach ze 
swojego małżeństwa, a nieskażona młodość konstruuje grzech ze swoich naturalnych pobudek. Za pomocą 
łacińskiej formuły on, jako przedstawiciel Boga, ma ich rozgrzeszać ze wszystkich rzeczywistych i wyimaginowanych 
grzechów! 


Wszystkie cuda historii Kościoła, które wcześniej były dla niego pełną prawdą, przekształciły się w nierealne 
legendy. Uważa za oszustwo pobożnych ludzi, gdy czci się kilka ciał i liczne głowy świętych oraz najbardziej 
niemożliwe relikwie. 


Uważa, że hipokryzja moralności kościelnej jest coraz bardziej odrażająca. 


Dogmatyzm z jego rozdzierającym włos na włos rozcięciem istoty Boga wydaje mu się brakiem szacunku wobec 
Wszechmogącego. 


Dzień po dniu, krok po kroku, w setkach różnorodnych postaci, kapłan spotyka się z bezsensem, błędami i 
brakami świata, w którym dotychczas żył. Kawałek po kawałku jego system wierzeń i poglądy rozpadają się. Krok 
po kroku wszystko, co było dla niego wcześniej prawdą, autentycznością i świętością, upada, aż do podstawowego 
fundamentu jego wiary, mocnej wiary w Siłę Wyższą. 


Ale jedna rzecz wydaje się młodemu księdzu szczytem arogancji i najsilniejszym dowodem przeciwko wewnętrznej 
autentyczności Kościoła. 


Kiedy Peter Schaedl często patrzy na gwiazdy na nocnym niebie, podziwia ich wielkość, a jednocześnie zastanawia 
się nad nieskończonymi światami, które w rzeczywistości wydają się tak maleńkie, 
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niebo, a mimo to są nieskończenie większe od rozległych lądów i mórz na całym świecie, lub jeśli za dnia spogląda na 
Iśniący łańcuch widocznych gór, wówczas jest pełen czci i podziwu dla wielkiego Boga, który stworzył przyrodę i dał Jego 


wieczne prawa do wszystkiego na ziemi. 


Piotr jest głęboko zawstydzony, gdy myśli, że zakłada kolorowe ubrania i przedstawia się jako przedstawiciel tego swojego 
potężnego Boga i profesjonalnie, za dobre pieniądze, rozdaje ludziom łaski tego wielkiego, wiecznego Boga. W takich 


chwilach czuje się oszustem, zwodzicielem, oszustem wobec Boga i ludzi. 


6. 


Decyzja życiowa następuje w sposób fatalny. Prosty i sztywny, twardy i wyzywający, Peter Schaedl spotyka taki los. 


Buntuje się przeciwko duchowemu zwierzchnikowi, który jest gotowy deptać honor swojego ludu, ponieważ w jego imieniu 
Kościół stoi ponad nim. 


Sąd kościelny skazał Piotra na areszt klasztorny za niekapłańskie zachowanie. 


Peter Schaedl odmawia posłuszeństwa. 


Kościół zawiesza go i ekskomunikuje. 


Życie kapłańskie Petera Schaedla dobiegło końca. Do tego kapłaństwa przygotowywał się przez piętnaście lat. Przez pięć lat 
uczciwie próbował nim żyć, a świat, w którym żył przez dwadzieścia lat, ostatecznie popadł w ruinę. To, co było mu tak 
drogie, o co tak długo walczył, cierpiał i modlił się, co stało się jego najświętszym ideałem, w co z biegiem czasu włożył całe 
swoje serce, co wydawało mu się święte i nienaruszalne, co teraz upadł, którego już nie ma w jego życiu. Teraz nie jest już 


przedstawicielem Boga, nie jest już czcigodny, ale całkiem zwyczajnym Peterem Schaedlem. 


Od czasu wydania wyroku kościelnego, od chwili wyrzucenia księdza ze wspólnoty jedynego Kościoła udzielającego łaski, 
nagle ogarnia go dziwne poczucie samotności. Wstrząśnięty Piotr spogląda za ruiny swojego poprzedniego życia i ideałów, 


a przed sobą widzi pustkę, chaos, ciemność i straszliwe opuszczenie. 


W następnym okresie Piotr nieustannie błąka się, poluje i ściga. 


Wielu współbraci i innych pobożnych chrześcijan czuje się w obowiązku kpić i 140 
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wyśmiewajcie go z ambony i w listach jako zdrajcę lub Judasza. Liczne anonimowe listy grożą mu zemstą, 
wstydem, cierpieniem i nieszczęściem. Tak, nawet jego nieuchronne morderstwo jest zagrożone. Cel i sens tych 
wszystkich gróźb i zniesławień jest zawsze ten sam: Piotr Schaedl powinien sam wziąć linę i powiesić się jak 
Judasz na sąsiednim drzewie, aby uniknąć jeszcze gorszej śmierci i jak najszybciej wypełnić swój los. 


Dla członków rodziny Piotra jego krok jest najcięższym ciosem. Nie mogą go zrozumieć. Dla nich upadł teraz na 
zawsze w ręce diabła. Byli współbracia Piotra, kapłani Kościoła, robią, co w ich mocy, aby przedstawić członkom 
rodziny upadek kapłana w możliwie najbardziej pogardliwy sposób. „To była prawdopodobnie niepoważna 
kobieta” - deklarują, dodając. Pobożna matka pragnie śmierci syna; wolałaby to, niż doświadczenie tego wstydu 
i konieczność nazywania upadłego księdza swoim synem. Dzień i noc kobieta płacze, jej oczy są czerwone i nie 
wie, co robić. Nie odważy się już wyjść na ulicę, bo wstydzi się tam pokazać. Peter Schaedl o tym wie i boli go to 
bardziej niż wiele innych rzeczy. 


Pogardzany, odrzucony, znienawidzony i pogardzany, co najwyżej trochę jeszcze współczuty przez bliskich mu 
wcześniej ludzi, którzy stali blisko niego, z którymi szedł przez 20 lat życia, teraz stoi przed nieznanym losem iz 
początku zmuszony jest rozglądać się za odrobiną chleba i pracą. Wie, że wielu byłych księży musi sprzedawać 
gazety lub sznurowadła na rogach ulic, żebrać na życie jako komiwojażer bez żadnego doświadczenia, spędzać 
życie jako górnicy i pomocnicy w fabrykach i na placach budowy. Taki będzie teraz także jego los. 


Dzień i noc Petera Schaedla dręczą niepokoje i zmartwienia, które często doprowadzają go do rozpaczy. Pewnej 
zimowej nocy błąka się, znowu głodny i zmarznięty, wzdłuż brzegu szerokiej rzeki. Idzie dalej ulicą prowadzącą 
pomiędzy wodą a torami kolejowymi. 


Z boku, kilka godzin drogi, znajduje się klasztor, który miał służyć jego wyzdrowieniu. Tylko mechanicznie nadal 
stawia jedną nogę przed drugą. Czyż całe jego życie nie jest spalone? Czy nie jest na złej drodze, z której nie ma 
powrotu na właściwą drogę? Czy nie byłoby najlepiej pozbyć się siebie teraz, skoro całe jego życie straciło sens? 


Piotra ogarnia straszliwa pokusa: zanurzyć się teraz w wezbranej rzece i zostawić wszystko za sobą; a może 
nawet powinien przejść na tory kolejowe, może to szybsza śmierć? 
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A może powinien ze skruchą zapukać do drzwi pobliskiego klasztoru i w cichym spokoju poprowadzić 
swoje młode życie na być może nieodległą już śmierć? —Peter Schaedl zatrzymuje się na samotnej 
drodze, bo rozum i serce nie chcą jechać dalej w obliczu całego zamieszania i desperacji. 


Ale potem zyskuje jasność. Teraz, gdy znajduje się w najgorszym momencie swojego życia, sumienie 
mówi mu całkiem wyraźnie, że nie może teraz popaść w tchórzostwo. Największą przysługę 
wyświadczyłby światu, z którego uciekł, gdyby teraz zrezygnował z walki. Musi odważyć się wejść na 
ścieżkę w przyszłość, niezależnie od tego, jak bardzo jest niejasna i niejasna. Czuje, że ta droga musi 
gdzieś i kiedyś prowadzić do nowego czasu, którego śladów wcześniej bardziej domyślał niż rozpoznał. 


Wraz ze zdecydowaną decyzją o dalszej walce wzrasta także jego pewność siebie. 


Tymczasem Peter Schaedl w ciągu ostatnich tygodni zadawał sobie pytanie, czy rzeczywiście nie jest 
tym niegodnym, godnym pogardy Judaszem jako takim, którego tak piętnowano i znienawidzono. Ale 
potem musi ciągle na nowo myśleć o swoich byłych współbraciach i ponownie zastanawiać się, jak w 
rzeczywistości znosili swoje kapłaństwo. 


8. 


Peter Schaedl wspomina swojego współbrata Aloisa Pfanda, uczciwego kapelana. 

Odkąd poznał go, jako mały uczeń łaciny w szkole klasztornej, zawsze był równie suchy i spokojny, 
równie nieruchomy i grzeczny. W okresie studenckim musiał ciężko pracować, ale dzięki swojej 
pracowitości dotarł do egzaminu. Ale w college'u teologicznym jego pobożność była ceniona wyżej niż 
wyniki na testach. Cokolwiek znalazł w uczonych kKieŃ4ER teologicznych, zawsze zapamiętywał bez 
namysłu i dalszej refleksji. Zawsze sobie powtarzał: Napisali to ludzie mądrzejsi, to będzie prawda, 
nawet jeśli tego nie rozumiem. Nie miał więc żadnych wątpliwości co do swojej wiary. Jako ksiądz może 
bez namysłu przedstawiać wszystkie doktryny Kościoła podczas kazań i zajęć dzieciom i dorosłym, 
pełnym przekonania. Naturalne poruszenia i uczucia nie są w nim zbyt silne, dlatego czystość kapłańska 
nie sprawia mu żadnych trudności i czuje się równie mało związany z ludem i ojczyzną, jak z 
jakimkolwiek pojedynczym człowiekiem. Piotr Schaedl wie, że jego dawny współbrat jest uczciwym, 
pobożnym, dobrym księdzem, ale nie ma zrozumienia dla takiej walki, jak jego własna, tak jak nie może 
mu pozazdrościć spokojnego szczęścia kapłańskiego. 


Peter pamięta także swojego byłego kolegę z klasy, Bonifaza Seldbauera, który w szkole właściwie zawsze posiadał najwięcej 


wiedzy, a jednocześnie łączył swój rozum z tendencjami artystycznymi. Komponował kwieciste wiersze i grał na pierwszych 


skrzypcach w szkolnej orkiestrze. Wśród śpiewaków był solistą, 142 
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i pobierał nauki od najlepszego nauczyciela gry na fortepianie w szkole. Co najmniej połowę wolnych chwil spędzał 
w domowej kaplicy na modlitwie, co tydzień spowiadał i codziennie przystępował do komunii. 


Ale nawet najmłodsi łacińscy uczniowie z drwiną opowiadali o pokusach pobożnego Seldbauera. Któregoś razu 
nauczyciel religii powiedział, że jeśli ktoś ma takie nieczyste myśli, powinien odmówić cichą modlitwę i pogłaskać 
ręką twarz i oczy, a wtedy pokusy znikną. Od tego czasu widywano Seldbauera tygodniami z gorzką miną przy 
każdej okazji, podczas gier i jedzenia, podczas modlitwy lub nauki, głaszczącego ręką oczy, aż w końcu przełożeni, 
dzięki ogólnemu śmiechowi chłopców, dowiedzieli się o tym i oświecili wszystkich. trzynastoletni chłopak. 


Obecny proboszcz miejski Bonifaz Seldbauer się nie zmienił. Człowiek w nim toczy zawziętą walkę z kapłanem. 
Dzień po dniu zmaga się z wątpliwościami wiary płynącymi z rozumu, katuje się, aby móc uczciwie głosić prawdę z 
ambony, a po każdym kazaniu na nowo wierzy, że nie może zmierzyć się ze swoim sumieniem. 


W wielu rozmowach z Peterem Schadem odkrywał przed przyjacielem swoje najgłębsze strony i wyznał, że żyje w 
nim także niemiecka krew i naturalne uczucia. Ale młody kaznodzieja nie może i nie chce zdradzić wielkiej idei 
ponadrządowej, na którą złożył przysięgę, dlatego trawi i dręczy się wewnętrznymi konfliktami i niezgodami, 
niszczy siebie na ciele i duszy, i zmusza powierzone mu dusze w to samo wewnętrzne zniekształcenie i służalczość. 


Ascetyczny kaznodzieja miejski jest bardzo podziwiany i niewiele dni mija bez pozdrowienia lub uwagi ze strony 
młodych dziewcząt i kobiet, które pragną wyrazić dla niego swój podziw. 


Raz za razem młody ksiądz czuje się oczarowany pobożnymi duszami kobiecymi i przyciąga je jako istoty ludzkie, 
by potem znowu jawić się sobie jako podły, niegodny duchowny zabity przez diabła. 


Peter Schaedl wie, że ten ksiądz, jego dawny przyjaciel, także wobec niego będzie teraz wahał się między 
zrozumieniem a nienawiścią. Ale nadal ma tylko głęboki żal z powodu tego biednego, niespokojnego księdza. 


Piotr wraca myślami do szokującego przeżycia, jakie przeżył z duchownym pomocniczym Huberem z sąsiedniej 
parafii w jego ojczyźnie. 


Miało to miejsce w dniu, w którym Piotr wrócił do domu z okresu robotniczo-studenckiego, spalony słońcem. 
Młody student teologii opisał swojej pracy przy wycinaniu torfu 
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starszy o dwadzieścia lat przewodnik duchowy. Podczas tej rozmowy odpowiedział: „Mimo to jest 

to przyjemniejsza praca niż nasza praca w chlewie jako księża”. Młody student wziął to początkowo 
za kiepski żart, a duchowny pomocniczy wyjaśnił: „Jestem księdzem już piętnaście lat. Wtedy nie 
wiedziałem, że jest inaczej, kiedy przyjąłem święcenia kapłańskie. Ale szybko zapoznałem się z 
oszustwem. 

A wtedy po prostu nie da się uciec. Wtedy jest już za późno. Złożyło się świętą przysięgę i jako ofiara 
wielkiego Boga, codziennie stopniowo pogrążano się w oszustwie, oszustwie i nieustannym brudzie. 
Wciąż jesteś młody; wciąż możesz uciec od tej nędzy; jeśli nie znajdziesz innego zajęcia, pozostań w 
marynarce wojennej, a przez całe życie będziesz szczęśliwszy niż kiedykolwiek jako ksiądz czy 
biskup!” 


Peter był wtedy głęboko zszokowany. Jednak przełożonym udało się zinterpretować słowa księdza 
kierowane do niego jako rozmowę chorego. 


Od tego czasu Peter Schaedl poznał kilku podobnych księży, którzy - cierpiąc lub śmiejąc się - 
zaakceptowali, że ich przyszłe życie jest oszustwem, że muszą w swoim życiu i pracy oszukiwać 
zarówno siebie, jak i wiernych. 

Zna wielu teologów, którzy mówią o ubóstwie, a jednocześnie wzbogacają się na lichwie, kradzieży 
i oszustwie, którzy głoszą czystość i potajemnie ulegają występkowi, udają pokorę, ale w 
rzeczywistości są tyranem. 

W swojej pamięci Peter Schaedl ma przed sobą wszystkich swoich byłych współbraci, a jego myśli 
wciąż krążą wokół jednego z ostatnich, Alfonsa Pfeila, jego współlokatora na uniwersytecie. 


Nigdy nie zajmował się zbytnio problemami religijnymi i dogmatycznymi. A jego pobożność nie była 
szczególnie wzorowa. Dla niego Kościół był wielką potęgą religijną, którą wyznaczył i dla której 

celów politycznych i światopoglądowych ślepo i fanatycznie walczył. Osobiste ambicje i działania 

na rzecz jego idei — jak to często bywa w przypadku zimnych, racjonalnych ludzi - płynęły w jednym 
nurcie. Tak więc Alfons Pfeil już w młodym wieku stał się utalentowanym i dobrze znanym dyplomatą 
swojego kościoła, podobnie jak wielu innych stało się równie fanatycznymi profesorami, redaktorami, 
liderami klubów lub organizatorami w szatach duchownych, a nawet biskupami. 


Wszyscy są w jakiś sposób podobni do tych typów, nikt nie robi im krzywdy, wszyscy, u których 
kiedyś był księdzem Peter Schaedl. 


Z pewnością nie musiał się wstydzić przed Bogiem i sobą, przed naturalnie myślącym światem i 
potomnością, bo wyłamał się z ich szeregów. 
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3. 


Wciąż są trudne miesiące, które Peter musi pokonać, miesiące zmartwień o siebie i członków swojej rodziny, miesiące 
wewnętrznej samotności i opuszczenia, poszukiwań i zmagań. Ostatnie lata zmagań emocjonalnych poważnie nadszarpnęły 
jego zdrowie. Teraz, gdy podjęto wewnętrzną decyzję i napięcie emocjonalne opadło, ciało nie chce się opierać. Od 


dłuższego czasu jest bardzo chory. 


Kościół zostawia go w jego nieszczęściu. 


Po miesiącach w końcu otrzymuje napomnienie od Wikariusza Generalnego, aby pokutować. 


Nie odpowiada na list. 


Następuje kolejne napomnienie, w którym mowa o karze piekielnej, na którą jest skazany aż do Dnia Sądu. Jego dawni 
przełożeni uważają, że w międzyczasie był już wystarczająco zmęczony cierpieniem i nędzą i stoi nad przepaścią, przez co 


znów jest podatny na wpływy kościoła. 


Ale po trudnej walce Piotr nie boi się już piekła. Nadchodzi nowy, poważny list od urzędników kościelnych, w którym 
napomina się, aby myślał o łzach swojej matki i sióstr. 


Piotr myśli intensywniej niż kiedykolwiek, niemal co godzinę, o domu i swojej matce; cierpi z powodu jej łez bardziej, niż 


jakikolwiek biskup może sobie wyobrazić. 


Niemniej jednak Kościół nie rezygnuje z prób odzyskania odstępcy. 
Obiecuje miłosierne przebaczenie i powrót do zawodu, daje perspektywę zajmowania najbardziej kuszących stanowisk, 
podąża wieloma innymi drogami, aby ponownie zdobyć upadłego kapłana, w którym pokładała największe nadzieje, lub 


wreszcie zneutralizować go na zawsze. 


Wśród wielu innych listów, mniej lub bardziej pozbawionych znaczenia dla młodego, byłego księdza, otrzymuje on list od 
swojego byłego nauczyciela religii, który do niedawna mógł jeszcze powiedzieć i znaczyć dla niego coś ważnego, ale który... 


w tych jego wewnętrznie najbardziej zwycięskich dniach - dotykaj go tylko jako istoty ludzkiej. 


Ksiądz pisze: „Drogi Young Friedzie, piszę do Ciebie z drżeniem z łoża śmierci. Kilka dni temu byłem operowany i mój stan 
jest beznadziejny. Według 145 


Machine Translated by Google 


zdaniem lekarza moje życie zakończy się za kilka dni. Dlatego już w połowie stoję w zaświatach. 
Potraktuj moje słowa jako pozdrowienie z innego Świata. W ciągu czterdziestu lat mojej pracy 
byłeś jednym z moich najlepszych uczniów. Wasza wiedza, wasza pobożność i wasza pogodna 
natura umożliwiły wam wspaniałą karierę w służbie naszej świętej matki, Kościoła. Jednakże 
godzina mojej śmierci jest teraz ciemna, ponieważ właśnie wybraliście fałszywą ścieżkę. Mógłbyś 
przemienić moją śmierć poprzez swoją pokutę. Stojąc jedną nogą w grobie, proszę Cię o to." 


Peter Schaedl chce zapomnieć o Kościele. Co prawda nie udało mu się jeszcze całkowicie tego 


pokonać, ale wszystko go od tego oddala. Pragnie zbudować dla siebie nowy świat i rozpocząć 
nowe życie. 
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Część piąta 


Prawa natura s$pgawami. Życie według nich jest służbą Bogu i zarazem najwyższym obowiązkiem. 


Świętowanie zaślubin naturyjest najświętszymświętem. 


Wszystko, co może wymyślić nienawiść nietolerancyjnej kasty księży, zostało skosztowane przez byłego księdza 
Petera Schaedla. Cierpienie, nędza, zniesławienie, wyjęcie spod prawa, kpina, pogarda, pogarda - tego 
wszystkiego musiał doświadczać i znosić codziennie w nowej formie. 


Gdyby nie uratował swojej wiary w Boga z ruin upadłego świata, prawdopodobnie zginąłby na ciele i duszy. 


Piotr czuje się teraz znacznie bliżej tego Boga niż w najbardziej uroczystych chwilach swojego poprzedniego 
życia. Teraz nie musi ominąć Kościoła i sakramentów ani pośredniczyć za pośrednictwem biskupów i papieża, 
jeśli chce wiedzieć, że jego relacja z Wszechmogącym jest w porządku; nie są już od niego oddzieleni przepisami 
kanonicznymi i rubrycznymi. 


Dla niego Bóg jest istotą wszystkiego, co wielkie, potężne, piękne, wzniosłe i dobre. Niezależnie od tego, czy 
Boga przedstawia się osobiście, czy bezosobowo, czy definiuje się go tak, czy inaczej, jakiekolwiek dogmatyczne 
sformułowanie lub teologiczne określenie najwyższej władzy nie dotyka go już dziś, jego, który dziesięć lat temu 
z taką gorliwością toczył najbardziej subtelne spory dogmatyczne. 


Piotr rozumie, że naród, który jest silny i potężny dzięki swojej wielkiej przeszłości historycznej, który żyje w 
ścisłej więzi z potężną naturą i posiada najgłębsze, osobiste wartości, może mieć jedynie największe pojęcie o 
Bogu. 


Wielu przedstawicieli innych Kościołów ubolewa nad Peterem Schaedlem w tym okresie i prosi go o zbudowanie 
wielkiego ruchu upadłych w klerze katolickim. Ale tak samo mało interesuje go inny kościół, jak nienawiść do 
kościoła katolickiego. 


Na początku, będąc jeszcze pod wpływem zbliżającej się zagłady, często wierzył, że będzie musiał nienawidzić i 
przeklinać Kościół i wszystkie jego przedstawicielstwa przez całe życie, ponieważ okradziono go z młodości i 


ideałów. 
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Ale teraz Kościół jest dla niego tak odległy; czuje się od tego tak wolny, że nie potrzebuje już go nienawidzić. 
Uważa to za wydarzenie historyczne. 


Przez około tysiąc lat Kościół służył szerokim kręgom narodu niemieckiego jako substytut naturalnej wiary w 
Boga i pełnił rolę pośrednika między ludźmi a ich Panem Bogiem. Wielcy Niemcy wyrazili swą mądrość i swą 
artystyczną energię w kościelnym języku form. Pełen czci obserwuje dzieła powstałe na zlecenie kościoła; ale 
jednocześnie odczuwa bolesne rany, jakie Kościół przez długie wieki zadawał narodowi niemieckiemu. 


Ale Piotr widzi teraz nadejście czasu, w którym kapłani będą musieli wycofać się za samego prawdziwego Boga, 
w którym Kościół musi ustąpić miejsca w stosunku do swojego poprzedniego stanowiska, ponieważ Niemcy 
ponownie słyszą, rozumieją i wypowiadają głos Boga, głos swojej krwi , w sobie. 


Piotr widzi teraz w Kościele jedynie przejściowe narzędzie Stwórcy, które spełniło swoje zadanie i teraz, odciążony 


nową erą, zostaje po cichu odłożony na bok. 


W tym czasie Piotr otrzymuje list od matki, w którym pojawia się nieustannie dręczące ją pytanie: „Czy to prawda, 


co mówią, że chcesz wznieść nową wiarę i nową religię?" 


Potrafi jasno udzielić matce wyzwalającej odpowiedzi: „Nie, moje serce należy do tej jednej, starej, niezniszczalnej 
wiary w Boga, którą w takiej czy innej formie nosi w sercu każdy Niemiec. Ten Bóg ułożył swoje prawa w prawach 
życia. Są one dla mnie święte i będą mnie zobowiązywać przez całe życie." 


Peter Schaedl zanurza się coraz głębiej w te prawa życia; na te, które obowiązywały tysiące lat temu i będą 
obowiązywać przez tysiąclecia. Spotyka tych bojowników, dla których w czasie swego kapłaństwa mógł wzbudzić 
jedynie cichy, głęboki podziw. 

Ale teraz dołącza do szeregów tych ludzi, którzy zwycięsko wnoszą trudną walkę do czołowych szeregów narodu 
niemieckiego, aby następnie uczynić go znowu dumnym, wolnym, szczęśliwym i potężnym przed całym światem. 


Piotr znajduje dopełnienie swoich myśli w słowach tych ludzi; w ich czynach widzi najchwalebniejsze spełnienie 


swego życia. 
Piotr doświadcza, że ojcowie i matki są dla swoich dzieci najbardziej naturalnymi pośrednikami Boga, zauważa, 


że ci mężczyźni, którzy są przywódcami swojego ludu, jednocześnie czują się odpowiedzialni za ten lud przed 


Bogiem. Sam Piotr uważa, że obchody cyklu rocznego i wielkie historyczne dni pamięci 
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są jednocześnie godzinami świętowania blisko Boga i że słoneczne miejsca świąteczne ludzi są jednocześnie ich 
świętymi miejscami. 


Zanim Piotr zyskał taki pogląd, musiała przejść naprawdę trudną i długą drogę. Ktokolwiek przez dwadzieścia lat 
przechodził przez szkołę Kościoła, jako ksiądz lub mnich, nosi pieczęć tego świata wypaloną głęboko na ciele i 
duszy, nawet jeśli dawno temu założył adiutantowy kaptur i tonsurę. 


Na początku Piotr musiał walczyć ze ścianą nieufności. Często myślał, że nigdy nie będzie w stanie odnaleźć drogi 
powrotnej do życia ludu; potem uwierzył, że natura go całkowicie wypędziła i przekląła, ponieważ tak długo 
działał wbrew jej prawom. 


Kiedy często spotykał radosną, szczęśliwą, roześmianą młodzież, był całkowicie zdemoralizowany w obliczu 
gorzkiego poczucia, że przez dwadzieścia lat tak wiele mu zniszczono. Ponieważ traktował swój zawód tak 
szczerze i poważnie, musiał walczyć z wszelką naturalnością. Jego pierwotne skłonności zostały wdeptane w 
ziemię. Musiał wyrzec się swojej świeżej, młodzieńczej natury, aby stać się wiecznie poważnym, powściągliwym, 
młodym staruszkiem, zawsze zasypującym problemami. 


Dopiero stopniowo Piotr odnalazł drogę do swego ludu. Jest to dla niego trudniejsze niż to, czego doświadczył i 
mija dużo czasu, zanim odnalazł to w pełni i ze wszystkimi tego konsekwencjami. Wcześniej kościół był dla niego 
rzeczą najbliższą i najwyższą, a poczucie innej energii, więzi z czymkolwiek innym nie mogło istnieć. 


To była pierwsza wielka rzecz, której Piotr musiał się nauczyć, że Bóg najpierw umieścił go w swoim ludu, że ma 
tę samą krew z każdym członkiem, że te same talenty i ciężary wiążą go z tym ludem i że musi się tego trzymać 


zawsze. 


Musiał zrozumieć, że najwyższym prawem jest obowiązek wobec narodu niemieckiego, jakim go wiąże łańcuch 
przodków, i że z tego wynika wszelka odpowiedzialność moralna. 


W swojej działalności kapłańskiej Piotr poznał wielu ludzi, którzy nie mają zielonego pojęcia o obowiązku, ludzi, 
którzy - całkowicie uwięzieni w orientalnym świecie - ignorują wszelki porządek, wszelkie prawa, wszelki honor, 
prawo i życie ludzkie. 


Jednak ten wspaniały czas i jego ludzie ułatwiają mu teraz wchłonięcie nowych podstawowych praw w swojej 


afirmacji wiary i życia. Pokazują mu ludzi szlachetnych, prostych, uczciwych i życzliwych, którzy dają mu mocne 
wsparcie i siłę 
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z pewnością tak, że nie musi już szukać dowodów na słuszność swojej drogi. 


Tak więc były katolicki ksiądz Piotr stopniowo buduje dla siebie nowy świat. Pracuje i produkuje. Jest to 
ciche, małe dzieło, które pozwala mu się wykonać gdzieś w życiu swego ludu, ukryte, a jednak w ramach 
całości jako dzieło wielkie. 


To właśnie ta praca krok po kroku prowadzi go z powrotem do prawdziwego życia i pozwala mu kroczyć 
coraz prosto i autentycznie po ścieżkach naturalności i radości życia. 


Dzięki tej wytrwałej, cichej pracy w swoim skromnym domu, Peter ponownie staje się żywym członkiem 
swojego ludu. 


Czuje się radosny, wolny i szczęśliwy, szczęśliwszy niż kiedykolwiek wcześniej w swoim życiu. 
Jednoznacznie i wyraźnie widzi na nowo wszystko, co w świecie wielkie, piękne i dobre, a przede 
wszystkim czuje się tak blisko działania wielkiego Boga. 


2. 


Niczym na brzegu nieskończonego morza, szum i fala przechodzą przez setki tysięcy ludzi stojących 
pod nocnym niebem na wielkiej łące, zgromadzonych w czterech kolumnach. 


Niemiecki las otacza szeroki plac, a z jednej strony między drzewami widać połysk wielkiej grobli, w 
której odbija się księżyc i gwiazdy. W oddali widać światła miasta. Przód szerokiej łąki tworzy potężny 
budynek filarowy. Prawie jak potężny ołtarz, wystaje gigantycznie w ciemne niebo. 


Wtedy monumentalna budowla nagle promieniuje oślepiającą bielą świetlistego Światła, a nad wielką 
łąką i ludźmi z niezliczonych promieni światła tworzy się katedra. Po wielu setkach metrów baldachim 
światła katedry łączy się z gwiazdami na niebie. 


Pobożna cisza panuje nad szerokim polem; setki tysięcy wstrzymują oddech. 
Symbole ludowe, symbole wiary i życia są niesione przed siebie. Krwawoczerwone flagi powiewają 
niczym wędrujące płomienie wzdłuż nieskończonych rzędów ludzi. 


Setki tysięcy śpiewają piosenkę. Ta piosenka jest jednocześnie radością, wdzięcznością i modlitwą. 
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To, co mówi człowiek ludu, to właśnie chce czuć i powiedzieć w tej chwili każdy z ogromnego tłumu ludzi. 


Stoją tam blisko siebie: chłopi, robotnicy, żołnierze, urzędnicy, uczeni, mężczyźni, kobiety i dzieci ze 
wszystkich klas i w każdym wieku. Każde oko błyszczy wzruszeniem i każdy czuje, że odkąd naród znów 
się zjednoczył, nikt już nie jest sam, raczej każdy należy do drugiego, nawet jeśli go nie zna. Każdy czuje 
w sobie prąd krwi swojego ludu, gdyż ta krótka godzina prowadzi każdego z tych ludzi o tysiące lat 
wstecz i tysiąclecia do przodu. 


Setki tysięcy doświadczają tej godziny jak Peter Schaedl. Wszyscy czują to samo, że upadła stara era, że 
naród zerwał łańcuchy i gromadzi się wolny, szczęśliwy i pobożny, aby maszerować w nowe tysiąclecia, 
przestrzegając prawa Bożego! 
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MOC KAPŁANA 


KSIĘGA 4 
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Wprowadzenie wydawcy 


Moc Kapłana jest ttumaczone z oryginału III Rzeszy Priestermacht autorstwa 
Antona Holznera (Anton Holzner to pseudonim używany przez SS-Sturmbannfihrera Alberta Hartla.) 


Holzner opisuje i potępia metody, zarówno polityczne, jak i psychologiczne, stosowane przez najróżniejsze 
kapłaństwa dla własnych celów, a także nienaturalność niektórych doktryn religijnych. 
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Pojawienie się władzy kapłańskiej w Niemczech 


Przez tysiąclecia plemiona niemieckie żyły zgodnie z prawami, jakie nakazywał im Boży porządek stworzenia. 
Kształtowali swoje życie w ścisłym związku z wielką i chwalebną naturą, z gwiazdami na niebie, z bezkresnym morzem 
i głębokimi lasami. 

Ich największą dumą było to, że zawsze postępowali uczciwie wobec przyjaciół i wrogów, wierni dziedzicznej 
szlachetności swojej krwi. 


Dla naszych przodków było oczywiste, że Bóg panuje nad światem i nad nim. Natura, życie i historia dzień po dniu 
pokazywały im ślady boskości. Szczególnie blisko Wszechmogącego czuli się podczas świąt cyklu rocznego, podczas 
przesilenia letniego i zimowego, wiosennych i jesiennych żniw, podczas świąt klanowych, podczas szczęśliwych 
wydarzeń oraz w chwilach poważnych i trudnych. Najstarsi członkowie klanów i wodzowie plemienni reprezentowali 
także powierzoną im przed Bogiem wspólnotę. 


Święte miejsca natury i tereny festiwalowe ludu były jednocześnie miejscami ich zwykłej, naturalnej służby religijnej. 
Obce były im długie, formalne modlitwy i nienaturalne ceremonie kultowe. Swoją więź z Panem Bogiem wyrazili za 
pomocą kilku słów i naturalnych symboli. Przecież nie czuli się wobec niego niewolnikami. Dla nich był bardziej wielkim, 
dobrym przyjacielem. Ale wiedzieli też, że nie mogą wymusić Jego pomocy za pomocą magicznych środków, raczej że 


dopiero wtedy mogą oczekiwać pomocy Bożej, jeśli sami 


skoncentrowali całą swoją energię. 


Jednak na przestrzeni tysiącleci wiele uległo osłabieniu w tej naturalnej strukturze życia germańskiego świata. Wiele z 


tego, co było jasne, stało się matowe, a wiele tego, co świeże, zgniło. 


W okresie od IV do XIV w. n.e. - poprzez kościół - 
obcy świat wniknął w życie naszego ludu i coraz bardziej przenikał go swoim duchem. 


Pod wpływem nowotestamentowej doktryny Jezusa Kościół oddzielił się od żydostwa starotestamentowego. Kościół 


rozpoczął swoje szczególne życie jako sekta żydowska. Pierwotnie jego apostołowie i kapłani nadal obchodzili kultowe 


święta ze swoimi wyznawcami w synagogach w harmonii z Żydami. 


W tamtym czasie wpływy - częściowo do dziś ze sobą powiązane - innych doktryn orientalnych napłynęły wraz z 
powodzią północnoafrykańskiego nawiązania duchowego do struktury doktryny tzw. ojców kościoła, a świat wiary 
chrześcijańskiej stopniowo uzyskiwał niezależność, twarde formy. 
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Właściwą podstawę naukową dla świata orientalno-afrykańskiego dostarczyła wówczas filozofia grecka. Platon i 
Arystoteles, jakkolwiek odmienni, stali się głównymi świadkami nowej teologii Kościoła i pozostają nimi do dziś. 


Jeśli Kościół chciał podbić ówczesny świat, musiał udać się do Rzymu. 

Oczywiście, początkowo chrześcijanie mogli prowadzić jedynie nielegalną egzystencję jako stowarzyszenia 
pogrzebowe i pogrzebowe. Ale kilka stuleci ich nielegalnego istnienia w Rzymie było dla Kościoła jednocześnie 
najbardziej owocnymi latami nauki w całej jego historii. 

Kościół przejął cały aparat własnej hierarchii i porządku wspólnotowego z promiennej struktury prawnej i 
doskonałej organizacji świata rzymskiego. 


Kościół rozpoczął swoje kampanie podboju ówczesnego świata, łącząc poglądy Azji Mniejszej i Afryki Północnej 
na życie i zaświaty, greckie nauki filozoficzne i siłę organizacji światowego imperium rzymskiego. 


Doktryna o zbawieniu ludzi z grzesznej doliny niedoli świata do lepszego świata musiała stworzyć podstawę do 
wzniesienia władzy kapłańskiej właśnie nad tym światem. 


Augustyn, biskup Hippony, z Afryki Północnej, w swojej publikacji „De civitate dei" („O państwie boskim”) 
dostarczył najważniejszych elementów budulcowych imperium kapłańskiego i jednocześnie pokazał w swojej 
publikacji „De doctrina christiana” („De doctrina christiana” („O państwie boskim”). O doktrynie chrześcijańskiej”) 
najlepsze metody propagandy tego Państwa-Boga. 

Minęło prawie tysiąc lat, zanim Kościół niemal całkowicie objął świat germański swoją zewnętrzną władzą. 
Działało w tym kierunku za pomocą najróżniejszych metod. 

Ale nigdy nie udało się osiągnąć całkowitej wewnętrznej chrystianizacji Niemców. 

Niemniej jednak w historii narodu niemieckiego zawsze trzeba będzie przyznać, że plemiona niemieckie znalazły 
unię zewnętrzną w Rzeszy pod mocnymi więzami ścisłej organizacji kościelnej, umieszczonej przez Kościół nad 


Rzeszą Karola Wielkiego [aka Karola Wielkiego] 


Kontrasty między światem germańskim a kościelnym doprowadziły do trwającego od stuleci konfliktu między 
cesarzem niemieckim a papiestwem rzymskim, między królami i kapłanami. W konfliktach tych Kościół korzystał 
z najważniejszych w historii świata fałszerstw, które dały się poznać pod nazwą dekretałów pseudoizydorskich i 
darowizn konstantyńskich. Kościół papieski przez całe średniowiecze swoje roszczenia do władzy wobec 
cesarstwa budował przede wszystkim na darowiznie Konstantyna. Według tego sfałszowanego dokumentu 
cesarz Konstantyn miał w IV wieku oddać całą władzę nad miastami i ziemiami Zachodu papieżowi i ograniczyć 
się do władzy na Wschodzie. Dziś nawet najbardziej gorliwi i utalentowani naukowcy kościelni muszą przyznać 
się do faktu tych fałszerstw. 
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Choć na Wschodzie miały miejsce liczne schizmy, choć przede wszystkim oddzielił się od Kościoła rzymskiego 
duży kościół zachodni, protesty przeciwko rządom księży klerykalnych stawały się coraz głośniejsze, zwłaszcza w 
regionie germańskim. Miały one ostatecznie miejsce w okresie Reformacji, którą przez swą głębię oddziela cały 
świat od wschodniego sekciarstwa i od wielkiej wschodniej schizmy religijnej. 


Trzeba przyznać, że ten germański protest przeciwko Kościołowi rzymskiemu również nie przyniósł powrotu do 
naturalnych praw Bożych. Wskazało jednak drogę do dalszego upadku władzy kapłańskiej. Dziś jest podzielony 
na setki sekt i grup kościelnych. Ziemia jest znowu wolna dla porządku życia przygotowanego przez Opatrzność, 
dla zdrowego dalszego rozwoju Bożego dzieła stworzenia. 


W życiu ludzi tysiąclecia często odgrywają niewielką rolę. Z tego punktu widzenia denominacjonalizm przypomina 


leczniczą truciznę, która zatapia siły rozkładu w świecie germańskim i pobudza naturalne siły krwi do nowej 
pracy i rozwoju. Niemcy mogą teraz odłożyć tę truciznę z wdzięcznością wobec Opatrzności. Spełniło swoje 


zadanie i ponownie przyniosło ożywienie; dalsze używanie może prowadzić do śmierci. 
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Doktryna polityczna wyznania 


Obecnie w Niemczech istnieją dwa duże kościoły i około 300 małych sekt. Wszystkie te wyznania mają swoje 
siedziby w Rzymie, Oksfordzie, Bostonie lub gdzie indziej poza Rzeszą. 


Wszyscy członkowie odpowiednich wyznań są między sobą braćmi, niezależnie od tego, czy są rasą Żydów, Murzynów, Zabójców 
czy Chińczyków. Problem rasy został rozwiązany w Kościele poprzez chrzest. Przez wodę chrztu Żyd i Murzyn mogą stać się braćmi 


z każdą wierną Kościołowi osobą nordycką lub inną rasą. 


Osoba żyjąca całkowicie według praw porządku stworzenia czuje się natomiast zobowiązana przede wszystkim 
wobec swoich towarzyszy ludowych. 


Wie, że Bóg umieścił go w konkretnym ludzie, z którym jest wewnętrznie i zewnętrznie związany, całkowicie i 
bezwarunkowo. Świat naturalny, ludowy kontrastuje tym samym wyraźnie i wyraźnie ze światem kościelnym, 
uniwersalistycznym, ponadrządowym. Całą, nie do pokonania przepaść, jaka oddziela od siebie oba te poglądy, 
najlepiej można sobie wyobrazić, jeśli weźmie się pod uwagę, że dla wierzącego katolika syfilityczne murzyńskie 
dziecko, jeśli zostało ochrzczone, musi być warte znacznie więcej niż - pod każdym względem rasowym - bardzo 
cenne — dziecko, które nie zostało wylane wodą chrztu. 


Dla wierzących Kościoła prawa kościelne są najwyższymi normami i oznaczają dla nich najświętszy obowiązek. 
Każde inne prawo jest ważne tylko wtedy, gdy nie stoi w sprzeczności z prawami Kościoła. Każda przysięga jest 
wiążąca tylko wtedy, gdy da się ją pogodzić z przepisami moralności kościelnej. 


Naruszenie przepisów państwowych może więc z punktu widzenia państwa ludowego być przestępstwem, a z 
punktu widzenia kościoła miłym Bogu, a nawet świętym obowiązkiem. 


Kaznodzieja, który ze swojej ambony agituje przeciwko przepisom państwowym, mnisi i mniszki, którzy przez 
przemyt waluty niszczą miliony ludzi, czują się w sumieniu całkowicie wolni od winy. Swoimi czynami oddali 
przysługę Kościołowi. A jeśli poniosą karę należną im zgodnie z prawem stanowym, czują się męczennikami 
Kościoła, a nie szkodnikami ludu. 
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Zgodnie z konkordatem Rzeszy z 20 lipca 1933 r. biskupi składają przed przedstawicielem państwa przysięgę 
wierności Rzeszy. Jednocześnie składają na rękę przedstawiciela Papieża tzw. przysięgę biskupią, przez którą 
zobowiązują się do popierania i zwiększania władzy Papieża oraz, w miarę swoich możliwości, do prześladowania 
i zwalczania wszelkich fałszywych doktryn, heretyków , wszyscy, którzy opierają się władzy papieża. 


Obie przysięgi składają z czystym sumieniem, bo przysięga wierności swemu ludowi zobowiązuje ich przecież 
tylko o tyle, o ile nie stoi w sprzeczności z przysięgą wierności wobec papieża. Według poglądu kościelnego 
urzędnik, prawnik, żołnierz i robotnik - w całym swoim zachowaniu i sposobie działania - są ostatecznie 
zobowiązani do przestrzegania przepisów swojej moralności kościelnej. Dla ludu może istnieć tylko jeden 
obowiązek, nałożony na niego przez prawo jego krwi - obowiązek wobec swego ludu. 


Na przykład katolicki celnik, który wewnętrznie jest przekonanym zwolennikiem swojej doktryny, musi popaść w 
wewnętrzny konflikt, jeśli ma utrudniać katolickiej zakonnicy przemyt walut. Funkcjonariusz policji, który może 
być przekonany o doktrynie badacza Biblii, musi wszelkimi sposobami chronić i tuszować antypaństwową 
działalność tej sekty. 


Nawet samo przywództwo państwowe jest, według poglądu Kościoła, związane z moralnością kościelną pod 
każdym względem. 


Przywództwo państwa, które nie podda się całkowicie doktrynom katolicyzmu, protestanckiemu frontowi wiary, 
adwentystom lub innej wspólnocie religijnej, zostanie odrzucone i zwalczane przez przedstawicieli tego kościoła 
lub sekty. 


Zatem Kościół katolicki zasadniczo rości sobie prawo do usuwania głów państw stojących w opozycji do Kościoła 
i do chwili obecnej kilkukrotnie osiągnął to roszczenie. 


Kościoły i sekty wysuwają żądanie, aby przenikać i napełniać swoim duchem wszystkie sfery życia publicznego, 
gospodarczego, kulturalnego i politycznego. Podnoszą żądanie totalności we wszystkich sferach życia. 


Kościoły i sekty twierdzą, że ostatecznie do nich powinna należeć decyzja, które publikacje mogą być 
upubliczniane, które dzieła sztuki da się pogodzić z ich wartością moralną, a zatem są akceptowalne dla 
publiczności, jakie filmy i programy radiowe są pożądane i dozwolone. 


Dlatego najróżniejsi przywódcy kościelni zatrudniali własne komisje i grupy robocze do spraw cenzury prasy i 
czasopism, do pracy w 
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programy filmowe i radiowe dla sztuki. W ten sam sposób, według poglądu Kościoła, wszystkie dziedziny nauki 
podlegają ścisłej cenzurze hierarchii kościelnej. 


Kościoły podnoszą to samo roszczenie w sferze gospodarczej. Na przykład papieże Leon XIII i papież Pius XI 
wydali wiernym wyraźne wytyczne dotyczące porządkowania życia gospodarczego z perspektywy katolickiej. 
Ostatecznie, zgodnie z tymi żądaniami, każdy porządek gospodarczy musi być w jakiś sposób dostosowany do 
królestwa Bożego, które według poglądu danego kapłaństwa realizuje się w ich Kościele. 


Kościoły żądają, aby młodzież w szkołach otrzymywała nie tylko instrukcje religijne na temat doktryn kościelnych; 
żądają także, aby młodzież - na lekcjach historii, ojczyzny, języka niemieckiego - zapoznawała się z niemiecką 
przyrodą, niemiecką historią i niemiecką ojczyzną z perspektywy katolickiej, ewangelickiej, baptystycznej czy 
jakiejkolwiek innej. 


Z punktu widzenia ludowego światopoglądu całe kształtowanie wszystkich sfer życia powinno uwzględniać 
przede wszystkim dobro ludu, zatem przede wszystkim kierować się naturalnymi prawami krwi, a nie normami 
władzy ponadrządowej. 


Głęboka przepaść między życiem wyznaniowym a życiem ludowym wyraża się następnie w odmiennym spojrzeniu 
na indywidualne przejawy i rzeczy tego życia. 

Według poglądu Kościoła to życie jest doliną nieszczęścia, z której człowiek powinien się uratować w lepszym 
świecie. 


Na przykład każdy ksiądz katolicki musi po każdej mszy odmówić modlitwę, w której jest powiedziane: „Do was 
wołamy, my nędzne dzieci Ewy, do was łkamy, lamentując i wołając w tej dolinie łez”. 


Naturalnie myślący człowiek jest zadowolony z tego życia, uparcie się go trzyma i stąpa po nim obiema nogami. 
Kiedy wędruje po cudownym Bożym stworzeniu i poznaje góry, lasy i jeziora swojej ojczyzny, jest dumny z tej 
ojczyzny, która jest dla niego świętą ziemią. Potem stoi milczący, pełen podziwu przed wszechmocą boskości, 
potem jest szczęśliwy i zadowolony, i nie ma poczucia, że kroczy doliną nieszczęścia. 


Praca, zdaniem Kościoła, jest skutkiem grzechu pierworodnego pierwszych ludzi, Adama i Ewy. To ciąży na 
człowieku jak przekleństwo. 

Dla Niemca nie ma nic piękniejszego i nic wspanialszego niż móc wykorzystać całą siłę swojej osobowości w 
wytrwałej pracy 
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za swoją rodzinę, swój lud i swoją ojczyznę. Jeśli stworzy coś wielkiego, to daleki jest od myśli, że dokonał tego 
dzieła pod przekleństwem grzechu pierworodnego. 


Z dziedzicznej szlachetności swojej krwi, człowiek nordycki doszedł do szczególnego nacisku na honor w swojej 
moralności. Pojęcie honoru jest jednym z najważniejszych aspektów formowania życia. Dlatego honor bliźniego 
również wiele dla niego znaczy. Jest zatem podstawową cechą ludzkiego przywództwa wśród nordyckich 
mężczyzn, że w podobny sposób starają się, aby osoby powierzone ich przywództwu były dumnymi, wolnymi i 
świadomymi honoru członkami społeczności ludowej. 


Świat kościelny działa w dokładnie odwrotnym kierunku. Za pomocą grzechu pierworodnego i strachu przed 
piekłem, za pomocą spowiedzi i kazania, kapłaństwo utrzymuje ludzi małymi, podłymi i zastraszonymi. Za 
wszelką cenę w ludziach wpaja się poczucie, że są żałosnymi, gorszymi i obciążonymi poczuciem winy 
dżdżownicami. 


Kontrast między kościołem a słowem ludowym objawia się w podobny sposób we wszystkich sferach, w podejściu 


do radości i życia, w stanowisku wobec kobiety, w stanowisku wobec rodziny i małżeństwa, wojny i pokoju itp. 


Kościół domaga się kształtowania życia prywatnego i publicznego w każdej dziedzinie w oparciu o jego łożysko. 


Człowiek niemiecki kieruje się we wszystkim według praw życiowych danych mu przez Boga. Dla niego boskość 
jest zatem składnikiem jego światopoglądu. Nie propaguje żadnych doktryn i dogmatów na temat tego, co 
zaświatowe, ponieważ nikt nie może ogłosić pewnych faktów na ten temat. Ale kwestionuje także prawo, którego 
domagają się słudzy kościoła, jakoby posiadali specjalną jurysdykcję i specjalną wiedzę o zaświatach. 


Dlatego nie ma dla niego dyskusji na temat doktryn o zaświatach. Tym wyraźniej i wyraźniej może on zastąpić 


doktryny polityczno-światopoglądowe Kościoła swoim własnym światopoglądem odpowiadającym prawom 
stworzenia. 
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System władzy katolicyzmu 


Różne kościoły i sekty posiadają organizację sprawdzoną przez wieki, którą w większości przejęły od starego 
Imperium Rzymskiego i rozszerzyły w potężny system władzy. 


Ten system władzy jest bez wątpienia najbardziej gęsty i skuteczny w Kościele katolickim. 


Na czele światowej potęgi stoi Papież. On jest władcą całego Kościoła. Przedstawia się swoim wyznawcom jako 
jedyny przedstawiciel Boga na ziemi i rości sobie prawo do nieomylności we wszystkich sprawach wiary i 
moralności. Ponieważ praktycznie wszystko w życiu można w jakiś sposób powiązać z wiarą i moralnością, jego 
nieomylność rozciąga się zatem na wszystkie sfery życia. 


Pierwszą wielką siecią współpracowników Papieża, która przepływa przez świat, jest gęsta sieć hierarchii 
kościelnej, kościelnego kapłaństwa. W zasadzie do federacji księży mogą należeć wyłącznie kawalerowie. 


Indywidualnie Kościół rozróżnia hierarchię konsekracji od hierarchii rządowej. Hierarchia konsekracji obejmuje 
cztery stopnie niższe, stopień pośredni i trzy stopnie wyższe. Poprzez pewne ceremonie - na przykład obcięcie 
kosmyku włosów z tyłu głowy przez biskupa - zostaje się przyjętym do tej hierarchii konsekracji. W ciągu swojej 
historii cztery niższe stopnie utraciły swoje pierwotne, szczególne znaczenie. Mają one jedynie charakter 
formalny i nazywane są Ostiarait (Urząd Zamykacza Drzwi), Lektorat (Urząd Recytatora), Akolythat (Urząd 
Nosiciela Świecy) i Exoszistat (Urząd Diabła Zaklinacza). 


Subdiakonat prowadzi następnie do trzech wyższych stopni konsekracji, Diakonat (Urzędu Diakonen), 
Presbyterat (Urzędu Kapłańskiego) i Episkopat (Urzędu Biskupiego). Członkowie tej hierarchii konsekracji mają 
prawo wykonywać należną im władzę konsekracyjną (udzielanie różnych sakramentów). 


Jednakże o wiele ważniejsza dla kościelnego systemu władzy jest kościelna hierarchia rządowa. Dla pewnej 
części członków tej hierarchii rządowej warunkiem wstępnym jest przynależność do pewnych stopni hierarchii 
konsekracji. Hierarchia rządowa dzieli się na uczestników władzy papieskiej, czyli posiadaczy jurysdykcji 
wywodzącej się od Papieża. Do tej pierwszej klasy władzy kościelnej lub hierarchii administracyjnej należą 
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kardynałowie, legaci, prymasowie, arcybiskupi, wikariusze i prefekci apostolscy oraz administratorzy apostolscy. 


Uczestnikami władzy rządu biskupiego są przede wszystkim członkowie hierarchii biskupiej i stolicy katedry, 
konsultorzy diecezjalni, dziekani, księża, księża-wikariusze i rektorzy kościołów. 


Do kierowania i administrowania całym Kościołem po stronie Papieża stoi rozbudowany aparat administracyjny 
we władzy papieskiej. Cała władza kościelna całego Kościoła katolickiego świata jest skupiona tu, w Watykanie, 
we władzy papieskiej. 


Stąd do Kościoła światowego wysyłane są odpowiednie wytyczne we wszystkich sferach życia. Najważniejsze 
problemy rozpatrywane są w dwunastu ministerstwach watykańskich, tzw. Kongregacjach Kardynalnych. 


Policja wiary, czyli Ministerstwo Inkwizycji, ma największe znaczenie i największy prestiż w tej administracji 
kościelnej, w terminologii kościelnej zwanej Świętym Oficjum. 


Wszystkie kwestie doktryny Kościoła i kwestie moralne należą do jurysdykcji tej posługi. 


Jednym z głównych zadań tej policji wiary jest cenzura ksiąg kościelnych (indeks) oraz obserwacja i karanie 
heretyków. 


Papieska kongregacja konsystorska zajmuje się ustanowieniem i 

przydzielanie arcybiskupstw, wolnych opactw i prałatur na tych ziemiach, gdzie została już przeprowadzona 
regularna organizacja kościelna. Jednocześnie to ministerstwo kościelne jest wydziałem personalnym do spraw 
wyboru, sprawdzania i mianowania biskupów w tych krajach, w których mianowanie biskupa nie może być 
negocjowane z odpowiednim rządem na podstawie porozumień konkordatowych. 


Cały nadzór nad wszystkimi biskupami obrządku łacińskiego i sprawdzanie ich pięcioletnich 

sprawozdań również należy do tego centralnego urzędu kościelnego. W tych pięcioletnich 

raportach biskupi muszą - zgodnie ze szczegółowym schematem pytań - składać sprawozdanie na temat całości 
życia, sytuacji ekonomicznej, ogólnych warunków życia ludowego itp. w swoich biskupstwach. Dostarczają zatem 

władcy obcego mocarstwa ważnego materiału do oceny ogólnych warunków politycznych w ich ojczyźnie. 
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Watykańskie Ministerstwo Wschodnie, tzw. kongregacja orientalna, zajmuje się sprawami wspólnot Kościoła 
wschodniego zjednoczonych z Rzymem. Szczególnie zadaniem tego Departamentu Wschodniego Watykanu 
jest przygotowanie ponownego zjednoczenia oddzielonych Kościołów wschodnich z Rzymem. Wszelkie wysiłki, 
publikacje, zgromadzenia, kongresy i instytuty edukacyjne, które służą temu celowi, podlegają kierownictwu 
tego orientalnego zgromadzenia. 


Kongregacja Sakramentów rozstrzyga we wszystkich kwestiach sakramentalnych, w szczególności uwalnia od 
przeszkód małżeńskich. 


Kongregacja rady przegląda akta rad plenarnych i prowincjalnych oraz synodów diecezjalnych. Jednocześnie 
podlega nadzorowi nad kierowaniem urzędem i prowadzeniem życia duchowieństwa niższego. 


Zgromadzenie zakonne ma sprawować centralne kierownictwo nad wszystkimi wspólnotami zakonnymi świata. 
To, co nakazuje szef tego watykańskiego Ministerstwa Zakonu, jest zatem wiążące dla mnichów i mniszek w 
poszczególnych krajach świata. Nie to, czego żąda od nich ich naturalne, zdeterminowane krwią uczucie, nie 
to, czego żąda od nich dobro ich ludu, ale raczej to, czego żąda od nich ta ponadrządowa, Watykańska Służba 
Misyjna, jest dla nich świętym obowiązkiem. 


Watykańskie Ministerstwo Propagandy czyli Kongregacja Wyznań troszczy się o upowszechnianie doktryny 
Kościoła w poszczególnych krajach misyjnych świata. 

O działalności tego urzędu świadczy fakt, że tylko w latach 1922-1935 nowo utworzono 170 biskupstw 
misyjnych. Szef watykańskiego Ministerstwa Propagandy uważany jest za jedną z najpotężniejszych osobistości 
władzy papieskiej. W potocznym języku nazywany jest „Czerwonym Papieżem”. 


Za kształtowanie liturgii kościelnej odpowiedzialna jest kongregacja obrządku papieskiego. Poza tym pełni 
funkcję sądu dla orzekania o uznaniu za błogosławione i święte. Jeśli wziąć pod uwagę, że postępowanie o 
ogłoszenie świętości kosztuje kilkaset tysięcy marek, a w samym tylko chwili obecnej toczy się około 500 takich 
postępowań, to jednocześnie pojmuje się znaczenie finansowe tego zgromadzenia. 


Zadaniem zgromadzenia ceremonialnego jest regulowanie etykiety na dworze papieskim. 


Kongregacja Nadzwyczajnych Spraw Kościelnych załatwia najważniejsze sprawy kościelno-polityczne w ścisłej 
współpracy z papieskim sekretarzem stanu. 

Papieskie Ministerstwo Edukacji reprezentuje zgromadzenie na rzecz seminariów i uniwersytetów. Zajmuje się 
całą działalnością studyjną mającą na celu formację nowych duchownych, 
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z katolickimi uczelniami, katolickim kultywowaniem nauki i kościelnymi instytutami badawczymi. 


Kongregacja administracji kościelnej św. Piotra zajmuje się wszystkimi sprawami związanymi z administracją 
finansową i ogólną centralnego kościoła katolicyzmu. 


Oprócz tych dwunastu ministerstw watykańskich istnieje jeszcze sześć urzędów specjalnych Watykanu i trzy sądy 
watykańskie. Wśród urzędów specjalnych pierwsze miejsce zajmuje kancelaria apostolska, w której opracowywane 
są edykty i brewy papieskie. 


Za nadawanie beneficjów, które jest zastrzeżone dla Papieża, odpowiada datariusz apostolski. Izba Apostolska 
reprezentuje papieską administrację finansową. 

Na kierowniku tego urzędu spoczywa także obowiązek dbania o pochówek Papieża oraz przygotowania 
techniczne związane z wyborem Papieża. 


Najważniejszym urzędem wśród tych urzędów specjalnych jest papieski sekretarz stanu, na którego czele stoi 
kardynał sekretarz stanu, będący jednocześnie praktycznie ministrem-prezydentem i ministrem spraw 
zagranicznych Kościoła światowego. Kardynał sekretarz stanu odpowiada za całą politykę kościelną i jest 
jednocześnie przedstawicielem Papieża. 


Charakterystyczne jest więc dla struktury władzy kościelnej, że przedstawiciel papieża nie jest kardynałem 
odpowiedzialnym za środki miłosierdzia czy nauczanie religii, lecz zwierzchnikiem polityki watykańskiej. 


Sekretariat Stanu dzieli się na trzy sekcje: pierwsza zajmuje się rzeczywistą polityką kościelną, przede wszystkim 
zawieraniem konkordatów. 

Sekcja druga zajmuje się nadawaniem tytułów i odznaczeń papieskich. 

Trzecia część zajmuje się dostarczaniem ważnych dokumentów papieskich. 

Organem prasowym sekretarza stanu jest watykański dziennik „Osservatore Romano”. 


Ostatnim z sześciu urzędów specjalnych Watykanu jest sekretariat breves dla władców i sekretariat listów 
łacińskich. 


Na czele najwyższego sądownictwa kościelnego stoją trzy sądy papieskie. Apostolski dzierżawca udziela lub 
odmawia uchylenia ekskomunik zastrzeżonych Papieżowi i udziela dyspens kościelnych. 


Podpis apostolski jest najwyższym sądem kościelnym, który przede wszystkim rozstrzyga kwestie formalne 
dotyczące przebiegu postępowania. 
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„Rota Romana” jest właściwym papieskim sądem w sprawach małżeńskich. 


W Watykanie istnieje także szereg komisji zajmujących się pewnymi sprawami. Na przykład komisja dla Rosji, komisja ds. interpretacji 
księgi prawa kościelnego, komisja ds. kodyfikacji orientalnego prawa kościelnego, komisja Bułgata, komisja biblijna, komisja 
archeologiczna, papieska centralna komisja ds. sztuki kościelnej we Włoszech , komisja ds. skarbów sztuki Świętej Stolicy, komisja 


herbowa i papieska komisja finansowa. 


Rozbudowany aparat administracyjny służy zatem całemu Kościołowi świata pod władzą papieską rządu 
centralnego. Struktura tej władzy dowodzi, że Kościół nie zajmuje się jedynie kwestiami czysto religijnymi, ale ma 
na celu podbój całego świata. 


Przy rządach stanowych powoływani są jej nuncjusze papiescy, pełniący funkcję oficjalnie odpowiedzialnych 
przedstawicieli siedziby papieskiej. Są przedstawicielami dyplomatycznymi Watykanu i mają takie same prawa 
jak emisariusze jakichkolwiek państw świata. 


W tym czasie tacy nuncjusze papiescy działają w około trzydziestu rządach krajowych, a mianowicie w Argentynie, 
Belgii, Boliwii, Brazylii, San Domingo, Chile, Kolumbii, Kostaryce/Nikaragui, Kubie, Niemczech, Estonii, Francji, 
Haiti, Hondurasie-San Salvadorze , Holandii, Irlandii, Włoch, Jugosławii, Łotwy, Paragwaju, Peru, Polski, Portugalii, 
Rumunii, Hiszpanii, Szwajcarii, Węgier i Wenezueli. 


W krajach, w których Watykanowi nie udało się jeszcze pozyskać otwartych przedstawicieli dyplomatycznych, 
często tworzone są tak zwane delegacje apostolskie, będące wewnętrznymi emisariuszami Kościoła. Takie 
delegacje znajdują się w Anglii, Kanadzie, Filipinach, Meksyku, Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
Egipcie, Bułgarii, Grecji, Iraku, Persji, Syrii, Turcji, Afryce Środkowej, Australii, Chinach, Japonii, Indochinach, 
Indiach Wschodnich , Unii Południowoafrykańskiej i w kolonii w Kongo. 


Wewnątrz poszczególnych krajów Kościół dzieli się na prowincje kościelne i biskupstwa. Na czele każdej prowincji 
kościelnej stoi arcybiskup. Na czele biskupstwa lub diecezji stoi biskup. 


Dziś arcybiskupi mają nad biskupami w zasadzie jedynie przewagę honorową. We władzach rządowych, poza 
kierowaniem radami prowincjalnymi, są one uprawnione jedynie do wykonywania określonych czynności 
urzędowych biskupów, jeżeli biskup diecezjalny nie wykonuje obowiązków swego urzędu. Sądy 
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władzy arcybiskupiej pełnią funkcję sądów, druga apelacja poza sądem biskupim. 


Biskupi są przedstawicielami Papieża w swoim regionie urzędowym. Biskupi są winni odpowiedzialność za swoją 
pracę przed Papieżem. Składają mu przysięgę. Jego rozkazy są dla nich wyższe niż rozkazy jakiegokolwiek 
przywódcy państwowego. Obowiązki wobec papieża są dla nich ważniejsze niż obowiązki wobec wspólnoty 
ludowej. 


Do dyspozycji biskupów pozostaje własny aparat administracyjny, którzy są wyznaczeni jako władza biskupia lub 
biskup zwyczajny. Przedstawicielem biskupa przy wykonywaniu władzy konsekracyjnej jest biskup konsekracyjny, 
przy wykonywaniu władzy rządowej wikariusz generalny, a przy wykonywaniu władzy sądowniczej biskup 
urzędnik kościelny. 


Poszczególne obszary pracy powierzane są jego własnym oficjalnym ekspertom (zwykle kapitułom katedr i 
wikariuszom katedralnym). W poszczególnych ordynariuszach istnieją własni urzędnicy do pracy z młodzieżą, 
oddziaływania na mężczyzn, opieki duchowej nad kobietami, finansów kościoła, pracy kulturalnej Kościoła, prasy 
kościelnej, wieców i zgromadzeń kościelnych, kościelnej pracy i ćwiczeń wychowawczych itp. Własna kancelaria 
biskupia , archiwum diecezjalne i tajne archiwum biskupie, biskupia izba finansowa, biskupia komisja literacka i 
podobne instytucje uzupełniają oficjalny aparat administracyjny biskupa. 


Kolejnym przedstawicielem biskupa wewnątrz diecezji jest dziekan, dziekan lub arcykapłan. 
Jest oczami i uszami biskupa, któremu przypada cała obserwacja i monitorowanie życia na swoim terenie. Pod 
jednym dziekanem zrzesza się od piętnastu do trzydziestu parafii. 


Parafia stanowi przyczółek aparatu kościelnego. W większych parafiach proboszcz znów ma do dyspozycji 
własnych wikariuszy, kapelanów, współpracowników, kaznodziejów i katechistów. Wybór papieża należy do Rady 
Kardynalskiej. 

Sobory generalne lub światowe podejmują ważne decyzje w kwestiach wiary i moralności, synody prowincjalne i 
diecezjalne poddają pod dyskusję ważne wydarzenia współczesne. 


Konferencja biskupa w Fuldzie została utworzona w celu zapewnienia jednolitej polityki całego episkopatu 
niemieckiego. Konferencja Biskupów Fuldy nie ma uprawnień prawnych. 

Chodzi po prostu o jednolite ustawienie wszystkich biskupów niemieckich i rozważenie wspólnych działań 
taktycznych w niektórych kwestiach. 


Liczni świeccy stanowią cennych współpracowników u boku hierarchii kapłańskiej, będąc jednocześnie 
posiadaczami wszelkich papieskich zaszczytów i odznaczeń. 
Każdy kraj pokryty jest siecią tajnych szambelanów papieskich i honorowych 
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szambelani, którymi są zazwyczaj wielcy przemysłowcy, szlachta, ważni politycy lub w inny sposób wpływowe 
osobistości życia publicznego. Księża szczególnie dobrze zasłużeni Watykanowi otrzymują honorowy tytuł 
protonotara, prałata domu papieskiego lub prałata. 


W czasach, gdy Watykan zwraca szczególną uwagę na pewien lud, zwykle do tego kraju spływają także 
szczególnie obfite błogosławieństwa święceń i rzeka odznaczeń papieskich. 


Obok kapłaństwa zakony katolickie stanowią drugą wielką sieć kościelnego systemu władzy. 


Choć struktura kapłaństwa w różnych wyznaniach jest podobna, święcenia zakonne zachowały się w tej formie 
zasadniczo tylko w Kościele katolickim, gdzie przede wszystkim znalazło swój początek w tradycji afrykańskiej. 
W kościele protestanckim istnieją jedynie nieznaczne próby wprowadzenia własnych zakonów. 


Najwyższe przywództwo wszystkich zakonów leży w rękach papieskiego Ministerstwa Wschodu. 

Poza tym każdy zakon ma swojego generała, który jest jego przedstawicielem przy siedzibie papieskiej. Cechy 
istoty katolicyzmu znajdują wyraz w sposób szczególny w zakonach katolickich. Zakony mają przecież też w 
bardzo szczególny sposób oddziałami szturmowymi Kościoła na podbój całego świata. 


Społeczeństwa porządkowe najwyraźniej wyrażają ponadrządową postawę Kościoła. Wszelkie więzy krwi z 
bliskimi, wszelka miłość do ojczyzny i ojczyzny muszą zostać przez członków zakonu odrzucone i ustąpić miejsca 
miłości społeczeństwa porządku ponadrządowego. W sztuce I bardziej poświęcają się wychowaniu młodzieży, 
jak bracia i siostry szkolne, po części starają się, za pomocą opieki medycznej, pozyskać ludzi dla Kościoła, jak 
Miłosierni Bracia i Siostry Miłosierni. Inne stowarzyszenia zakonne zajmują się bardziej podbojem ludności 
wiejskiej, jak mnisi kapucyni, misjami ludowymi, jak Nedemptorianie, pielęgnowaniem ogólnego życia 
kulturalnego, jak bracia benedyktyni, lub wywieraniem wpływu na ważne osobistości, jak jezuici. 


Rozległe przedsiębiorstwa gospodarcze, browary i wytwórnie trunków, tartaki, warsztaty, zakłady elektryczne, 
piekarnie, zakłady szewskie, zakłady krawieckie, rzeźnie, młyny, duże gospodarstwa rolne itp. są często 
własnością najróżniejszych krużganków. Zakonnicy i mniszki działają we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego, w sztuce i kulturze, nauce i literaturze, szkole i oświacie. 


Poprzez swoją specjalną potrójną przysięgę członkowie zakonu są związani z najwyższym przywódcą kościelnym 
w bardzo szczególny sposób. W Wielkiej Rzeszy Niemieckiej 
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ponad sto tysięcy mnichów i mniszek tworzy oddział bojowy dla wysiłków kościoła w celu uzyskania władzy. 


Jako dodatkowa gruba sieć w skomplikowanym systemie władzy katolicyzmu, rozległe kluby kościelne 
pokrywają cały świat. Tysiące klubów różnych wyznań stara się objąć masy ludowe i wpłynąć na nie, aby 


pozyskać je dla kościoła lub zatrzymać dla kościoła. 


Na obszarze kulturalnym działają własne kościelne stowarzyszenia filmowe i radiowe, wyznaniowe organizacje 
artystyczne i artystyczne, kościelne stowarzyszenia gospodarcze, stowarzyszenia oświatowe, kluby prasy i 
literatury, artystów i prawników, krótko mówiąc, zajmujące się wszystkim w obszarze kultury. W ten sam sposób 
Kościół zorganizował w różnych krajach własne kluby zawodowe dla robotników i kupców, urzędników i 
urzędników, czeladników i mistrzów rzemieślniczych, marynarzy, pracowników hoteli, kierowców samochodów 

i pilotów samolotów. 


Kościół zawsze zwracał szczególną uwagę na swoje wyznaniowe organizacje młodzieżowe. Poza tym istnieją 
kościelne stowarzyszenia charytatywne i własne stowarzyszenia gospodarcze. Obok tych klubów, służących 
także podbojowi całego życia publicznego, czysto religijne kluby modlitewne i bractwa kościelne, są bardzo 
drugorzędne. 


Jednak w różnych krajach Kościół ze względów taktycznych musiał raz po raz uciekać się do ograniczania, 
kamuflowania lub tymczasowego eliminowania tego wielkiego aparatu ostatecznie politycznych klubów. 


Powstała wówczas Akcja Katolicka wraz z apostolstwem świeckim, która miała zastąpić kluby kościelne, których 
liczba szczególnie w ostatnich latach uległa coraz większemu upadkowi. 


Ta Akcja Katolicka nie ma sztywnego charakteru klubu ze stałym członkostwem. Zamiast tego jest to luźny 
związek najaktywniejszych bojowników o supremację Kościoła. Wszyscy katolicy — którzy gdzieś na 
eksponowanym miejscu zabiegają o interesy Kościoła - są nosicielami tej Akcji Katolickiej i uczestniczą jako 
świeccy apostołowie w hierarchicznym apostolstwie kapłaństwa. 


Kościół ewangelicki i różne sekty utworzyły równoległe oddziały bojowe w swoich pomocnikach społecznych i 
podobnych organizacjach. 

Dzięki temu gęstemu systemowi władzy Kościołowi udało się już wcześniej uzyskać duży wpływ na masy. W 
poprzednich stuleciach człowiekowi trudno było uciec przed kościelną siecią ludzkich wpływów. Od kołyski aż 
po grób istota ludzka była wystawiona na wpływ Kościoła. Jakiekolwiek wątki prowadziły ze wszystkich sytuacji 
życiowych i grup zawodowych do tego systemu kościelnego. Ta gęsta sieć sięgnęła 
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do najmniejszych miasteczek, a nawet do największych miast, najbiedniejsze dzielnice i najbardziej 
prominentne domy nie były bezpieczne przed mackami tej władzy. 

Jak wielka pajęczyna, ta władza kościelna czuwała nad ludźmi i uważnie czuwała, aby żadna istota 
ludzka nie uciekła z jej sieci. 
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Polityczne metody podboju Kościoła 


Wszystkie metody stosowane przez jakąkolwiek władzę polityczną w dowolnym czasie w celu wywierania wpływu 
i podboju ludzi i ludzi, zostały również przyjęte i stosowane przez Kościół na przestrzeni dziejów. W każdym 
stuleciu udowadniała, że swoimi metodami nie różni się niczym od ogólnych sił politycznych. 


Gdziekolwiek Kościół sprawował władzę, zawsze stosował metody brutalnej siły. W Verden nad Aller i w Cannstadt, 
w Stedingen lub w czasie różnych wojen religijnych, w pracy misyjnej wśród najróżniejszych ludzi i w 
najróżniejszych stuleciach - miliony ludzi padło ofiarą Kościoła. Podczas średniowiecznych procesów o czary setki 
tysięcy Niemek i dziewcząt, jako nosicielek niemieckiej krwi i niemieckiego światopoglądu, zostało spalonych 
przez Kościół w charakterze świadków i straconych. Setki tysięcy innych ludzi było często niszczonych pod 
względem ludzkim i psychicznym poprzez zastosowanie najbardziej brutalnych środków, najstraszniejszych 
bojkotów ekonomicznych i psychologicznego ujarzmienia. 


Gdziekolwiek Kościół sprawował władzę, zawsze działał także poprzez otwartą politykę, zawsze zrzucał swój 
religijny płaszcz i otwarcie ukazywał się światu jako władza polityczna. Nie trzeba tylko pamiętać o średniowiecznej 
polityce kościelnej, można też przypomnieć kościelne partie polityczne sprzed 1933 roku. Jako delegaci partii 
politycznych zasiadali prałaci katoliccy kościoła — prałat Las i Ulitzka, Linneborn i Schreiber, Schofer i Leicht, 
Scharnagel, Wohlmuth, Eggersdorfer, Lohr itd. — i często prowadzili walkę z Narodowym Socjałem razem z 
partiami marksistowskimi. 


Również dzisiaj Watykan bardzo wyraźnie ukazuje się jako siła polityczna, która ma swoich przedstawicieli w 
najróżniejszych krajach świata, a pierwszym przedstawicielem Papieża jest szef polityki watykańskiej. 


Gdziekolwiek Kościół sprawuje władzę, czasami dochodzi do czynnego oporu wobec władzy państwowej. 
Wielokrotnie papieże i biskupi usuwali królów i władców oraz zwalniali ich poddanych z przysięgi posłuszeństwa 
wobec władz państwowych. Przedstawiciele Kościoła wielokrotnie nawoływali do czynnego oporu wobec władzy 
państwowej. 


Wszędzie tam, gdzie Kościół nie czuł się posiadaczem władzy, w naturalny sposób stosuje bardziej przebiegłe 
metody dla osiągnięcia swoich celów. 
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Kościół wykazuje szczególną zręczność w realizowaniu biernego oporu, niezależnie od tego, czy przejawia się 
on w sabotażu gospodarczym, w bojkocie moralnym, czy w innej formie. Często bierny opór Kościoła jest 
trudny do uchwycenia z prawnego punktu widzenia. Często bardzo trudno jest udowodnić, że katolicki kapelan 
pobił „Pimpfa” tylko dlatego, że jest w „Jungvolku”; zwykle nie można udowodnić, że katolicki nauczyciel nagle 
dał dziewczynie złe oceny tylko dlatego, że jest w „BDM” [Związku Dziewcząt Niemieckich]. Ale sto podobnych 
doświadczeń pokazuje, że jest to praktycznie cichy sabotaż na małą skalę. W walce politycznej nagle staje się 
jak przed zimnym wiatrem, który jest prawie nie do pokonania. Często spotyka się z lodowatą odmową i 
dopiero po bliższym przyjrzeniu się można stwierdzić, że praktykowany jest tutaj bierny opór wszczęty przez 
Kościół. Wielu bojowników politycznych zostało ekonomicznie zrujnowanych przez ten bierny opór, przez ten 
cichy sabotaż środowisk kościelnych, a wielu uczciwych ludzi zostało zrujnowanych ekonomicznie. stać się 
wyrzutkiem społecznym poprzez moralistyczne bicie pod wpływem kościoła. 


Inną metodą, za pomocą której działa kościół, jest metoda kamuflażu. Jezuici na przestrzeni dziejów stali się 
mistrzami kamuflażu. 

Często są zamaskowane na zewnątrz. W ich regule zakonnej jest napisane, że jezuici powinni nosić taki ubiór, 
który szczególnie sprzyja wykonaniu specjalnego zadania. Jeśli szczególnie sprzyja to wykonaniu danego 
zadania, jezuita porusza się jak wytworny pan w smokingu i cylindrze, jako kupiec lub jako sportowiec, czy w 
jakimkolwiek mundurze. Można w tym celu stworzyć setki przykładów z przeszłości i produktów. 


Kiedy papież sformułował kiedyś plan podporządkowania Chin swojej władzy, wysłał tam cały oddział jezuitów. 
Pojawili się w kolorowych strojach chińskich mandarynów, jako matematycy, jako inżynierowie, zreformowali 
chiński kalendarz i nauczyli Chińczyków, jak fałszować kanon. Kiedy papież sformułował plan uczynienia 
królowej Szwecji Krystyny katolicką, wysłał do Szwecji dwóch jezuitów, którzy oficjalnie odwiedzili Szwecję jako 
włoska szlachta w celach naukowych. Jezuita Possevino podróżował w przebraniu szlachcica, ze sztyletem u 
boku i dwuramiennym kapeluszem pod pachą, w ramach tajnego zadania papieskiego, a jezuita Abraham de 
Georgiis przedstawił się jako ormiański kupiec. 


Pod tysiącem masek, we wszystkich przebraniach, jakie można sobie wyobrazić, jezuici byli aktywni w każdym 
czasie. Społeczeństwa nowszego porządku nauczyły się od nich tej metody kamuflażu. Na przykład kobiety z 
domu Nazaretu mają swoich członków - po złożeniu potrójnej przysięgi - przez kilka dni pracowali jako 
robotnice w fabrykach lub jako urzędnicy w urzędach, aby uzyskać odpowiedni wpływ na swoich towarzyszy w 
pracy i na życie publiczne. Dziś można zobaczyć 


172 


Machine Translated by Google 


mnisi i mniszki w cywilnych ubraniach przechadzają się po ulicach miast, wykonując jakiekolwiek 
zadania kościelne. 


Ale Kościół nie pracuje tylko nad kamuflażem personalnym, ale o wiele więcej wysiłku 
wkłada w hipotetyczny kamuflaż swoich rzeczywistych celów. Dziś często stara się ukryć 
swoje zamierzenia polityczne i cele ponadrządowe za chrześcijańskim humanitaryzmem, 
za opieką społeczną lub troską o etniczność, za promocją gospodarki i życia kulturalnego 


itp. 


Kościół wykazał się szczególną umiejętnością kamuflażu swoich organizacji i aparatu 
finansowego. Pod nieszkodliwymi, ogólnymi określeniami często kryją się potężne 
przedsięwzięcia kościelne i potężne stanowiska kościelne. 


Inną metodą polityki kościelnej jest metoda adaptacji, która w żargonie teologicznym 
nazywa się metodą akomodacji. Kościół opiera się tutaj na słowach apostoła Pawła, który 
w jednym ze swoich listów napisał: „Stałem się wszystkim dla wszystkich”. Tą metodą 
sprytnej adaptacji Kościół pokonał starożytną Grecję, tą metodą zaanektował germańskie 
średniowiecze. Po prostu przejął stary niemiecki zwyczaj i stopniowo nadał mu inne, 
kościelne znaczenie. 


Również w tej metodzie jezuici wykazali się szczególnymi umiejętnościami. Posunęli się 
nawet tak daleko, że w słynnym obecnie konflikcie akomodacyjnym franciszkanie i 
dominikanie wystąpili jako najbardziej zaciekliwi przeciwnicy jezuitów i oskarżyli ich o 
zdradę Kościoła. Konflikt między zwolennikami i przeciwnikami akomodacji kościelnej trwał 
przez prawie 200 lat, aż w końcu papież odrzucił jezuicką metodę akomodacji. 


Dopiero w ostatnim czasie Kościół, po oficjalnej decyzji papieskiej kongregacji 
propagandowej, przeciwstawił się tej metodzie. 

Po 1933 roku przedstawiciele Kościoła często próbowali zewnętrznie dostosować się do 
idei narodowosocjalistycznych i koncepcji narodowosocjalistycznych. Pojawiły się nagle 
ogłoszenia o wstąpieniu do straży przybocznej Chrystusa i kompanii modlitewnych Akcji 
Katolickiej. Wydrukowano własne karty członkowskie dla towarzystwa modlitewnego X 
rodziny Kolpingów w Kolonii. W kazaniach nagle wspomniano o niebiańskich dziedzicznych 
gospodarstwach rolnych, niebiańskiej służbie pracy i niebiańskim froncie pracy. W 
przedmowie do pieśni pobożnych napisano: „Niech te pieśni dodadzą wam wszystkim siły 
i radości”. Podczas gdy wcześniej świętych Kościoła przedstawiano jedynie jako dusze 
cierpliwe i ofiarne, nagle przedstawiono ich jako bohaterskich ludzi i postacie. O ile 
wcześniej można było usłyszeć o płaczących kobietach na drodze krzyżowej Chrystusa, 
nagle o matkach bohaterów zaczęto mówić jako o towarzyszkach walki Chrystusa. 
Koncepcja przywództwa została nagle zastosowana do biskupów, a język żołnierski stał się 
nagle językiem klubów kościelnych. 
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Ta adaptacja kościoła poszła szczególnie daleko w celebracjach kościelnych. W ostatnich latach w obchody te 
włączono chóry, pieśni bojowe i ceremonie przysięgi, tak że wydarzenia kościelne stały się praktycznie 
demonstracjami politycznymi. Częściowo posunięto się nawet tak daleko, że przystosowano się także na 
zewnątrz pod względem pomysłów. Ktoś nagle mówi, że Kościół reprezentuje także pozytywną doktrynę 
rasową, pozytywny antysemityzm itp. 


Kościół stosuje metodę rozkładu w bardzo szczególny sposób. Stara się pozyskać swoich powierników, 
świeckich apostołów lub pomocników wspólnotowych na wszystkich ważnych stanowiskach życia publicznego. 
Celem wysiłków Kościoła jest dotarcie do punktu, w którym w każdym bloku, w każdym zakładzie, w każdym 
urzędzie będzie świecki apostoł lub pomocnik wspólnoty Kościoła, który będzie musiał uczyć się wszystkiego, 
co dzieje się w tym bloku, w każdym biurze. tej fabryce, w tym biurze. Jeżeli nowa rodzina wprowadza się do 
bloku, ten świecki apostoł lub pomocnik społeczny musi ustalić stosunek tej rodziny do Kościoła, czy młode, 
nowo wprowadzone małżeństwo zawarło związek małżeński w kościele, do jakich organizacji należy, jakie 
gazety czyta, jaki ma krąg znajomych, na jakie możliwości wpływu jest otwarty. Wszystkie te informacje są 
następnie oceniane w indeksie karty parafialnej, dzięki czemu parafia może od razu zobaczyć w indeksie swojej 
karty parafialnej, jak wygląda zewnętrzna sytuacja kościoła na określonej ulicy, w określonej części miasta. 


W zakładach i urzędach życia publicznego ci świeccy apostołowie muszą obserwować, którzy urzędnicy lub 
ważne osobistości tego obszaru są otwarci na dzieło Kościoła, a którzy go odrzucają. Muszą sprawdzić nastroje 
wśród robotników i urzędników oraz wydarzenia specjalne. Jeśli wtedy gdzieś pojawią się trudne warunki iw 
rezultacie morale chwilowo nieco spadnie, to kościoły od razu wiedzą, że mogą wykorzystać tę sytuację dla 
siebie, że teraz ludzie są szczególnie otwarci na ich szepty. 


Po części ci pomocnicy społeczni i świeccy apostołowie zachowują się w 300% lojalnie wobec państwa i związani 
z ludem. Uczestniczą w każdym zgromadzeniu, nigdy nie opuszczają apeli, punktualnie płacą składki, na 
każdym wiecu są wszędzie w czołowych szeregach, ale zawsze mają po prostu oczy i uszy szeroko otwarte, aby 
jak najwięcej się dowiedzieć, jak najwięcej doświadczyć. tak bardzo, jak to możliwe, aby następnie móc 
poinformować swoje stanowisko kościelne. Często spotyka się ludzi, którzy w pracy są poprawni aż do 
skrajności, którym nie można dowieść najmniejszej urazy zewnętrznej, ale z którymi zawsze wiąże się 
nieprzyjemne uczucie, po których wyczuwa się, że coś jest z nimi nie tak, że w jakiś sposób ich wewnętrzne 
brakuje z nimi więzi. 


Ale zawsze są ludzie, którzy ciągle tylko narzekają i krytykują, którzy wszędzie widzą tylko negatywną i ciemną 
stronę, na których robi się wrażenie. 
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stworzone jedynie przez to, co nie jest w pełni uporządkowane, co nie osiągnęło jeszcze swojego idealnego stanu. W 
każdym człowieku i każdej instytucji widzą ciemną stronę; tylko w kościele widzą światło i dobro. Ludzie ci starają się 
wpłynąć na swoich bliźnich, aby powierzali swoje dzieci jedynie Kościołowi, gdyż tylko tam jest zapewnione zbawienie 
ich duszy i czystość moralna. Próbują wpłynąć na swoich kolegów z pracy, aby wyjeżdżali na wakacje wyłącznie z 
kościelnymi stowarzyszeniami podróżniczymi, aby przekazywali datki na cele charytatywne wyłącznie kościelnym 
instytucjom charytatywnym, aby czytali tylko prasę kościelną, bo tylko tam można znaleźć prawdę. Ludzie ci wszelkimi 
sposobami starają się oddzielić swoich bliźnich od społeczności ludowej i zaprowadzić ich do kościoła. Wszędzie są 
punktami gromadzenia rozkładu, narzekań i niezadowolenia, są szkodnikami dla ludzi. 


Inną metodą polityczną Kościoła jest metoda okrążenia. W polityce wewnętrznej i zagranicznej Kościół raz po raz 
próbował zdusić naród niemiecki i otoczyć go blokiem przeciwników. W latach 1919-1933 polityczni delegaci Kościoła 
próbowali wszelkimi sposobami, przy pomocy marksistów i demokratów, zapobiec przebudzeniu się ludu niemieckiego 
i zdusić siły ludowe w narodzie niemieckim. Jednak zwłaszcza od 1933 r. Kościół stara się współpracować z 
najróżniejszymi innymi wrogami państwa, aby utworzyć zjednoczony blok przeciwko światopoglądowi 
narodowosocjalistycznemu. 


Kościół współpracuje z żydami. W końcu, ze względu na jego fundamentalne stanowisko wobec żydostwa, od początku 
jasna jest ścisła więź między kościołem a żydostwem. Założyciel Zakonu Jezuitów, Ignacy von Loyola, wyraził tę więź 
następującymi słowami: „Uważałbym się za szczęśliwca, gdybym był Żydem, bo byłbym wtedy przecież bratem krwi 
Jezusa Chrystusa i św. Dziewica Maryja." 


We wszystkich krajach istnieją ścisłe powiązania personalne pomiędzy Kościołem a żydostwem. 
Ważni jezuici i czołowe osobistości Kościoła byli w najróżniejszych czasach Żydami czystej krwi, a nawet dzisiaj księża i 
pastorzy będący Żydami czystej krwi działają zarówno po stronie katolickiej, jak i ewangelickiej. 


Specyficzne wydawnictwo poświęcone hipotetycznej współpracy Kościoła z żydostwem powstało w latach po 1933 roku 
pod protektoratem wiedeńskiego kardynała Innitzera, noszącego ładny tytuł „Spełnienie”, a którego krąg 
współpracowników tworzą katolicy, protestanci i Żydzi. Nie mniej ścisła jest współpraca gospodarcza pomiędzy 
Kościołem a żydostwem. Zarówno po stronie katolickiej, jak i ewangelickiej utworzono specjalny komitet pomocy dla 
potrzebujących nie-Aryjczyków, a episkopat niemiecki i amerykański połączyły się w szczególnie bliskie stowarzyszenie 
robocze na rzecz wsparcia biednych nie-Aryjczyków. 
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Kościół wykorzystywał także masonerię do swojej działalności politycznej. Wielu wpływowych pastorów było - do 
1933 roku - członkami jakichkolwiek Ióż masońskich, wielu pastorów było nawet masonami wysokiego szczebla. 
Ale także Kościół katolicki stworzył linię komunikacyjną z masonerią poprzez Kongres w Akwizgranie. 


Dla osiągnięcia swoich celów politycznych Kościół nie stroni od współpracowników marksizmu. Proces przeciwko 
katolickiemu kapelanowi z Dusseldorfu Rossaintowi dostarczył dowodu na to, że po części istniała najściślejsza 
komunikacja między organizacjami kościelnymi a kręgami marksistowskimi. I odwrotnie, gotowość do współpracy 
z Kościołem w walce z ruchem ludowym ujawniła się także po stronie marksistowskiej. 


Zjednoczony front często tworzą emigranci kościelni i inni emigranci marksistowscy lub żydowscy. Protestancki 
profesor teologii Barth, katolicki jezuicki ksiądz-mnich Friedrich Muckermamn, katolicki emigrant Dietrich von 
Hildebrandt i najróżniejsi inni emigranci kościelni w ostatnich latach w swej podłości i deprawacji swojej agitacji 
przeciwko Niemcom w żaden sposób nie stanęli za najgorszy żydowski brud. 


Kościołom udało się zaprzęgnąć do swoich celów nawet przeciwstawne sobie kierunki polityczne. Z elementami 
marksistowskimi współpracują w taki sam sposób, jak ze środowiskami reakcyjnymi i monarchistycznymi. 


Kościół czyni takie same wysiłki na rzecz światowo-politycznego otoczenia Niemiec. Jednym z sukcesów dyplomacji 
watykańskiej było to, że sojusz francusko-rosyjski przeciwko Niemcom powstał w ramach przygotowań do wojny 
światowej. Zwłaszcza po roku 1933 Watykan usiłował stworzyć z Francji, Anglii, Polski, Czechosłowacji, krajów 
bałtyckich i państw bałkańskich mocny pierścień przeciwko Niemcom. Jednakże światowy protestantyzm - od 
Anglii i Ameryki - 


wzniecał agitację przeciwko Niemcom i w ten sposób współpracował z międzynarodowymi przeciwnikami III 
Rzeszy. 


Można więc wymienić wszystkie inne metody, jakie kiedykolwiek stosowała władza polityczna w walce politycznej 
i jednocześnie wykazać wykorzystanie każdej z tych metod przez Kościół. Władza religijna, która przedstawia się 
jako ruch czysto religijny, ale swój cel stara się osiągnąć przede wszystkim metodami politycznymi, nie może być 
już postrzegana jako wspólnota czysto religijna. Tak jak Kościół wszelkimi metodami politycznymi prowadzi 
walkę z państwem ludowym i światopoglądem ludowym, tak też państwo ludowe musi bronić się przed tymi 
atakami wszelkimi środkami politycznymi. 
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Kościół próbował następnie zinterpretować to jako prześladowanie religijne i prześladowanie 
wiary i publicznie napiętnować to jako takie. Tylko nieliczni nadal dają się nabrać na ten lament 
nad Kościołem. Dziś otworzyły się oczy świata, a zwłaszcza ludzi myślących ludowo, poznali metody 
walki politycznej Kościoła. Przeciwnik, którego metody walki są znane, jest tylko w połowie tak 
niebezpieczny; Kościół, który utracił pozory świętości i którego metody polityczne są wyraźnie 
uznane, jest całkowicie rozbrojony. Nie wierzy się już, że chodzi o religię, ocenia się ją obiektywnie 
i trzeźwo i traktuje jak siłę polityczną. 
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Psychologiczne sposoby oddziaływania człowieka wg 
Kapłaństwo 


Dzięki prawie 2000-letniemu doświadczeniu kościoły posiadają ogromną umiejętność wywierania 
wpływu na ludzi. Kapłaństwu znane są wszystkie prawa psychologii indywidualnej i psychologii 
zbiorowej. Podczas długiego, 14-letniego szkolenia księża systematycznie wprowadzani są w tajniki 
postępowania z ludźmi. 


Jedna z zasad psychologii głosi, że człowiek nie jest istotą racjonalną rozumną, lecz ma jednocześnie 
ducha, nastrój, uczucie. Człowiek zatem także chce coś zobaczyć, usłyszeć, doświadczyć i dla siebie 
działać. Z tego punktu widokowego powstają parady i pielgrzymki, budynki kościelne i liturgia kościelna. 
Dla prostej wiejskiej kobiety z Eifel lub Bawarii-Austrii, która przez cały tydzień zna się tylko na pracyi 
wysiłku i która od wczesnego rana do późnego wieczora jest ciężko zapracowana, niedzielne 
nabożeństwa religijne stanowią w jej duszy wewnętrzną zmianę scenerii. życie. Ładny budynek kościoła 
z bogatą sztukaterią i kolorowymi malowidłami, ołtarz ze złotą i srebrną dekoracją oraz płonące świece, 
szaty mszalne księdza z pięknymi punktami i złotymi oplotami, zapach kadzidła, muzyka organowa i 
chór piosenka, kazanie księdza - wszystko to składa się na ukazanie psychologicznego doświadczenia 
jej tygodnia pracy. Dotyczy to zwłaszcza uroczystego nabożeństwa wielkanocnego, procesji Bożego 
Ciała czy nabożeństwa bożonarodzeniowego. 


Wielu ludzi zna tylko życie kościelne, nie zna innych uroczystości, innej rekreacji, nie zna filmu ani radia, 
żadnego teatru ani żadnego wielkiego festiwalu folklorystycznego. Szczególnie wiele osób nie zna 
naturalnej radości świątecznej i dlatego są całkowicie pod urokiem tej liturgii kościelnej. 


Inne prawo psychologii głosi, że życie ludzkie nie toczy się w linii prostej, lecz w ciągłych wzlotach i 
upadkach, w chwilach szczęśliwych i poważnych, w stałym rytmie. Naturalny cykl pór roku, zmiana 
wiosny, lata, jesieni i zimy, przesilenie letnie i przesilenie zimowe, obchody nadawania imion, ślubów i 
pogrzebów, a także obchody historycznych dni pamięci, reprezentują naturalny rytm życia. Kościół 
przeciwstawił temu naturalnemu cyklowi celebracji sztuczny cykl roku kościelnego. Na przestrzeni 
wieków udało mu się włączyć święta Bożego Narodzenia i Wielkanocy, Wielki Post i Adwent, wzloty i 
upadki świąt kościelnych oraz poważne czasy kościelne w rytm życia ludu. Poprzez ten sztuczny rytm 
życia w życie ludu zostaje wprowadzony obcy, w dużej mierze orientowany świat, rytm życia ludu 
wypełnia się orientalnymi treściami. 
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O ile Kościół ujarzmił naród, o ile Kościół stara się narzucić na przyrodę przekleństwo grzechu 
pierworodnego, o tyle z drugiej strony stara się także wykorzystać niezwyciężoną radość ludzi w 
przyrodzie dla swoich ludzkich celów. wpływ. 

Krzyże polne i kapliczki leśne, procesje w dolinach i leśne nabożeństwa, błogosławieństwo ziół, 
błogosławieństwo koni, błogosławienie bydła, poświęcenie ognia i dekoracje kwiatowe, wszystko 
to ostatecznie służy jedynie celowi, jakim jest poprowadzenie ludzi tą drogą do władzy i wpływów 
Kościoła. 


Inne doświadczenie psychologii jest takie, że szczególnie łatwo jest wpłynąć na ludzi, jeśli są 
zrelaksowani i podekscytowani jakąkolwiek wielką radością lub wielkim cierpieniem. Na ślubie czy 
chrzcie ksiądz może wiele przekazać ludziom na chrzcie czy weselu, co w przeciwnym razie nigdy 
by mu się nie udało. Podczas pogrzebu może wydobyć od głęboko wzruszonych członków rodziny 
wiele obietnic dotyczących edukacji religijnej dzieci lub finansowania mszy św. i tym podobnych. 
Kiedy ktoś zmęczy się długą chorobą i wyczerpają się jego siły psychiczne i fizyczne, często czułej 
zakonnicy, jako pielęgniarce, bardzo łatwo jest wykazać swój wpływ psychologiczny i zaprowadzić 
chorego do kościoła. 


Innym powszechnym ludzkim doświadczeniem jest to, że tonący chwyta się wszystkiego, co może 
go uratować. Dotyczy to również problemów psychicznych. Dlatego też kapłaństwo często stara 
się systematycznie wprowadzać ludzi w konflikty psychiczne i cierpienie psychiczne, aby w ten 
sposób ich od nich uzależnić. 


W ten sposób systematycznie niszczy się psychicznie najcenniejszą młodzież niemiecką. Setki 
tysięcy niemieckich kobiet i dziewcząt wyznających wiarę wdaje się w konflikty, aby przykuć je do 
żądnego władzy kapłaństwa. 

Przez wieki systematycznego wpływu zaszczepiono w człowieku tęsknotę za cudami i wiarę w 
cuda. Wiele osób nie polega już na naturalnych siłach życia i nie ufa już naturalnym prawom Boga, 
zawsze oczekują nadprzyrodzonych, niezwykłych i cudownych interwencji Stwórcy. Ta wiara w 
cuda i ta tęsknota ludzi za cudami jest systematycznie pielęgnowana i wciąż na nowo pobudzana 
w niezliczonych miejscach pielgrzymkowych, w oddawaniu czci niemożliwym relikwiom, w 
sprzedaży sukienek, medalionów i innych pamiątek o rzekomo cudownej mocy; w ten sposób 
ludzie są wciąż na nowo prowadzeni do kościelnych miejsc miłosierdzia. 


Człowiek nordycki kocha bohaterstwo, uwielbia walkę i opór wobec przeciwnika. 

Kościół promuje to wewnętrzne nastawienie, zwłaszcza wśród młodych ludzi. 
Systematycznie przywołuje się męczeńską postawę i heroiczną postawę wobec państwa - 
przedstawianego im jako przeciwnik. W kazaniach i nabożeństwach, na zgromadzeniach 
kościelnych i pielgrzymkach, to męczeństwo 
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usposobienie jest sztucznie wytwarzane za pomocą skomplikowanych umiejętności psychologicznych, bohaterski ideał 
człowieka niemieckiego zostaje zatem sprowadzony na fałszywą ścieżkę. 


Wiele nienaturalności, antynaturalności, a co za tym idzie niższości, wytwarzają wśród 
różnorodnych ludzi Kościoły poprzez walkę z prawem sterylizacji, poprzez celibat, poprzez 
histeryczne manifestacje wśród stygmatyków po stronie katolickiej, a także wśród najróżniejszych 
sekt. Jednak szczególnie łatwo można wpłynąć na ludzi, którzy nie są samoświadomi, żyjący w 
poczuciu niższości i zawsze czujący się jak żałosne, obciążone poczuciem winy robaki ziemne. 


Można by wymienić wiele innych sposobów, za pomocą których kościoły, wykorzystując wszystkie 
prawa psychologii, starają się uzależnić ludzi od siebie. 

Tajemnice religijne tracą swą cudowną zasłonę, środki miłosierdzia swoją nadprzyrodzoną moc, 
jeśli odkryje się naturalne środki oddziaływania kapłaństwa na człowieka. Są to środki, które 
przebiegły polityk lub utalentowany biznesmen opanowuje i stosuje w swoim zawodzie, tak jak 
używa ich ksiądz, aby zarobić na chleb i uprawiać politykę władzy. To, co w przeciwnym razie 
mogłoby się komuś wydawać cudownym środkiem Bożego miłosierdzia i Opatrzności, tutaj 
okazuje się po prostu przebiegłą psychologiczną lub demagogiczną taktyką. Osoba, która zna te 
środki, jest już chroniona przed niebezpieczeństwami tego ludzkiego wpływu przez kapłaństwo. 
W końcu prawa Boże znaczą dla niego więcej niż oszustwo umiejętnego kapłaństwa. 
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Metody walki politycznej Kościoła 


W swoich doktrynach i metodach Kościół jawi się jako siła polityczna. 

Polityczne są jednak także metody, za pomocą których to działa. Wszystko oznacza, że Kościół wykorzystuje 
także jakąkolwiek inną władzę polityczną w służbie swojej propagandy i w służbie swego ludzkiego podboju. 
Najważniejszym środkiem każdej władzy zewnętrznej jest podstawa finansowa. Kościół posiada najróżniejsze 
źródła dochodu pod dostatkiem. W wielu krajach na swoją działalność otrzymuje wsparcie państwa, fundusze 
państwowe. W wielu krajach może pobierać podatki kościelne lub opłaty kościelne od swoich wiernych i w ten 
sposób zabezpieczać z tych środków znaczną część swoich potrzeb materialnych i personalnych. Kapłani mają 
także pewne źródła dochodu z aktów kultu, z pochówków i ślubów, z chrztów i sakramentów, a nawet często z 
odprawiania rutynowych modlitw. 


Za nadanie kościelnych zaszczytów, tytułów i urzędów należy płacić określone podatki. 
Za udzielenie dyspens kościelnych należy uiszczać opłaty. 


Dzięki temu kościoły mają własne źródła dochodów w niezależnych przedsiębiorstwach, które, co prawda, są 
zwykle zakamuflowane na zewnątrz. Często są akcjonariuszami dużych przedsiębiorstw, banków i koncernów 
przemysłowych. Ich szkoły i szpitale, domy opieki i domy dziecka są często tylko na pozór wspaniałymi dziełami 
chrześcijańskiej miłości, ale w rzeczywistości bardzo często są jednocześnie wspaniałymi źródłami dochodu. 
Często do duchowieństwa wpływają ogromne sumy z własnej działalności rolniczej, browarów, fabryk 
monopolowych, zakładów energetycznych, przedsiębiorstw przemysłowych i sklepów rzemieślniczych. 


Niezliczeni wierzący przekazują kościołowi znaczne sumy podczas zgromadzeń. Wiele osób zostawia spadki i 
datki kościołowi. 


Sieć źródeł dochodów Kościoła jest tak skomplikowana i różnorodna, jak skomplikowana i gęsta jest sieć 


kościelnego systemu władzy. Odpowiednio do swojej natury, jedna organizacja wyznaniowa posiada tego 
więcej, a druga więcej tej możliwości finansowania. 


Innym sposobem zdobycia władzy jest wspaniała organizacja. Przez wieki żadna moc na ziemi nie mogła 
dorównać misternie rozgałęzionej sieci organizacji kościelnej. Tutaj także kościół papieski stoi na czele swoich 
siostrzanych kościołów i innych wspólnot wyznaniowych. Dlatego jego system został już przedstawiony. 
Kościołowi szczególnie zależało na tym, aby nie tylko zbudować wspaniały aparat administracyjny i solidną 
organizację kapłaństwa, ale przede wszystkim usidlić masy różnorodnym systemem instytucji, 
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urzędy opieki społecznej, kluby itp. Dopiero w obliczu współczesnych wielkich ruchów masowych organizacja 
kościelna stopniowo okazała się przestarzała, opieszała i bezsilna. 


Kapłaństwo posługuje się przede wszystkim środkami kulturowymi w celu zdobycia i utwierdzenia władzy. 
Kościół stara się wykorzystać dla siebie oraz wszystkie siły kulturowe, które kiedykolwiek były do dyspozycji 
jakiejkolwiek władzy politycznej w jego walce. 


Obszerne publikacje książkowe propagują, pogłębiają i bronią doktryn kościelnych. 

Wśród najróżniejszych narodów literatura wyznaniowa przez stulecia zajmowała pozycję monopolistyczną. 
Dzięki indeksowi papieskiemu i różnorodnym cenzurze ksiąg kościelnych wszelka literatura pozakościelna była 
trzymana z dala od opinii publicznej. Wszystkie sfery życia zostały przekazane ludowi w literaturze kościelnej 
wyłącznie z wyznaniowego punktu widzenia. 

Wszędzie tam, gdzie jakiś Kościół posiadał prerogatywę wyłącznej władzy, obraz świata danego ludu kształtował 
się w ten sposób jednostronnie, ponadetnicznie i uniwersalistycznie. Gdziekolwiek kilka wyznań toczyło między 
sobą waśnie w kłótni rodzeństwa lub gdziekolwiek rodziły się rodzime idee ludowe, dany naród był rozdarty 
niezgodą światopoglądową i przez to tracił wewnętrzną i zewnętrzną siłę. 


Oprócz literatury książkowej kościół posiada bogate broszury, ulotki i ulotki. Tutaj współczesne idee 
rozprzestrzeniające się wśród mas w wielomilionowym nakładzie lub wrogie ataki są odpierane. Współczesne 
sekty, takie jak badacze Biblii, Armia Zbawienia, nauka chrześcijańska czy adwentyści, korzystają z tych 


politycznych środków władzy równie umiejętnie, jak większe kościoły. 


Wśród ludności wiejskiej Kościół jest często aktywny i odnosi duże sukcesy, dysponując ogromną literaturą 
kalendarzową. Przez cały rok propaganda wyznaniowa przenika społeczeństwo poprzez historie z kalendarza, 
codzienne hasła, codziennych świętych, patronów i wzorowe postacie kościelne. Jednocześnie te kalendarze 
ludowe często stanowią również pokaźne źródło dochodu. 


Wpływ tej literatury jest pogłębiany i rozszerzany w niezliczonych periodykach kościelnych. W samych 
Niemczech w 1933 r. ukazywało się ponad 400 czasopism katolickich. 

Zajmują się także wszystkimi sferami życia. Istnieją publikacje wyznaniowe dotyczące sztuki i nauki, filmu i 
radia, mody, sportu i technologii, folkloru i wakacji, ogólnej rozrywki, nauczania religii i budowania 
wyznaniowego. 


W zaplanowanym systemie instytutów i klubów, skupisk kulturalnych, stowarzyszeń i zgromadzeń stara się 
wpływać i dominować nad całością oświaty ludowej. Od małego dziecka do starszego człowieka - 


poprzez mnogość instytucji - aby całkowicie zintegrować się z wyznaniowym światem idei i mocno się w nim 
utrzymać. 
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Domy dziecka, żłobki i przedszkola, szkoły wyznaniowe, internaty dla dziewcząt i chłopców, 
szkoły gospodarki domowej i szkoły zawodowe, koła wychowania ludowego, czytelnie i 
biblioteki ludowe, teatr wyznaniowy, kościelne zespoły teatrów amatorskich, kościelne 
chóry i orkiestry, pokazy slajdów prezentacje, wieczory poetyckie i cykle wykładów, piesze 
wycieczki wyznaniowe i stowarzyszenia podróżnicze, wyznaniowe wydarzenia sportowe i 
tygodnie ojczyzny, obozy w wolnym czasie i wiejskie domy szkolne, wycieczki do muzeów i 
kolegiów ludowych, tygodnie uniwersyteckie, zgromadzenia i kongresy, krótko mówiąc, 
wszystko, co było czasami i gdzieś wymyślony i stosowany jako środek ludzkiego wpływu i 
edukacji ludowej, jest używany przez kapłaństwo do podboju istot ludzkich. 


Również promocja sztuki i nauki jest w rękach kapłaństwa jedynie środkiem do zdobycia 
władzy. Za pomocą instytutów naukowo-badawczych, bibliotek, uniwersytetów i szkół 
kościelnych, za pomocą zbiorów naukowych i indywidualnych badań, zjazdów naukowych i 
kongresów - wszystkie dziedziny nauki mają zostać uzależnione od Kościoła, a następnie z 
jego strony , ponownie stanowią podstawę dalszych planów kapłaństwa dotyczących 
podboju świata i ludzi. 


Kościoły szczególnie skutecznie wykorzystywały sztukę do swoich celów. Muzyka i 
malarstwo, rzeźba i architektura, literatura i teatr przez stulecia całkowicie służyły 
kapłaństwu. Na drogach i placach, na wiejskich ścieżkach i w górach, w budynkach 
publicznych i prywatnych rezydencjach - świadectwa sztuki wyznaniowej wprowadzały 
ludzi w świat kościelny i trzymały ich pod swoim urokiem. 


Kościół bardzo szybko włączył do wielkiego aparatu swojej władzy także najnowsze 
osiągnięcia ludzkiego ducha badacza. Kiedy wynaleziono technologię filmową, w wyniku 
której powstała sztuka filmowa, co prawda początkowo w licznych listach pasterskich i 
kazaniach przestrzegano wiernych przed wizytą w kinach. Filmy piętnowano jako dzieło 
diabła. jednak kapłaństwo bardzo szybko uznało, że można również bardzo skutecznie 
wykorzystać to dzieło szatana do podboju świata. 


Powstały własne kościelne organizacje filmowe, wytwórnie filmowe, wypożyczalnie filmów, 
teatry filmowe i periodyki filmowe, aby te nowoczesne środki propagandy wykorzystać w 
służbie pracy kościelnej. Kapłaństwo zakładało także własne nadajniki radiowe lub 
dzierżawiło je na specjalne okazje, zabiegało o wpływ na programy radiowe, organizowało 
poranki kościelne i zabiegało o wypełnienie swoim duchem całości audycji radiowych. 
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Kościół po prostu przyjął także wszystkie inne środki współczesnej propagandy. Masowe 
demonstracje i chóry, wielkie marsze i wiece — duchowieństwo skopiowało wszystkie środki 
współczesnej reklamy, przede wszystkim z wielkich 

masowe ruchy teraźniejszości. 


Kapłaństwo raz po raz podkreśla czysto religijny charakter swoich kościołów i sekt. Jednak raz po 
raz udowadnia, że nie może doprowadzić swoich idei do zwycięstwa środkami czysto religijnymi. 
Ciągle na nowo potwierdza fakt, że do podboju ludzi i ugruntowania swojej pozycji władzy potrzeba 
całej władzy politycznej. Tym samym raz po raz uznaje polityczny charakter swojej władzy. 
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Tak zwane środki religijne człowieka kapłańskiego 
Wpływ 


Oprócz wszystkich politycznych środków walki, którymi dysponuje także każda inna władza polityczna, 
kapłaństwo posiada także całkiem szczególne, tak zwane religijne środki oddziaływania ludzkiego. Według 
doktryny Kościoła człowiek - w wyniku grzechu pierworodnego, czyli wpływu sił demonicznych - podlega 
kształceniu tylko warunkowo i tylko częściowo. Aby mimo wszystko móc osiągnąć cel w zaświatach, człowiek 
potrzebuje tak zwanych nadprzyrodzonych, religijnych środków. Według doktryny kapłańskiej naturalne środki 
ludzkiego wpływu nie wystarczą do wychowania w zaświaty. 


Wszystkie te środki religijne już od początku działają na wiernych kapłanów z magiczną mocą, ponieważ widzą 
w kapłanie posługującym się tymi środkami upoważnionego przedstawiciela Boga i same przypisują tym 
środkom nadprzyrodzone, boskie moce. Tak zwane religijne środki ludzkiego wpływu zostają zatem dla 
wyznawców kapłanów wyniesione ze zwykłej psychologicznej sfery oddziaływania do magicznej, mistycznej 
sfery. 


Do środków religijnych używanych w ten sam sposób we wszystkich stanach kapłańskich należy kazanie. Różni 
się pod kilkoma względami od zwykłych wykładów propagandowych i edukacyjnych powszechnego życia 
publicznego. Kazanie, po pierwsze, odbywa się zwykle w półmroku pomieszczeń kultu. Z reguły towarzyszą 
temu wszelkie akty i ceremonie kultowe. 

Kapłani wszystkich religii twierdzą o sobie, że w swoich kazaniach głoszą bezpośrednie słowa Boga. Zgodnie z 
odpowiednimi przepisami kościelnymi kazania powinny wyróżniać się szczególnie przymilnym tonem. Wierni 
także nie przyjmują kazań z ożywieniem, oklaskami czy odrzuceniem, jak zwykłe wykłady, lecz pozwalają, aby 
kazania przepływały przez nich z czcią. 


W swojej własnej dyscyplinie teologicznej, w Homiletiku [nauczanie kazania i jego historia], księża są gruntownie 
szkoleni w zakresie technicznych wymagań kazania. Lata praktyki pozwalają im praktycznie opanować ten 
środek oddziaływania człowieka. Dlatego kazanie często staje się bardzo znaczącym środkiem władzy dla 
Kościoła, przede wszystkim wśród kobiet. Jak wiadomo z doświadczenia, dużą rolę odgrywa postać kaznodziei, 
jego sposób bycia, wygląd i zdolności aktorskie. 


Środkiem kościelnego wpływu człowieka wykorzystywanego w kazaniach są tak zwane klasy religijne lub katechizm. Wszystkie grupy wyznaniowe 
ze zrozumiałych powodów starają się wprowadzać młodzież już od najmłodszych lat w ducha swojego kościelnego świata. Biorąc pod uwagę 
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księża z reguły muszą ograniczać się do odprawiania tej religii, podobnie jak kazania w kościołach, 
innych budynkach kultu czy pomieszczeniach kościelnych. 

Niekiedy większym wspólnotom wyznaniowym udało się także zaprzęgnąć cały aparat władzy 
państwowej, szkoły publiczne i oświatę publiczną do specjalnych celów klasy religii kapłańskiej. 
Ponieważ nauczana treść tego wyznaniowego nauczania nie wyrasta z naturalnej wiary w Boga, 
lecz składa się raczej ze sztywnych dogmatów kościelnych i tak zwanych bezpośrednich boskich 
objawień, zwykłe psychologiczne prawa przetwarzania materiału, którego należy się nauczyć, nie 
mają zastosowania na lekcjach religii. Ale kapłani rzeczywiście starają się, zwykle w bardzo 
naturalny sposób, pogłębić i uprościć zrozumienie tak zwanych prawd Bożych za pomocą żywych 
obrazów, przedstawień figuratywnych, kar, nagród itp. 


Również nadzwyczajne wydarzenia edukacyjne mają oprawę religijną i nadawane są przez 
kapłaństwo religijnemu charakterowi. Służą pogłębieniu wpływów kościelnych lub wprowadzeniu 
określonych osób i grup ludzi do specjalnego zadania kościelnego systemu władzy. Wydarzenia 
te noszą określenia takie jak godziny ciszy, dni wolne od religii, dni refleksji, ćwiczenia, misje 
ludowe i tym podobne. Organizowane są dla dzieci i dorosłych, pracowników i naukowców, 
żołnierzy, urzędników i nauczycieli, biznesmenów i urzędników, narzeczonych i małżeństw, krótko 
mówiąc, dla wszystkich warstw społecznych, grup wiekowych i warunków życia. Ich wizyta często 
wiąże się ze specjalnymi odznaczeniami religijnymi, udzieleniem miłosierdzia, dyspensami i 
obietnicami szczególnej pomocy Bożej. 


Szczególnie skutecznym środkiem wpływu człowieka są budynki kultowe samego kapłaństwa. 
Różnią się one od sal festiwalowych i celebracyjnych społeczności naturalnych. Mistyczny półmrok, 
bogata dekoracja malarska i figuratywna z motywami religijnymi, szczególnie szerokie 
wykorzystanie tajemniczych i obcych symboli, zapach kadzidła i blask świec i wiele więcej nadają 
niepowtarzalny wpływ na kultowe budowle wszystkich kościołów i sekt. Budowle kultu 
wyznaniowego otrzymują swoją specjalną pieczęć, gdyż zgodnie z doktryną kapłaństwa sam Bóg 
zamieszkał w budynkach kultu. Stąd tajemniczy strach przechodzi z pomieszczeń kultu na ludzi 
wierzących w kapłanów. Jeśli szukają siły lub pomocy, jeśli ich wewnętrzne wnętrze skłania ich do 
odpokutowania za niesprawiedliwość, jeśli doświadczają udręki lub bólu, szukają budynku kultu, 
aby znaleźć tam spokój i pomoc w bezpośrednim sąsiedztwie Boga. Warunkiem wstępnym jest 
jednak, jak zawsze, całkowite zaufanie doktrynom i słowom kapłaństwa. 


Następnie w pomieszczeniach kultowych odbywają się wydarzenia ich własnej wspólnoty kultowej, 
odprawiane są ceremonie, odmawiane są modlitwy liturgiczne i składane są najróżniejsze ofiary, 
aby w ten sposób - zgodnie z odpowiednią doktryną chrześcijańską — oddać hołd należny danemu 
Bogu. Kapłani pełnią funkcję 
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przedstawicieli Boga i otrzymują za tę reprezentację odpowiednią opłatę lub dobrowolne datki od wiernych. 


Wszystkie naturalne święta i uroczystości, wszystkie ważne okazje w życiu człowieka otoczone są aktami 
kultowymi i ceremoniami kapłańskimi. Dziecko po urodzeniu zostaje natychmiast przyjęte do wspólnoty 
wyznaniowej poprzez specyficzny akt kultu i dopiero wtedy otrzymuje, zgodnie z doktryną kapłańską, rzeczywistą 
wartość życiową. W okresie przechodzenia człowieka od dzieciństwa do okresu dojrzewania lub od okresu 
dojrzewania do dojrzałości często odprawiane są wyjątkowe ceremonie kultowe. 


Małżeństwo najpierw uzyskuje swą faktyczną ważność i błogosławieństwo poprzez akt kultu przed kapłanem. 
Przed śmiercią i podczas pochówku odbywają się wyjątkowe ceremonie wyznaniowe. Odmowa pochówku w tym 
kościele jest przedstawiana jako wielka hańba i często ma wielką skuteczność polityczną. Wszystkie te rytualne 
akty służą utrzymywaniu ludzi w zależności od kościoła lub sekty od kołyski aż po grób. Te akty kultu mają 
reprezentować szczególne środki miłosierdzia, mają w szczególny sposób wiązać ludzi z Bogiem, a w 
rzeczywistości przykuwają ich do kapłaństwa. 


Zgodnie z doktryną licznych federacji duchownych, diabły lub demony mogą uzyskać pełną władzę nad 
pojedynczymi ludźmi. Pośród różnorodnych i często bardzo dziwnych ceremonii kapłani dokonują następnie 
egzorcyzmów na tych ludziach. W Kościele katolickim egzorcyzmy tego rodzaju odprawiane są z wielką 
ceremonią, zgodnie z przepisami Ritus Romanum. W prostszej formie egzorcyzmy są przeprowadzane przez 
duchowieństwo katolickie na wszystkich nowo narodzonych dzieciach podczas chrztu, a także na zwierzętach i 
przedmiotach. Dzięki tym kultowym egzorcyzmom i zaklęciom diabła prestiż kapłaństwa otoczony jest tajemniczą 
magią i podziwem. Stanowią potwierdzoną władzę nad najgroźniejszymi wrogami człowieka, diabłami i 
demonami. 


Różne kościoły i wspólnoty sekt wprowadziły własne ceremonie przebaczenia za błędy i przewinienia ludzkie. 


Wiążą się one zazwyczaj z określonymi modlitwami, drobnymi ćwiczeniami pokutnymi lub darami ofiarnymi. 
Federacje księży, których dążenie do władzy jest szczególnie wyraźne, wiążą żądanie publicznego lub tajnego 
wyznania winy z ceremoniami przebaczenia, jak na przykład Kościół katolicki. Poprzez spowiedź księża dowiadują 
się o tym, co w ich sferze działalności jest najtajniejsze, a co zwykle pozostaje ukryte przed wszystkimi innymi 
ludźmi. Bezwstydnymi pytaniami wnikają w najbardziej osobiste sprawy ludzi, w najbardziej intymne sprawy 
życia małżeńskiego i rodzinnego, zwłaszcza wśród młodych kobiet. Z niesamowitą brutalnością wciągają 
niezliczone rzesze młodych ludzi w najtrudniejsze konflikty psychiczne podczas spowiedzi. Wiele małżeństw 
zostaje wstrząśniętych w ten sposób, a wiele młodzieńczego szczęścia zostaje zniszczone. W tym wewnętrznym 
niepokoju ludzie często stają się przez spowiedź uległymi narzędziami kapłaństwa. Na spowiedzi otrzymują swój 
regulamin i zasady postępowania we wszelkich sprawach 
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życie prywatne i publiczne. Ponieważ tajemnica spowiedzi ma na celu jedynie osobistą ochronę spowiadającego, 
a księża mogą w każdej chwili ocenić wiedzę zdobytą na spowiedzi dla kierownictwa Kościoła, spowiedź nabiera 
jednocześnie ogromnego znaczenia politycznego również z tego powodu. 


Kapłani poświęcają osoby, zwierzęta i przedmioty specjalnymi błogosławieństwami. Mają w ten sposób zostać 
wyjęci spod wpływu demonów, uświęceni do służby Bożej i wyposażeni w szczególne szczęście. Zgodnie z 
rytuałami najróżniejszych kapłaństwa, przypadają błogosławieństwa dla dzieci i dorosłych, błogosławieństwa 
poranne, w południe i wieczorem, błogosławieństwa przed podróżą, wojną lub pracą oraz przed burzą, 
błogosławieństwa dla kobiet przed porodem i ceremonie oczyszczenia z błogosławieństwem po urodzeniu, 
błogosławieństwa dla chorych i umierających, błogosławieństwa dla zwierząt i obór, dla koni i samochodów, 
statków i samolotów, błogosławieństwa dla domów i mieszkań, sypialni i miejsca pracy, roślin, zbóż i owoców, 
wina i woda, ubrania i buty, pola i zboże w naturze, są błogosławieństwa dla ludzi we wszystkich sytuacjach 
życiowych i błogosławieństwa we wszystkim, z czym ludzie w jakiś sposób się zetkną. Całe środowisko człowieka 
ma zatem otrzymać charakter uświęcony i konsekrowany. Ale wielkim, mądrym człowiekiem, który może i robi 
to wszystko, który - często odprawiając wręcz tajne ceremonie - błogosławi wszystko i niszczy wszelkie siły zła, 
jest kapłan. 


Przedmioty błogosławione lub konsekrowane są umieszczane przez wiernych kapłanów jako lekarstwa i 
talizmany przynoszące szczęście, dla ochrony przed szkodliwymi wpływami i do przekazywania Bożego 
błogosławieństwa, w domach i kramach, w silosach i na polach lub noszone przez samych ludzi w pracy, na 
podczas podróży, w niebezpieczeństwie, podczas snu, choroby itp., noszone na szyi lub ramieniu lub wszyte w 
ubranie. Zbiory religijno-naukowe i muzea etnologiczne często prezentują barwną mieszaninę takich środków 
magii, amuletów przynoszących szczęście, środków miłosierdzia i przedmiotów czci. Rzeczy te często stanowią 
bardzo wspaniałe źródła finansowego dochodu na boku. 


Ludzie, którzy w jakiś sposób powinni być konsekrowani w służbie boskości we wspaniały sposób, są konsekrowani 
wśród najróżniejszych kapłaństwa z namaszczeniami, skomplikowanymi ceremoniami i długimi formułami 
modlitewnymi. 

Dziewice świątynne i mniszki, mnisi, księża i kapłanki najróżniejszych stopni i stopni są wprowadzani do swojej 
hierarchii poprzez własny akt kultu. Przybierają tym samym charakter osób nienaruszalnych, wyniesionych 

ponad lud, przeznaczonych do czegoś wyższego, w jakiś sposób należących do samego dworu Bożego. 


W ten sposób konsekracje te ponownie stają się wyjątkowym środkiem podniesienia reputacji i władzy kapłanów. 
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Poza tym w różnych kościołach istnieje wiele innych, tak zwanych środków religijnych. Mogą one rzeczywiście 
przybierać różne formy wśród różnych religii, ale mają te same podstawy wśród wszystkich federacji 
duchownych. 


Na koniec warto wspomnieć o modlitwie. Naturalny, wierzący w Boga człowiek myśli o boskości z głębi swego 
wnętrza, przy najróżniejszych okazjach, w swobodnej, niewymuszonej formie. Dzięki kapłaństwu modlitwy 
przekształcają się w sztywne formuły, długie teksty modlitewne i litanie. Przy pomocy dzwonków modlitewnych, 
pasów modlitewnych i młynków modlitewnych często odmawia się te same modlitwy godzinami. Długie 
modlitwy są odczytywane z niektórych książek z formułami. Dzięki temu wierni raz po raz zanurzają się w 
kościelnym świecie idei. Często udaje się to jednocześnie skoncentrować całą energię psychologiczną milionów 
wiernych Kościoła na 


tę samą treść modlitwy, tak że miliony ludzi są wypełnione tymi samymi prośbami i życzeniami, a wewnętrznie 

i zewnętrznie są całkowicie zwrócone w tym samym kierunku. 

Jakie znaczenie ma to dla wpływu masowego, wie każdy, kto zna prawa psychologii. Dla wielu ludzi modlitwa 
jest ponadto środkiem do wewnętrznego uspokojenia, uwolnienia od tego życia i skierowania się ku zaświatom. 
Ale poprzez kapłaństwo przypisuje się modlitwie nadprzyrodzone sukcesy i miłosierdzie, lecz uwzględniane są 
jedynie naturalne, psychologiczne skutki. Modlitwa staje się przez to także 


jak wszystkie inne tak zwane środki religijne, magiczny instrument kapłaństwa i środek ich polityki władzy. 
Oprócz tych powszechnych środków religijnych, w szczególnych przypadkach federacje duchowne wykorzystują 
także nadzwyczajne środki religijne, aby wywierać wpływ na ludzi, takie jak wizje, stygmatyzacje i rzekome 

cuda najróżniejszego rodzaju. 


Wiele rzeczy, które objawiają się za pomocą tak zwanych religijnych środków kapłaństwa, można znaleźć także 
wśród podstawowych elementów naturalnej wiary w Boga. 

Jednak kapłani rozszerzyli te podstawowe elementy religijne w skomplikowaną sieć instytucji, wydarzeń, aktów, 
ceremonii itp. i nadużywają ich jako narzędzi swojej władzy. Wyrwali wiele rzeczy religijnych z naturalnej sfery 
praw życia i wbudowali je w sztuczny organizm swojego systemu władzy. Ktokolwiek chce poznać polityczne 
środki władzy kapłaństwa, nie może zatem omijać tak zwanych religijnych środków ludzkiego wpływu 
kapłańskiego. 


189 


Machine Translated by Google 


Psychologia kapłaństwa 


Przez stulecia ludzie drżeli przed władzą kapłanów. Widzieli w kapłaństwie wewnętrznie solidną, 
zaprzysiężoną i zjednoczoną moc. Trzeźwe spojrzenie na rzeczywistość pokazuje jednak, że kapłaństwo 
rzeczywiście jest powiązane solidną zewnętrzną taśmą, że system władzy kapłaństwa jest rzeczywiście 
ściśle powiązany i doskonale zorganizowany, ale samemu kapłaństwu w dużej mierze brakuje 
wewnętrznej jedności. Rzeczywiście można dostrzec powszechny typ kapłana, który we wszystkich 
kościołach i sektach wykazuje pewne jednolite cechy, lecz trzeba przyznać, że w obrębie tego kapłaństwa 
istnieją ogromne różnice w wewnętrznym nastawieniu. 


Są prości, prości, skromni księża, którzy prowadzą w swojej wspólnocie spokojne, patriarchalne życie. 
Zostali kapłanami, ponieważ ojciec był także pastorem lub dlatego, że najgorętszym życzeniem matki 
było, aby syn został księdzem. Widzą, że wiele kościelnych przepisów i doktryn nie do końca zgadza się 
z życiem, ale nie czują się przez nie uchylone, trzymają się bardziej życia niż dogmatu. Widzą swoje 
zadanie w pełnienia roli ojcowskiego doradcy swojej społeczności, łagodzenia konfliktów 
psychologicznych i wszelkiego rodzaju cierpień, o ile jest to w ich mocy, dodają ludziom odwagi i 
pocieszenia, gdy tego potrzebują, i po cichu cieszą się z ludzi wokół ich sukcesy i szczęście. Nie są 
wojownikami ani walczącymi, nie mają też pragnienia dokonywania wielkich czynów ani wypełniania 
swojej wiernej społeczności wielkimi ideami. Zwykłe, burżuazyjne życie to świat, w którym czują się 
komfortowo, ale którego też nie przekraczają. Nie są oni wielkimi osobistościami w Kościele, ale też nie 
są wielkimi wrogami państwa czy ludu. Mają one znaczenie jedynie jako ogniwa w wielkim łańcuchu 
spajającym kapłaństwo. 


Należy ich oceniać nie tylko jako istoty ludzkie, ale raczej jako przyczółki kościelnego systemu władzy. 


Są księża utalentowani intelektualnie i energiczni fizycznie. Przykuli się do swojego zawodu, ale dzięki 
swoim naturalnym zdolnościom i wnikliwościom raz po raz wchodzą w konflikt z dogmatami i 
przepisami kościelnymi. 

Człowiek w nich jest w ciągłym konflikcie z kapłanem. Dręczą ich wątpliwości co do ich własnej doktryny, 
a mimo to w tych konfliktach wciąż na nowo trzymają się tych doktryn - na wpół pełni zaufania, na 

wpół pełni desperacji. Doświadczają sprzeczności między prawami życia a normami swojego kościoła 
lub sekty. Życie przyciąga ich do siebie, a oni wciąż na nowo próbują uciec od życia do swojego 
sztucznego, kapłańskiego świata. Z ich natury i wyglądu widać, że żyją w ciągłym konflikcie ze sobą, że 
nieustannie dręczą ich konflikty, że są wewnętrznie całkowicie podzieleni. 


Są to nieszczęśliwi ludzie, którzy stali się ofiarami swojego zawodu, ponieważ ich wiara w doktryny 
wyznaniowe była tak wielka, że nie 
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już odnalazły drogę do życia. Czasami starają się stłumić swoje psychologiczne konflikty 
poprzez okropne samookaleczenia cielesne za pomocą chłost, pasów pokutnych, koszul 
pokutnych i innych nienaturalnych narzędzi tortur. Często torturują się tak długo, aż giną 
fizycznie i psychicznie. Ale szczególna tragedia ich wewnętrznego zachowania polega na tym, 
że nie mogą już zrobić inaczej, jak tylko wepchnąć powierzone im osoby, zwłaszcza kobiety i 
młodzież, w to samo wewnętrzne wypaczenie, w tę samą nienaturalność i sprzeciw wobec 
natury. 

Miliony najcenniejszych ludzi na przestrzeni tysiącleci zostało w ten sposób zrujnowanych 
psychicznie i fizycznie. 


Są księża, którzy widzą w swojej idei wielką siłę religijno-polityczną. Są szczerze przekonani, 

że właśnie doktryna ich kościoła lub sekty nadaje się do zapewnienia ludzkości szczęścia i 
pokoju. Dlatego walczą o tę ideę z fanatyzmem i entuzjazmem. Ich celem jest kształtowanie 
całego życia publicznego w oparciu o ducha wyznaniowego. Otwarcie przyznają, że ich cel nie 
był czysto religijny, lecz obejmował wszystkie sfery życia. Czują się nauczycielami polityków i 
władców oraz ustanowionymi przez Boga kierownikami losów poszczególnych ludzi i całych 
narodów. Program religijny zwykle nie wysuwa się u nich na pierwszy plan, a wręcz często 
odchodzi daleko w tyle od roszczeń światopoglądu i władzy politycznej. Ci waleczni i aktywni 
księża to wielcy organizatorzy i władcy kościołów, wielcy pisarze i dziennikarze, wielcy 
dyplomaci i politycy kościołów. Często są utalentowani i elastyczni, wykształceni i dobrze 
wykształceni oraz zaznajomieni ze wszystkimi sytuacjami życiowymi. Wiedzą też, jak prowadzić 
negocjacje dyplomatyczne, jak reprezentować. Mogą zachowywać się suwerennie i 
protekcjonalnie lub samoświadomie i z rezerwą, tak jak wymagają tego okoliczności i potrzeby 
polityczne. Różne kościoły o starej tradycji posiadają własny system edukacji dla nowych 
politycznych rekrutów swojego kapłaństwa. Różne kościoły na przestrzeni wieków rozwinęły 
własną tradycję polityczną i własny styl dyplomatyczny. Często określa się jezuitów jako elitę 
dyplomacji kapłańskiej. Tego rodzaju kapłani często znacząco wpływali na bieg historii świata 
w ciągu ostatnich pięciu tysiącleci. Należą do najważniejszych nosicieli władzy kapłańskiej. 


Są też inni księża, którzy przychodzą do kapłaństwa, ponieważ natura obdarzyła ich miękkimi, 
sentymentalnymi skłonnościami i małostkową próżnością. Ciągnie ich do kapłaństwa, bo 
lubią paradować w długich płaszczach i kolorowych strojach, bo czerpią przyjemność z 
teatralnych ceremonii wielu kultowych aktów, w zapachu kadzideł i migoczących świec, w 
mistycznym półmroku i melodyjnym kościele piosenka. Często są to nieszkodliwe natury, 
które najchętniej bawiłyby się cały dzień swoimi ceremoniami liturgicznymi i pokazywały się 
ludziom w luksusowych strojach. Ich wewnętrzna wielkość jest tak malutka, że ta próżność i 
miękkość jest w stanie je całkowicie wypełnić. Ich kazania, podobnie jak inne rady religijne, 
ociekają wodą 
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z sentymentalizmem i płytkim bełkotem. Nie mają kręgosłupa i wewnętrznej siły. Dlatego też są w 
stanie wciągnąć na swoją orbitę jedynie tak samo słabych ludzi. 

Są jeszcze inni księża, którzy być może nadal przyłączali się do kapłaństwa z pewnym idealizmem. 
Ale wtedy — pośród niebezpieczeństw, jakie właśnie kapłaństwo niesie ze sobą dla słabego 
charakteru - ześlizgnęli się w stronę zmysłowości i niewoli najniższych instynktów. Historia 
moralna wszystkich tysiącleci donosi — właśnie o kapłaństwie — o szczególnie podłym zachowaniu, 
odrażających perwersjach i okrucieństwach. Z 

z wysiłkiem podtrzymują reputację swojego zawodu na zewnątrz, ale wewnątrz są całkowicie 
oddani występkowi. Na zewnątrz głoszą piękne cnoty, ale kogokolwiek naprawdę do nich zbliży, 
starają się wciągnąć we własne błoto. Czasami ci całkowicie upadli kapłani dają upust swojemu 
okrucieństwu i niskim instynktom w strasznych okrucieństwach i nieludzkim molestowaniu wobec 
swoich podwładnych. Pragną dręczyć i sprawiać ból bliźnim i często wybierają całkiem szczególne 
ofiary ze względu na swoje namiętne okrucieństwo. W średniowiecznych procesach czarownic ta 
kapłańska podludzkość stała się wręcz publiczną plagą. Setki tysięcy ludzi, przede wszystkim 
kobiet i dziewcząt, padło ofiarą wykolejonych instynktów kapłańskich. Ta brutalność zrujnowała 
psychicznie setki tysięcy ludzi. 


Kolejna grupa księży prowadzi frywolne podwójne życie. Stało się dla nich jasne, że pomiędzy ich 
kapłaństwem a życiem istnieje przepaść nie do pokonania. Ale pogodzili się z faktem, że wylądowali 
w tym zawodzie. Dla wygody nie wyciągają żadnych konsekwencji ze swojego wewnętrznego 
konfliktu, raczej po prostu starają się go ominąć. Z pełnym entuzjazmem głoszą kazania na temat 
jakiejkolwiek doktryny Kościoła i nie wierzą samym swoim słowom. Upominają swoich wiernych o 
jakąkolwiek cnotę, ale sami nie myślą o szukaniu tej cnoty. Ostrzegają swoją społeczność przed 
jakimkolwiek występkiem, ale sami bez skrupułów ulegają temu występkowi. Stosują wobec 
wiernych wszelkie religijne środki miłosierdzia, sami jednak nie wierzą w skuteczność tych 
środków. Mają swoją sferę osobistą, która stoi w całkowitej sprzeczności z tym, co głoszą swoim 
wyznawcom. Nie wzrastali wewnętrznie wraz ze swoim kapłaństwem, noszą je jedynie 
powierzchownie 


publicznie, tak jak tymczasowo zakładają szatę podczas swoich aktów kultu. Całe ich życie to 
oszustwo, teatr, wielkie oszustwo. Ich kapłaństwo jest zazwyczaj jedynie sposobem na zarobienie 
na życie. Wewnętrzna siła nie może z nich płynąć. 


Istnieją również izolowani tak zwani święci kapłani. Są wypełnieni jakąkolwiek cnotą i łączą się z tą 
cnotą. Wielu z nich za ideały wybrało przysięgę i łagodność. Z tego punktu widzenia widzą całe 
swoje życie. Znoszą wszelkie cierpienia, znęcanie się i prześladowania z wręcz fanatyczną 
cierpliwością i oddaną łagodnością. Nie mogą w nich powstać żadne trudne konflikty pomiędzy 
kapłaństwem a życiem, gdyż całą swoją energię życiową skupiają na praktykowaniu łagodności i 
cierpliwości. Stają się jednostronni w swoim tak zwanym bohaterstwie, ale przynajmniej mają 
wyznaczony cel, któremu są całkowicie oddani. Dla wielu ludzi, 
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ten stopień cnoty ma w sobie coś cudownego i pociągającego. Stają się entuzjastycznymi naśladowcami tak 
zwanych świętych mężów. Wielu księży poświęca się także całkowicie działalności charytatywnej. W historii 
ludzkiej miłości wielu księży najróżniejszych kościołów i sekt ma wielkie imię. Nie zajmowali się konfliktami 
dogmatów i dyscypliną kościelną, po prostu poświęcili się w bezinteresowny sposób łagodzeniu cierpienia w 
najróżniejszych formach. Z żarliwym fanatyzmem pochłonęli się w dziełach miłosierdzia. Byli tak przepełnieni tą 
miłością, że jakiekolwiek wewnętrzne konflikty nie mogły już znaleźć w nich miejsca. Całe kościoły i sekty od 
wieków karmiły się czynami swoich idealistów, jeden tak zwany święty ksiądz musiał raz po raz dawać tysiącom 
innych księży uzasadnienie istnienia. 


Niekiedy wśród duchowieństwa można spotkać wyraźnych cyników. 

Są to zazwyczaj księża, których dawny idealizm został całkowicie zniszczony przez jakieś bardzo gorzkie 
doświadczenie, jakiś dotkliwy cios. Są wewnętrznie całkowicie wypaleni i nie są już zdolni do nowego początku. 
Nadal pełnią swoje funkcje kapłańskie, ale wewnętrznie nie są już w żaden sposób dotknięci. Nie stosują 
powierzchownego oszustwa, raczej systematycznie i ze świadomym cynizmem burzą wszelkie pozytywne 
wartości u każdego, z kim się zetkną. Z diabelską otwartością niszczą wszelki idealizm, a wszystko, co dobre, 
piękne i szlachetne, starają się zaciągnąć w błoto. Rzadko można spotkać większych cyników niż wśród tego 
rodzaju księży. 


Dla innej grupy księży ich zawód to wyłącznie zawód lub dobrze prosperujący biznes. Jednak w trakcie tego 
procesu nie zawsze są dobrymi biznesmenami prowadzącymi uporządkowaną działalność gospodarczą. W swoim 
biurze kościelnym często prowadzą chaotyczną dokumentację i nie mają żadnych prawdziwych metod 
biznesowych. Ich działalność często opiera się na oszustwie i oszustwie. Oni sami są podstępnymi oszustami. 
Dzięki cudownym ziołom i magicznym środkom często przyciągają rzesze zwolenników i zarabiają ogromne 
sumy dzięki swoim magicznym aktom. Z naiwności swoich wyznawców często czerpią ogromne zyski. Ale jak 
wszyscy oszuści, wiedzą, jak oślepić zewnętrznie i wywrzeć trwałe wrażenie na wielu ludziach. 


Wielu księży całkowicie załamuje się pod wpływem konfliktów, jakie niesie ze sobą doktryna i moralność ich 
kościoła lub sekty. Nie mają niezbędnej energii fizycznej, aby ponownie wyjść z załamania psychicznego. 


Mechanicznie nadal wykonują przypadające im czynności kapłańskie. Ich energia nie wystarcza już na ich własną 
działalność, na własne poruszenia umysłu i duszy. 

Również pod względem fizycznym zwykle ciężko odczuwają załamanie psychiczne. Pozostałą im odrobinę energii, 
którą muszą mozolnie pielęgnować. 

Często wzbudzają w swojej społeczności współczucie i to ze współczuciem 
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także współczucia. W tym też tkwią jedyne możliwości ich kapłańskiej skuteczności. To biedni, 
nieszczęśliwi ludzie, którzy całkowicie padli ofiarą swojego zawodu. 


Przez wszystkie stulecia odstępcy istnieli także wśród kapłaństwa. Są to księża, którzy doświadczyli 
konfliktów pomiędzy władzą kapłańską a prawami Bożymi, a potem posiadali jeszcze tyle siły, że 
zbuntowali się przeciwko tej władzy kapłańskiej, do której sami należeli. Następnie są natychmiast 
wydalani ze swoich społeczności jako zdrajcy i dusze Judasza. Są zdelegalizowani i zniesławieni 
wszelkimi możliwymi środkami. Kapłani i ich wierni starają się unicestwić tych apostatów, uczynić 
ich moralnie niemożliwymi, wystawić ich na cierpienie i opuszczenie, napiętnować ich na całe życie 
jako trędowatych. 


Część tych apostatów pochłania się w bezsensownej, subiektywnej, jednostronnie pełnej nienawiści 
i wściekłej walce przeciwko kapłaństwu. Inna część tych apostatów wkrótce rezygnuje z walki i 
oddaje się zawodowi burżuazyjnemu, nie uzyskując - w wyniku lat jednostronnego wychowania do 
kapłaństwa —- wewnętrznej satysfakcji i wewnętrznej wolności charakterystycznej dla naturalnego 
człowieka. Przez cały czas kapłani wszystkich kościołów także - po długich wewnętrznych walkach i 
zmianach - 

ponownie całkowicie odnaleźli drogę do naturalnych praw życia. Zewnętrzny powrót do naturalnej 
wspólnoty ludowej szedł w parze z ich wewnętrznym oddzieleniem się od władzy kapłańskiej. 
Ponownie powrócili do naturalnego Bożego dzieła stworzenia i odnaleźli radość życia w życiu 
zgodnie z tymi naturalnymi prawami Boga i pracy ze świętym entuzjazmem na rzecz porządku 
stworzenia. 


W kapłaństwie wciąż można znaleźć wiele innych małych grup i obserwuje się wiele nawiązań z 
jednej grupy do drugiej. Jednak podstawowe cechy tych grup będą wciąż na nowo identyfikowane 
wśród wszystkich mocy kapłańskich tego świata. 

To, co jest prawdą w przypadku księży, jest również prawdą w przypadku kapłanek, mnichów i 
mniszek. Z pewnością władza kapłańska traci dużą część swojej magii i majestatu pod wpływem 
obiektywnej i trzeźwej oceny. Wina za to z pewnością nie leży przede wszystkim w sposobie 
obserwacji, ale w samym kapłaństwie. 
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Służba religijna i kapłaństwo 


Naturalna, wierząca w Boga istota ludzka stoi w życiu mocno obiema nogami. Widzi swój świat z tego życia. 
Jednakże do tego Świata należy także boska siła, która panuje w naturze i nad nią. Ten Bóg stoi przed 
człowiekiem jak potężny i jednocześnie życzliwy przyjaciel. Całe życie codzienne i świąteczne nieustannie zbliża 
go do bliskiego kontaktu ze swoim Panem Bogiem. Jego związek z Wszechmogącym jest bezpośredni i 
natychmiastowy. Kiedy staje twarzą w twarz z nim, nie potrzebuje pośrednika. Ale kiedy rodzina, klan lub lud 
chce — 

z wielką prośbą lub pełną głębokiej wdzięczności - zwrócić się do Opatrzności, wówczas głowa rodziny, starszy 
klanu lub przywódca ludu są naturalnymi pośrednikami między Bogiem a ludźmi. Nie są do tego potrzebne 
wielkie akty kultu. Praca, radość w naturze, wysiłek na rzecz ludu, troska o dzieła i dary twórcy, krótko mówiąc, 
realizacja celu życiowego człowieka i przestrzeganie praw życia naturalnego, jest jednocześnie najlepszą i 
najpiękniejszą posługą religijną. Ta nabożeństwo religijne jest tak nieskończenie wzniosłe nad wszelkimi 
nienaturalnymi konstrukcjami kultowymi, gdyż odpowiada prawom porządku stworzenia i wyrasta z praw 
Bożych. 


Kapłaństwo wepchnęło się pomiędzy Boga i człowieka. Wszystkie federacje kapłańskie na świecie twierdzą, że 
sam Bóg obdarzył je właśnie swoją reprezentacją na ziemi. Każde kapłaństwo na świecie widzi w tysiącach 
innych cechów kapłańskich heretyków i nauczycieli fałszywych doktryn, pogańskich kapłanów i magów. Każde 
kapłaństwo dokładnie wyznacza swoje instytucje i środki kultu, aby kierować Boską inwestyturą i pragnie 
właśnie zachować swoją doktrynę jako bezpośrednie, Boże objawienie. 


Wiara w Boga i Boże prawa musi - wśród kościołów i sekt - zbyt często wykraczać poza wiarę w Kościół i prawa 
Kościoła. 

Kościelne dążenie do władzy raz za razem przerasta naturalną wiarę w Boga. 

Przez wszystkie stulecia historii Kościoła religia była wielokrotnie nadużywana przez kapłaństwo do celów 
politycznych mających władzę. Tak zwane święte sanktuaria raz po raz stają się kościelnymi ośrodkami agitacji, 
kapłańskimi domami biznesu i miejscami zniewolenia człowieka. Kapłani sami nazywali się sługami Bożymi, 
lecz zazwyczaj byli to po prostu słudzy kościelni lub urzędnicy kościelni. 


Ktokolwiek nie ugiął się przed władzą kościołów i sekt, był określany jako bezbożnik, materialista lub ateista i 
godny pogardy. Dzisiaj naturalne prawa życia ponownie dokonały przełomu. Człowiek po człowieku i lud po 
ludzie ponownie odnajdują drogę do tych wiecznie starych i wiecznie nowych praw porządku stworzenia. 
Wolni i szczęśliwi, dumni i pobożni, pełni ufnej pewności, więcej 
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i coraz więcej ludzi potwierdza ten bardzo wielki idealizm, tę naturalną wiarę w Boga, tę uczciwą 
postawę religijną. 


196 


Machine Translated by Google 


Literatura źródłowa 


Spośród obszernej literatury, z której korzystano, wymieniono tu jedynie najważniejsze publikacje. 


Pojawienie się władzy kapłańskiej w Niemczech 
Doktor B. Kummer, Midgards Untergang, 3. Aufl. 1937. 
Dr M. Ziegler, Illusion und Wirklichkeit, 1938. 
Doktor ks. Murawski, Die politischen Kirchen und ihre biblischen Urkun-den, 5. u. 
6. Aufl. 1938. 


Dr Carl Mirbt, Quellen zur Geschichte des Papstums und des Romis-chen Katholizismus, 5. Aufl. 1934. 


Hugo Koch, Rosenberg i die Bibel 1935. 

Wilhelm Kammeier, Dogmenchristentum und Geschichtsfaschung, 1938. 
Dr Seppelt, Papstgeschichte, 1938 (kath.). 

Doktor ks. Sztandar, Konige und Priester, 1939. 

H. Wolf, Angewandte Kirchengeschichte. 


Doktryna polityczna wyznania 
Alfred Rosenberg, Mit XX. Jahrhunderts. 
Alfred Rosenberg, Blut i Ehre. 
Alfred Rosenberg, Gestaltung der Idee. 
Buchberger, Lexikon fur Theologie und Kirche, 1931 i nast., (kath.). 
Die Religion in Geschichte und Gegenwart, 1927 i nast. (prot. Kirchen-lexikon). 
Ernst Kaempfer, Der politische Katholizismus, 3. Aufl. 1938. 
Rainer Volk, Die katholische Aktion in deutscher Sicht, 1937. 


Kurt Eggers, Rom gegen Reich, 2. Aufl. 1936. 


System władzy katolicyzmu 
DrE. Eichmann, Lehrbuch des Kirchenrechts, 4. Aufl. 1934 (kat.). 
J. Sigmuiller, Lehrbuch des kathol. Kirchenrechts, 1925 i nast. (kat.). 
Staatslexikon der Górres-Gesellschaft, 1926 i nast. (kat.). 
Dr Erwin R. von Kienitz, Die Gestalt der Kirche, 1937 (kath.). 
Adam, Das Wesen des Katholizismus, 7. Aufl. 1934 (kat.). 


Franz Xaver Kother, Vom Geheimnis der Papstkirche, 2. Aufl. 1935 (kat.). 
Josef Bernhart, Der Vatikan jako Thron der Welt. 


Polityczne metody podboju Kościoła 
Hoensbroech, Der Jesuitenorden, 1928. 


Jo. Hallera, Das Papstum. 
Adamow, Die Diplomatie des Vatikans zur Zeit des Imperialismus. 


197 


Machine Translated by Google 


Doktor Konr. Algermissen, Konfessionskunde, 1939 (kath.). 
Anwander, Die Religionen der Menschheit, 1927 (kath.). 


R. Hendrich, Wandlungen des weltanschaulichen Kampfes, 1937. 
Siehe dazu vor allem die Literatur zum 2. Absatz. 


Psychologiczne sposoby wywierania wpływu przez kapłaństwo 
Schich-Plz, Handbuch der Pastoraltheologie, 1925 (kath.). 
Hans Grunewald, Die padagogischen Grundsatze der Benediktinerre-gel, 1939. 


von Dunin Borkowski, Miniaturen erzieherischer Kunst, 1929 (kath.). 
Ruda. Allers, Das Werden der sittl. Persónlichkeit, 1935 (kath.). 
Anton Holzner, Das Gesetz Cortes, 2. u. 3. Aufl. 1939. 


Metody walki politycznej Kościoła 


Zobacz poprzednią literaturę. 


Tak zwane religijne środki kapłańskiego wpływu na człowieka 
Eisenhofer, Handbuch der katholischen Liturgik, 1932 n. 
Heiler, Das Gebet (prot.). 


Psychologia kapłaństwa 
Hoensbroech, 14 Jahre Jezuita. 
Lintl, Flucht aus dem Kloster. 
Rugel, Ein Trappist bricht das Schweigen. 
Paul Maria Baumgarten, Ordensucht und Ordensstrafrecht, 1932 (kath.). 
Zobacz także liczne powieści kapłańskie literatury światowej. 


Służba religijna i władza kapłańska 
Alfred Miller, VÓlkerentartung unter dem Kreuz, 1933. 


Gottfr. Hager, Warum sind wir Christen die Bluthunde der Menschheit? 1933. 
Alfa. Vierkandt, Naturvolker und Kulturvólker, 1896. 


Bernth. Kummer, Misja als Sittenwechsel. 


Mathes Ziegler, Kirche und Reich im Ringen der jungen Nation, 1933. 
Bernth. Kummer, Die germanische Weltanschauung nach altnordis-cher Uberlieferung. 


Siehe welter dazu ds wichtigste gottglaubige Schrifttum 


198 


Machine Translated by Google 


199 


